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Dedykacja


Andrze­jowi Flügelowi za to,

że był naj­lep­szym sze­fem na

świe­cie i pomógł mi poko­chać

słowo pisane
  
Prolog


Zdjęty lękiem patrzył na swój dom. Upiorna cha­łupa stała tam, gdzie
zawsze. Tro­chę na ubo­czu, za cią­giem garaży, przy zjeź­dzie w gęstwinę,
wcale nie tak daleko od torów kole­jo­wych z jed­nej i świeżo wybu­do­wa­nego
osie­dla blo­ków z dru­giej strony. Bez­listne pną­cza wino­blusz­czu opla­tały
ją niczym utkany przez pająka kokon. Zda­wały się trzy­mać w szpo­nach całą
kon­struk­cję, roz­sy­pu­jący się komin i pokryte szro­nem okna, płot, na
któ­rym prze­sia­dy­wały kruki i wrony, a nawet stra­cha na wró­ble, który
stra­szył jedy­nie dzieci sąsia­dów. Obej­ście spo­wi­jała gęsta mgła, w oddali szcze­kał pies. W izbie tań­czyły pło­mie­nie świec.


Chło­piec moc­niej chwy­cił palec opie­kunki.


– Cie­szysz się? – zapy­tała, kuca­jąc obok niego.


Pokrę­cił głową. Pocią­gnął nosem. Miał na sobie grubą kurtkę zapi­naną na
guziki, wyso­kie buty z kożusz­kiem, weł­nianą czapkę i gruby sza­lik, na
dło­niach ręka­wiczki z jed­nym pal­cem. I wcale się nie cie­szył.


– Twój ojciec już cię nie skrzyw­dzi. Odszedł. – Kobieta posłała chłopcu
oszczędny uśmiech. Popra­wiła mu zacho­dzącą na oczy grzywkę, pstryk­nęła
go w nos. – Jesteś uro­dzo­nym szczę­ścia­rzem. Nie zapo­mi­naj o tym.


– Ale ja nie chcę – wymam­ro­tał chło­piec.


– Jestem pewna, że mama zadba o twoje bez­pie­czeń­stwo. A ja od czasu do
czasu będę do was zaglą­dać, pasuje?


Na twa­rzy malca poja­wił się gry­mas świad­czący o tym, że zaraz się
roz­pła­cze. Zdzi­wiła się, bo chło­pak pła­kał rzadko, pra­wie wcale. Zwy­kle
nie maru­dził, posłusz­nie wyko­ny­wał pole­ce­nia i czę­sto się modlił. Nie
był pro­ble­mo­wym dziec­kiem jak wiele innych w pla­cówce. Pomy­ślała, że
trauma, jakiej doświad­czył w tym domu, wyryła w gło­wie chłopca trwałe
piętno. Co z tego, skoro sędzina sądu rodzin­nego miała odmienne zda­nie.
A może po pro­stu go nie miała? Czy w ogóle pró­bo­wała zro­zu­mieć, co tu
się wyda­rzyło?


– Ja nie chcę, nie chcę, nie chcę – powta­rzał malec, tuląc się do
płasz­cza kobiety.


– Mama na pewno bar­dzo się za tobą stę­sk­niła. Poza tym nie wiem, czy
zda­jesz sobie sprawę, ale w domu czeka na cie­bie ktoś jesz­cze.


– Nie, nie, nie…


– Nie, nie ojciec, spo­koj­nie. Ojca już nie ma. – Zre­flek­to­wała się. –
Jest ktoś inny. Nie mówi­łam tego wcze­śniej, bo chcia­łam zro­bić ci
nie­spo­dziankę.


– Nie­spo­dziankę? – Ton chłopca zdra­dzał cie­ka­wość.


Kobieta wyjęła z kie­szeni starą grze­chotkę z wize­run­kiem misia.
Potrzą­snęła nią i wsu­nęła ją w drobną dłoń.


– Masz. Dasz ją sio­strzyczce. Na pewno się ucie­szy.


Chło­piec spoj­rzał na zabawkę i upu­ścił ją na zie­mię. Spa­dła w śnieg.


– Nie chcę – powtó­rzył.


Kobieta pod­nio­sła grze­chotkę, wes­tchnęła. Wytarła ją o poły płasz­cza. Z wyro­kami sądu nie szło dys­ku­to­wać. Chło­piec musiał wró­cić do domu
rodzin­nego. Tak sta­no­wiło prawo.


– Musimy iść – rzu­ciła szorstko i zro­biła krok do przodu. Szarp­nęła za
wiotką rączkę. – Zoba­czysz, będzie dobrze. Wszystko się ułoży – dodała.


Chło­piec się roz­pła­kał, ale ruszył za opie­kunką. Dro­bił małymi
krocz­kami, a pod pode­szwami skrzy­piał śnieg, dom się zbli­żał, rósł,
potęż­niał, pochła­niał jego świat. Nędzny płot, na nim czarne pta­szy­ska,
coś zasze­le­ściło w chasz­czach, w mroku roz­bły­sły śle­pia, może kota, a może jakie­goś potwora. Opla­ta­jące cha­łupę pną­cza wycią­gały szpo­nia­ste
palu­chy, strach na wró­ble spo­glą­dał na nich z góry, szcze­rząc doma­lo­wane
kły, psy wyły smęt­nie, żało­śnie. Zgrzyt­nęły zawiasy, ostrze­gaw­czo, bo
tam zło prze­cież, tyle zła, tylko ból i cier­pie­nie.


– Nie chcę – wymam­ro­tał malec, ale kobieta go nie usły­szała albo sły­szeć
nie chciała. Pode­szła pod drzwi. Zapu­kała. Posłała mu blady uśmiech.


– Zoba­czysz. Wszystko się ułoży – powtó­rzyła, wtedy chło­piec posi­kał się
w majtki.


Zabrzmiała koły­sanka, skrzyp­nęły deski, znów koły­sanka. Kroki, gwizd
czaj­nika, płacz nie­mow­lę­cia. Klamka. Zgrzyt zawia­sów. Cie­pło izby.


– Dobry wie­czór.


– Dobry wie­czór.


Chło­piec uniósł głowę. Spoj­rzał w twarz matki. Trzy­mała przy piersi
opa­tu­loną w koce istotkę i sze­roko się do niego uśmie­chała. Uśmiech
miała brzydki, bez­zębny. Ale to nie była jej wina, bo sama sobie tych
zębów nie wyrwała, zostały wybite pię­ściami i trzon­kiem od łopaty albo
wideł, nie był pewny. Zdjęła mu czapkę, zmierz­wiła czu­prynę, przy­tu­liła
do pokaź­nego brzu­cha, był cie­pły i miękki.


– To Rozalka – przed­sta­wiła sio­strzyczkę, nachy­la­jąc się z przy­ssa­nym do
piersi nie­mow­lę­ciem. – Czyż nie jest piękna?


Chło­piec pomy­ślał, że Rozalka nie ma w sobie nic pięk­nego. Jest małą
żar­łoczną kre­aturą, która tylko je, pła­cze i bru­dzi pie­lu­chy. Zawsty­dził
się, bo sam przed chwilą zmo­czył majtki. Nikt nie mógł się o tym
dowie­dzieć.


Przez następny kwa­drans sie­dział przy piecu w zadu­chu izby, susząc mokre
spodnie, uda­jąc, że grzeje zmar­z­nięte stopy i dło­nie. Bez­zębna matka
opro­wa­dzała kobietę po cha­łu­pie, poka­zy­wała pal­cami tu i tam,
gesty­ku­lo­wała. Potem usia­dły przy her­ba­cie, kobieta wyjęła doku­menty i dłu­go­pis, pod­su­nęła je matce, a matka je pod­pi­sała. Wstały i podały
sobie dło­nie, kobieta spoj­rzała na chłopca, powtó­rzyła, żeby się nie
mar­twił i że wszystko będzie dobrze, potem jesz­cze dodała „z Bogiem” i wyszła.


Nastała upiorna cisza. A potem coś trza­snęło w skle­pie­niu. W kro­kwiach.
Pew­nie pną­cza, pomy­ślał chło­piec. To one zaci­skają się na cha­łu­pie, aby
ją zgnieść, zadu­sić, zro­bić z niej mia­zgę. To miej­sce tylko na to
zasłu­guje, na znisz­cze­nie.


Dla­czego nie dokoń­czą dzieła?


Matka prze­krę­ciła zamki i zasu­nęła rygiel. Odwró­ciła się, pogła­skała
córeczkę po czole, wbiła wzrok w sie­dzą­cego przy piecu malca. Sie­dział
po turecku, uda­jąc, że ich nie widzi. Tak bar­dzo go kochała…


– Od dziś w tym domu nikt nikogo krzyw­dzić nie będzie – szep­nęła do
nie­mow­lę­cia, roz­ko­ły­sała je i nucąc koły­sankę sen­nie ruszyła w kie­runku
pieca.


Cichutko, dzie­cino, nie mów nic,


I nie kładź się bli­sko kra­wę­dzi…


Cichutko, dzie­cino, nie mów nic,


Bo przyj­dzie i twe ciało uwę­dzi…


Cichutko, dzie­cino…


Matka zamil­kła. Przez dłuż­szą chwilę wpa­try­wała się w syna. Dla­czego nie
szu­kał jej dotyku? Dla­czego uda­wał, że jej nie widzi? Prze­cież zro­bi­łaby
wszystko, aby go ochro­nić, oca­lić przed złem, uszczę­śli­wić. Zresztą
udo­wod­niła swoją nie­skoń­czoną miłość. Potwora już w domu nie było. I ni­gdy nie wróci.


Pomy­ślała, że chłopcu bra­kuje bli­sko­ści, wszak teraz będzie musiała
obdzie­lić miło­ścią oboje. Dla­tego odło­żyła córkę do koły­ski i przy­kuc­nęła obok syna. Pogła­skała go po gło­wie, przy­tu­liła do nagiej
piersi.


– Twoja kolej – rze­kła.


Chło­piec wie­dział, że jest już za duży, ale nie chciał robić mamie
przy­kro­ści. Mama prze­cież bar­dzo go kochała. Dla­tego przy­lgnął do piersi
i zaczął ją łap­czy­wie ssać.
  
Rozdział 1


Igor Brudny otwo­rzył oczy. Zamru­gał. Tępy ból w skro­niach prze­mie­ścił
się do płata czo­ło­wego. Zlęk­niony wido­kiem, który się przed nim
roz­po­starł, pospiesz­nie zamknął je z powro­tem. W ustach czuł smak
padliny. Przez kolej­nych kil­ka­dzie­siąt sekund uda­wał mar­twego. Na
dłuż­szą metę to jed­nak nie miało sensu. Trwał tak jesz­cze chwilę, w końcu pogo­dził się z tym fak­tem i z duszą na ramie­niu uniósł jedną
powiekę, następ­nie drugą. Przy nie­zna­nym mu anek­sie kuchen­nym plą­sały
trzy roz­czo­chrane bru­netki. Każda miała na sobie taki sam T-shirt i iden­tyczne leg­ginsy. W zawie­szo­nym na ścia­nie tele­wi­zo­rze leciał
doku­ment o kro­ko­dy­lach, a w powie­trzu uno­sił się zapach sma­żo­nego boczku
i cebuli.


Robią jajecz­nicę, pomy­ślał. Bru­netki zawi­ro­wały i zespo­liły się w jedną,
chwilę póź­niej znów się roz­dzie­liły. Jak pan­to­fe­lek albo euglena
zie­lona, bo tyle pamię­tał z lek­cji bio­lo­gii. Zaczęły roz­bi­jać jajka i mie­szać zawar­tość, solić, pie­przyć. Zalały sześć kub­ków z kawą.


Nie jest dobrze, pomy­ślał. Ból w pła­cie czo­ło­wym wzmógł się, poczuł też
rwa­nie w boku, a gdy lekko się skrę­cił, bolało go już całe ciało.
Prze­błysk pamięci. Ulica, ryk sil­nika, czte­rech cwa­nia­ków. Atrak­cyjna
bru­netka. Instynk­tow­nie prze­krę­cił głowę w stronę lustra zawie­szo­nego na
ścia­nie. Aż dziw, jakie rze­czy czło­wiek pamięta. Przez chwilę przy­glą­dał
się swo­jemu odbi­ciu. Przy­naj­mniej nie musiał już spe­ku­lo­wać. Ewi­dent­nie
dostał wpier­dol. Zagadką pozo­sta­wało, dla­czego tak srogi.


Wtedy zorien­to­wał się, że nie ma na sobie spodni, koszulki i skar­pet.
Zestra­chany zer­k­nął pod koc.


– Reszta jest na suszarce – usły­szał cie­pły kobiecy głos. – Wypra­łam je
zaraz po przyj­ściu. Były popla­mione krwią.


– Czyją?


– Was wszyst­kich.


Brudny spu­ścił nogi z kanapy. Drugi raz w ciągu ostat­nich mie­sięcy
obu­dził się w miesz­ka­niu obcej kobiety. Drugi raz z obitą mordą. Za
pierw­szym razem dał się ponieść chwili i wylą­do­wali w łóżku. Po
wszyst­kim miał strasz­nego moral­niaka. Dziew­czyna oka­zała się stu­dentką
trze­ciego roku medy­cyny. Ta tutaj wyglą­dała na star­szą. Na pewno po
trzy­dzie­stce. Gorzej, że nie wie­dział o niej nic wię­cej.


– Jak masz na imię? – zapy­tał.


– Nie pamię­tasz?


– Nie.


– Zofia.


Doszedł do wnio­sku, że nie musi się przed­sta­wiać. Albo zro­bił to
wczo­raj, albo pora­dziła sobie sama. Broń, tele­fon, port­fel, odznaka i legi­ty­ma­cja leżały na bla­cie. Jeśli jesz­cze jakimś cudem nie znała jego
gęby z tele­wi­zji, to na pewno już go sobie wygo­oglo­wała.


– Za jakieś dwie godzinki twoje rze­czy powinny być suche – powie­działa,
kła­dąc mu talerz z jajecz­nicą pod nosem. – I chcia­ła­bym podzię­ko­wać ci
za to, co dla mnie zro­bi­łeś. Gdyby nie ty, to nie wiem, jak by się to
skoń­czyło.


– Czyli co?


– Może jed­nak zawieźć cię do szpi­tala?


Nic głup­szego nie mogła zapro­po­no­wać. Zało­żył też, że nie zro­biła tego
do tej pory, bo wcze­śniej zako­mu­ni­ko­wał jej, aby tego nie robiła.
Cokol­wiek się tam wczo­raj wyda­rzyło.


– Nic mi nie będzie – oznaj­mił. – Co się stało?


– Ura­to­wa­łeś mnie przed grupą zakap­tu­rzo­nych gnoj­ków. Nie­stety, mieli
prze­wagę czte­rech do jed­nego. Wlali ci, ale w pew­nym momen­cie
zorien­to­wali się, że jesteś gliną, i ucie­kli. Będziesz ich ści­gał?


– Możesz przy­nieść mi ciu­chy?


– Są jesz­cze mokre.


Brudny sku­pił się na jedze­niu. Był głodny jak wilk i pra­gnął pozbyć się
smaku krwi. Zofia zaczęła moco­wać się z zawie­szo­nymi na suszarce
ubra­niami. Miała ładną buzię i sprę­ży­ste ciało, gib­kie ruchy. Spod
rękawka wysta­wała obszerna bli­zna po opa­rze­niu. Tro­chę przy­po­mi­nała tę,
którą na policzku miała Julka.


Chwilę póź­niej kom­plet ciu­chów wylą­do­wał na wer­salce. Zofia wyszła i przy­mknęła drzwi. Brudny pomy­ślał, że to dobry znak. Do niczego mię­dzy
nimi nie doszło.


Pospiesz­nie się ubrał, chwy­cił broń, zaj­rzał do komory, spraw­dził
maga­zy­nek, wci­snął ją za pasek. Spodnie rze­czy­wi­ście były jesz­cze
wil­gotne, nogawki po pro­stu mokre. Pomy­ślał, że śnia­da­nie dokoń­czy u sie­bie. Stąd nale­żało się natych­miast ewa­ku­ować.


– Musisz już iść, co? – zapy­tała, sta­jąc w progu. Pomy­ślał, że z tym
kub­kiem w dłoni wygląda bar­dzo sek­sow­nie, a gdy oparła się o fra­mugę,
dostrzegł coś, co wcze­śniej mu umknęło. Luźny T-shirt długi czas ukry­wał
wyraź­nie zary­so­wany brzu­szek cią­żowy, dopiero teraz wyeks­po­no­wany.


– To nie powinno się wyda­rzyć – odparł zmie­szany.


– Co takiego?


– To.


– Zosta­wisz mi swój numer?


Brudny pra­wie się zakrztu­sił. Odsta­wił kubek z kawą. O co tej kobie­cie
cho­dziło? Gdzie był jej facet?


– W sumie jesteś moim wybawcą – dodała. – Poza tym jako odpo­wie­dzialna
oby­wa­telka powin­nam chyba zgło­sić napaść na poli­cję, mam rację?


Szach i mat, pomy­ślał. Że też zawsze musi wpa­ko­wać się w jakiś gnój.
Przez ostat­nie mie­siące zra­ził do sie­bie chyba wszyst­kich. Kole­gów i kole­ża­nek w pracy nie miał, ale teraz zastą­pili ich pra­wie sami
wro­go­wie. Każdy patrzył na niego przez pry­zmat tego, jak zacho­wał się
wobec Julki. Trudno było nazwać ich ina­czej niż bara­nami, ale co miał
zro­bić. Walka z plotką przy­po­mi­nała tę z wia­tra­kami, próżna próba
prze­ciw­sta­wie­nia się ludz­kiej natu­rze. Ludzie od zawsze gadali, choć
naj­czę­ściej gówno wie­dzieli, a ich wyobra­że­nia nie miały nic wspól­nego z rze­czy­wi­sto­ścią. Igor nie miał zamiaru tego pro­sto­wać, sprawa żyła więc
wła­snym życiem. Nie­stety – choć gdyby go zapy­tali, z pew­no­ścią by
zapro­te­sto­wał – to w końcu odbiło się na pracy. Do sądu wpły­nęły cztery
pozwy, w każ­dym zarzut zbyt bru­tal­nego trak­to­wa­nia podej­rza­nego, raz
świadka. Do tego zaczął pić, bywało, że po służ­bie wałę­sał się po
meli­nach bez celu. Naczel­nik wydziału nie chciał z nim gadać, nawet
Czar­necki prze­stał zapra­szać go na kawę.


– Kocham cię jak syna, ale musisz dopro­wa­dzić się do porządku. Jesteś
męż­czy­zną, wiesz, co powi­nie­neś zro­bić – powie­dział mu pew­nego dnia w chwili sła­bo­ści, nie mogąc już patrzeć, jak się sta­cza.


Łatwo mu było mówić. Nie był w jego sytu­acji. Nie wie­dział, co
powie­działa mu Julka, gdy trzy­krot­nie pró­bo­wał napra­wić swoje błędy. Za
pierw­szym razem go prze­go­niła tak, jak prze­ga­nia się bez­pań­skiego
kun­dla, który nasrał pod furtką, za dru­gim jak namol­nego domo­krążcę, za
trze­cim prze­lał na jej konto okrą­gły milion zło­tych ze sprze­daży swo­jego
miesz­ka­nia w War­sza­wie. Chciał dobrze, ale nie miał już innego pomy­słu,
bo wciąż nie chciała go słu­chać, stra­ciła do niego zaufa­nie. Nie
prze­ko­nał jej nawet ów milion w zało­że­niu mający pokryć sze­reg ope­ra­cji
pla­stycz­nych, na które ni­gdy nie mogłaby sobie pozwo­lić, bo wszyst­kie
swoje oszczęd­no­ści wydała na kupie­nie dla nich domu, dziś już nie ich,
lecz jej, on miesz­kał w wynaj­mo­wa­nej kawa­lerce w cen­trum mia­sta.


– Kie­dyś mia­łeś klasę, Igor – powie­działa mu, a potem ode­słała milion z powro­tem na jego konto. Cokol­wiek o niej mówić, miała swój honor. Za to
ją kochał, ale ona go już chyba nie, wszystko szlag tra­fił.


Dla­czego była taka uparta? Dla­czego uwie­rzyła Jagnie? Dla­czego…?


– A jajecz­nica przy­naj­mniej sma­ko­wała? – wyrwała go z zamy­śle­nia Zofia.


– Tak – odparł, odchrząk­nął. – A jeśli cho­dzi o zgło­sze­nie napa­ści… Masz
do tego pełne prawo i…


– Może po pro­stu dasz mi swój numer? – Uśmiech­nęła się, kokie­te­ryj­nie
wycią­ga­jąc zza pazu­chy kar­teczkę z dłu­go­pi­sem. – A jak doj­dziesz do
sie­bie, to zadzwo­nię i podam ci nazwi­sko tego, który roz­kwa­sił ci nos…


– Wiesz, jak się nazywa?


– Tak się składa, że koja­rzę te gęby.


Brudny pomy­ślał, że obie wer­sje są do dupy. Pierw­sza ozna­czała, że owa
Zofia będzie musiała ofi­cjal­nie zgło­sić napaść, a tym samym udać się do
komendy i zło­żyć zezna­nia. Poja­wie­nie się w pro­to­kole nazwi­ska pija­nego
nad­ko­mi­sa­rza wydziału kry­mi­nal­nego, zresztą powszech­nie koja­rzo­nego nie
tylko w komen­dzie, który w nie­po­ha­mo­wa­nym dąże­niu do auto­de­struk­cji wdał
się po służ­bie w awan­turę z czte­rema zakap­tu­rzo­nymi typami, nie
przy­spo­rzy­łoby mu dodat­ko­wych punk­tów zarówno u naczel­nika wydziału, jak
i u komen­danta. W dru­gim przy­padku Zofia nara­żała go na nie­przy­jem­ność
obco­wa­nia z nią w nie­okre­ślo­nej przy­szło­ści, co gor­sza, prze­ka­zana
wie­dza o deli­kwen­tach, któ­rzy obili mu ryj, w jego aktu­al­nym sta­nie
mogłaby stać się zbyt kusząca, aby nie wyko­rzy­stać jej do zała­twie­nia
sprawy z pomi­nię­ciem uciąż­li­wych pro­ce­dur.


Igor bez słowa zapi­sał jej swój numer.


– Wiedz tylko, że przy­cią­gam kło­poty – oznaj­mił, wrę­cza­jąc kobie­cie
świ­stek.


– Zapa­mię­tam – odparła.


Brudny posłał jej krzywy uśmiech. Poszu­kał wzro­kiem butów, nie bez trudu
je wło­żył, pod­niósł się, przy­pad­kiem prze­niósł wzrok na lustro. Bywało
gorzej, ale musiał uczci­wie przy­znać, że wpier­dol był srogi. Opu­chli­zna
u nasady nosa suge­ro­wała, że ten może być zła­many, do tego roz­cię­cie nad
górną wargą i śliwka pod okiem. Mógłby stra­szyć dzieci.


– Przy­stoj­niak z cie­bie, nie ma co – rzu­ciła Zofia, tro­chę prze­śmiew­czo,
a tro­chę na poważ­nie. – Raz jesz­cze dzięki za to, co dla mnie zro­bi­łeś.
Nie­wielu męż­czyzn by się odwa­żyło.


Brudny ski­nął głową, prze­krę­cił zamek i wyszedł z miesz­ka­nia. Scho­dząc
po scho­dach, czuł, że świat wiruje i zbiera mu się na wymioty. Nie miał
poję­cia, że dokład­nie w tym samym momen­cie dwu­na­sto­letni Mate­usz Kocjan
szar­pie się z czar­nym wor­kiem na śmieci, w któ­rym zaraz natknie się na
coś, co sprawi, że do końca życia będzie cier­piał na trudną do
wyle­cze­nia traumę. I już ni­gdy wię­cej nie pój­dzie do lasu na grzyby.
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Cie­pły sierp­niowy pora­nek przy­wi­tał go zapa­chem sma­żo­nych nale­śni­ków.
Paweł Baszta otwo­rzył powieki. Czuł się kiep­sko, a w zasa­dzie źle.
Naj­chęt­niej nie wsta­wałby dziś z łóżka, ale nie­dziela rzą­dziła się
swo­imi pra­wami. Msza, potem obiad z matką, w końcu crème de la crème
dnia, czyli mecz żuż­lowy jego uko­cha­nego Falu­bazu. Pomy­ślał, że to
będzie fajny dzień, dla­tego się­gnął po leżący na noc­nej szafce smart­fon
i włą­czył ulu­bioną stronę z fil­mami porno. Wkle­pał klu­czowe słowa,
wyszu­ki­warka wypluła listę wyni­ków, doko­nał wyboru i zajął się robotą.
Trwało to kil­ka­dzie­siąt sekund. Po wszyst­kim wytarł nasie­nie w chu­s­teczkę i pomy­ślał, że faj­nie by było mieć roz­gar­nię­tych kole­gów, bo
wtedy mogliby zro­bić jakiejś dziwce to samo co ci Murzyni tej
blon­dy­neczce.


– Pawełku! Zejdźże już na dół. Ileż można spać, na Boga?


Cza­sem zasta­na­wiał się, czy matka nie jest jakimś zapro­gra­mo­wa­nym
robo­tem. Te same tek­sty, te same ruchy, to samo jedze­nie. Nie­dzielny
plan dnia nie zmie­niał się od lat. Każdy koniec tygo­dnia wyglą­dał nie­mal
iden­tycz­nie i powoli zaczy­nał powąt­pie­wać, czy wina przy­pad­kiem nie leży
po jej stro­nie. Prze­cież, czy tego chciał, czy nie, też była kobietą.
Niby matką, ow­szem, ale jed­nak zamiast pisiora miała kuciapę, zresztą
równo przez ojca, tfu, chuj mu na grób, spe­ne­tro­waną, czego
nie­za­prze­czal­nym dowo­dem była jego obec­ność w tymże pokoju. On z kolei
wycho­dził z zało­że­nia, że wszyst­kie kobiety to kurwy. Paweł Baszta miał
trzy­dzie­ści dzie­więć lat i nie­na­wi­dził kobiet.


Zwlókł z łóżka swoje tłu­ste ciało, bek­nął i wło­żył majtki. Miały dziurę
w kroku, ale prze­cież i tak nie pla­no­wał się przed nikim roz­bie­rać, więc
się tym spe­cjal­nie nie prze­jął. Ubrał się, dys­kret­nie scho­wał w zamknię­tej dłoni chu­s­teczkę i poszedł do łazienki. Wyrzu­cił ją do muszli
klo­ze­to­wej, spu­ścił wodę, umył twarz i pachy, wyszczot­ko­wał zęby. Napiął
bicepsy, ale nie­chęt­nie stwier­dził, że wciąż daleko mu do Jasona
Sta­thama. Popra­wił coraz szyb­ciej ucie­ka­jącą grzywkę, nało­żył żel, użył
taniego anty­per­spi­rantu, wytarł ręce w ręcz­nik i zszedł na dół.


– No w końcu – mruk­nęła matka. Miała na sobie podomkę w liście, któ­rej
szcze­rze nie­na­wi­dził. – Nale­śniki za chwilę będą zimne. Poza tym zaraz
na mszę trzeba iść – dodała.


– Zdą­żymy, mam­cia, zdą­żymy – odparł.


– Zawsze to powta­rzasz, a potem musimy gnać na zła­ma­nie karku. Kie­dyś
nogę sobie przez cie­bie zła­mię. Albo jesz­cze gorzej.


– Niczego sobie nie zła­miesz.


– Nie bądź taki mądry. I jedz!


Paweł uznał, że dal­sza dys­ku­sja jest bez­ce­lowa. Matki prze­ga­dać się nie
dało, co gor­sza, wczo­raj prze­pił ostat­nie pie­nią­dze, a że od lat
nagmin­nie uchy­lał się od uczci­wego zara­bia­nia, to nie miał na bilet na
dzi­siej­szy mecz. To ozna­czało, że będzie musiał z matką nego­cjo­wać,
czego nie­na­wi­dził rów­nie mocno jak libe­ra­łów, peda­łów i pokrak z LGBT
plus. W jego rozu­mo­wa­niu jaka­kol­wiek dys­ku­sja z kobietą z pozy­cji
petenta była nie do zaak­cep­to­wa­nia, a tę przy­krą koniecz­ność tłu­ma­czył
sobie fak­tem, że prze­cież matka to matka i kurwą jak wszyst­kie inne baby
być nie mogła. Prawda była jed­nak bar­dziej pro­za­iczna. Paweł po pro­stu
nie miał innego wyboru.


– Gdzieś ty wczo­raj był? – zaga­iła matka, sta­wia­jąc mu przed nosem kubek
z kawą. – Idzie ci z gęby jak z gorzelni…


– Z chło­pa­kami byłem.


– Znów po par­kach wódkę roz­pi­ja­li­ście?


– Nie po par­kach. I nie wódkę.


– Nie kłam matki.


– Prawdę mówię.


– A jakieś dzie­wu­chy tam były? Przed­sta­wisz mi w końcu jakąś?


– Mama nie ma nic innego do roboty, tylko o baby wypy­ty­wać?


– Ile to już masz lat, Pawełku? Ustat­ko­wać się trzeba. Co będzie, jak
mnie zabrak­nie? Kto ci będzie obiadki robił?


– Mama nie prze­sa­dza. Sam se umiem zro­bić.


– Ach tak? – Matka skrzy­żo­wała dło­nie pod obfi­tymi pier­siami. – Stara
jestem, ale pamięć wciąż mam dobrą. I jakoś sobie nie przy­po­mi­nam, żebyś
kie­dy­kol­wiek ręce w gary wło­żył.


– Eee tam.


– Chleb też nie rośnie na drze­wach. Zna­la­zł­byś w końcu jakąś porządną
robotę, to może i jakaś dzie­wu­cha spoj­rza­łaby na cie­bie łaskaw­szym
okiem. A nie tylko piwko i gry kom­pu­te­rowe. Toż to sza­chraj­stwo
naj­gor­sze. Oczy psują.


– Mama się uspo­koi, bo nerwy nie służą ani zdro­wiu, ani uro­dzie.


– A tych two­ich kole­gów głą­bów też mam po dziurki w nosie. Spro­wa­dzają
cię na złą drogę.


– Mama się od moich kole­gów odpier…


Paweł zamilkł. Taka eska­la­cja nie była wska­zana. Matka nie tole­ro­wała
prze­kleństw pod swoim dachem i potra­fiła brudną szmatą zdzie­lić przez
łeb bez ostrze­że­nia. Poza tym musiał mieć na uwa­dze fakt, że wciąż nie
ma kasy na bilet. Jedno słowo za dużo mogło prze­kre­ślić wszyst­kie
sta­ra­nia. O ile byłoby łatwiej, gdyby eme­ry­tura matki lądo­wała
bez­po­śred­nio w jego rękach…


Ta prze­lotna myśl spra­wiła, że znów się pod­nie­cił. Poczuł usilną
potrzebę szyb­kiego pozby­cia się wewnętrz­nego napię­cia, więc nie
dojadł­szy ostat­niego nale­śnika, pobiegł na górę. Otwo­rzył lap­top,
wkle­pał słowa klu­cze, zsu­nął spodnie i w akom­pa­nia­men­cie pomru­ków
czte­rech czar­no­skó­rych dra­bów i jęków fili­gra­no­wej blon­dynki pospiesz­nie
wytar­mo­sił, co trzeba. Gdy robił pauzę, aby się wytrzeć, film dotarł do
sto dwu­dzie­stej siód­mej sekundy.


– Pawełku!


– Ja pier­dolę…


Matka nie potra­fiła usza­no­wać żad­nych świę­to­ści. Iry­to­wała go coraz
czę­ściej. W kółko nawi­jała o mszach, ustat­ko­wa­niu się, pod­ję­ciu pracy.
Nic nie rozu­miała. Żyła w swoim wyima­gi­no­wa­nym świe­cie tele­tur­nie­jów dla
debili i tych wszyst­kich Trud­nych spraw dla jesz­cze więk­szych debili.
Nie rozu­miała, że świat, jaki wszy­scy znają, zna­lazł się na kra­wę­dzi. I jeśli tak dalej pój­dzie, to natu­ralne przy­mioty męż­czyzn prze­staną mieć
zna­cze­nie, a oni sami zostaną wyru­go­wani ze spo­łe­czeń­stwa. Siła, męstwo,
honor, patrio­tyzm – te cnoty w dzi­siej­szym świe­cie, coraz czę­ściej na
róż­nych pozio­mach zarzą­dza­nym przez kobiety, prze­sta­wały mieć zna­cze­nie,
co gor­sza, baby zaczęły zapusz­czać brody i dora­biać sobie kutasy. W jakim celu? Paweł nie miał co do tego naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści.
Wszystko to robiły dla­tego, żeby z cza­sem ich wyeli­mi­no­wać.


Juliusz Machul­ski to był jed­nak gość. Prze­wi­dział przy­szłość. To już się
działo!


Paweł zaci­snął ner­wowo pię­ści. Gdyby miał tu jakąś pod ręką…


Suki jebane. Chciały, żeby im otwie­rać drzwi, pła­cić za kino i kola­cje,
kupo­wać bły­skotki, naj­le­piej zaś wozić im te tłu­ste dupy spor­to­wymi
samo­cho­dami i budo­wać wille z trzema łazien­kami i base­nem. Ale gdy jeden
jedyny raz facet miał gor­szy dzień, to od razu go wyśmie­wały i roz­po­wia­dały o wszyst­kim suczym kole­żan­kom, te doda­wały swoje, plotka
szła w świat. Facet w oczach lokal­nej spo­łecz­no­ści sta­wał się nie­dojdą,
nie­war­tym poża­ło­wa­nia nie­udacz­ni­kiem. W tym cza­sie one, zna­la­zł­szy
nadzia­nego fra­jera, latały sobie po Pary­żach czy innych Duba­jach, gdzie
za dolary poły­kały męskie klocki. Baby były obrzy­dliwe. Gar­dził nimi.
Pałał do nich szczerą, nie­skrę­po­waną nie­na­wi­ścią.


– Jebać je – burk­nął do sie­bie i wyjął z szafy świeżo upra­so­waną białą
koszulę. Matka zawsze wyma­gała, aby do kościoła cho­dził ubrany
odświęt­nie.


Wło­żył ją, zapiął guzik pod szyją, kra­wata wią­zać nie zamie­rzał. Nie
mogła mu roz­ka­zy­wać we wszyst­kim. Był męż­czy­zną i miał prawo do swo­jego
zda­nia. Kra­wata nosić nie miał zamiaru i koniec. Nic jej do tego!


– Kra­wat mógł­byś zało­żyć – powie­działa, gdy poja­wił się w progu kuchni.
Paweł prze­wró­cił oczami. – No co? – Popra­wiła mu koł­nie­rzyk. – Dobrze
dobrany kra­wat dodaje chłopu męsko­ści. A i łatwiej przy­cią­gnąć
spoj­rze­nia poten­cjal­nych kan­dy­da­tek na żonę.


– Możemy już iść?


Matka posłała mu ser­deczny uśmiech i wyszli z miesz­ka­nia. Ruszyli
cuch­ną­cym kory­ta­rzem, minęli klienta nie­kry­ją­cej się ze swoim małym
kur­wi­doł­kiem Baśki Obu­cho­wicz, prze­szli obok drzwi pań­stwa Wiśniew­skich,
tam trwała nie­ustanna awan­tura, prze­mknęli obok miesz­ka­nia sta­rej
wariatki Moska­le­wi­czo­wej, w końcu opu­ścili kamie­nicę i ostroż­nie zeszli
po schod­kach.


– Pan Paweł Baszta?


Paweł obró­cił się, śred­nio zasko­czony. Nie znał tych męż­czyzn, ale
podej­rze­wał, w jakim celu mogli się tu poja­wić. Nie mówił tego matce,
ale dziś pra­gnął pomo­dlić się o to, aby po niego nie przy­szli.


– Tak – bąk­nął nie­pew­nie.


– Pój­dzie pan z nami.


– A kim pano­wie są? – wtrą­ciła się matka.


– Aspi­rant Adam Jagiel­ski z komendy miej­skiej. To poste­run­kowy Wik­tor
Mucha.


– Też z komendy miej­skiej – uzu­peł­nił kom­pan.


– Pano­wie z poli­cji? – Matka spoj­rzała na syna, który spu­ścił wzrok. –
Pawełku, co ci pano­wie od cie­bie chcą?


– Nie wiem.


– Prze­ciw­nie – rzu­cił Jagiel­ski. – Dobrze wiesz. I rusz dupę, bo sku­jemy
cię pod klatką.


– Ależ pano­wie!


– Pani nie prze­szka­dza w czyn­no­ściach, bo…


– Bo co?


– Prze­stań, mamo. Wstydu naro­bisz.


– Pani posłu­cha syna. Idziemy czy naj­pierw obrącz­ku­jemy?


– Idziemy.


– Coś ty naro­bił? Pawe­łek…


– Nic. Idź na mszę.


I poszli. Aspi­rant Jagiel­ski, poste­run­kowy Mucha i gene­tycz­nie
nie­na­wi­dzący kobiet oby­wa­tel Baszta. W dro­dze do zapar­ko­wa­nego kawa­łek
dalej radio­wozu Paweł pomy­ślał, że nad­szedł czas, aby poka­zać cha­rak­ter.
Nie zła­mią go, choćby skały srały. Będzie mil­czał jak grób.
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– Ten facet kogoś mi przy­po­mina…


Star­szy aspi­rant szta­bowy Mści­wój Krusz­wica zatrzy­mał nagra­nie i zro­bił
zbli­że­nie. Wgryzł się w kanapkę z tuń­czy­kiem i odcze­kał swoje. Obraz z kamery prze­my­sło­wej był kiep­skiej jako­ści, ale bystry obser­wa­tor mógł
roz­po­znać cha­rak­te­ry­styczne cechy czła­pią­cego męż­czy­zny. Poma­gała mu
nie­zi­den­ty­fi­ko­wana kobieta.


– Po co mi to poka­zu­jesz? – zapy­tał Brudny.


– Bo jako jedyny jesz­cze cię lubię. Tro­chę…


– Ska­suj to.


– Tak się składa, że nie bar­dzo mogę.


– Bo?


– Dosta­li­śmy wytyczne, aby zebrać i zabez­pie­czyć wszyst­kie moż­liwe
nagra­nia doty­czące napa­ści na kobiety z ostat­niego mie­siąca.


– Co się dzieje?


– Tydzień temu jakiś dzie­ciak pod­czas grzy­bo­bra­nia zna­lazł w lesie głowę
kobiety. – Krusz­wica odszedł od ekranu i wyj­rzał przez okno. – To
sto­sun­kowo świeża sprawa, bo według Obojko głowa tej laski leżała w ziemi nie dłu­żej niż dwa, może trzy mie­siące. Do tego DNA jest zgodne z mate­ria­łem porów­naw­czym zna­le­zio­nym nie­dawno w odpły­wie kana­li­za­cyj­nym.


– Mówisz o tej sto­pie?


– Yhy.


Brudny ner­wowo podra­pał się po policzku. Opu­chli­zna z nosa i gór­nej
wargi zdą­żyła się zmniej­szyć, ale siniaki dopiero nabie­rały kolo­rów. Ten
pod okiem, krwawo-bor­dowy z piękną zie­loną aure­olą, pre­zen­to­wał się
nad­zwy­czaj efek­tow­nie. Ale to nie one były teraz jego naj­więk­szym
zmar­twie­niem. I nawet nie to, że nagra­nie mogło tra­fić w ręce naczel­nika
wydziału Roberta Czyża, bo aku­rat nim przej­mo­wał się naj­mniej. Gorzej
sprawa miała się z komen­dan­tem Romu­al­dem Czar­nec­kim. To on tu roz­da­wał
karty, a jeśli Igor dowia­dy­wał się o gło­wie dopiero teraz, warto było
zadać sobie pyta­nie o kwe­stię zaufa­nia. Kon­klu­zja przy­szła szybko i wcale nie była dla Brud­nego miła. Wszystko wska­zy­wało na to, że stary
przy­ja­ciel co naj­mniej w niego zwąt­pił.


Nagra­bi­łeś sobie, Brudny, pomy­ślał. Spoj­rzał na zaja­da­ją­cego kanapkę
Krusz­wicę. Do niego nie mógł mieć żad­nych pre­ten­sji. Chłop zacho­wał się
w porządku.


– I co dalej z tym robimy? – zapy­tał.


– Tak się składa, że całą czwórkę mamy na dołku. Zwi­nę­li­śmy ich wczo­raj.
Powie­dział­bym, że to dość oso­bliwe przy­padki.


Brudny pomy­ślał, że miło by było sobie z nimi poga­wę­dzić.


– Ale rozu­miesz… – dodał Krusz­wica, robiąc wymowną minę.


– Naprawdę? – Brudny się skrzy­wił.


Mści­wój wytarł dło­nie w spodnie. Prze­łknął ostatni kęs.


– Dla mnie to nie pro­blem, ale wiesz, jak jest – powie­dział. – Po
pierw­sze to utaj­niona akcja, a po dru­gie ostat­nio nie masz dobrych kart,
że się tak wyrażę…


– Jakich kart? Co ty pie­przysz?


– Wiesz, o co mi cho­dzi, Igor. Lubię cię i sza­nuję, ale gdy­bym cię do
nich wpu­ścił, to naro­bił­bym sobie gnoju. Może pójdź ofi­cjal­nie poga­dać z Czar­nec­kim. We mnie na pewno będziesz miał wspar­cie.


– Brzmisz jak gada­jąca pizda.


– A to takie ist­nieją?


Żart Krusz­wicy był lichy. Brudny otwo­rzył okno i wyjął z kie­szeni paczkę
papie­ro­sów. W komen­dzie obo­wią­zy­wał zakaz pale­nia, ale w pomiesz­cze­niach
nale­żą­cych do wydziału kry­mi­nal­nego i tak wiecz­nie cuch­nęło dymem.
Trudno było ocze­ki­wać od pod­wład­nych, że prze­rzucą się na kulki
anty­stre­sowe albo wyci­nanki ori­gami. Kry­mi­nalny to była czarna dziura.
Każ­dego dnia wysy­sał z pra­cu­ją­cych tu poli­cjan­tów życio­dajną ener­gię,
aby po kilku latach wypluć ludz­kie wraki. Tu mało kto był nor­malny,
przy­naj­mniej w powszech­nym rozu­mie­niu tego słowa. Dla­tego na pale­nie
wciąż przy­my­kano oko.


Brudny się zacią­gnął, tytoń zaskwier­czał.


– Pójdę do niego – oznaj­mił. Tak naprawdę od dłuż­szego czasu nosił się z tym zamia­rem. Chciał go poin­for­mo­wać, że chce się prze­nieść. Do
Pozna­nia, Wro­cła­wia, Gdań­ska. Dokąd­kol­wiek. Tu czuł się jak piąte koło u wozu.


– Cze­goś jesz­cze ci nie powie­dzia­łem…


Komi­sarz nie sko­men­to­wał. Zacią­gnął się.


– Spraw­dzi­li­śmy tych lud­ków i jeden z nich miał epi­zod w sie­ro­cińcu.


Wciąż mil­cząc, Igor prze­niósł wzrok na kom­pana.


– Sie­ro­cińcu hie­ro­ni­mek – uzu­peł­nił Krusz­wica, wyraź­nie nie­pewny, czy
powi­nien o tym wspo­mi­nać.


I tym razem aspi­ran­towi odpo­wie­działa cisza. Brudny raz jesz­cze mocno
się zacią­gnął, wypu­ścił dym, wystrze­lił nie­do­pa­łek za okno i wbił wzrok
w ską­pany w słońcu park. Na pola­nie doka­zy­wały dzie­ciaki.


– Jak się nazywa? – zapy­tał.


– Paweł Baszta.


– Baszta?


Brudny pospiesz­nie prze­szu­kał pamięć, ale naj­wy­raź­niej to nazwi­sko było
mu obce.


– Który rocz­nik?


– Osiem osiem.


– Hmm…


Histo­ria zato­czyła koło, pomy­ślał. Jeśli to nie była pomyłka, to
wpier­dol spu­ścił mu facet, który za jego cza­sów u hie­ro­ni­mek był
siu­siu­majt­kiem. Ci parę lat od niego młodsi i tak mieli nie­po­rów­ny­wal­nie
lepiej. W dru­giej poło­wie lat dzie­więć­dzie­sią­tych Gwi­dona doko­nała
poważ­nych korekt w dzia­łal­no­ści pla­cówki. Wyraź­nie polu­zo­wała surowe
zasady, ogra­ni­czyła kary cie­le­sne i odwie­dziny jur­nych księży. Czy to z obawy przed bożym gnie­wem, czy powi­ciem dia­bła, któ­rym w jej oczach stał
się syn jed­nej z gwał­co­nych wycho­wa­nek? A może po pro­stu zmianą ustroju,
która utrud­niała nie­mal jawne pro­wa­dze­nie bur­delu dla księży i wysoko
sytu­owa­nych w par­tii pedo­fi­lów? Ale nawet wtedy dzie­ciaki nie miały
lekko. Na pal­cach jed­nej ręki można było zna­leźć te, które opu­ściły mury
klasz­toru bez jakiejś traumy.


– Prze­słu­cha­łeś go?


– Na razie tylko zmięk­czy­łem.


– Więc ja z nim poga­dam.


– Nie mam nic prze­ciwko, tylko…


– Ogarnę to.


Nic wię­cej nie doda­jąc, Brudny wyszedł z pokoju i od razu ruszył w stronę gabi­netu komen­danta. Krusz­wica odpro­wa­dził go wzro­kiem do drzwi.
Pomy­ślał, że będzie z tego gnój.


* * *


Inspek­tor Romu­ald Czar­necki aku­rat zasta­na­wiał się nad wyni­kami oglę­dzin
zna­le­zio­nej przed tygo­dniem głowy wciąż nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nej kobiety.
Miał złe prze­czu­cie.


Wtedy usły­szał puka­nie. Nie zdą­żył jed­nak wypo­wie­dzieć słowa, gdy w progu sta­nął nad­ko­mi­sarz Brudny.


– Cześć. Przy­sze­dłem poga­dać – oznaj­mił gość.


– W końcu. Usiądź.


Brudny zajął miej­sce na krze­śle po prze­ciw­nej stro­nie biurka. Czar­necki
odło­żył akta, wes­tchnął.


– Słu­cham.


– Chcę, żebyś mnie włą­czył do śledz­twa w spra­wie mor­der­stwa tej
poćwiar­to­wa­nej kobiety.


– Już wywą­cha­łeś? Kto ci powie­dział? A zresztą…


– Przy­dziel mnie.


– A widzia­łeś sie­bie w lustrze?


– Bywało gorzej.


– Nie roz­ma­wiaj ze mną w ten spo­sób. Dosko­nale wiesz, o co mi cho­dzi.
Źle wyglą­dasz, Igor. Pijesz. Ta sytu­acja cię przy­tła­cza. I zamiast
pró­bo­wać zna­leźć roz­wią­za­nie, tylko dole­wasz oliwy do ognia. Nie mogę
cię wiecz­nie kryć…


– Dasz mi tę sprawę czy nie?


– A jaką mam gwa­ran­cję, że będziesz trzy­mać się pro­ce­dur?


– Nie masz. Ale możesz mi zaufać.


– Zaufa­nie wymaga czasu…


Brudny ner­wowo podra­pał się po bro­dzie. Już kie­dyś to sły­szał. Tymi
sło­wami Czar­necki zwró­cił się do niego pod­czas ich pierw­szej roz­mowy,
krótko po tym, jak wpa­ro­wał do sali, gdzie wła­śnie mon­to­wano grupę
docho­dze­niowo-śled­czą mającą zająć się sprawą mor­derstw doko­na­nych przez
faceta z jego facjatą. Obaj zna­leźli się wów­czas w bar­dzo skom­pli­ko­wa­nej
sytu­acji. Wtedy, z natu­ral­nym dla doświad­czo­nego śled­czego dystan­sem,
osta­tecz­nie sobie zawie­rzyli.


– Prze­sta­łeś mi ufać? – zapy­tał.


– Uwa­żam, że nie jesteś w swoim naj­lep­szym momen­cie.


– To nie jest odpo­wiedź.


– Ufam, ale… – Czar­necki popra­wił oku­lary i nachy­lił się nad sto­łem –
…nawet jeśli uwa­żam cię za naj­lep­szego gli­nia­rza, z jakim kie­dy­kol­wiek
przy­szło mi pra­co­wać, to nie mogę tole­ro­wać two­ich wybry­ków w nie­skoń­czo­ność. Nie jesteś świętą krową, Igor. Nie dajesz przy­kładu
mło­dym, a prze­cież jesteś tu legendą. Każdy poste­run­kowy chciałby być
taki jak ty. Tym­cza­sem widzę i sły­szę, co pokąt­nie o tobie mówią.
Zresztą spójrz w lustro. Nie tak powinna wyglą­dać legenda. Jesz­cze
chwila i po legen­dzie nie pozo­sta­nie żaden ślad.


Brudny poczuł się jak żół­to­dziób. Nikt inny nie potra­fił besz­tać swo­ich
pod­wład­nych z taką klasą, jak czy­nił to Czar­necki.


– W dupie mam legendę i to, co mówią i myślą o mnie inni. Poza tobą –
odparł po chwili nie­zręcz­nego mil­cze­nia. – Dołącz mnie do tego śledz­twa,
a znajdę tego sukin­syna, który pociął tę kobietę.


Czar­necki zmru­żył oczy. Tu cza­iło się dru­gie dno.


– Dla­czego tak ci na tym zależy?


– Powiedzmy, że nie lubię, gdy kobie­tom dzieje się krzywda.


– Igor…


– Po pro­stu mnie dołącz.


– Za bar­dzo się anga­żu­jesz…


– Widzisz to? – Brudny przy­sta­wił palec do siniaka pod okiem. – To ślad
po bucie faceta, który chciał zawi­nąć do samo­chodu pewną kobietę.
Pre­cy­zyj­nie rzecz ujmu­jąc, jed­nego z czte­rech. I tak się składa, że
wszy­scy oni są na dole, a nie­jaki Paweł Baszta to wycho­wa­nek hie­ro­ni­mek.


Czar­necki przez chwilę wpa­try­wał się w Brud­nego z nie­do­wie­rza­niem, w końcu odchy­lił się na krze­śle i par­sk­nął śmie­chem.


– Nie do wiary – rzu­cił w eter. – Po pro­stu nie do wiary. Powiedz mi,
Igor, jak ty to robisz?


– Co?


– No to. Jesteś jak magnes. Ty naprawdę przy­cią­gasz wszyst­kie moż­liwe
kło­poty.


– Już tak mam.


Atmos­fera zro­biła się luź­niej­sza. Igor już wie­dział, że dopnie swego.
Miał asa w ręka­wie, bo bez niego mogli ich co naj­wy­żej postra­szyć.
Jakość filmu z kamery prze­my­sło­wej nie pozwa­lała na ziden­ty­fi­ko­wa­nie ani
jego samego, ani napa­sto­wa­nej kobiety, więc w przy­padku braku zło­że­nia
zawia­do­mie­nia o prze­stęp­stwie Krusz­wica miał w zasa­dzie zwią­zane ręce,
mógł zatrzy­ma­nych co naj­wy­żej postra­szyć. A to cza­sem dzia­łało, a cza­sami nie. Co innego, gdyby Brudny poja­wił się w pokoju prze­słu­chań.
Napaść na poli­cjanta, nawet nie­bę­dą­cego na służ­bie, to już był zupeł­nie
inny kali­ber prze­stęp­stwa. Z takim argu­men­tem Brudny do spółki z Krusz­wicą mie­liby wszyst­kie karty w ręku.


– Masz moją zgodę – oznaj­mił w końcu Czar­necki. – Ale przy­po­mi­nam, że
śledz­twem kie­ruje Mści­wój. Czy to jasne? – dodał, prze­su­wa­jąc akta w jego stronę.


– Jak słońce. – Brudny zgar­nął teczkę.


– Gdy tak mówisz, zawsze zaczy­nam się bać.


– Pójdę popra­co­wać.


– Idź. Nie mogę na cie­bie patrzeć.


Gdy drzwi za Brud­nym się zatrza­snęły, inspek­tor Czar­necki wstał i się­gnął po konewkę. Pod­lał sto­jącą na para­pe­cie paprotkę, odsta­wił ją,
polu­zo­wał kra­wat. Pomy­ślał, że ten facet potrafi nor­mal­nie funk­cjo­no­wać
tylko wtedy, gdy jest naprawdę źle. I ta myśl nagle bar­dzo go
zanie­po­ko­iła.
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Cela była mała, chłodna i nie miała okna. Paweł Baszta sie­dział na
pry­czy z pod­cią­gnię­tymi do klatki pier­sio­wej nogami i się trząsł. W jego
gło­wie pano­wał nie­skrę­po­wany chaos. Od uro­dze­nia nie był zbyt lotny,
więc po pierw­sze trudno było mu zapa­no­wać nad natło­kiem ponu­rych myśli,
a po dru­gie owe myśli prze­ra­dzały się w coraz to bar­dziej upiorne
sce­na­riu­sze. Świa­do­mość, że może tra­fić do wię­zie­nia, była dla niego
abso­lut­nie przy­tła­cza­jąca. Na fil­mach ni­gdy nie wyglą­dało to dobrze.
Pra­wie zawsze zna­lazł się w nich jakiś wyta­tu­owany drab, który miał
inkli­na­cje do szu­ka­nia miło­ści pośród świe­żego narybku. Czy to pod
prysz­ni­cem, czy w jakimś zacie­nio­nym zakątku pralni. Boże ucho­waj…


To, co uczy­nił, nie dawało mu spo­koju. Bywało, że czuł do sie­bie odrazę,
aby kilka chwil póź­niej pękać z dumy. No bo czy one na to nie
zasłu­gi­wały? Ow­szem, zasłu­gi­wały. Na to i jesz­cze wię­cej. Ona była
per­so­ni­fi­ka­cją wszyst­kich tych obrzy­dli­wych kobiet, gatunku niż­szego, w oczy­wi­sty spo­sób męż­czyź­nie pod­le­głego, za wszelką cenę pró­bu­ją­cego
zane­go­wać natu­ralny porzą­dek świata, wie­rzą­cego, że są w sta­nie napluć
męż­czyź­nie w twarz.


Kto od tysięcy lat dawał im dach nad głową? Kto przy­no­sił do domu jadło?
Kar­mił je, poił? Kto je utrzy­my­wał i bro­nił przed dzi­kimi zwie­rzę­tami i ata­kami wro­gów?


Kie­dyś kobiety przy­naj­mniej potra­fiły się odwdzię­czyć. A dziś? Wszystko
sta­nęło na gło­wie. Zamiast zaj­mo­wać się domem i co wie­czór zaspo­ka­jać
swo­ich chle­bo­daw­ców, robiły kariery, poka­zy­wały dupy na Insta­gra­mie i w kółko skar­żyły się na łamach gazet i por­tali inter­ne­to­wych, jak to są
zanie­dby­wane i dys­kry­mi­no­wane, ba, publicz­nie narze­kały, że – o zgrozo!
– nie są wystar­cza­jąco zaspo­ka­jane przez swo­ich męż­czyzn. Publicz­nie, w tele­wi­zji, nie kry­jąc wła­snej toż­sa­mo­ści! Cza­sem myślał, że ci
isla­mi­ści, srał ich pies, dobrze robią, zakry­wa­jąc im szma­tami te podłe
ryje. Albo że wyci­nają im łech­taczki i potem wszystko to zaszy­wają. Są,
jacy są, ale przy­naj­mniej potra­fią spro­wa­dzić babę do par­teru i trzy­mać
ją za mordę, żeby za bar­dzo nie fikała.


Tylko co teraz? Co, jeśli ich nie wypusz­czą? Prze­cież ona może tam
zdech­nąć…


Naj­bar­dziej oba­wiał się tego, że pozo­stali się roz­prują. Pyra, Gruby i Tru­posz nie byli twar­dzie­lami i to trzeba uczci­wie przy­znać. Na takich
jak oni w naj­lep­szym razie mówiło się nerdy. Nie­atrak­cyjni, zwy­kle otyli
bądź prze­ciw­nie, wyglą­da­jący na ofiary Holo­cau­stu prysz­czaci oku­lar­nicy
z zerową szansą na pode­rwa­nie choćby śred­nio atrak­cyj­nej dziew­czyny, w kółko sie­dzący przed kom­pu­te­rem, regu­lar­nie tłu­kący po sieci w gry
kom­pu­te­rowe albo walący konia do gang­ban­gów. On nie był wyjąt­kiem. Paweł
Baszta też czuł się prze­gry­wem, choć ofi­cjal­nie ni­gdy się do tego nie
przy­zna­wał. W prze­ci­wień­stwie do Pyry, Gru­bego i Tru­posza on jed­nak
posta­no­wił wyjść ze strefy kom­fortu i udo­wod­nić, że jest praw­dzi­wym
męż­czy­zną.


No źle to wyszło.


Szczęk­nął zamek. Baszta się wzdry­gnął. Drzwi się otwarły.


– Wyjdź – rzu­cił męż­czy­zna w mun­du­rze poli­cjanta.


Baszta wstał, prze­łknął ślinę, oczami wyobraźni ujrzał sie­bie
pro­wa­dzo­nego na spa­cer­niak albo pod prysz­nice. Boże ucho­waj…


Dwie minuty póź­niej nie był jed­nak na spa­cer­niaku, bo takiego w komen­dzie nie ma, ani pod wię­zien­nymi prysz­ni­cami, któ­rych rów­nież w budo­wie gma­chu nie zapla­no­wano. Paweł Baszta zna­lazł się w pokoju
prze­słu­chań z lustrem wenec­kim, sto­łem, trzema krze­słami i kamerą. W środku sie­działo dwóch męż­czyzn, w tym jeden z zie­loną śliwą pod okiem,
efek­tem kon­taktu jego buta z twa­rzą tegoż męż­czyzny, bo wraz z Pyrą,
Gru­bym i Tru­po­szem posta­no­wili udo­wod­nić światu, że to oni są
praw­dzi­wymi twar­dzie­lami.


– Sia­daj – rzu­cił oschle ten drugi, bez śliwy pod okiem, ale z ramio­nami, na któ­rych widać było każdy mię­sień i żyłę, dokład­nie takich,
o jakich marzyli on, Pyra, Gruby i Tru­posz, tyle że mało robili, aby
takie mieć. – Wiesz, dla­czego zosta­łeś zatrzy­many?


Baszta posta­no­wił nie pękać. Mimo to spu­ścił głowę i wbił wzrok w pod­łogę. Lękał się spoj­rzeć w oczy gli­nia­rza ze śliwą pod okiem.


– Pyta­łem o coś…


– Nie…


– A mnie pamię­tasz? – zagaił Brudny. Nachy­lił się nad sto­łem, a Krusz­wica siłą zmu­sił Basztę, aby spoj­rzał mu w oczy. – Bo tak się
składa, że ja cie­bie cał­kiem dobrze. Two­ich spe­da­lo­nych koleż­ków też. A wiesz, co to dla was ozna­cza?


Baszta zaczął drżeć. W oczach zebrały się łzy. Nici z napi­na­nia się,
pomy­ślał. Nie był twar­dzie­lem.


– To ozna­cza, że pój­dzie­cie sie­dzieć. Arty­kuł dwie­ście dwa­dzie­ścia dwa
Kodeksu kar­nego mówi o tym, że za naru­sze­nie nie­ty­kal­no­ści cie­le­snej
poli­cjanta można tra­fić za kratki na trzy lata. Ale pro­ku­ra­tor nie
oskarży was z tego para­grafu. Pro­ku­ra­tor dopier­doli wam arty­kuł dwie­ście
dwa­dzie­ścia trzy, czyli czynną napaść na funk­cjo­na­riu­sza publicz­nego, a ponie­waż atak został zare­je­stro­wany przez kamerę prze­my­słową i się z tego nie wybro­ni­cie, grozi wam kara do dzie­się­ciu lat pozba­wie­nia
wol­no­ści. Ja z kolei dopil­nuję, aby po ogło­sze­niu wyroku i dostar­cze­niu
was do wię­zie­nia straż­nicy zadbali o wasze potrzeby natury cie­le­snej. A raczej o potrzeby sta­łych bywal­ców, zwy­kle jur­nych i goto­wych dostar­czyć
nie­za­po­mnia­nych wspo­mnień, aby­ście przez cały pobyt mieli odpo­wied­nie
towa­rzy­stwo. Wiesz, co chcę przez to powie­dzieć?


– Ja… ja… prze­pra­szam.


– W dupie mam twoje prze­pro­siny. – Brudny z powro­tem oparł się na
krze­śle. Wyjął papie­rosa, zapa­lił, wydmu­chał dym. – Ale może jest
spo­sób, aby unik­nąć tego wszyst­kiego…


Baszta zro­bił wiel­kie oczy i Brudny pomy­ślał, że coś tu chyba nie gra.
Nie zdą­żył jed­nak wyra­zić swo­ich wąt­pli­wo­ści, bo głos zabrał Krusz­wica.


– Nasi tech­nicy już przej­rzeli wasze sprzęty i zna­leźli tam sporo
cie­ka­wych rze­czy – powie­dział. – A tak się składa, że w ostat­nim cza­sie
grze­biemy się w podob­nych kli­ma­tach.


– Nie rozu­miem…


– Znamy wasze poglądy i wiemy, że nale­ży­cie do spo­łecz­no­ści nie­ja­kich
inceli, to jest… pocze­kaj… – Krusz­wica zer­k­nął na wyświe­tlacz smart­fona
– …sub­kul­tury ludzi, któ­rzy defi­niują samych sie­bie jako osoby nie­zdolne
do zna­le­zie­nia part­nera sek­su­al­nego. Według wujka Google’a jeste­ście
mizo­gi­nami i rasi­stami, prze­peł­nia was żal i nie­na­wiść do kobiet, macie
niską samo­ocenę i gło­si­cie męską supre­ma­cję. Jest wię­cej, ale może nam
wszyst­kim tego oszczę­dzę. Czy w jakiejś kwe­stii się pomy­li­łem?


Baszta ner­wowo pokrę­cił głową.


– Czy ja… czy… to zna­czy…


– Chcesz coś powie­dzieć? – zapy­tał Brudny.


– Czy ja… mogę pro­sić o adwo­kata?


Salę prze­słu­chań wypeł­nił rechot obu poli­cjan­tów. Wyglą­dali na szcze­rze
roz­ba­wio­nych. W pew­nym momen­cie Brudny huk­nął pię­ścią w stół z taką
siłą, że aż pod­sko­czyła leżąca na nim paczka papie­ro­sów.


– Posłu­chaj, gnoju – wark­nął. – Możesz sobie myśleć, że jesteś chuj wie
kim, możesz sobie nie­na­wi­dzić czar­nych, migran­tów i kobiet, ale tutaj
będziesz odpo­wia­dał na moje pyta­nia. W prze­ciw­nym wypadku wyszli­fują ci
dupę, jak to kie­dyś robili u hie­ro­ni­mek…


Jeśli Baszta jesz­cze przed chwilą miał w sobie jakie­kol­wiek pokłady
odwagi, tak teraz skur­czył się do roz­mia­rów kara­lu­cha. Jego wyraz twa­rzy
też nie­spe­cjal­nie róż­nił się od owa­dziego.


– Ale jeśli chcesz tego adwo­kata… – zaini­cjo­wał Krusz­wica, wtedy Baszta
się zmo­czył.


– Ja pier­dolę.


– Kolejny?


– Lito­ści. Co z was za faceci?


– Ale wstyd.


– Mizo­gin pier­do­lony. Męski, kurwa, supre­ma­tor.


– A jak zaraz się zesra?


– Wypluj to.


– Nie wie­rzę.


– Nie…


Pomiesz­cze­nie znów roz­darł grzmot pię­ści ude­rza­ją­cej w stół. Bra­nie
prze­słu­chi­wa­nego na tak zwane huki było naj­prost­szą i naj­częst­szą metodą
prze­słu­chań sto­so­waną w poli­cji. Na więk­szość zgar­nię­tych z ulicy
wyrost­ków i lesz­czy pokroju Baszty wystar­czyło pokrzy­czeć, pogro­zić,
wal­nąć w stół czy wspo­mnieć o odsiadce w towa­rzy­stwie zatwar­dzia­łego
recy­dy­wi­sty. Wtedy ich języki roz­plą­ty­wały się bły­ska­wicz­nie, a wizja
należ­nego im skąd­inąd adwo­kata odda­lała się na tyle, że prze­słu­chu­jący
mogli swo­bod­nie wycią­gać z deli­kwenta kolejne inte­re­su­jące ich
infor­ma­cje, zwy­kle doty­czące grub­szych spraw, nad któ­rymi aku­rat
pra­co­wali. Potem zwy­kle ich wypusz­czali, naj­czę­ściej z nie­for­mal­nie
przy­bitą umową wza­jem­nej współ­pracy. Tak kry­mi­nalni wer­bo­wali kolejne
tak zwane ucha.


– A teraz mów, co wiesz – rzu­cił Brudny. – My sobie ład­nie włą­czymy
kamerkę i mikro­fon, a ty powiesz nam wszystko, o co cię zapy­tamy,
pasuje?


Pod­bró­dek Baszty zatrząsł się jak u czte­ro­latka, który wła­śnie w tłu­mie
stra­cił z oczu matkę. Z odrazą spoj­rzał na plamę w kroku.


– Na zmianę gaci przyj­dzie czas. Teraz się spo­wia­daj – rzu­cił Krusz­wica
i dał znak kole­gom za lustrem wenec­kim, aby uru­cho­mić sprzęt
nagry­wa­jący.


– Pyta­nie numer jeden. Dla­czego mole­sto­wa­łeś tamtą kobietę?


Gdy Paweł Baszta, a potem każdy z jego kom­pa­nów odpo­wia­dali na pyta­nia
śled­czych, cał­kiem nie­da­leko pewna kobieta kuliła się na cuch­ną­cym
mate­racu w ciem­nej piw­nicy jed­nej z zie­lo­no­gór­skich kamie­nic. Była
brudna, obo­lała i głodna, ale nader wszystko spra­gniona. Jej myśli
krą­żyły wokół tego, aby prze­gryźć sobie żyły.
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Ból piersi nie pozwa­lał jej zasnąć. Kobieta poru­szyła się, a ciem­ność
zady­go­tała. Ścia­nami sute­reny popełzł brzęk łań­cu­chów, w końcu wśli­zgnął
się w szpary mię­dzy cegłami i zgasł. Jęk­nęła, bo zastane ścię­gna
zapro­te­sto­wały, popra­wiła pozy­cję i znów zasty­gła w bez­ru­chu.


Dzień i noc zlały się w cze­ka­nie na śmierć. Jak długo tu prze­by­wała?
Mogła tylko podej­rze­wać, bo gdyby nie zmiany tem­pe­ra­tury, nie mia­łaby
żad­nych punk­tów odnie­sie­nia. Przez więk­szość czasu pano­wała głu­cha cisza
i egip­skie ciem­no­ści. Jej słuch wyostrzył się na tyle, że sły­szała
spa­ce­ru­ją­cego po pod­ło­dze kara­lu­cha. Kilka takich ubiła gołymi rękoma,
co jesz­cze jakiś czas temu byłoby nie do pomy­śle­nia, tak panicz­nie się
ich bała. Pomy­ślała, że „jakiś czas temu” brzmi dziś sur­re­ali­stycz­nie. W tej rze­czy­wi­sto­ści nie ist­niał już czas. Czas się skoń­czył. Pozo­stało
trwa­nie. Nie było życia przed. Nie ma teraz. Nie będzie po. Jest tylko
nie­usta­jące cier­pie­nie.


Dla­czego jesz­cze żyje? Jak długo każe jej to robić?


Trzy razy pró­bo­wała się zabić. Nie­po­trzeb­nie spra­wiła sobie tylko wię­cej
bólu, stra­ciła zęby i paznok­cie, prze­guby owi­nięto jej grubą war­stwą
mate­riału, szorst­kiego, draż­nią­cego, łań­cuch skró­cono, aby nie mogła
wziąć roz­biegu i roz­trza­skać czaszki o mur, bo ten jeden jedyny raz
naprawdę była bli­ska celu, wszak w kom­plet­nym mroku umysł łatwo oszu­kać,
ściany nie widać, można pójść na całość. Los chciał jed­nak ina­czej,
czaszka nie pękła, a na czole wyrósł ogromny guz i przy­szły migreny,
nie­usta­jące, inten­sywne, kosz­marne.


Nie chciała już żyć.


A tym bar­dziej dawać nowego życia.


Wzdry­gnęła się, gdy usły­szała szczęk otwie­ra­nych zam­ków. Jeden, drugi,
trzeci. I sta­lowy rygiel. Drzwi zaskrzy­piały i przez moment do jej uszu
dotarło coś wię­cej niż czła­pa­nie kara­lu­cha i bicie wła­snego serca. Głos
doj­rzały, sta­teczny, dźwięczny. Nale­żał do męż­czy­zny wyda­ją­cego się
jedy­nie ulot­nym wspo­mnie­niem życia, które jej ode­brano. Męż­czy­zna ów
nazy­wał się Hubert Urbań­ski i z wła­ściwą sobie emfazą pytał uczest­nika
tele­tur­nieju, czy aby na pewno zazna­czyć odpo­wiedź C.


Wraz z podmu­chem świe­żego powie­trza głos pro­wa­dzą­cego umilkł, drzwi z powro­tem się zatrza­snęły, a ona zaczęła dygo­tać. Kroki, szu­ra­nie. Co
zrobi jej tym razem?


Ciem­ność znów zafa­lo­wała, chwilę póź­niej na pod­ło­dze wylą­do­wała miska z kaszą i czymś jesz­cze, może sosem z grzy­bów jak ostat­nio.


Usły­szała zło­śliwy chi­chot, a potem kroki zaczęły się odda­lać, drzwi
zaskrzy­piały, Hubert Urbań­ski ogło­sił prze­rwę i znów nastała głu­cha
cisza.


Kobieta poszu­kała dłońmi miski i zanu­rzyła palce w cie­płej kaszy, którą
pospiesz­nie wło­żyła do spę­ka­nych ust. Pomy­ślała, że to coś ni­gdy nie
pozwoli jej umrzeć.
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– I jak to widzisz? – zagaił Krusz­wica.


– Źle.


Brudny wci­snął do ust ostatni kawa­łek zaku­pio­nego na sta­cji hot doga z kaba­no­sem, pogryzł, prze­żuł, połknął i wytarł usta chu­s­teczką. Usu­nął
nią świeżą pta­sią kupę z przed­niej szyby swo­jego patrola.


– Są dwie opcje – dodał. – Albo wpu­ścimy w to towa­rzy­stwo kreta, albo
wjadę tam oso­bi­ście. W więk­szo­ści to pizdy, więc nie powinni sta­wiać
oporu. Tak czy siak, naj­pierw każ­dego z nich trzeba wrzu­cić na bęben.


– To potrwa.


– No to potrwa.


Zlu­stro­wa­nie kil­ku­dzie­się­ciu face­tów musiało potrwać, zwłasz­cza że
więk­szość czasu żyli jak duchy, spę­dza­jąc ten czas na łóż­kach albo w spe­cjal­nych krze­słach do gier wideo typu Fort­nite, na które wyda­wali
ostat­nie zaskór­niaki, bo wydać je na pro­sty­tutki zawsze się wsty­dzili,
choć bar­dzo by chcieli. Incele wciąż pozo­sta­wali dla Brud­nego zagadką.


– Igor?


– Co?


– Wszystko w porządku?


– Co to za poje­bane pyta­nie?


– Odno­szę wra­że­nie, że coś się pomię­dzy nami spier­do­liło.


– Nic się nie spier­do­liło. – Brudny się zacią­gnął. – To zna­czy trzy dni
temu spier­do­liła mi się pralka. I nie mam już świe­żych gaci, więc piorę
ręcz­nie na bie­żąco. Uwierz, kiep­ska sprawa.


– Poważ­nie pytam.


– To ja ci poważ­nie odpo­wia­dam.


– Znam jed­nego typa, który mógłby pomóc. Zna się na robo­cie i drogo nie
poli­czy.


– Czemu nie.


Na par­king pod­je­chała lśniąca nowo­ścią limu­zyna BMW serii sie­dem w wer­sji jakiejś tam, choć Brud­nemu nie robiło to róż­nicy, bo samo­chody o takiej war­to­ści i tak były poza jego zasię­giem. Zapar­ko­wała przy skar­pie
za sta­cją, a ze środka wyszło czte­rech męż­czyzn w opię­tych koszul­kach.
Wyglą­dali, jakby przez ostat­nią dekadę kar­miono ich paszą dla świń.


Poma­chali im, a Krusz­wica odmach­nął.


– Kole­dzy? – zagaił Brudny, gdy znik­nęli za rogiem sta­cji.


– Wier­chuszka Falu­bazu. A ten z dziarą na czaszce to szef kiboli
Zagłę­bia Lubin. Przez lata żyli w moc­nej komi­ty­wie i razem krę­cili
biz­nesy. Nie wni­ka­jąc w szcze­góły, jakiś czas temu to ukró­ci­li­śmy,
przy­chody spa­dły, pokłó­cili się. Ale naj­wy­raź­niej nie aż tak bar­dzo…


O wię­cej Brudny nie pytał. Sprawy kibol­stwa inte­re­so­wały go nie bar­dziej
niż war­tość ciśnie­nia we wnę­trzu Jowi­sza, ale znał też prze­szłość
Krusz­wicy. Facet od naj­młod­szych lat upra­wiał sporty walki, a jako
dzie­ciak nie był święty, choć na szczę­ście szybko zmą­drzał. Osie­dlowe
zna­jo­mo­ści jed­nak pozo­stały, zwłasz­cza że po roz­po­czę­ciu pracy w poli­cji
nie zaprze­stał cho­dze­nia na tre­ningi, gdzie regu­lar­nie spa­ro­wał z chło­pa­kami z róż­nych śro­do­wisk, w tym z pół­światka. Tam, na ringu czy
macie, to, że był kry­mi­nal­nym, nie miało jed­nak więk­szego zna­cze­nia. To
było jedyne miej­sce, gdzie poli­cjant i gang­ster potra­fili się jakoś
doga­dać, bo zwy­kle prze­ma­wiały pię­ści.


Brudny odchrząk­nął.


– Poga­dasz z nimi? – zapy­tał.


– Poga­dam – odparł Krusz­wica.


Roz­wi­nię­cie tematu nie było konieczne. Obaj dosko­nale wie­dzieli, że
ludzie o poglą­dach licu­ją­cych z tymi, które wyzna­wał Paweł Baszta,
czę­sto deko­wali się w gru­pach kibol­skich. Wielu umiej­sco­wio­nych naj­ni­żej
w hie­rar­chii pseu­do­ki­bi­ców, potocz­nie zwa­nych żoł­nie­rzami, miało
prze­ko­na­nia skraj­nie pra­wi­cowe, szo­wi­ni­styczne, rasi­stow­skie i mizo­gi­ni­styczne. Czę­sto, choć nie zawsze, pocho­dzili z rodzin
pato­lo­gicz­nych, gdzie kul­ty­wo­wano sys­tem patriar­chalny, w któ­rych nie
bra­ko­wało prze­mocy i alko­holu. Nie­wy­kształ­ceni, do bólu pro­ści,
nazna­czeni pięt­nem wycho­wa­nia pasem po dupie, z tru­dem odnaj­dy­wali się
we współ­cze­snej rze­czy­wi­sto­ści. Pomimo że przed­sta­wiali się jako obrońcy
wiary kato­lic­kiej, życia poczę­tego i kultu rodziny, tak naprawdę
gar­dzili wszyst­kimi, któ­rzy się z nimi nie zga­dzali, zwłasz­cza zaś
kobie­tami. W ich poję­ciu baba miała sie­dzieć w garach, rodzić dzieci i co wie­czór dawać dupy, co zwy­kle wzglę­dem ojca kul­ty­wo­wała ich matka, i tak do tego przez lata przy­wy­kli, a teraz wszystko sta­nęło na gło­wie, bo
femi­nistki, abor­cja i tak dalej. Taka liczna wspól­nota kibi­cow­ska czę­sto
dawała im poczu­cie sensu życia.


Brudny pomy­ślał, że to też potrwa. To nie były dzie­siątki, lecz setki
poten­cjal­nie zabu­rzo­nych jed­no­stek. Zna­le­zie­nie w takiej masie
agre­syw­nie nasta­wio­nych sam­ców czło­wieka, który mógłby posu­nąć się do
zamor­do­wa­nia i poćwiar­to­wa­nia kobiety, wyda­wało się szu­ka­niem igły w stogu siana.


W dro­dze do pro­sek­to­rium usta­lili, że Krusz­wica zaj­mie się śro­do­wi­skiem
kibol­skim, a Brudny przyj­rzy się gru­pom incel­skim. Igor miał o tyle
łatwiej, że w zamian za zwol­nie­nie z zarzu­tów o czynną napaść na
poli­cjanta mocno zaan­ga­żo­wani w takie grupy Baszta i jego kom­pani
zgo­dzili się pomóc w zin­fil­tro­wa­niu tejże spo­łecz­no­ści.


– Zapew­nimy wam sprzęt i odpo­wied­nie prze­szko­le­nie – tłu­ma­czył
Krusz­wica. – Otrzy­ma­cie też instruk­cje doty­czące tema­tów, które w naszej
oce­nie należy bez­względ­nie poru­szyć. Jed­nym z nich na pewno będzie
sprawa odna­le­zie­nia w lesie kobie­cej głowy. Jeden z was poda się za
zna­jo­mego rodziny chło­paka, który się na nią natknął. Zarzuci temat na
spo­tka­niu, a potem na gru­pach inter­ne­to­wych, które nasi spece będą
obser­wo­wać dwa­dzie­ścia cztery godziny na dobę. Rozu­mie­cie?


Nie opo­no­wali. Nie zada­wali dodat­ko­wych pytań. Baszta, Pyra, Gruby i Tru­posz tak naprawdę nie mieli nic do gada­nia. Jeśli oczy­wi­ście
kolej­nych trzech mie­sięcy nie chcieli spę­dzić w aresz­cie, a potem
zapewne kilku lat w wię­zie­niu. Brudny i Krusz­wica mieli ich w gar­ści.


– Pyr­kow­ski i Baszta, wy, jak widzę, macie aspi­ra­cje kibol­skie –
zauwa­żył Mści­wój. – Wyba­da­cie atmos­ferę na naj­bliż­szym meczu. Ten
prze­ło­żony z Włók­nia­rzem odbę­dzie się już poju­trze, więc będzie­cie mieli
oka­zję się wyka­zać.


– Będzie­cie naszymi oczami i uszami, czy to dla was jasne? – upew­nił się
Brudny.


Krótko póź­niej cała czwórka otrzy­mała pod­sta­wowe instruk­cje i została
zwol­niona do domów. Brudny i Krusz­wica prze­ga­dali zasady współ­pracy i poje­chali do pro­sek­to­rium, po dro­dze zaha­cza­jąc o sta­cję ben­zy­nową przy
sta­dio­nie żuż­lo­wym. To za nim, przy wylo­tówce z mia­sta, znaj­do­wało się
nie­gdy­siej­sze kró­le­stwo nie­od­ża­ło­wa­nego Roberta Krzy­wic­kiego, dziś
rzą­dzone przez Mag­da­lenę Obojko. Brudny lubił tę babkę. Mieli wiele
wspól­nych cech, ale tę, którą cenił u niej naj­wy­żej, był brak
nie­po­ha­mo­wa­nej potrzeby wyra­ża­nia każ­dej myśli. Obojko nie mełła jęzo­rem
bez sensu. Obojko potra­fiła mil­czeć.


I mil­czała. Przy­naj­mniej do czasu, gdy wyjęła z lodówki głowę i stopę,
które poło­żyła na stole sek­cyj­nym. Siorb­nęła napoju z sie­ka­nej
pie­truszki.


– Do tej pory NN – oznaj­miła. – Pomię­dzy trzy­dzie­stym pią­tym a czter­dzie­stym pią­tym rokiem życia. Zęby wybite, więc iden­ty­fi­ka­cja na
pod­sta­wie karty den­ty­stycz­nej nie­moż­liwa. Zła­many nos. Brak innych
obra­żeń twa­rzo­czaszki. Reszta jak widzi­cie. Wąt­pię, aby roz­po­znała ją
wła­sna matka.


Brudny zało­żył jed­no­ra­zówki i nachy­lił się nad wyjętą z worka głową. Nie
bar­dzo ją przy­po­mi­nała, prę­dzej maskę z planu taniego hor­roru o zom­bie
albo eks­po­nat sprzed tysięcy lat wyjęty z alpej­skiego lodowca bądź
sybe­ryj­skiej wiecz­nej zmar­z­liny. Tkanka, choć wciąż obecna, w wielu
miej­scach nosiła ślady kon­sump­cji przez obecne w ziemi larwy, a oczo­doły
raziły pustką. Blond włosy znaj­do­wały się w okrop­nym nie­ła­dzie,
roz­czo­chrane, poskle­jane, z reszt­kami ziemi i stru­pami nie­zna­nych
wydzie­lin.


– Pobra­li­śmy próbki DNA, ale poza tym nale­żą­cym do ofiary żadne nie
zostało skla­sy­fi­ko­wane jako nale­żące do czło­wieka – wytłu­ma­czyła Obojko.
– Wszystko jest w spo­rzą­dzo­nym przeze mnie rapor­cie, ale żeby oszczę­dzić
wam czasu, powiem, że to głów­nie mate­riał gene­tyczny robac­twa.


– A stopa?


– Ślady czer­wo­nego lakieru na paznok­ciach, widoczne haluksy. Widać, że
babka cho­dziła w szpil­kach i o sie­bie dbała. Sama tkanka mocno
zde­gra­do­wana, ale udało się wyróż­nić ślady po kaj­dan­kach albo czymś
podob­nym. Bez wąt­pie­nia ofiara była gdzieś prze­trzy­my­wana wbrew swo­jej
woli. No i tor­tu­ro­wana. – Obojko znów siorb­nęła łyk zie­lo­nego napoju. –
A to stwier­dzam po braku uzę­bie­nia. Obra­że­nia wyraź­nie wska­zują, że
wszyst­kie zęby zostały wybite bądź wyrwane mecha­nicz­nie jesz­cze za życia
– dodała.


– Musiało boleć. – Krusz­wica aż się skrzy­wił.


– Jak cho­lera. Ja do dziś mam uraz do den­ty­sty i zawsze pytam o znie­czu­le­nie ogólne. Ta tutaj musiała prze­żyć pie­kło.


– W jakim celu ktoś miałby wyry­wać kobie­cie wszyst­kie zęby? – Krusz­wica
podra­pał się po gło­wie.


Obojko prych­nęła, jakby odpo­wiedź była rów­nie oczy­wi­sta jak to, że jutro
też wzej­dzie słońce. Się­gnęła po lizaka.


– Ale że co? – zapy­tał skon­fun­do­wany.


– Wybacz, ale mam wra­że­nie, że jesteś mało domyślny.


– Albo ty masz nasrane w gło­wie.


– Może i mam, skoro wybra­łam taki zawód. – Obojko uśmiech­nęła się i wyrzu­ciła papie­rek do śmiet­nika. – Ale gdy­bym była face­tem, to chyba
jed­nak wola­ła­bym się ubez­pie­czyć. Nawet spę­tana i spo­nie­wie­rana ofiara
mogłaby zaci­snąć szczęki w naj­mniej odpo­wied­nim momen­cie – dodała i wymow­nie wło­żyła lizaka do ust.


– Naprawdę myślisz, że to takie banalne?


– To wy jeste­ście banalni. I wyjąt­kowo prze­wi­dy­walni. Znajdź inne
wytłu­ma­cze­nie, to masz u mnie piwo.


Brudny przy­słu­chi­wał się wymia­nie zdań Obojko i Krusz­wicy, nie­ustan­nie
stu­diu­jąc szczątki. Nie to, że nie ufał pato­mor­fo­lo­gom. Po pro­stu musiał
sam się prze­ko­nać, spoj­rzeć ofie­rze w oczy albo w to, co po nich
zostało. Od początku kariery w poli­cji był zwo­len­ni­kiem teo­rii, że
zwłoki potra­fią zdra­dzić wię­cej niż żyjący świad­ko­wie. Wystar­czyło
tylko, jak­kol­wiek to brzmi, cier­pli­wie trupa wysłu­chać.


– Czym oddzie­lono głowę od kor­pusu? – zapy­tał.


– Narzę­dzia zbrodni wciąż nie znamy, ale mecha­no­sko­pia wyka­zała, że
zarówno głowę, jak i stopę ode­rżnięto piłą do metalu – oznaj­mił
Krusz­wica.


– Po śmierci ofiary – dodała Obojko.


– Palu­chy?


– Żad­nych.


– Tok­sy­ko­lo­gia?


– Myśla­łam, że nie zapy­tasz.


Usta Obojko uło­żyły się w coś, co ewi­dent­nie przy­po­mi­nało zawa­diacki
uśmiech, i Brudny pomy­ślał, że to pierw­szy raz, kiedy widzi, że Obojko
się śmieje. Patrzył, jak pod­cho­dzi do biurka i nie prze­sta­jąc smok­tać
lizaka, sięga do szu­flady po plik doku­men­tów. Wer­to­wała je do momentu,
aż zna­la­zła ten, na któ­rym naj­bar­dziej jej zale­żało.


– Wyniki dosta­łam dopiero wczo­raj. Podobno w labo­ra­to­rium mieli jakieś
pro­blemy tech­niczne – oznaj­miła, wrę­cza­jąc wybrany wydruk Brud­nemu.


– Co to? – zapy­tał, wpa­tru­jąc się w nie­zro­zu­miałe zapi­ski.


– Mor­fo­lo­gia ofiary.


– Tyle wiem.


– Popatrz tutaj. – Obojko wyjęła z ust lizaka i lśniącą od śliny
tru­skaw­kową główką wska­zała sze­reg lite­rek ukła­da­jący się w zbitkę „beta
HCG”.


– Co to zna­czy?


– To skrót od gona­do­tro­piny kosmów­ko­wej, żeń­skiego hor­monu
syn­te­ty­zo­wa­nego przez zaro­dek od momentu, gdy zagnieź­dzi się on w ścia­nie macicy. Jego stę­że­nie jest bar­dzo wyso­kie…


Obaj poli­cjanci przez dłuż­szą chwilę mil­czeli, w końcu pod­nie­śli wzrok
znad wydruku. Spoj­rzeli po sobie, jakby chcieli się upew­nić, że słowa
pato­mor­fo­lożki zro­zu­mieli wła­ści­wie.


– Ta babka była w ciąży – prze­rwała ich męki Obojko. – Takie stę­że­nie
beta HCG świad­czy o tym, że praw­do­po­dob­nie w czwar­tym mie­siącu. Może
pią­tym.


– Skur­wy­syn – syk­nął Krusz­wica. – Mor­derca musiał to wie­dzieć…


– No raczej.


Brudny nic nie powie­dział. Pomy­ślał jedy­nie, że ta infor­ma­cja pozwoli im
wkrótce poznać toż­sa­mość ofiary, co naj­praw­do­po­dob­niej zawęzi grono
poten­cjal­nych spraw­ców. Wtedy zła­pa­nie mor­dercy pozo­sta­nie kwe­stią
czasu, a on nie wywiąże się z obiet­nicy danej przy­ja­cie­lowi. Pomy­ślał
też, że Czar­necki zro­zu­mie. A jak nie zro­zu­mie, to trudno. On i tak
zrobi, co trzeba.
  
Rozdział 7


Teresa Baszta ścią­gnęła podomkę i czym prę­dzej zanio­sła ją do łazienki,
gdzie nad umy­walką szybko zaprała plamę po soku z wiśni. Zaklęła pod
nosem, tak jak klną kobiety wycho­wane w pege­erze, gdzie ojciec chlał na
umór i pasem po dupach lał, nie patrząc syn czy córka. Spoj­rzaw­szy w lustrzane odbi­cie, się­gnęła po krzy­żyk i go uca­ło­wała.


– Boże ucho­waj – powie­działa do odbi­cia o sfla­cza­łej twa­rzy z pla­mami
pod oczami i nosem jak stary, pusz­cza­jący pędy ziem­niak, a potem z tro­ską odmó­wiła zdro­waśkę w inten­cji syna. Miała tylko jego.


Wró­ciła do dry­lo­wa­nia wiśni, następ­nie powkła­dała je do sło­ików, dodała
dużo cukru, znacz­nie mniej imbiru, goź­dzi­ków, kar­da­monu i wani­lii,
wszystko to zalała wodą, zamknęła, zakrę­ciła, wsta­wiła do garnka, bo
żeby kom­pot wytrzy­mał do zimy, nale­żało zawar­tość pod­dać pro­ce­sowi
paste­ry­za­cji. Gdy skoń­czyła, poszła do salonu i włą­czyła tele­wi­zor.
Aku­rat leciał pro­gram Gog­gle­box. Przed tele­wi­zo­rem, który ostat­nio
zastą­pił jej ulu­bione Trudne sprawy. Zapa­liła papie­rosa i nalała sobie
kie­li­szek wódki, nie bez trudu, bo ręka jej drżała, tak się o syna bała.
Wychy­liła, nalała kolejny, też wypiła.


Patrzyła w ekran, ale nie oglą­dała. Jej umysł nie reje­stro­wał obrazu,
zamiast tego two­rzył w gło­wie wizu­ali­za­cje, które ją prze­ra­żały. Co
będzie, gdy Pawe­łek trafi do wię­zie­nia? Kto się nią zaopie­kuje na stare
lata?


Tak bar­dzo się o niego bała. Tak bar­dzo go kochała. Zro­bi­łaby dla syna
wszystko. Może nawet zabiła?


Ostat­nia myśl została z nią dłu­żej. Czy rze­czy­wi­ście byłaby zdolna to
zro­bić? Byłaby w sta­nie pozba­wić życia bliź­niego, aby uchro­nić syna
przed wię­zie­niem? Piąte przy­ka­za­nie nie pozo­sta­wiało wąt­pli­wo­ści. Nie
zabi­jaj, mówiło. Ksiądz Karol czę­sto nawią­zy­wał do niego pod­czas swo­ich
litur­gii, zwłasz­cza w obec­nych, tak bar­dzo nie­spo­koj­nych cza­sach. Co z tego, skoro życie tkało wła­sne sce­na­riu­sze. Ni­gdy prze­cież nie zapo­mni,
jak obe­szło się z nią samą. Naj­pierw stra­ciła matkę, która wyda­jąc na
świat młod­szego brata, sinego zresztą, bo mar­twego, sama wyzio­nęła
ducha. Ojciec zaczął chlać przed robotą, w robo­cie, po robo­cie, bo już
nikt go nie pil­no­wał, nikt głowy nie suszył, a gdy na córkę miał chętkę,
to też brał, bo matki nie było i nie miał kto patel­nią w łeb przy­ło­żyć,
aby go do porządku dopro­wa­dzić. Mała Tere­ska tak żyła, bo innego życia
nie znała; poza pegeer, gdzie świ­nie na ubój hodo­wano, ni­gdzie nie
wyjeż­dżała; tam też uczyła się w małej szkole, ale nie miała punktu
odnie­sie­nia, bo tele­wi­zora w domu nie było, a inter­netu prze­cież jesz­cze
nie wymy­ślono. Ksią­żek nie czy­tała, bo nie potra­fiła, potem tro­chę się
nauczyła, ale i tak nie czy­tała, bo pie­nię­dzy na książki w domu nie
było, były za to wódka i ziem­niaki, które regu­lar­nie ojcu goto­wała, i mięso ze świni, co to ojciec z tego pege­eru przy­no­sił, więc Tere­ska
scha­bowe sma­żyła, cza­sem żeberka, kar­kówkę, łopatkę, golonkę, co tam
ojciec przy­tar­gał, to mu szy­ko­wała. Dupy też mu, nie­stety, dawać
musiała.


Potem tak się to życie uło­żyło, że Teresa z pege­eru wyje­chała, bo już
dość miała tego dawa­nia dupy ojcu, robie­nia scha­bo­wych i goto­wa­nia
ziem­nia­ków też, poje­chała więc auto­bu­sem do Zie­lo­nej Góry szu­kać
szczę­ścia, wcze­śniej się o to szczę­ście żar­li­wie modliła. Czy to te
wszyst­kie zdro­waśki czy co innego, trudno orzec, w każ­dym razie Teresa
już pierw­szego dnia poznała na przy­stanku mło­dego i przy­stoj­nego
męż­czy­znę w mod­nym kasz­kie­cie na gło­wie, nieco wygnie­cio­nej koszuli i butach ze skóry, świń­skiej, bo na świ­niach się znała, a on ją zapro­sił
na randkę. Zgo­dziła się, bo chło­pak jej się podo­bał, a poza tym i tak
nie miała gdzie spać, a on – co oka­zało się póź­niej – dys­po­no­wał
przy­dzie­lo­nym przez pra­co­dawcę, a dokład­nie Zaodrzań­skie Zakłady
Prze­my­słu Meta­lo­wego „Zastal”, miesz­ka­niem w sta­rej kamie­nicy w cen­trum
mia­sta. Przez całą randkę Teresa słu­chała o budo­wie wago­nów, bo to
wła­śnie pro­du­ko­wał „Zastal”, tabo­rach kole­jo­wych, potem tro­chę o piłce
noż­nej, bo Jaro­sław, jak zwał się jej przy­szły mąż, był wiel­kim fanem
piłki noż­nej i wście­kał się na jakie­goś faceta, który nazy­wał się Gary
Line­ker, był Angli­kiem i strze­lił nam trzy gole.


Zje­dli marny obiad, kaszę z sosem jakimś, bez mięsa, bo w kraju była
bida, a potem Jaro­sław chciał odpro­wa­dzić ją do domu, ale gdy
zawsty­dzona przy­znała, że nie ma dokąd, to wspa­nia­ło­myśl­nie zapro­po­no­wał
jej noc­leg w swoim miesz­ka­niu, gdzie już pierw­szej nocy ostro ją
wytar­mo­sił, a z tego tar­mo­sze­nia powstał Pawe­łek. Potem szybki ślub, bo
jak to tak żyć w grze­chu, gdy papie­żem Polak. Teresa wnie­bo­wzięta, że
wymo­dliła to szczę­ście, uro­dziła Pawełka i zajęła się domem, a gdy po
zmia­nie ustroju „Zastal” upadł, Jaro­sław wpadł w depre­sję, popadł w nałóg alko­ho­lowy i też zaczął brać Teresę, czę­sto nie pyta­jąc o zda­nie,
jak brał ją ojciec lata wcze­śniej. Histo­ria zato­czyła koło, wszystko się
zesrało, modły Teresy szlag tra­fił, szczę­ście domowe znik­nęło. Był tylko
wiecz­nie pijany mąż i ojciec, co z pasem krą­żył, awan­tu­ro­wał się, żonę
wyzy­wał, a mały Pawe­łek tego wszyst­kiego słu­chał, że matka to kurwa
jebana, szmata, podła bladź i przez nią to wszystko, przez nią robotę
stra­cił, przez nią pije i przez nią mu chuj nie staje, więc musi ruchać
inne, co to wie­dzą, jak mu chuja posta­wić, sąsiadkę z dołu też i Ewkę,
co kwiaty na dep­taku sprze­daje też, a Tere­sie to może co naj­wy­żej w łeb
dać. I na oczach małego Pawełka w łeb jej dawał, a Pawe­łek to sobie
zapa­mię­ty­wał, a duży Paweł pamię­tał.


Ojciec zachlał się na śmierć pięć lat po zmia­nie ustroju, zadła­wił się
rzy­go­wi­nami, a matka mu nie pomo­gła, choć to wszystko widziała, nie
pomo­gła jed­nak, z wiel­kim guzem na skroni cze­kała, aż zdech­nie, bo
wię­cej nie chciała mieć takich guzów, a potem zadzwo­niła na poli­cję i powie­działa, że mąż nie oddy­cha i chyba nie żyje. Na miej­sce przy­je­chał
radio­wóz i pro­ku­ra­tor, ale udo­wod­nić jej braku udzie­le­nia pomocy nie
można było, więc sprawę umo­rzono. Jaro­sław tra­fił do trumny, był
pogrzeb, kwiaty, stypa, sta­rzy kole­dzy z „Zastalu” odśpie­wali hymn,
zło­żyli kon­do­len­cje i poszli pić, bo co innego mogli robić. A Teresa
zaczęła wycho­wy­wać Pawełka sama, obie­caw­szy sobie na rany Jezusa
Chry­stusa, że ni­gdy już za żad­nego chłopa nie wyj­dzie.


– Kobiety są złe – powta­rzała mu nie­mal codzien­nie, bo nie chciała go
stra­cić, a wia­domo, że syno­wie z gniazda wyfru­wają za kobie­tami, nikim
innym. – Będą cię kusić i nama­wiać do grze­chu śmier­tel­nego, tak jak ojca
kusiły i nama­wiały i teraz ojciec w pie­kle się smaży. Zapa­mię­taj moje
słowa. Kobiety to zło.


Na początku Pawe­łek nie do końca mamę rozu­miał, bo prze­cież ona też
miała cycki, więc była kobietą, a potem dowie­dział się w szkole, że
kobiety mają też cipki, i to podobno bez zębów, o co póź­niej kłó­cił się
z matką, bo ona twier­dziła, że mają tam pełne uzę­bie­nie i jak wci­śnie do
nich kutasa, to go odgryzą, urżną i już go nie będzie miał. W wieku lat
szes­na­stu Paweł już w to uzę­bie­nie w cip­kach nie wie­rzył, ale jed­nak
tro­chę się bał, tak samo gdy miał lat osiem­na­ście, dwa­dzie­ścia i dwa­dzie­ścia pięć. Jakoś nie mógł się prze­ła­mać, cho­ciaż bar­dzo chciał,
oglą­dał więc por­nosy zbo­czone, gdzie dwoma albo trzema wiel­kimi
murzyń­skimi kuta­sami jedną babę pene­trują, wyzy­wają ją, policz­kują i plują na nią. I to zaczęło się kleić, mieć sens, to zna­czy to, co ojciec
wykrzy­ki­wał o tych kur­wach jeba­nych, szma­tach i pod­łych sukach, ale też
to, co matka mówiła, że baby są złe, grzeszne i tylko do tego się
nadają, może jesz­cze do robie­nia żar­cia i rodze­nia dzieci. W wieku lat
trzy­dzie­stu Paweł w końcu posta­no­wił prze­ko­nać się o tym wszyst­kim na
wła­snej skó­rze, zawziął się, zało­żył konto na pro­filu rand­ko­wym, umó­wił
się z dziew­czyną raz, drugi, jakoś to szło, nie wyda­wała się taka zła,
za trze­cim umó­wili się na seks. Przy­szedł z czer­wo­nym winem, wytraw­nym,
nie­ta­nim, zabrał się do roboty, nie­stety, sprawa się rypła, Pawła stres
zeżarł, wzwodu nie miał, Anna go wyśmiała, wyszło, że matka ma rację,
ojciec też miał, baby to kurwy.


Pozo­stały por­nosy, ale matka tego nie mogła znieść, bo kie­dyś
przy­pad­kiem się na te por­nosy natknęła, gdy Paweł zapo­mniał wyłą­czyć
kom­pu­ter. Okropne to było, nie na jej oczy, więc chyba ze dwa­dzie­ścia
zdro­wa­siek wyre­cy­to­wała i jesz­cze kilka „Ojcze nasz”, żeby tylko Bóg
Paw­łowi te zbe­reź­no­ści wyba­czył, a potem długo myślała, jak tę synow­ską
chuć zaspo­koić, i w końcu wymy­śliła.


Teraz, sie­dząc i oglą­da­jąc Gog­gle­box. Przed tele­wi­zo­rem, uznała, że
jed­nak kiep­sko to wyszło. Zga­siła więc papie­rosa w popiel­niczce, dopiła
her­batę i poszła do kuchni, wzięła stam­tąd, co trzeba, i zeszła do
piw­nicy.


Wró­ciła roze­źlona, ale humor popra­wił jej uko­chany syn. Paweł stał w kuchni i zale­wał kawę.


– Mleka nie ma – oznaj­mił, wyraź­nie poiry­to­wany.


– Pal licho mleko, mówże, co na tej poli­cji.


– Nic.


– Nic?


– No nic. Może nawet wyj­dzie z tego coś dobrego.


– Bogu dzięki.


Teresa Baszta prze­że­gnała się i przy­tu­liła do syna. Pomy­ślała, że ni­gdy
nie pozwoli, aby go skrzyw­dzono. A jeśli trzeba będzie zabić, to zabije.
  
Rozdział 8


Skrzy­pie­nie drzwi, dono­śny głos Urbań­skiego, powiew świe­żego powie­trza.
Kroki.


Kobieta się wzdry­gnęła, otwo­rzyła oczy. Kie­dyś pró­bo­wała uda­wać, że śpi
albo nie żyje, ale to było takie naiwne. Jakie­kol­wiek odwle­ka­nie tego,
co miało nastą­pić, tak naprawdę było tylko sroż­szą tor­turą. Dia­bła nie
dało się oszu­kać, a teraz ten dia­beł stał przed nią, w mroku gęstym jak
smoła, pew­nie na nią patrzył i obli­zy­wał wargi albo robił inne spro­śne
rze­czy, już ona go znała.


Mało mówił, cza­sem chi­cho­tał i nucił koły­sanki. Lubił ciem­ność, a ciem­ność lubiła jego. Potra­fił się w niej roz­pły­wać, wtedy osa­czał ją,
sta­piał się z mro­kiem, muskał jej udrę­czone ciało, sapał do ucha. Nie
zapa­lał świa­tła, dla­tego ni­gdy nie wie­działa, czego się spo­dzie­wać.
Poliże jej ramię, pogłasz­cze ją po wło­sach, uszczyp­nie sutek? Kie­dyś
myślała, że nosi jakiś nok­to­wi­zor, ale póź­niej zro­zu­miała, że to po
pro­stu dia­beł w ludz­kiej skó­rze. Że żywi się jej stra­chem, zwłasz­cza gdy
towa­rzy­szy jej dłu­gimi godzi­nami skryty w mroku, nucąc te swoje chore
koły­sanki. To było takie upiorne, że aż nie­rze­czy­wi­ste. A może tylko
śniła wieczny kosz­mar, prze­cież takie rze­czy się nie dzieją, po pro­stu
postra­dała zmy­sły i jej tu nie ma, jest tu tylko w swoim umy­śle, ciało
zaś w pokoju bez kla­mek, gdzieś tam, nie wia­domo gdzie, ale nie w tej
piw­nicy.


Usły­szała jego sapa­nie. Spięła się, zaci­snęła powieki, jakby to miało
spra­wić, że znik­nie albo obu­dzi się w pokoju bez kla­mek. Ale nie
znik­nęła ani nie obu­dziła się w pokoju bez kla­mek. Wciąż tu była, z nim,
dia­błem, który wła­śnie zaczął nucić koły­sankę. Już dosko­nale wie­działa,
czego chce.


Zaczęła dygo­tać, a gdy ciem­ność znów zafa­lo­wała, ner­wowo prze­łknęła
ślinę. Wtedy poczuła, jak owiewa ją jego plu­gawy oddech. Muska skórę,
wżera się w ciało. Zakwi­liła, gdy nagle poczuła na twa­rzy ciało obce.


Przy­lgnęło do jej skóry niczym pijawka. Zimne, szorst­kie niczym rze­mień,
cuch­nące potem i wil­go­cią. Szarp­nęła się, ale wtedy zdała sobie sprawę,
że ciało obce zaci­ska się na jej twa­rzy, przy­sysa się, wta­pia w skórę,
na poty­licy zaś zaplata się silny węzeł. Wtedy przy­bysz pocią­gnął za
koń­cówki sznura z taką siłą, że ten nie­mal wpił się w jej czaszkę.
Jęk­nęła, ale nie miała odwagi zapro­te­sto­wać. Tym bar­dziej nie chciała
sobie wyobra­żać, co wła­śnie zało­żył jej na twarz.


Drgnęła, gdy uło­żył głowę na jej kola­nach. Zaci­snęła powieki i zaczęła
nucić koły­sankę. Nie miała innego wyj­ścia. Tak ją nauczył. Że jak on się
przy­siada, to ona ma nucić. Nie­chęt­nie poło­żyła więc drżącą dłoń na jego
wiel­kiej czaszce, tro­skli­wie pogła­dziła go po wło­sach, jak gła­dzi się po
gło­wie nie­mowlę. Drugą uchwy­ciła nabrzmiałą pierś, przy­tknęła do jego
twa­rzy, a on objął ją ustami i zaczął ssać.
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Brudny przy­gniótł butem nie­do­pa­łek i ruszył w kie­runku klatki nowo
powsta­łego apar­ta­men­towca, jed­nego z rosną­cych jak grzyby po desz­czu
zamknię­tych osie­dli o nazwach, w któ­rych muszą być gatunki drzew,
„zakątki” lub „enklawy”. Sta­nął przy domo­fo­nie, rozej­rzał się po oko­licy
i wci­snął odpo­wiedni guzik. Coś trza­snęło i zabrzmiał odgłos mecha­ni­zmu
pozwa­la­ją­cego na otwar­cie drzwi. Zro­bił to bez namy­słu, po czym
skie­ro­wał się do windy. Cze­ka­jąc na nią, roz­my­ślał o pro­wa­dzo­nym
śledz­twie. A to szło jak po gru­dzie, bo od momentu usta­le­nia, że ofiara
była w ciąży, nie posu­nęło się choćby o mili­metr. W sys­te­mie nie było
żad­nych zagi­nio­nych cię­żar­nych, a tajem­nica lekar­ska nie pozwa­lała na
wycią­gnię­cie z gabi­ne­tów gine­ko­lo­gicz­nych infor­ma­cji o poten­cjal­nych
pacjent­kach, które po stwier­dze­niu ciąży nagle prze­stały odwie­dzać
leka­rza, zacho­wy­wały się dziw­nie, podej­rza­nie, jak­kol­wiek. Myślał, że
usta­le­nie toż­sa­mo­ści kobiety okaże się znacz­nie prost­sze, ale grubo się
pomy­lił. Zde­cy­do­wa­nie bra­ko­wało mu opcji „Julka”. Wcze­śniej takie rze­czy
cedo­wał na nią, a ona prę­dzej czy póź­niej wra­cała do niego z kon­kret­nymi
infor­ma­cjami. Bez niej w odwo­dzie miał wra­że­nie, że cof­nął się o dwie
dekady, co gor­sza, na kom­pu­te­row­ców w komen­dzie nie mógł liczyć, bo
każdy mocno trzy­mał jej stronę i obwi­niał go o cały ten syf, cho­ciaż
żaden nie znał prawdy, ale tak to już jest w tego typu struk­tu­rach, że
ktoś musi być winny, i tyle. Rela­cja z nimi była trudna, ale nie
kry­tyczna, wszak wery­fi­ko­wa­nie kwe­stii zle­co­nych przez ofi­ce­rów pionu
kry­mi­nal­nego było ich zasra­nym obo­wiąz­kiem, robili więc przy­naj­mniej to,
co zostało im ofi­cjal­nie zle­cone przez pro­wa­dzą­cego śledz­two Krusz­wicę.
Podob­nie sprawa miała się z Basztą, Pyrą, Gru­bym i Tru­po­szem, któ­rych to
aktyw­ność w sieci spece od cyber­ne­tyki nie­ustan­nie nad­zo­ro­wali, ale
swoje wnio­ski prze­ka­zy­wali w pierw­szej kolej­no­ści Krusz­wicy, co
powo­do­wało, że wszystko cią­gnęło się jak flaki z ole­jem. Pozo­stała więc
stara szkoła, cho­dze­nie od drzwi do drzwi, prze­py­ty­wa­nie ludzi,
włó­cze­nie się po ciem­nych zauł­kach, spe­lu­nach, a tam wia­domo, jame­son
kusił i kilka razy Brud­nego sku­sił, na szczę­ście wszystko w gra­ni­cach
roz­sądku.


Po tygo­dniu krę­ce­nia się wokół wła­snego zadka Brudny posta­no­wił
odwie­dzić nie­jaką Bar­barę Lakier­nik, pseu­do­nim Hiena, z którą kilka
mie­sięcy wcze­śniej pro­wa­dził dys­ku­sję doty­czącą jed­nej z jej
pod­opiecz­nych, czy­taj pro­sty­tu­tek, któ­rym wynaj­mo­wała lokale pod wia­dome
usługi. Ewi­dent­nie nie była zado­wo­lona z takiego obrotu sprawy.


– Ni­gdy się ode mnie nie odpier­do­li­cie? – wark­nęła do słu­chawki, gdy
Brudny zapy­tał o moż­li­wość spo­tka­nia.


– Może tak być – odparł z roz­bra­ja­jącą szcze­ro­ścią.


Lakier­nik nie była z pierw­szej łapanki, a i sroce spod ogona nie
wypa­dła. Znała zasady. Jeśli chciała uda­wać, że zara­bia legal­nie, to od
czasu do czasu musiała zgiąć kark. Wtedy można było przy­mknąć oko na to
i owo, wszak cokol­wiek by o tej babie mówić, to dziew­czyny pra­cu­jące w loka­lach przy­na­leż­nych do Hieny robiły to z wła­snej, nie­przy­mu­szo­nej
woli.


Zaraz po wyj­ściu z windy usły­szał uja­da­nie psa. Nie­chęt­nie wspo­mi­nał
Barry’ego. Pit­bull Hieny przy­po­mi­nał jeden wielki kawał poskrę­ca­nych
supłów mię­śni. Z pew­no­ścią fasze­ro­wała go jaki­miś ste­ry­dami.


Odchrząk­nął i sta­nął pod drzwiami. Cze­kała na niego.


– Jest pan sam? – rzu­ciła, gdy uchy­liła drzwi. Błęd­nym wzro­kiem
zlu­stro­wała kory­tarz. Musiała cier­pieć na jakąś manię prze­śla­dow­czą.


– Sam – odparł Brudny, a chwilę póź­niej łań­cu­szek opadł i drzwi się
otwarły.


Gdy tylko Igor prze­kro­czył próg, trzy­many na smy­czy pit­bull dosko­czył do
jego noga­wek i namięt­nie zaczął je obwą­chi­wać. To był stały numer, aby
zmięk­czyć gościa, zwłasz­cza nie­pro­szo­nego.


– Czarna bez cukru, dobrze pamię­tam?


– Zga­dza się.


– Zna pan drogę.


Ow­szem, Brudny ją znał, choć w obec­no­ści Barry’ego poru­szał się jak na
szczu­dłach. Nie miał jed­nak zamiaru oka­zy­wać sła­bo­ści. Hiena musiała
widzieć, że się nie boi. A przy­naj­mniej potrafi pano­wać nad emo­cjami.


Pomiesz­cze­nie w naj­mniej­szym stop­niu nie zmie­niło się od ostat­niej
wizyty. Ceglane ściany, nisko zawie­szone lampy, tapeta z gra­fiką
pul­su­ją­cego nocą Dubaju, zakrę­cone sta­lowe schody na pię­tro i stół,
któ­rego nogi przy­po­mi­nały mecha­nizm z kół zęba­tych. W rogu salonu wciąż
stało nie­pa­su­jące tu do niczego pia­nino.


Lakier­nik poja­wiła się z powro­tem po jakichś dwóch minu­tach. Posta­wiła
tackę z dwoma fili­żan­kami kawy o obłęd­nym zapa­chu. Na szkla­nym bla­cie
wylą­do­wały te same koko­sanki.


– Czego znów ode mnie chce­cie? – zapy­tała, gdy roz­sia­dła się w fotelu. O ile wystrój salonu pozo­stał iden­tyczny, o tyle gospo­dyni zmie­niła się
nie do pozna­nia. Nie­na­chalny maki­jaż likwi­do­wał rzu­ca­jące się ostat­nio w oczy zmę­cze­nie, szla­frok zastą­piły dopa­so­wany top i dobrze skro­jone
dżinsy, a całość dopeł­niała gustowna biżu­te­ria. Tylko ta fry­zura. Blond
zupeł­nie Hie­nie nie paso­wał. Zde­cy­do­wa­nie lepiej wyglą­dała w czerni z grzywką a’la Uma Thur­man z Pulp Fic­tion.


– Infor­ma­cji, jak zwy­kle – odparł Brudny.


– Bez takich jak ja nie zna­leź­li­by­ście gówna w klo­ze­cie.


– I po co te wycieczki?


Brudny upił kawy. Gdyby nie pil­nu­jący go Barry, pew­nie ująłby to
bar­dziej dosad­nie. Czyli jed­nak działa, pomy­ślał i ta myśl mocno go
ziry­to­wała.


– Do rze­czy, komi­sa­rzu Brudny. Nie będę uda­wała, że ta wizyta jest mi na
rękę. – Lakier­nik zapa­liła. Brudny też.


– Zamor­do­wano kobietę. Kilka mie­sięcy temu. Blon­dynka mię­dzy
trzy­dzie­stym pią­tym a czter­dzie­stym pią­tym rokiem życia. Raczej zadbana.
Coś pani to mówi?


– Przy­kro mi, ale nie.


– A czy w ostat­nim cza­sie pani pra­cow­nice skar­żyły się na klien­tów?


– Loka­torki – popra­wiła go Lakier­nik.


– Loka­torki – powtó­rzył. Nie zamie­rzał się sprze­czać. Widać, że Hie­nie
zale­żało, aby na jej dzia­łal­ność nie padł żaden cień. Niech ma,
pomy­ślał.


– Skarżą się cały czas. Że brudni, śmier­dzący, rosz­cze­niowi. Wyma­ga­jący
tych wszyst­kich fikoł­ków, co tam się naoglą­dają w tych inter­ne­tach. Nie
ma dnia spo­koju.


Brudny pomy­ślał, że to było źle zadane pyta­nie.


– Raczej cho­dzi mi o nie­ty­powe zacho­wa­nia. Fety­sze, jakieś dewia­cje…


Hiena par­sk­nęła śmie­chem. Strzep­nęła nad­miar tyto­niu do popiel­niczki.


– Na tym świe­cie żyją pra­wie sami dewianci, komi­sa­rzu Brudny –
powie­działa.


– Co ma pani na myśli?


– Jest pan kry­mi­nal­nym i jesz­cze pan pyta?


Lakier­nik spoj­rzała Brud­nemu w oczy. Przez dłuż­szą chwilę wyda­wała się
badać jego ocze­ki­wa­nia. W końcu pod­jęła:


– Każdy ma jakiś fetysz. Jeden lubi duże cycki, a inny jak szcza mu się
do gęby. Jest pan w sta­nie zawę­zić pole poszu­ki­wań?


– Cię­żarne.


– To zna­czy w ciąży? – Hiena skrzy­wiła się z nie­sma­kiem. – Nie, nie, to
nie u mnie – dodała, jakby zapo­mniała, że wła­śnie przy­znała się do
nie­for­mal­nego pro­wa­dze­nia wszyst­kich tych kur­wi­doł­ków. – Znam przy­padki
kobiet, które pra­cują w zaawan­so­wa­nej ciąży, ale albo są w naprawdę
trud­nej sytu­acji mate­rial­nej, albo ktoś je do tego zmu­sza. Klien­tów na
takie usługi ni­gdy jed­nak nie bra­ko­wało.


Brud­nemu drgnęła powieka. Po tylu latach pracy w pio­nie kry­mi­nal­nym nic
już nie było w sta­nie go zasko­czyć, ale wyko­rzy­sty­wa­nie do celów
sek­su­al­nych kobiet w zaawan­so­wa­nej ciąży budziło w nim wstręt.


– Cho­dzi mi wła­śnie o takich klien­tów – powie­dział. – Czy w ostat­nim
cza­sie pani loka­torki wspo­mi­nały o kimś, kto roz­py­ty­wał o podobne
usługi?


– Nie przy­po­mi­nam sobie. Poza tym ja nie mam z nimi takiego kon­taktu,
jak się panu wydaje. Płacą czynsz, to nie wni­kam, co i z kim tam robią.


– Jesz­cze przed chwilą mówiła pani, że nie ma pani dnia spo­koju…


Lakier­nik cmok­nęła z roz­draż­nie­niem, wygięła usta w pod­kowę i cmok­nęła
raz jesz­cze. Strzep­nęła nad­miar tyto­niu i skró­ciła dystans.


– Nie zno­szę być łapana za słówka – fuk­nęła.


– A ja być trak­to­wany nie­po­waż­nie.


Brudny schru­pał koko­sankę i upił kawy. Nie musiał doda­wać nic wię­cej.
Jaka­kol­wiek próba wcho­dze­nia z nim w otwarty kon­flikt byłaby dla Hieny
bole­sna. W każ­dym mie­ście bur­dele i kur­wi­dołki dzia­łały tylko dla­tego,
że poli­cja na to pozwa­lała. Co prawda dopóki pra­cow­ni­com nie działa się
krzywda, funk­cjo­na­riu­sze nie­wiele mogli zro­bić, ale nie­ofi­cjal­nie mieli
pełną gamę środ­ków naci­sku, od roz­pusz­cza­nia plo­tek o cho­ro­bach
zakaź­nych po legi­ty­mo­wa­nie klien­tów i naloty na lokale. Takiej wojny nie
dało się wygrać.


Lakier­nik popra­wiła opa­da­jące na biust blond włosy i z powro­tem
roz­sia­dła się w fotelu. Zało­żyła nogę na nogę.


– Tak jak powie­dzia­łam, nie u mnie takie rze­czy. Ale był czas, że w mie­ście pra­co­wała jedna cię­żarna.


– Kiedy to było?


– Będzie z pół roku, może tro­chę mniej. Nie wiem, czy nie Rumunka, bo
jakaś taka za bar­dzo opa­lona była. W każ­dym razie popra­co­wała kilka
tygo­dni i się zwi­nęła. Po niej lokal prze­jęła Pyśka, która dziś
wynaj­muje jeden z moich. Wspo­mi­nała mi, że babka wyjeż­dżała w pośpie­chu,
a przez kilka kolej­nych dni pod oknem wysta­wał jakiś dziwny facet.


– Jak wyglą­dał?


– Trzeba by zapy­tać Pyśki. W każ­dym razie wspo­mi­nała, że się go bała.


– Gdzie mieszka ta Pyśka?


– Na Zam­ko­wej.


– Jest tam teraz? – zapy­tał Brudny. Z Ludo­wej na Zam­kową nie było
daleko. O tej porze zale­d­wie kilka minut samo­cho­dem.


Lakier­nik wyjęła smart­fon i wybrała odpo­wiedni numer, a następ­nie w kilku żoł­nier­skich sło­wach poin­for­mo­wała swoją pra­cow­nicę, że wkrótce
będzie miała gościa.


– Będzie cze­kać – oznaj­miła, gdy się roz­łą­czyła. – To jed­nak młoda
dziew­czyna. Świeża w branży. Pro­szę mieć to na uwa­dze.


Brudny ski­nął, zga­sił nie­do­pa­łek w popiel­niczce i się­gnął po jesz­cze
jedną koko­sankę. Spoj­rzał Hie­nie w oczy. Poza tro­skli­wej opie­kunki
kom­plet­nie do niej nie paso­wała.


„To wredna bladź. Zawsze była bez­względna” – powie­działa mu kie­dyś stara
zna­joma z sie­ro­cińca, która swego czasu też pra­co­wała w branży. Dziś
Alina Szla­chetko miesz­kała w Trój­mie­ście, miała faceta, ukła­dała sobie
życie na nowo, była na fali.


On prze­ciw­nie. Życie mu się spier­do­liło.


Gdy z tą ponurą myślą opusz­czał apar­ta­ment Bar­bary Lakier­nik, gdzieś
nie­da­leko pewna kobieta wal­czyła z samą sobą, aby nie popaść w obłęd.
Łzy rzew­nie pły­nęły z jej oczu, a ona kar­miła swo­jego oprawcę tak, jak
matka karmi swoje nowo naro­dzone dziecko. Gdy Brudny wsia­dał do swo­jego
patrola, nie wytrzy­mała, pękła, zapro­te­sto­wała, eks­plo­do­wała, wtedy
sprawy poto­czyły się szybko. Kiedy par­ko­wał przy bloku na ulicy
Zam­ko­wej, kobieta leżała w kałuży krwi i była mar­twa jak mane­kin.
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Inspek­tor Romu­ald Czar­necki wygra­mo­lił się z samo­chodu i upew­nił, że nie
tara­suje wjazdu sąsia­dowi. Nie tara­so­wał, więc zamknął drzwi i otwo­rzył
tylne. Zabrał z sie­dze­nia czarne pro­sto­kątne opa­ko­wa­nie z prze­zro­czy­stą
folią na środku. Ważyło wię­cej, niż mogłoby się wyda­wać.


Rozej­rzał się po oko­licy. Tonęła w zie­leni przy­do­mo­wych krze­wów i drzew,
na hory­zon­cie maja­czył las, a na nie­bie szy­bo­wały jaskółki. Sie­lan­kowy
kra­jo­braz, pomy­ślał, popra­wił oku­lary i ruszył w kie­runku drzwi.
Zapu­kał, odcze­kał, zapu­kał moc­niej. Odchrząk­nął. Drzwi się otwarły.


– Romek? – ode­zwała się kobieta w progu.


– Cześć, mogę wejść?


– Jasne. – Otwo­rzyła drzwi sze­rzej i prze­cze­sała pal­cami poskle­jane
strąki.


– Przy­nio­słem jedze­nie.


– Sushi?


– Wiem, że ostat­nio jest modne. A ja nie chciał­bym wypaść z obiegu.


– Może być i sushi. Tylko ostrze­gam, że w domu jest bała­gan. Nie
spo­dzie­wa­łam się gości.


– A ja się nie zapo­wia­da­łem.


– Na wła­sne ryzyko, Romek.


Gdy zna­leźli się w salo­nie, gospo­dyni czym prę­dzej zabrała się do
sprzą­ta­nia naj­bar­dziej kłu­ją­cych po oczach śmieci. Zgar­nęła ze stołu
wypeł­nioną po brzegi popiel­niczkę, dwie puste butelki po winie, bab­skie
gazety i zużyte chu­s­teczki. Prze­tarła blat i wyjęła dwa tale­rze,
pojem­nik na sos sojowy i jesz­cze dwa na sie­kany imbir i wasabi.
Wygrze­bała z szu­flady świeże pałeczki, ale Czar­necki zapro­te­sto­wał.


– I tak nie wiem, jak ich uży­wać – powie­dział.


– Pokażę ci.


– Chyba jed­nak sko­rzy­stam ze sztuć­ców.


Czar­necki przy­glą­dał się temu wszyst­kiemu wyraź­nie zmie­szany. Julia
Zawadzka nie wyglą­dała ani na zdrową, ani na zado­wo­loną z życia. I wcale
nie przez liczne bli­zny na twa­rzy i odsło­nię­tych ramio­nach. W oczy
rzu­cały się tłu­ste włosy, wory pod oczami, spierzch­nięte usta, brak
maki­jażu. Miała na sobie wytarte spodnie dre­sowe i wło­żoną tył na przód
białą koszulkę na ramiącz­kach, a na nogach hote­lowe kap­cie. Gdy w końcu
posta­wiła przed nim szklankę z wodą i usia­dła do stołu, wymie­nili
jesz­cze kilka kur­tu­azyj­nych zdań i zaczęli jeść. Czar­neckiemu coraz
trud­niej było jed­nak ukryć zakło­po­ta­nie. I to nie z powodu tego, że nie
wie­dział, jak zacząć.


– Drugi raz z rzędu nie byłaś na spo­tka­niu z Maj­chrza­kową – prze­ła­mał
się. – Cho­ro­wa­łaś? Wyje­cha­łaś? Wyda­rzyło się coś, o czym nie wiem?


– Na twoim miej­scu spró­bo­wa­ła­bym tego z tuń­czy­kiem – zigno­ro­wała go i wska­zała pałeczką na futo­maka oble­czo­nego kulecz­kami czer­wo­nej ikry. –
Uwierz, niebo w gębie. Ten z łoso­siem i awo­kado też jest spoko. A ten z węgo­rzem… cóż… to już kwe­stia gustu.


– Julia…


– A pró­bo­wa­łeś już wasabi? To taki japoń­ski chrzan. Potrafi prze­dmu­chać
zatoki nie gorzej niż nasz.


Czar­necki nało­żył na jedną z rolek wspo­mniane wasabi, umo­czył ją w sosie
sojo­wym i wło­żył do ust. Wszystko to, uważ­nie przy­glą­da­jąc się
roz­mów­czyni.


– I jak sma­kuje? – zapy­tała, jakby naprawdę myślała, że może uda­wać w nie­skoń­czo­ność. Sama skosz­to­wała kolej­nej rolki, płyn­nie chwy­ta­jąc ją w pałeczki. Gdy się­gała po następną, Czar­necki poło­żył dłoń na jej
prze­gu­bie.


– Nie możesz tak dłu­żej, Julka. To droga doni­kąd.


Zawadzka powoli wysu­nęła dłoń spod jego dłoni i uchwy­ciła pałecz­kami
wcze­śniej upa­trzoną rolkę. Umo­czyła ją w sosie sojo­wym, doło­żyła wasabi,
wło­żyła do ust, prze­żuła, połknęła, imbiru nie tknęła. W pew­nym momen­cie
gwał­tow­nie odło­żyła pałeczki, pra­wie rzu­ciła, i wstała od stołu.
Odwró­ciła się do Czar­nec­kiego ple­cami, oparła ręce o blat kuchni, przez
chwilę tak trwała w mil­cze­niu, w końcu wyjęła z gór­nej szafki lampkę
wina, napeł­niła ją i wypiła dusz­kiem. Odsta­wiła, zapa­liła papie­rosa.


– Ty naprawdę myślisz, że jest mi łatwo? – zapy­tała, nie odwra­ca­jąc się.
– Naprawdę myślisz, że przyj­dziesz tu z pudeł­kiem jeba­nego sushi i będziesz mi mówić, co mam czuć? – Gwał­tow­nie się odwró­ciła. – Popatrz na
mnie, Romek. No popatrz! – Nachy­liła się nad Czar­nec­kim i zmu­siła go,
aby spoj­rzał jej w oczy. – Popatrz na tę szpetną gębę i jesz­cze raz
powiedz mi, że tak dłu­żej nie mogę!


Julia klap­nęła na krze­sło i scho­wała głowę w dło­niach. Trwała tak przez
dłuż­szy czas, mil­cząc.


– Nie chcia­łam tego – rze­kła w końcu. – Nie chcia­łam, żeby tak wyglą­dało
moje życie. Jestem tu cał­kiem sama, rozu­miesz? W jakiejś jeba­nej
Zie­lo­nej Górze, o któ­rej przed przy­jaz­dem wie­dzia­łam tyle, że ist­nieje,
w wiel­kiej cha­cie, któ­rej ni­gdy nie chcia­łam, i bez faceta, który oka­zał
się nie­god­nym zaufa­nia gnoj­kiem. A do tego wyglą­dam jak dam­ska wer­sja
cho­ler­nego stwora Fran­ken­ste­ina. – Pod­nio­sła wzrok. – Ty naprawdę
myślisz, że możesz mi pomóc?


Czar­necki przez chwilę roz­wa­żał, czy powi­nien, ale osta­tecz­nie przy­tu­lił
Zawadzką do piersi. Nie spo­dzie­wał się, że sytu­acja wygląda aż tak źle.
Oko­licz­no­ści pobież­nie nakre­śliła mu psy­cho­log poli­cyjny Syl­wia
Maj­chrzak, która na co dzień opie­ko­wała się zdro­wiem psy­chicz­nym
funk­cjo­na­riu­szy. Pro­ce­dury na ten temat jasno mówiły, że każdy
poli­cjant, poza regu­lar­nymi wizy­tami okre­ślo­nymi w regu­la­mi­nie, po
każ­dej poważ­niej­szej akcji musi się sta­wić na bada­niu. Maj­chrzak
wery­fi­ko­wała wów­czas jego aktu­alny stan psy­cho­fi­zyczny, a następ­nie
zda­wała raport jego prze­ło­żo­nemu. W przy­padku tak skom­pli­ko­wa­nych
sytu­acji jak ta, z którą mie­rzyła się Zawadzka, szcze­gó­łowo pla­no­wano
całą tera­pię. Tym­cza­sem pacjentka naj­wy­raź­niej nie zamie­rzała
współ­pra­co­wać. Czar­necki znał się z Julią zbyt długo i za bar­dzo ją
cenił, aby przejść obok tego obo­jęt­nie.


– Pomogę na tyle, na ile zdo­łam, ale przede wszyst­kim nie zosta­wię cię z tym samej – powie­dział. – Coraz trud­niej mi na was patrzeć. Na was
oboje.


Zawadzka pod­nio­sła głowę i pospiesz­nie wytarła łzę wierz­chem dłoni.
Czar­necki podał jej świeżą chu­s­teczkę.


– Co u niego? – zapy­tała.


– Igor jak to Igor. Nie­ustan­nie dąży do auto­de­struk­cji. Może z tą
róż­nicą, że ten pro­ces znacz­nie w ostat­nim cza­sie przy­spie­szył.


– Co znów nawy­wi­jał?


– Wdał się po pijaku w bójkę z czte­rema face­tami. Wynik takiego star­cia
mógł być tylko jeden.


Na twa­rzy Zawadz­kiej na krótko zago­ścił uśmiech. Zaraz jed­nak zgasł.


– Dałem mu wyma­ga­jącą robotę, bo chyba tylko wtedy potrafi nor­mal­nie
funk­cjo­no­wać. Nor­mal­nie jak na Igora, ma się rozu­mieć.


– Co to za sprawa?


– Nie wiem, czy powin­naś tego słu­chać…


– Widzia­łam już wszystko. Niczym mnie nie zasko­czysz.


– Czyżby? – Czar­necki wymow­nie uniósł brwi.


– No mów. Wariuję już w tej samotni. Z czy­stej cie­ka­wo­ści.


Inspek­tor odcze­kał jesz­cze chwilę jakby w nadziei, że Julia zmieni
zda­nie. Nie dała mu żad­nego takiego sygnału, więc popra­wił oku­lary i wes­tchnął ciężko.


– Zna­leź­li­śmy szczątki kobiety – powie­dział. – A dokład­nie głowę i stopę. Dowody wska­zują, że była prze­trzy­my­wana i tor­tu­ro­wana.


– No to rze­czy­wi­ście przy­kra sprawa.


– Bada­nia potwier­dziły, że była w pią­tym mie­siącu ciąży.


– O cho­lera!


– Igor bar­dzo się zaan­ga­żo­wał. Odno­szę wra­że­nie, że nie je i nie śpi,
tylko cią­gle pra­cuje. Jakby ta praca była lekiem na całe zło, które w nim sie­dzi.


– Chyba już nie chcę o tym słu­chać…


Zawadzka wzięła głę­boki wdech i poszu­kała popiel­niczki. Zga­siła
papie­rosa, się­gnęła po pałeczki i skosz­to­wała kolej­nej rolki.


– On bar­dzo za tobą tęskni, Julka…


– No wła­śnie pro­blem jest taki, że on nie potrafi tęsk­nić. Ni­gdy nie
potra­fił, pew­nie dla­tego, że nie miał za czym. Nie potrafi też się
cie­szyć, smu­cić, kochać, nawet nie­na­wi­dzić. Jest wyzuty z emo­cji.
Jakich­kol­wiek.


– Nie jestem psy­chia­trą, ale… – Czar­necki wes­tchnął ciężko – moim
zda­niem prze­sa­dzasz. Igor może nie jest cho­dzą­cym ide­ałem, ale to dobry
czło­wiek. I hono­rowy.


– No tak. Może i kulkę za cie­bie weź­mie, ale dzień póź­niej już nie
będzie o tym pamię­tał.


Czar­necki się zasę­pił. Coś w tym było. Brudny zawsze był zimny i oschły
w sto­sunku do ludzi, nawet wzglę­dem niego. Nie przej­mo­wał się tym, co go
ota­cza, życiem innych, nie obcho­dziło go, co o nim mówią, wszystko miał
gdzieś. Jeśli w coś wie­rzył, to w fun­da­men­talną uczci­wość, w związku z czym kie­ro­wał się pro­stymi zasa­dami, te zaś czę­sto kłó­ciły się z poli­cyj­nymi pro­ce­du­rami, więc nie­spe­cjal­nie się nimi przej­mo­wał. Bro­niła
go jed­nak sku­tecz­ność i ta nie­spo­ty­kana bra­wura, któ­rej próżno było
szu­kać u innych funk­cjo­na­riu­szy, tak jakby nie zale­żało mu na wła­snym
życiu, jakby to życie było mu obo­jętne, zresztą zdro­wie też, bo nie­raz
jego eska­pady koń­czyły się sro­gim łomo­tem, wtedy po pro­stu się
otrze­py­wał i szedł dalej. Był uparty jak osioł, nie dbał o nic, nie szło
prze­mó­wić mu do roz­sądku, a gdy już obrał sobie jakiś cel, to nie
oglą­dał się na nikogo i na nic, szedł jak taran, byle do tego celu.


Komen­dant pomy­ślał, że pra­co­wać z nim a miesz­kać pod jed­nym dachem to
dwie różne rze­czy. Julka i tak musiała mieć aniel­ską cier­pli­wość. No bo
jak tu żyć z czło­wie­kiem, który nie sza­nuje wła­snego życia? Jak żyć z kimś, komu jest wszystko jedno? Cały ten pseu­do­ro­mans Igora i Jagny
pew­nie prze­szedłby bez echa, gdyby nie fakt, że na dłuż­szą metę życie z Brud­nym pod jed­nym dachem było nie do wytrzy­ma­nia. Zresztą nie wie­rzył,
że Igor się z nią prze­spał. Nawet jeśli był nie­czu­łym dra­niem, to Julce
by tego nie zro­bił.


– Moim zda­niem powin­ni­ście poroz­ma­wiać – powie­dział w końcu. – Tak robią
doro­śli ludzie. Pomimo tego, że z początku wydaje się to trudne albo
wręcz nie­moż­liwe. W prze­ciw­nym razie to was znisz­czy.


– Poroz­ma­wiać z Igo­rem? – Julka prych­nęła. – Prze­cież go znasz. Rów­nie
dobrze mogła­bym roz­ma­wiać z kotem. Albo ze ścianą.


– Jesteś tak samo uparta jak on.


– Być może. Ale… – Wes­tchnęła i się­gnęła po kolej­nego papie­rosa. –
Zresztą nie­ważne. Ta roz­mowa jest bez­ce­lowa.


– Roz­mowa to jedyna szansa na naprawę cze­goś, co zostało zepsute.
Wszystko zaczyna się od słów, Julka. Wszystko.


– Możemy zmie­nić temat?


Czar­necki pomy­ślał, że tego dnia wię­cej nie wskóra. Julia rze­czy­wi­ście
była rów­nie uparta jak Igor, a do tego czuła się podwój­nie zra­niona.
Miała jed­nak do tego pełne prawo. W jej prze­świad­cze­niu czło­wiek,
któ­rego kochała, dla któ­rego porzu­ciła poprzed­nie życie i zary­zy­ko­wała
wszystko, zdra­dził ją, wyko­rzy­stał i na doda­tek spro­wo­ko­wał sytu­ację, z któ­rej to ona wyszła naj­bar­dziej poszko­do­wana. A takie bli­zny goją się
znacz­nie wol­niej. Rany na sercu potra­fią krwa­wić mie­sią­cami, a nawet
latami. W tej chwili nie dało się prze­sko­czyć pew­nych rze­czy. Julia
potrze­bo­wała czasu.


Zmie­nili temat, doje­dli sushi i Czar­necki raz jesz­cze obie­cał wszel­kie
wspar­cie. Nawet jeśli teraz nie był w sta­nie jej pomóc, musiała
wie­dzieć, że może na niego liczyć. Potem się poże­gnali, a on wsiadł do
samo­chodu i poje­chał do domu. Gdy wcho­dził do miesz­ka­nia, jego żona
wła­śnie kro­iła kur­czaka na jutrzej­szy obiad, a nieco dalej pewien
męż­czy­zna kroił zwłoki kobiety. Wycie­ra­jąc pot z czoła, zasta­na­wiał się,
gdzie porzu­cić szczątki. I że czym prę­dzej musi zna­leźć kolejną…
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– W końcu coś – mruk­nął Krusz­wica.


– Wciąż mało.


– Poga­da­łaby z Rafal­skim?


Pod­ko­mi­sarz Alek­san­der Rafal­ski był w komen­dzie eta­to­wym eks­per­tem od
two­rze­nia por­tre­tów pamię­cio­wych. Wsła­wił się nie­ty­po­wym rysun­kiem, na
któ­rym zdo­łał odmło­dzić podej­rza­nego o ponad dwa­dzie­ścia lat i zro­bił to
na tyle dobrze, że Brudny od razu roz­po­znał w nim mor­dercę.


– Twier­dzi, że nie widziała dokład­nie twa­rzy, bo nosił czapkę z dasz­kiem
i usta­wiał się w cie­niu.


– Ale co naj­mniej raz zapu­kał do drzwi…


– Widziała go tylko przez wizjer. Nie otwo­rzyła, bo przy­szedł
nie­za­po­wie­dziany, a do tego ewi­dent­nie do tej cię­żar­nej. Jej już jed­nak
nie było, bo wyje­chała do innego mia­sta. To wła­śnie w jej miej­sce w lokalu poja­wiła się Pysz­czyń­ska.


– I facet zaczął się awan­tu­ro­wać, tak?


– Chciał wie­dzieć, gdzie tamta wyje­chała, ale Pysz­czyń­ska nie mogła mu
pomóc. Nie znały się. Gdy mu to oświad­czyła, podobno zaczął zacho­wy­wać
się dziw­nie, ner­wowo, gadał do sie­bie, łapał się za głowę. W końcu
grzmot­nął pię­ścią w drzwi i powie­dział, że jesz­cze tam wróci.


– Trzeba będzie tu tę Pysz­czyń­ską zapro­sić…


– Jak trzeba, to ją uro­bię.


– Na piękne oczy?


Brudny skwi­to­wał to mil­cze­niem. Nie lubił brnąć w takie bzdury. Prze­cież
wia­domo było, że nie na piękne oczy. Ale fakt, że dwa lata wcze­śniej,
ledwo powłó­cząc nogami, roz­bił bru­talny gang sute­ne­rów nie­ja­kiej Gra­żyny
Paw­lic­kiej, pseu­do­nim Małpa, przy oka­zji pozby­wa­jąc się jej wtyki w komen­dzie, nie­sław­nego komi­sa­rza Artura Kłosa, dziś trupa, bez wąt­pie­nia
pozo­stał nie tylko w pamięci poli­cjan­tów, ale i naj­bar­dziej
zain­te­re­so­wa­nych. Kobiety pra­cu­jące w branży ero­tycz­nej na pewno mu tego
nie zapo­mniały, wszak od tego czasu mogły pra­co­wać bez­stre­sowo,
jak­kol­wiek to brzmi w kon­tek­ście dzia­łal­no­ści w tej pro­fe­sji.


Krusz­wica też to wie­dział.


– Pod czter­dziestkę, metr dzie­więć­dzie­siąt, może wię­cej, postawny,
okrą­gła głowa, ciemne włosy, wąsy, broda, cza­peczka z dasz­kiem. Facet
kogoś mi przy­po­mina.


– Też od razu o nim pomy­śla­łem.


– Baszta to piz­duś, ale ma w sobie coś, co mnie nie­po­koi. Wiesz, co mam
na myśli…


– Wiem.


W oce­nie Brud­nego facet rze­czy­wi­ście był przy­pad­kiem co naj­mniej
nie­ty­po­wym. Wielka głowa, tęgi w pasie, fleg­ma­tyk, taki duży miś. Co
prawda zła­mali go szybko, a facet poszedł na współ­pracę, ale Igor miał
nie­od­parte wra­że­nie, że Baszta chowa coś w zana­drzu i wcale nie jest
takim głu­po­lem, na jakiego pozuje. W jego oczach krył się jakiś
nie­de­fi­nio­walny mrok.


– Można by go wziąć na druty. I jesz­cze postra­szyć wykry­wa­czem –
zasu­ge­ro­wał Krusz­wica.


– I poka­zać tej całej Pyśce. To mogłoby zamknąć temat.


Krusz­wica się zasę­pił. Wysłu­gi­wa­nie się w ten spo­sób czło­wie­kiem, z któ­rym weszło się we współ­pracę, ni­gdy nie zwia­sto­wało nic dobrego.
Takie zacho­wa­nie z jed­nej strony pod­wa­ży­łoby zaufa­nie do poli­cji jako
takiej, co w przy­szło­ści, bo sprawa nie­wąt­pli­wie wypły­nę­łaby za mury
dzięki jego kole­gom, zapewne utrud­ni­łoby pozy­ski­wa­nie innych
współ­pra­cow­ni­ków, z dru­giej – mogło ujaw­nić inte­re­su­jący trop. Tu trzeba
było dzia­łać ostroż­nie i z wyczu­ciem.


– Poga­dam z Czy­żem. Co tam jesz­cze mówiła ta cała Pyśka?


– Bała się go. Twier­dziła, że potra­fił wysta­wać pod oknem grubo przed
świ­tem. Albo po pół­nocy. Nie było reguły.


– Tak nie zacho­wują się nor­malni ludzie…


– Chyba że się zako­chają. A jeśli odwie­dzał ją regu­lar­nie…


To też, wbrew pozo­rom, nie była wcale rzadka sytu­acja. Klienci
pro­sty­tu­tek czę­sto się w nich zako­chi­wali. I nie było tu reguły. Pod
cza­rem takiej kobiety mógł zna­leźć się rów­nie dobrze chłop ode­rwany od
pługa, jak i dyrek­tor banku. Wystar­czyło tylko zna­leźć u kochanka słaby
punkt, a póź­niej umie­jęt­nie drą­żyć, aby w końcu owi­nąć sobie deli­kwenta
wokół palca. Tacy klienci regu­lar­nie zabie­rali swoje wybranki w dele­ga­cje, na urlopy, prze­pi­sy­wali na nie samo­chody, a nawet się z nimi
żenili. Tu nie było szkla­nego sufitu.


– Moim zda­niem to nacią­gane – skwi­to­wał Krusz­wica.


– Opcji wciąż jest dużo. Dużo za dużo.


– Mówiła też, że facet był fleg­ma­tyczny, tak?


– Że miał w sobie jakąś flegmę. Tak to ujęła.


– Czym to się obja­wiało?


– Nie potra­fiła okre­ślić. Tak po pro­stu. Wielki, fleg­ma­tyczny typ.


– Fleg­ma­tyczny miś. No Baszta jak malo­wany.


– Powiedz lepiej, co u cie­bie.


Krusz­wica zre­fe­ro­wał mu infor­ma­cje uzy­skane ze śro­do­wi­ska kiboli. Tu o kon­krety było znacz­nie trud­niej, bo ten świa­tek był bar­dzo zróż­ni­co­wany,
a w porów­na­niu z innymi cha­rak­te­ry­zo­wała go wyż­sza od prze­cięt­nej liczba
męż­czyzn mają­cych na kon­cie wyroki. Zwy­kle za hara­cze, nar­ko­tyki czy
pobi­cia, ale część odsie­działa swoje za udział w zor­ga­ni­zo­wa­nych gru­pach
prze­stęp­czych, te zaś, głów­nie z racji bli­sko­ści gra­nicy z Niem­cami, w dużej mie­rze parały się prze­my­tem ludzi i sute­ner­stwem, biz­ne­sami
cha­rak­te­ry­zu­ją­cymi się wyjąt­ko­wym bra­kiem empa­tii wobec kobiet, jeśliby
nie rzec – bestial­stwem, bo czę­sto trak­to­wano wię­zione kobiety jak
zwie­rzęta. U takich ludzi próżno było szu­kać sza­cunku do płci pięk­nej,
wobec czego lista poten­cjal­nych podej­rza­nych wyda­wała się nie mieć
końca. I nawet jeśli Krusz­wica miał w tym towa­rzy­stwie solidne
roze­zna­nie, nie­ła­two było prze­bić się przez mur mil­cze­nia.


– Roz­py­tam i dam ci znać – prze­ka­zał mu jeden z nich, nie­jaki Pacan,
czyli Jacek Pacyna, stary kolega z osie­dla, dziś dyrek­tor sprze­daży w jed­nej z firm pro­du­ku­ją­cej oświe­tle­nie, a przy tym mocno zaan­ga­żo­wany
kibol Falu­bazu. Przy­jaź­nili się do tej pory, mimo że dziś róż­niło ich
nie­mal wszystko, a Pacan dalej jeź­dził na ustawki. – Tylko nie doci­skaj
Wia­rusa. Wiesz, że nie­dawno uro­dził mu się synek. Oka­zało się, że ma
pora­że­nie mózgowe czy coś podob­nego.


– Sły­sza­łem.


– Dla­tego robimy zbiórki na lecze­nie. Zrzu­cają się chło­paki z całej
Pol­ski. Też mógł­byś.


Krusz­wica pomy­ślał, że inte­resy muszą iść wyjąt­kowo kiep­sko, ale nie
mogło być ina­czej, skoro kry­mi­nalni z dol­no­ślą­skiej jed­nostki do walki z prze­stęp­czo­ścią zor­ga­ni­zo­waną wyko­nali kawał dobrej roboty, mocno
ude­rza­jąc w grupy z Lubina i Wro­cła­wia. W ostat­nim pół­ro­czu prze­jęli
trzy duże ładunki nar­ko­ty­ków, zli­kwi­do­wali szlaki prze­mytu, także żywego
towaru, dobili rów­nież osła­bioną Małpę, a to ryko­sze­tem ude­rzyło w pod­wy­ko­naw­ców, takich jak ci ope­ru­jący na tere­nach Zie­lo­nej Góry.
Zresztą, choć chwa­lić się Paca­nowi nie zamie­rzał, sam przy­ło­żył do tego
rękę. Pacan też mil­czał.


– I tak to wła­śnie wygląda – powie­dział Mści­wój. – Pacan się nie odzywa,
Wia­rus zaj­muje się zbiór­kami na rzecz syna. Nawet pia­rowo wygląda to u nich pięk­nie. Trudno będzie wje­chać w to towa­rzy­stwo z takimi
oskar­że­niami, a i żaden sędzia nie wyrazi zgody na zało­że­nie pod­słu­chów
tylu ludziom.


– To wszystko? – Brudny wymow­nie uniósł prawą brew.


– Z infor­ma­cjami od cie­bie można by się bli­żej przyj­rzeć kilku typom.
Ale naprawdę tu trzeba ostroż­nie. To stą­pa­nie po kru­chym lodzie.


– Możemy się zamie­nić.


Krusz­wica zmru­żył powieki. Spoj­rzał Brud­nemu w oczy. Przez chwilę
zasta­na­wiał się, jak ma ode­brać słowa part­nera. W sumie brzmiało to jak
pre­ten­sja, wyrzut, a nawet przy­gana.


– Możesz wprost? – zapy­tał.


– Zaofe­ro­wa­łem ci pomoc. To tyle.


– Ode­bra­łem to ina­czej.


– Zda­rza się. Nie jesteś pierw­szy.


– Wolę jasne sytu­acje.


– Ta jest jasna jak słońce. Poza tym mam dość nic­nie­ro­bie­nia. Tych
czte­rech naj­wy­raź­niej nie wzięło sobie naszych uwag do serca. Nie
ruszają się z domów. Albo grają w jakieś gierki, albo sobie trze­pią.
Ileż, kurwa, można tego słu­chać?


– Mia­łem zapy­tać o to spo­tka­nie…


– Poszli po linii naj­mniej­szego oporu.


Brudny płyn­nie prze­szedł do tematu Baszty, Pyry, Gru­bego i Tru­po­sza.
Cała czwórka rze­czy­wi­ście nie­spe­cjal­nie przy­kła­dała się do powie­rzo­nych
im zadań. Naj­go­rzej, że trudno było oce­nić, czy to kwe­stia ich
upo­śle­dzo­nej pre­dys­po­zy­cji do socja­li­za­cji z innymi ludźmi,
nie­zro­zu­mie­nia sytu­acji, w jakiej się zna­leźli, czy naj­zwy­czaj­niej­szej
bez­czel­no­ści wzglę­dem orga­nów ści­ga­nia. W każ­dym razie dwóch ostat­nich,
poza wrzu­ce­niem kilku mało chwy­tli­wych komen­ta­rzy szka­lu­ją­cych kobiety
na paru forach inter­ne­to­wych, nie zro­biło prak­tycz­nie nic. Pyra z Basztą
raz wybrali się nato­miast na zbór podob­nych do sie­bie. Spo­tka­nie odbyło
się w piw­nicy jed­nej z lokal­nych knajp, gdzie co tydzień zbie­rali się
przy piwie wszy­scy antysz­cze­pion­kowcy, pła­sko­ziemcy i wyznawcy
rep­ti­lian, czyli teo­rii mają­cej na celu udo­wod­nie­nie, że świa­tem rzą­dzą
ludzie-jasz­czury. Rze­czy­wi­ście wyraźną nad­re­pre­zen­ta­cję sta­no­wili w niej
męż­czyźni i rze­czy­wi­ście temat kobiet poja­wiał się sto­sun­kowo
regu­lar­nie, choć wywody więk­szo­ści przy­by­łych brzmiały bar­dziej jak
mokre sny prysz­cza­tych nasto­lat­ków. Brudny nie­chęt­nie usiadł więc przy
najbar­dziej odda­lo­nym sto­liku, wcale nie uda­jąc, że pochła­nia kolejne
kufle piwa.


– Uwierz, że na trzeźwo nie dało się tego słu­chać – rela­cjo­no­wał. – W każ­dym razie ani Baszta, ani Pyra nie prze­bili się z tema­tami. Zostali
zagłu­szeni pier­do­le­niem o depo­pu­la­cji Ziemi, która zaczęła się od
pan­de­mii, a ma skoń­czyć na woj­nie ato­mo­wej, którą prze­żyją jedy­nie… no
zgad­nij…


– Rep­ti­lia­nie.


– Otóż to. Ich twarda skóra ma chro­nić przed pro­mie­nio­wa­niem gamma, a plamy na dło­niach Putina to dowód, że chłop kiep­sko się przy­pu­dro­wał. –
Brudny pod­szedł do okna i zapa­lił. Zacią­gnął się, wypu­ścił dym, odwró­cił
się do Krusz­wicy. – Zatem jeśli w tym, co powie­dzia­łem, było jakieś
dru­gie dno, to wła­śnie takie. Cała czwórka szcza na nas cie­płym moczem,
a ja nie mam zamiaru tego zno­sić. Niech niań­czy ich ktoś inny. Ja chcę
szu­kać zabójcy tej kobiety.


Krusz­wica zmełł w ustach prze­kleń­stwo i wyłą­czył moni­tor kom­pu­tera.
Pomy­ślał, że się wygłu­pił. Gdy już miał otwo­rzyć usta, aby jakoś zmyć
powstałe wra­że­nie, usły­szał sygnał swo­jego smart­fona. Ode­brał,
powie­dział „tak, tak, dobra robota” i „zajmę się tym oso­bi­ście”.
Roz­łą­czył się.


– No to chyba temat sam się roz­wią­zał – oznaj­mił.


– Czyli co?


– Udało się ziden­ty­fi­ko­wać ofiarę.


– Hmm.


– Już wcze­śniej kaza­łem zabez­pie­czyć próbki DNA. Póki nie było
ciśnie­nia, to nikomu się nie spie­szyło, ale w końcu labo­ra­to­rium
prze­ka­zało mate­riał porów­naw­czy Mariolce z zagi­nio­nych. I voilà.


– Kim jest ofiara?


– To zagi­niona pięć mie­sięcy temu Monika Otręba z Zie­lo­nej Góry.
Zgad­nij, czym się zaj­mo­wała.


– A to zga­duj-zga­dula?


– W kon­tek­ście braku zębów.


– Po pro­stu powiedz.


– Była pro­te­tyczką. Iro­nia losu, co?


Brudny nie odpo­wie­dział. Iro­nia, nie iro­nia, jakie to miało zna­cze­nie?


– Wyślij mi akta.


– Robi się.


Gdy nad­ko­mi­sarz Igor Brudny i star­szy aspi­rant szta­bowy Mści­wój
Krusz­wica sku­pili się na zapo­zna­wa­niu się z doku­men­ta­cją doty­czącą
śledz­twa w spra­wie zagi­nię­cia Moniki Otręby, pewna sta­ro­winka po raz
trzy­dzie­sty ósmy wykrę­cała numer alar­mowy dzie­więć dzie­więć sie­dem,
który auto­ma­tycz­nie prze­łą­czał dzwo­nią­cego na aktu­alny numer sto
dwa­na­ście. Cier­piała na daleko posu­nięty artre­tyzm, roz­wi­nię­tego
alzhe­imera i wiecz­nie trzę­sły się jej dło­nie. Słuch jed­nak wciąż miała
zna­ko­mity, dla­tego trzy­dzie­sty ósmy raz w ciągu ostat­niego mie­siąca
zapra­gnęła zgło­sić, że z zardze­wia­łego odpływu ponie­miec­kiej wanny
wydo­by­wają się bar­dzo nie­po­ko­jące odgłosy. Trzy­dzie­sty ósmy raz
usły­szała, że ma się nie przej­mo­wać, bo to pew­nie echo albo sąsiad z dołu, w związku z czym pani Geno­wefa Moska­le­wicz trzy­dzie­sty ósmy raz z rzędu odło­żyła słu­chawkę srogo zawie­dziona. I zaraz o wszyst­kim
zapo­mniała.
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Męż­czy­zna pod­cią­gnął dżinsy, zapiął roz­po­rek i spoj­rzał z pogardą na
zbru­kane kobiece ciało. Odchark­nął i splu­nął, a następ­nie wyjął z tyl­nej
kie­szeni paczkę chu­s­te­czek i rzu­cił ją na lino­leum.


– Wytrzyj się, bo nie mogę na cie­bie patrzeć – wark­nął i się odwró­cił.
Zro­bił kilka kro­ków, zawró­cił, powtó­rzył. Patrzyła na niego ze zgrozą.
Prze­ra­żał ją. – I co ja mam z tobą zro­bić? Co ja mam z tobą zro­bić? –
powta­rzał, prze­cha­dza­jąc się od ściany do ściany.


Zer­kała na niego pło­chli­wie. Z per­spek­tywy pod­łogi wyda­wał się jej
ogromny niczym cyklop albo gigant z grec­kich mitów. Pan i władca, jak
kazał się do sie­bie zwra­cać. Mistrz, król, domi­nus. Ni­gdy nie mógł się
zde­cy­do­wać. Jakby dopiero odkry­wał sam sie­bie. Szu­kał tego, co go
naj­bar­dziej kręci. W prze­ci­wień­stwie do zgrai tych wszyst­kich
zbo­czeń­ców, któ­rych poznała w cza­sie swego pod­łego życia, ten wyróż­niał
się na ich tle kom­plet­nym bra­kiem tego, co spra­wiało, że męż­czy­znę można
było nazy­wać męż­czy­zną. Wła­śnie dla­tego się tu zna­la­zła. Z powodu jego
sła­bo­ści. Sam jeden ni­gdy nie zna­la­złby sobie part­nerki. Był tak
bez­na­dziejny, że nawet musiał wysłu­gi­wać się innymi, aby ją tu do sie­bie
spro­wa­dzić.


Szpetny, oble­śny i żało­sny fra­jer, myślała, gdy na niego patrzyła. Raz,
na samym początku, nawet wykrzy­czała mu to w twarz, co oka­zało się
jed­nak poważ­nym błę­dem, któ­rego skutki odczu­wała do tej pory. Nauczka
była tak sroga, że – choć zawsze uwa­żała się za twardą sztukę – wię­cej
się na taką odwagę nie zdo­była.


Życie ni­gdy nie było dla niej łaskawe.


Marta Dutko wycho­wała się w rodzi­nie pato­lo­gicz­nej, gdzie alko­hol i prze­moc były na porządku dzien­nym, na jedze­nie czę­sto bra­ko­wało, bo
ojciec, gór­nik z Lubina, raz wypłatę przy­niósł, ale cza­sem wydał ją na
wódkę i kurwy, matka zaś nie pra­co­wała, bo niczego nie umiała, w związku
z czym córki też niczego nie nauczyła. Star­szych braci też nie, ojciec
co naj­wy­żej lał po dupie, aż puchła w oczach, więc przy­kładu nie mieli,
a przy­naj­mniej nie dobrego, bo zły to może tak. I ten zły naj­wy­raź­niej
sobie przy­swo­ili i z cza­sem wdro­żyli, bo całe osie­dle się ich bało.
Kra­dli, bili, ludzi ter­ro­ry­zo­wali, a że wciąż byli głupi, szybko dali
się zła­pać i wylą­do­wali w popraw­czaku, Marta zaś została sama, a wtedy
ojciec dodat­kowo sobie na córce pouży­wał. Wytrzy­mała tak dwa lata tylko
dla­tego, że ćpała, po czym ucie­kła i żyła tak, jak żyli wygnańcy w dora­bia­ją­cej się Pol­sce, na pero­nach i pod mostami, pusz­cza­jąc się za
działkę hero­iny, którą wstrzy­ki­wała sobie bez­po­śred­nio do żyły na
przed­ra­mie­niu, a potem do żył na sto­pach i wszę­dzie, gdzie można je było
zoba­czyć przez bladą skórę.


I tak sobie Marta żyła z dnia na dzień, od działki do działki, na
wiecz­nym haju, śpiąc gdzie popad­nie i z kim popad­nie, oby było na
nar­ko­tyki. Na stare śmieci nie wró­ciła, bo nie było do czego, matka
umarła, ojciec zachlał się na śmierć, bra­cia sie­dzieli w wię­zie­niu, dom
zabrali i zli­cy­to­wali urzęd­nicy. Gdy poprzty­kała się z kole­żanką,
nie­jaką Mal­winą, a ta w ramach zemsty za kilka spraw, któ­rych nie warto
wspo­mi­nać, zlała ją srogo i ogo­liła jej głowę na łyso, Marta posta­no­wiła
ewa­ku­ować się z mia­sta. Z pomocą nie­ja­kiego Domi­nika wylą­do­wała w Zie­lo­nej Górze, hero­ino­wej mekce, gdzie towaru było w bród, do tego
taniego, i cho­dziły słu­chy, że tam spo­kój i kobiety kobie­tom głów na
łyso nie golą.


Nie do końca tak to było, a i legenda o hero­ino­wej mekce oka­zała się
tro­chę na wyrost, bo lata dzie­więć­dzie­siąte dawno prze­mi­nęły, ale na
pewno było lepiej niż w Lubi­nie, gdzie Marta była spa­lona i gdzie wra­cać
nie chciała. Przy­jęła więc życie w tej dziw­nej Zie­lo­nej Górze, innej niż
sobie wyobra­żała, bo to nie była żadna góra, zie­lona też tak sobie, ale
z Domi­ni­kiem jakaś taka nić poro­zu­mie­nia się zawią­zała, coś jakby
miłość, że już nie chciała sypiać z innymi, nawet za działkę.
Zamiesz­kali więc razem, poszli nawet na odwyk, jeden, drugi, potem chyba
czwarty i piąty, aż prze­stała ćpać. Nie­stety, jak pech to pech, Domi­nik
umarł na zawał.


– Masz dopiero trzy­dzie­ści pięć lat. Przed tobą całe życie – powie­dział
jej na ponu­rym pogrze­bie młody ksiądz Karol, taki z powo­ła­nia, co
naprawdę dobrze chciał dla innych ludzi, wcale przy tym nie szu­ka­jąc
korzy­ści dla sie­bie. – Zatrud­nię cię, będziesz dbać o czy­stość i inne
rze­czy, będziesz odbie­rać pocztę i robić zakupy, cza­sem zała­twiać inne
spra­wunki. Zapłacę uczci­wie, tylko nie ćpaj.


Marta wzięła się w garść. Nie ćpała, nie piła, tylko paliła papie­rosy. Z cza­sem poja­wili się kolejni absz­ty­fi­kanci, do któ­rych nie­spe­cjal­nie się
gar­nęła, zwłasz­cza że nie­któ­rzy byli żonaci i ich kobiety krzy­wym okiem
na nią patrzyły, nawet z pogardą i zło­ścią, bo Marta jed­nak dobre geny
miała, piersi jędrne, bio­dra ponętne, a buzia pro­mie­niała, gdy tylko się
uśmiech­nęła. A uśmie­chała się czę­sto, bo wszy­scy uśmie­chali się do niej.
Trwało jakiś czas to uśmie­cha­nie się, ale różne żony gda­kały pokąt­nie,
że coś z nią trzeba zro­bić, dziwką jedną, bo ktoś ją tam kie­dyś widział,
zapa­mię­tał, że ćpała i się w bra­mach pro­sty­tu­owała, wszak jesz­cze im
mężów zba­ła­muci. Atmos­fera zro­biła się zła i w świat poszły plotki, że
ksiądz Karol zatrud­nia Martę, bo sam na tym w spo­sób nie­godny korzy­sta,
co nie było prawdą, ale to już nie miało zna­cze­nia, denun­cja­cja w archi­die­ce­zji zie­lo­no­gór­sko-gorzow­skiej przy­nio­sła efekt.


– Pozbądź się jej albo ja pozbędę się cie­bie – zagro­ził biskup Mau­rycy
Świąt­kow­ski, zresztą wcale nie taki święty, bo swoją babę miał i dwójkę
dzieci wycho­wy­wał, ale nikt o tym nie wie­dział, co naj­wy­żej
podej­rze­wano.


Ksiądz Karol nie miał wyj­ścia, następ­nego dnia popro­sił Martę do sie­bie
i oświad­czył, że musi ją zwol­nić, choć bar­dzo tego nie chce, za to tak
chce Pan w nie­bie­siech, i tyle, bo co tu wię­cej doda­wać, z Panem Bogiem
dys­ku­sji nie ma.


– Chuj z tym twoim Bogiem zasra­nym, Jezu­sem Chry­stu­sem z dupy, nie
wie­rzę w niego, a tfu! – odparła zde­gu­sto­wana, splu­nęła i roz­ża­lona, że
tak ją potrak­to­wano, od razu poszła się napić, a potem naćpać. Sie­dem
dni póź­niej Marta wylą­do­wała w ciem­nej piw­nicy, choć nie­wiele z tego
pamię­tała, tylko jakąś pomarsz­czoną babę, bo poszła w cug.


Teraz Marta Dutko leżała naga na wil­got­nym mate­racu, sku­lona jak pędrak
wyko­pany z ziemi, brudna, posi­nia­czona, w cuch­ną­cej stę­chli­zną
sute­re­nie, nie wie­dząc jak długo, bo jej tego nie mówił, ten szpetny,
oble­śny i żało­sny dupek, któ­rego gębę znała, bo też się kie­dyś do niej
uśmie­chał.


– No co? – powta­rzał. – Powiesz mi w końcu? Co ja mam z tobą zro­bić?
Nadaj się do cze­goś, głu­pia dziwko. Masz język w gębie czy nie?


Nie wie­działa, co o tym wszyst­kim myśleć. Do tej pory ni­gdy się tak nie
zacho­wy­wał. W końcu się zatrzy­mał. Głowę trzy­mał prze­krę­coną, jakby ta
zaraz miała opaść mu na prawe ramię. Czę­sto tak na nią patrzył, gdy już
z nią skoń­czył. Jak na lalkę albo mane­kina. Zapi­nał wtedy roz­po­rek i wycho­dził.


– Kurwa mać! – krzyk­nął. – Przez cie­bie mam teraz prze­je­bane, rozu­miesz?
Rozu­miesz, szmato?


Sku­liła się jesz­cze bar­dziej w ocze­ki­wa­niu na ciosy, któ­rych czę­sto nie
szczę­dził. Lubił bić i kopać po ner­kach, udach, całym ciele, szar­pać za
włosy, policz­ko­wać. Gdy wpa­dał w szał, blu­zgał nie­mi­ło­sier­nie, darł się
jej do ucha, pluł, gryzł, bar­dzo się wtedy bała, bo był
nie­prze­wi­dy­walny. Teraz też był bli­ski amoku.


Zamknęła oczy, zaci­snęła powieki. Znów zapra­gnęła umrzeć. Nie chciała go
sły­szeć, widzieć, czuć. Marzyła, aby po pro­stu zapaść się pod zie­mię,
znik­nąć. Wtedy jej oprawca roz­pacz­li­wie wrza­snął, tup­nął nogą i pokracz­nie wyczoł­gał się z piw­nicy.


Pomy­ślała, że jeśli sama się nie zabije, to on ni­gdy z nią nie skoń­czy.
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– Monika Otręba, lat trzy­dzie­ści sześć, bez­dzietna, roz­wódka, w związku
z Kami­lem Palu­chem, lat czter­dzie­ści dwa, muze­al­ni­kiem, nie­no­to­wa­nym –
wyli­czał star­szy sier­żant Jacek Majew­ski z Zespołu Poszu­ki­wań i Iden­ty­fi­ka­cji Osób, sek­cji pod­le­głej Wydzia­łowi Kry­mi­nal­nemu. Był to
mię­si­sty trzy­dzie­stocz­te­ro­la­tek, który codzien­nie golił czaszkę na
mokro, pił trzy biał­kowe szejki i w mar­twym ciągu pod­no­sił dwie­ście
pięć­dzie­siąt kilo­gra­mów. To wła­śnie on pół roku wcze­śniej został
odde­le­go­wany do przyj­rze­nia się zagi­nię­ciu Otręby. – Wyżej wspo­mnia­nego
Palu­cha prze­ma­glo­wa­li­śmy cał­kiem solid­nie. Dziwny był tro­chę, że tak to
ujmę, nie roz­pa­czał jakoś spe­cjal­nie po stra­cie part­nerki. Ale miał
mocne alibi.


– Mógł porwa­nie komuś zle­cić – zauwa­żył Brudny.


– Spraw­dzi­łem ten trop. Wydaje się mało praw­do­po­dobny.


Brudny wąt­pił, aby to była prawda, bo już kil­ka­krot­nie przy­ła­pał
Majew­skiego na mija­niu się z prawdą. Zresztą cią­gnęła się za nim opi­nia
waze­li­nia­rza i opor­tu­ni­sty. Wielki, nie­zgrabny typ, który robił wszystko
trzy razy wol­niej, a i tak zawsze miał naj­wię­cej do powie­dze­nia. Mało
kto jed­nak wcho­dził mu w drogę, bo jed­nym ude­rze­niem mógłby wbić każ­dego
w zie­mię. Zwy­kle pra­co­wał z Dorotą Paź, fili­gra­nową blon­dynką, która
całą robotę robiła za niego. Ten raport też pew­nie był jej udzia­łem.


Poza nimi w pokoju sie­dzieli jesz­cze komen­dant Romu­ald Czar­necki,
naczel­nik wydziału kry­mi­nal­nego Robert Czyż, pro­ku­ra­tor Jaro­sław Chmura
i star­szy aspi­rant szta­bowy Mści­wój Krusz­wica. Ten ostatni, w kon­tek­ście
nowych infor­ma­cji o zamor­do­wa­nej, jako pro­wa­dzący śledz­two zawnio­sko­wał
o zebra­nie mające na celu usta­le­nie prio­ry­te­tów.


– A dziecko? – zapy­tał. – W pro­to­kole z prze­słu­cha­nia nie widzia­łem,
żeby ktoś o nie pytał…


– No bo nie pyta­łem. Skąd mia­łem wie­dzieć, że ofiara była w ciąży? –
odparł Majew­ski.


– Fakt, nie mogłeś.


– Ale zapy­tamy teraz. Niech gno­jek się tłu­ma­czy, mam rację?


Krusz­wica przy­tak­nął.


– Wysła­łem już ludzi, aby go przy­wieźli do firmy – uzu­peł­nił, kie­ru­jąc
słowa do pozo­sta­łych. Ski­nął Majew­skiemu, aby ten kon­ty­nu­ował.


– Zatem co do rodziny, to wszystko wska­zuje na to, że nikt o ciąży nie
wie­dział – cią­gnął sier­żant. – Matka i ojciec miesz­kają we wsi Poża­rów
obok Żaga­nia, sio­stra gdzieś pod Ham­bur­giem. Wnio­sek, jaki mi się
nasu­nął po roz­mo­wach z obiema stro­nami, jest taki, że córki miały raczej
kiep­ski kon­takt z rodzi­cami, choć ofiara regu­lar­nie jeź­dziła odwie­dzać
cho­ru­jącą matkę. Agnieszka Otręba wspo­mi­nała też, że sio­strze zda­rzały
się momenty depre­syjne. Miała dość nie­uda­nych związ­ków i kiep­sko płat­nej
pracy, w związku z czym poważ­nie roz­wa­żała wyjazd za gra­nicę. W pew­nym
momen­cie pomy­śle­li­śmy nawet, że rze­czy­wi­ście mogła to zro­bić, bo w histo­rii jej prze­glą­darki zna­leź­li­śmy sporo odno­śni­ków do salo­nów
pro­te­tycz­nych w Anglii i pań­stwach skan­dy­naw­skich. Ewi­dent­nie szu­kała
pracy, ale czy ją zna­la­zła?


– Już wiemy, że nie – bąk­nął Brudny.


– A ta jej przy­ja­ciółka? – zapy­tał Krusz­wica.


– Ona prze­jęła się chyba naj­bar­dziej. Nie wie­rzyła, żeby Otręba tak
nagle pod­jęła decy­zję i wyje­chała bez poże­gna­nia. Upie­rała się, że
musiało stać się coś złego. O ciąży jed­nak nie wspo­mi­nała.


– Z nią też trzeba będzie poroz­ma­wiać raz jesz­cze – zasu­ge­ro­wał
Czar­necki. – Trudno mi uwie­rzyć, że ofiara nie podzie­liła się infor­ma­cją
o ciąży z naj­bliż­szą przy­ja­ciółką. I ze swoim gine­ko­lo­giem. Jego
toż­sa­mość też trzeba usta­lić.


Wszy­scy zebrani zgod­nie poki­wali gło­wami.


– W końcu kie­rowca auto­busu – kon­ty­nu­ował Czar­necki. – To ostat­nia
osoba, która widziała ofiarę żywą. Po prze­czy­ta­niu pro­to­kołu z prze­słu­cha­nia stwier­dzam, że wnio­sło ono do sprawy za mało. Zde­cy­do­wa­nie
za mało.


– Mogę się tym zająć – zaofe­ro­wał się Brudny.


– Zgoda. Trzeba będzie też roz­sze­rzyć pole dzia­ła­nia. – Czar­necki sku­pił
uwagę na Czyżu. – Do śledz­twa dołą­czą sier­żanci Majew­ski, Gru­dzień i star­sza poste­run­kowa Sere­mak. W naj­bliż­szym cza­sie macie się sku­pić
tylko na Otrę­bie. – Komen­dant wbił wzrok w tego pierw­szego. – Roz­py­ta­cie
osoby z jej oto­cze­nia. Ktoś musiał coś wie­dzieć.


Czyż przy­tak­nął na znak, że przy­jął pole­ce­nie do wia­do­mo­ści. Rzadko
cokol­wiek komen­to­wał, bo wolał wyda­wać roz­kazy, niż je przyj­mo­wać.
Czar­necki prze­niósł wzrok na Brud­nego. Popro­sił, aby komi­sarz
przed­sta­wił swoje usta­le­nia.


– To tylko jeden z tro­pów, ale uwa­żam, że warty uwagi – zaczął. – Według
doku­men­ta­cji spo­rzą­dzo­nej przez dok­tor Obojko możemy wnio­sko­wać, że
ofiara, zanim osta­tecz­nie została zamor­do­wana, co naj­mniej przez dwa
mie­siące była prze­trzy­my­wana i tor­tu­ro­wana. Nie mamy twar­dych dowo­dów,
że moty­wem był ten sek­su­alny, ale możemy domnie­my­wać, że tak wła­śnie
było.


– Masz na myśli brak uzę­bie­nia? – zapy­tał Majew­ski.


– Też.


– Gdy­by­śmy zaj­rzeli do… yhm… do…


– Póki nie mamy reszty ciała, to tam nie zaj­rzymy, stąd moje
stwier­dze­nie, że bra­kuje nam twar­dych dowo­dów.


– Okej, okej.


– No więc jeśli zało­żymy, że głów­nym moty­wem był seks, a ofiara została
porwana w dru­gim bądź trze­cim mie­siącu ciąży i przez kolejne dwa była
prze­trzy­my­wana, należy wziąć pod uwagę, że sprawca może mieć fetysz
zwią­zany z kobiecą ciążą, fachowo nazy­wany – Brudny zer­k­nął na
wyświe­tlacz smart­fona – gra­wi­di­to­fi­lią.


– Czym?


– Gra­wi­di­to­fi­lią. Wynika to z fety­szy­za­cji kobie­cego brzu­cha, ale nie
jestem spe­cja­li­stą. Powta­rzam to, co wyczy­ta­łem w sieci.


– Chore to.


– W każ­dym razie mówię to, bo wczo­raj roz­ma­wia­łem z jedną z pro­sty­tu­tek,
którą nacho­dził dziwny klient. A kon­kret­nie klient dziew­czyny, która
wynaj­mo­wała lokal przed nią. Co istotne, tamta była w zaawan­so­wa­nej
ciąży.


– Kon­ty­nuuj. – Czar­necki wyraź­nie się zain­te­re­so­wał.


– Twier­dziła, że był natar­czywy, ner­wowy, zacho­wy­wał się jak
nie­zrów­no­wa­żony. Koniecz­nie chciał namiary na poprzed­nią dziew­czynę i gro­ził, że jeśli ich nie dosta­nie, będzie wra­cał do skutku.


– Ochrona nie zare­ago­wała? – dopy­tał Majew­ski.


– To było pry­watne ogło­sze­nie. Miała psa.


Przez dłuż­szą chwilę trwała cisza, a zebrani męż­czyźni ana­li­zo­wali
zasły­szane fakty. Cmo­kali, stę­kali, wzdy­chali. Chyba nikt nie był
prze­ko­nany do tej teo­rii, zresztą Brudny też nie­ko­niecz­nie. Ludzie mieli
różne fety­sze, ale to jesz­cze nie było zabro­nione. W życiu miał do
czy­nie­nia z ludźmi o tak wyna­tu­rzo­nych potrze­bach sek­su­al­nych, że jakaś
tam gra­wi­di­to­fi­lia nie robiła na nim żad­nego wra­że­nia. Gorzej, jeśli
sprawca spro­wa­dził ów fetysz do mania­kal­nej potrzeby zaspo­ko­je­nia
wła­snych popę­dów. Wtedy sprawy się kom­pli­ko­wały.


– Zaj­mij się tym, pro­szę – skwi­to­wał w końcu Czar­necki. – Mści­wój?


Krusz­wica zre­fe­ro­wał swoje usta­le­nia, ale nie­spe­cjal­nie miał się czym
pochwa­lić. Nie narze­kał, ale jasne było, że do pro­wa­dze­nia tak sze­roko
zakro­jo­nego śledz­twa ma zbyt małe zasoby, wszak sprawa odna­le­zie­nia
ciała, a w zasa­dzie samej głowy nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nej kobiety, miała pełne
prawo być trak­to­wana jak kolejne pospo­lite mor­der­stwo, to zaś spra­wiało,
że wszystko cią­gnęło się dłu­żej. Fakt, że od wczo­raj znali toż­sa­mość
ofiary, miał szansę to zmie­nić. Kwe­stia nada­nia jej sta­tusu
prio­ry­te­to­wej roz­strzy­gnęła się nato­miast w momen­cie, gdy w cza­sie
roz­dzie­la­nia zadań Krusz­wica ode­brał tele­fon z dyżurki. To, co
powie­dział do słu­chawki, natych­miast zwró­ciło uwagę wszyst­kich
zebra­nych. Gdy wydał pole­ce­nia i się roz­łą­czył, wstał od stołu.


– Mamy kolejne szczątki – oznaj­mił.


– Gdzie?


– Przy Tury­stycz­nej. Pły­nie tam jakiś stru­mień, a na nim jest zapora
wodna. Ktoś wie, gdzie to jest?


– To przy obwod­nicy. Odnoga Folu­szo­wej nie­da­leko ronda Ireny Sen­dle­ro­wej
przy wylo­cie na Przy­lep. Straszna dziura – wyja­śnił Majew­ski.


Brudny pomy­ślał, że Majew­ski rów­nie dobrze mógłby prze­ka­zać mu adres po
chiń­sku. Pre­ten­sje mógł mieć jed­nak tylko do sie­bie. Wciąż nie znał za
dobrze topo­gra­fii mia­sta.


Kwa­drans póź­niej par­ko­wał patrola przy roz­wi­nię­tej mię­dzy drze­wami
taśmie poli­cyj­nej. Razem z Krusz­wicą opu­ścili pojazd i rozej­rzeli się po
gęsto zadrze­wio­nym tere­nie. Nieco dalej w las kli­nem wrzy­nała się droga
grun­towa, przy któ­rej stało kilka zapusz­czo­nych cha­łup. W tej naj­bli­żej
awan­tu­ro­wała się oka­za­łych gaba­ry­tów kobieta, którą pró­bo­wał poskro­mić
jeden z poste­run­ko­wych. Jej bro­daty part­ner sie­dział przy nakry­tym
ceratą sto­liku, popi­jał wódkę i palił papie­rosa, zupeł­nie igno­ru­jąc
oto­cze­nie. Przy dro­dze dojaz­do­wej poja­wili się pierwsi gapie.


– Mie­li­ście dzia­łać dys­kret­nie – rzu­cił poiry­to­wany Krusz­wica, mija­jąc
poli­cjanta pil­nu­ją­cego wej­ścia na zabez­pie­czony teren. – Teraz pew­nie
zjadą się tu pismaki. Masz już pomysł, co im powiesz?


Funk­cjo­na­riusz przez dłuż­szą chwilę szu­kał odpo­wie­dzi, w końcu coś
burk­nął, ale Krusz­wica z Brud­nym byli już daleko z przodu. Prze­mknęli
przez zaśmie­cony teren bro­da­cza i jego wyszcze­ka­nej part­nerki, przedarli
się przez łąkę i krzaki, w końcu dotarli do zapory wod­nej, którą był
kawa­łek muru prze­ci­na­ją­cego koryto stru­mie­nia. To tam, wtło­czony
pomię­dzy wysta­jące z brud­nej wody gałę­zie, oble­piony muchami uno­sił się
siny ludzki kor­pus.


– Skur­wy­syn… – jęk­nął Krusz­wica, zaty­ka­jąc dło­nią nos. Brudny tylko się
gapił. – Myślisz o tym samym co ja? – zapy­tał.


Brudny nie myślał, on już wie­dział. Bo wcale nie potrze­bo­wali na miej­scu
dok­tor Obojko, aby stwier­dzić, że wła­śnie patrzą na świeże szczątki, a pośmiertna opu­chli­zna wcale nie jest pośmiertną opu­chli­zną. Kor­pus
nale­żał do kobiety w ciąży. Kobiety, która led­wie dobę czy dwie temu
jesz­cze żyła.
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Inspek­tor Czar­necki popra­wił oku­lary i zajął miej­sce. Odchrząk­nął.


– Dzię­kuję za punk­tu­alne przy­by­cie – powie­dział. – Zakła­dam, że wszy­scy
zazna­jo­mili się z sytu­acją. Kom­plet infor­ma­cji wysła­łem na wasze
skrzynki pocz­towe wczo­raj wie­czo­rem.


Zebrani potwier­dzili na głos lub poki­wali gło­wami. W pokoju poza
Czar­nec­kim znaj­do­wali się pro­ku­ra­tor Jaro­sław Chmura, naczel­nik Robert
Czyż, nad­ko­mi­sarz Igor Brudny, star­szy aspi­rant Mści­wój Krusz­wica,
star­szy sier­żant Jacek Majew­ski, sze­fowa kry­mi­na­li­sty­ków Anna Borucka,
jej pod­władny, tra­se­olog Alek­san­der Dobro­wol­ski oraz lekarz medy­cyny
sądo­wej Mag­da­lena Obojko. Nieco z boku w peł­nej goto­wo­ści na sygnał
cze­kał pro­to­ko­lant, sier­żant Janusz Kosiń­ski.


– Jak już zapewne wie­cie, zna­leź­li­śmy kolejne ciało – kon­ty­nu­ował. – A ści­śle mówiąc, kobiecy tułów. Wciąż nie mamy głowy, rąk i nóg, które
według pobież­nych oglę­dzin zostały odkro­jone i zapewne porzu­cone w innym
miej­scu. Mści­wój, możesz roz­wi­nąć?


– Jasne, sze­fie. – Krusz­wica otwo­rzył teczkę i puścił w obieg foto­gra­fie
wyję­tego z wody kor­pusu oraz te, na któ­rych znaj­do­wały się głowa i stopa
zna­le­zione kilka tygo­dni wcze­śniej. – Dla jasno­ści, nie mamy jesz­cze
nie­zbi­tego dowodu świad­czą­cego, że oba mor­der­stwa są ze sobą powią­zane,
ale myślę, że możemy tak domnie­my­wać.


– Bo? – mruk­nął pro­ku­ra­tor.


– Rany są podobne – wtrą­ciła się Obojko. – Upew­nię się, gdy doko­nam
pre­cy­zyj­nych oglę­dzin, ale już teraz mogę stwier­dzić, że w obu
przy­pad­kach sprawca użył piły do metalu.


– Usta­limy to na pewno – dodała Borucka.


– Tak czy siak, mamy dwie ofiary – kon­ty­nu­ował Krusz­wica. – Dwie kobiety
w wieku mię­dzy trzy­dzie­stym a czter­dzie­stym pią­tym rokiem życia.
Pierw­sza to nie­jaka Monika Otręba, która zagi­nęła bli­sko pół roku temu.
Wszel­kie infor­ma­cje na jej temat otrzy­ma­li­ście w prze­sła­nych aktach.
Dru­giej jesz­cze nie ziden­ty­fi­ko­wa­li­śmy, ale to kwe­stia czasu. W oko­li­cach lędźwi i pod pier­siami ofiara miała tatu­aże. Pospo­lite, ale
powinny nam uła­twić robotę. Anka zebrała też próbki DNA ofiary i po
otrzy­ma­niu wyni­ków porówna je z mate­ria­łem dostęp­nym w sys­te­mie
reje­stru­ją­cym osoby zagi­nione. Zakła­dam, że w tej sytu­acji potrwa to
kró­cej…


– Nada­łem śledz­twu naj­wyż­szy prio­ry­tet – potwier­dził Czar­necki.


– Co ważne – cią­gnął Krusz­wica – obie ofiary były przed śmier­cią
prze­trzy­my­wane wbrew wła­snej woli i tor­tu­ro­wane. W przy­padku pierw­szej
wiemy to po wyrwa­nych zębach i ranach w oko­li­cach kostki, a w dru­gim po,
i tu uwaga, śla­dach zębów na pier­siach. Magdo, roz­wi­niesz?


Obojko odgar­nęła blond kosmyki, które z jed­nej strony zawsze opa­dały jej
na połowę twa­rzy.


– Zba­da­łam je pobież­nie na miej­scu, ale jestem prze­ko­nana, że da się
odtwo­rzyć zgryz sprawcy – oznaj­miła.


– To świetna wia­do­mość – stwier­dził Czar­necki. – Kiedy możemy spo­dzie­wać
się dokład­nych wyni­ków?


– Jutro, naj­póź­niej poju­trze. Ale wra­ca­jąc do samego mor­dercy. – Obojko
na chwilę zamil­kła. Poszu­kała kon­kret­nej foto­gra­fii. – Spójrz­cie na te
obra­że­nia wokół bro­da­wek. Ni­gdy się z czymś takim nie spo­tka­łam…


– Wygląda, jakby pró­bo­wał je odgryźć – rzu­cił Majew­ski.


– Raczej jakby je ssał – dodał Krusz­wica. – Siniaki wokół bro­da­wek są
bar­dzo wyraźne, a rany po ugry­zie­niach nie­zbyt głę­bo­kie.


– Otóż to – skwi­to­wała Obojko. – Wygląda na to, jakby sprawca przy­ssał
się do piersi ofiary bar­dzo, bar­dzo mocno. Jakby ją ssał godzi­nami. Nie
bada­łam jesz­cze wnę­trza pochwy, ale widzę tu mocny pod­tekst sek­su­alny.
Do tego poparty jakimś zwy­rod­nia­łym fety­szem.


– Fety­szem czego? – wtrą­cił się Brudny.


– Nie wiem. Może kil­koma naraz. Kobieta w ciąży, ślady na pier­siach,
wyrwane zęby. Tego nie spo­tyka się na co dzień.


– Co racja, to racja – wtrą­cił Majew­ski. – Po mojemu to mamy tu do
czy­nie­nia z nie­złym psy­cho­lem.


– Który nie prze­sta­nie zabi­jać.


– Dopóki go nie dorwiemy.


Zebrani zgod­nie przy­znali Majew­skiemu rację. Tylko Brudny pozo­stał
nie­wzru­szony. Nie przy­ta­ki­wał, nie doda­wał sobie ani innym ani­mu­szu, po
pro­stu sie­dział i ana­li­zo­wał. Pomy­ślał, że kim­kol­wiek jest ów
zwy­rod­nia­lec, to gdy sta­nie z nim twa­rzą w twarz, nie będzie kal­ku­lo­wał.
Naj­pierw odstrzeli mu jaja, a potem zapa­kuje kulkę w łeb.


– Myśla­łeś, aby zapy­tać o zda­nie Elkę? – rzu­cił, gdy w końcu nastała
cisza. Sam się zdzi­wił, że powie­dział to na głos. Potrze­bo­wał swo­istego
pozwo­le­nia, a psy­cho­log śled­czy Elż­bieta Pałka mogła mu je zapew­nić.


– Już to zro­bi­łem. Czu­łem, że nie będzie chciała prze­ga­pić takiego
przy­padku. Ela będzie w mie­ście dziś wie­czo­rem – odparł Czar­necki.


Brudny pomy­ślał, że to bar­dzo dobra wia­do­mość. Współ­praca z Pałką była
czy­stą przy­jem­no­ścią, bo po pierw­sze była wybitną pro­fi­lerką, a po
dru­gie po pro­stu ją lubił. No i kie­dyś pró­bo­wała wszyst­kim wmó­wić, że on
i brat są psy­cho­pa­tami. Może jed­nak miała tro­chę racji…


– Jak wygląda sytu­acja z nagra­niami z moni­to­ringu? – Czar­necki ponow­nie
prze­niósł uwagę na Krusz­wicę.


– Oko­lica przy zapo­rze nie jest moni­to­ro­wana, ale Łącza, bo tak nazywa
się ta smródka, pły­nie przez tereny prze­my­słowe, gdzie przy­naj­mniej
część hal i maga­zy­nów powinna mieć zamon­to­wane kamery, powinna dać
jakieś wyniki. Wysła­łem ludzi, aby się tym zajęli. To jed­nak potrwa.


– Świad­ko­wie?


– Wczo­raj zostali prze­słu­chani, a pro­to­koły są załą­czone do akt sprawy.
To cztery osoby: dwóch nasto­lat­ków, któ­rzy zna­leźli pły­wa­jący kor­pus,
oraz wła­ści­ciele przy­le­głej do stru­mie­nia działki, nie­jacy Mie­czy­sław i Ele­onora Mazu­ro­wie. Nie­stety, ich zezna­nia chwi­lowo nie wno­szą do
śledz­twa nic istot­nego.


– Trzeba szu­kać dalej. Wyślij ludzi i niech pocho­dzą po domo­stwach
przy­le­głych do Łączy. Stru­mień nie powi­nien być długi, ale mogę się
mylić. Sprawdź zresztą całą sieć kana­łów, bo wbrew pozo­rom jest ich w mie­ście cał­kiem sporo. Jak psy?


– Zła­pały kilka tro­pów, ale żaden nie rokuje. Sprawca, czego można się
było spo­dzie­wać, wrzu­cił ciało do kanału w innym miej­scu.


– Rozu­miem. Aniu…


Anna Borucka odsta­wiła szklankę z her­batą.


– Zabez­pie­czy­li­śmy kilka odci­sków po butach, sta­rych kolein po opo­nach
rowe­ro­wych i samo­cho­do­wych. Pobra­li­śmy też sporo pró­bek, ale nie
napa­la­ła­bym się na jakieś prze­ło­mowe odkry­cia – ostrze­gła. – Wycho­dzimy
z tego samego zało­że­nia co Mści­wój, mia­no­wi­cie że sprawca nie jest aż
tak głupi i nie porzu­cił ciała przy zapo­rze. To nato­miast ozna­cza, że
nale­ża­łoby kon­ty­nu­ować poszu­ki­wa­nia po obu stro­nach kanału na całej jego
dłu­go­ści. Na to jed­nak nie mamy środ­ków.


– Rób swoje. A jak ludzie na coś się natkną, to zosta­niesz
poin­for­mo­wana. Czy ktoś jesz­cze chciałby zabrać głos? – Czar­necki
powiódł wzro­kiem po zebra­nych, ale wszy­scy powoli cho­wali już swoje
graty do teczek i toreb. – Jeśli nie ma, to do roboty. Musimy zna­leźć
tego sza­leńca, zanim zabije kolejną ofiarę.


Salka powoli się opróż­niała. Jed­nym z ostat­nich wycho­dzą­cych był Brudny.
Czar­necki popro­sił go, aby został.


– Co jest? – zapy­tał podejrz­li­wie komi­sarz.


– Jak to widzisz, Igor? Tak po swo­jemu.


– Co zna­czy po mojemu?


– Prze­cież wiesz, co mam na myśli. Co pod­po­wiada ci instynkt?


Brudny wygiął usta w pod­kowę. Gdyby powie­dział Czar­nec­kiemu, co
posta­no­wił wzglę­dem sprawcy, ten zapewne musiałby odsu­nąć go od
śledz­twa.


– Kolejny psy­chol, któ­rego trzeba dorwać i wsa­dzić za kratki – odparł po
chwili namy­słu.


– Tak po pro­stu?


– Tak po pro­stu.


– Dobrze, wybacz. Chyba jestem prze­wraż­li­wiony. Albo już na to za stary.


– Jesteś odpo­wied­nim czło­wie­kiem na odpo­wied­nim miej­scu.


– Powiedz to mojej żonie. Jak się dowie, jakiego wariata ści­gamy, to
znów mi nawrzuca, że stary a głupi.


– Aku­rat twoja żona to naj­bar­dziej wyro­zu­miała kobieta we wszech­świe­cie.


– Tak, to prawda. Jadźka to wspa­niała kobieta. Dla­tego coraz trud­niej mi
zno­sić jej mil­cze­nie.


Brudny zmarsz­czył brwi. Ow­szem, inspek­tor mógł mówić o wła­snej żonie, o tym, jak ją zwo­dził powro­tem na eme­ry­turę, o tym, jak tłu­ma­czył swoje
decy­zje, prze­cią­ga­jące się wie­czory w komen­dzie, spóź­nie­nia na kola­cje,
nie­zre­ali­zo­wane plany waka­cyjne i pew­nie jesz­cze wiele innych rze­czy,
które wią­zały się ze służbą, a które każda żona poli­cjanta, jeśli nie
pla­no­wała roz­wodu, musiała zno­sić w mil­cze­niu. Ale jakoś nie chciało mu
się w to wie­rzyć.


– Byłeś u Julki, mam rację? – zapy­tał.


Czar­necki wes­tchnął.


– Przy­znaję, przej­rza­łeś mnie. Cie­bie nie da się podejść.


– Albo robisz się zbyt prze­wi­dy­walny.


Przez chwilę mil­czeli.


– Naprawdę nie jesteś cie­kawy, co u niej?


– A czy moja cie­ka­wość coś zmieni?


– Jeśli nie zapy­tasz, to pew­nie nic.


– I tak pew­nie mi powiesz, więc miejmy to już za sobą.


Czar­necki odchrząk­nął i popra­wił oku­lary. W jego spoj­rze­niu próżno było
szu­kać zro­zu­mie­nia dla nie­ugię­tego uporu roz­mówcy. Brudny go jed­nak nie
szu­kał. Romka sza­no­wał, ale w tej sytu­acji inspek­tor nie był w sta­nie mu
pomóc. Toku rozu­mie­nia kobiet nie rozu­miał nawet on.


– Julia bar­dzo cierpi – powie­dział w końcu. – Chcę, żebyś to wie­dział i wresz­cie coś z tym zro­bił.


Brudny prych­nął.


– Nie masz poję­cia, jak ta baba jest uparta…


– Dokład­nie tak samo jak ty.


– Ech…


Mil­czeli jesz­cze przez chwilę, w końcu Brudny ruszył w kie­runku drzwi.
Gdy zła­pał za klamkę, odwró­cił się w stronę inspek­tora.


– Zajmę się tym, gdy dorwę tego sukin­syna, może być?


– Trzy­mam za słowo.


I wyszedł.
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Fetor roz­kła­da­ją­cych się zwłok był odra­ża­jący.


Brudny łyk­nął soku z czar­nej porzeczki i potarł nos. Smród trupa już go
nie ruszał, ale smród trupa, któ­rego po kilku dniach wycią­gnięto z wody,
bywał naprawdę uciąż­liwy. To była chyba jedyna woń, która wże­rała się w skórę.


– Tułów został umyty, pozby­łam się też robac­twa, przy­naj­mniej tego z zewnątrz, więc ogól­nie i tak nie jest źle – oświad­czyła Obojko,
zakła­da­jąc latek­sowe ręka­wiczki. – Nie­stety, otwarte rany, woda i tem­pe­ra­tura przy­spie­szyły pro­ces gnilny, stąd ten fetor. Na to nic już
nie pora­dzę.


W salce sek­cyj­nej poza Obojko, jej asy­stentką Izą Nowa­kow­ską i Brud­nym
znaj­do­wali się jesz­cze Krusz­wica, Majew­ski i pro­ku­ra­tor Chmura. Dwaj
ostatni musieli się pod­pie­rać, aby nie zemdleć, a pro­ku­ra­tor zaraz po
wej­ściu cof­nął się na kory­tarz, aby zwró­cić zje­dzoną po prze­bu­dze­niu
białą kieł­basę z Bie­dronki. Nikt mu tego nie wypo­mi­nał. Pra­wie każdy
kie­dyś porzy­gał się przy zwło­kach.


– Macie ostat­nią oka­zję, aby się przyj­rzeć, zanim ją otwo­rzę – oznaj­miła
Obojko. – Ktoś coś? – dodała, sior­biąc przez słomkę swój pie­trusz­kowy
tru­nek.


Brudny nachy­lił się nad kor­pu­sem jak pies nad rzu­co­nym na zie­mię
kawał­kiem mięsa. W jego noz­drza ude­rzył jesz­cze sil­niej­szy fetor.
Zdła­wił go jed­nak siłą woli i zaczął stu­dio­wać kolejne frag­menty
kobie­cego kor­pusu.


– To plamy opa­dowe? – zapy­tał, przy­glą­da­jąc się bor­do­wym wstę­gom na
pier­siach i brzu­chu.


– Yhy.


– Czyli po śmierci musiała leżeć twa­rzą do ziemi.


– Zga­dza się.


Brudny się wypro­sto­wał, zmru­żył powieki. Wnio­sek wyda­wał się oczy­wi­sty.


– Nie zale­żało mu na niej… – bąk­nął.


– Co kon­kret­nie masz na myśli? – pod­łą­czył się Krusz­wica.


– Nie była dla niego nikim waż­nym. Po wszyst­kim porzu­cił ją jak
szma­cianą lalkę. Gar­dził nią. Może nawet jej nie­na­wi­dził.


– Ma to sens – przy­znała Obojko.


– I zga­dza­łoby się z naszą incel­ską teo­rią – dodał Krusz­wica.


– Wy znowu o tych ince­lach? – Pro­ku­ra­tor aż się zakrztu­sił. – O co
cho­dzi z tymi jeba­nymi ince­lami? To jakaś nowa moda? Znak cza­sów?


– Pew­nie wszyst­kiego po tro­chu. Kie­dyś nie­do­rajdy bun­kro­wały się w domach i trze­pały się do świersz­czy­ków, a dziś zakła­dają wła­sne
sub­kul­tury i pier­dolą na cza­tach o tym, jak im w życiu źle. – Krusz­wica
posłał Obojko wymowne spoj­rze­nie. – A za wszystko obwi­niają takie
wyta­tu­owane, wyeman­cy­po­wane Madzie, które nie dość, że nie boją się iść
przez życie na wła­snych zasa­dach, to jesz­cze kroją trupy, popi­ja­jąc przy
oka­zji, no wła­śnie, co ty tam pijesz…


– Nie inte­re­suj się.


– Zmie­loną natkę pie­truszki?


– Powiedzmy.


– W każ­dym razie wie­cie, co mam na myśli. Nasze dwie ofiary też
wyglą­dały na roz­gar­nięte babki. Szpilki, pazurki, dziary na tyłku czy
pod cyc­kami. Idę o zakład, że też popi­jały pie­tru­chę albo inną sojową
latte.


– To aku­rat da się usta­lić. – Obojko teatral­nie siorb­nęła. – Jeśli dacie
mi ją w końcu otwo­rzyć.


Brudny po raz ostatni omiótł spoj­rze­niem siny kobiecy tułów, a następ­nie
odsu­nął się od stołu sek­cyj­nego. Obojko dała znak swo­jej asy­stentce, a ta od razu chwy­ciła skal­pel, po czym wpraw­nym ruchem nacięła kor­pus od
szyi po wzgó­rek łonowy.


– Jeśli jeste­ście za abor­cją, to lepiej odwróć­cie wzrok. Jeśli prze­ciw,
tym bar­dziej… – ostrze­gła Obojko, zer­ka­jąc na poczy­na­nia mło­dej
blon­dynki, która wła­śnie ścią­gała skórę z klatki pier­sio­wej.
Przy­po­mi­nało to tro­chę file­to­wa­nie ryby. – Ostroż­nie z macicą – rzu­ciła,
gdy Iza zabrała się do usu­wa­nia narzą­dów wewnętrz­nych. Asy­stentka
ski­nęła, jakby nie była zado­wo­lona z tej uwagi, następ­nie wycięła i wyło­żyła do bla­sza­nych pojem­ni­ków żołą­dek, nerki i macicę. Smród
zaostrzył się, a pro­ku­ra­tor znów musiał opu­ścić salę sek­cyjną. Obojko
chwy­ciła macicę i przy­tknęła do niej skal­pel. – Może jed­nak chce­cie
sobie zro­bić prze­rwę? Jakiś papie­ro­sek albo coś? – zapy­tała.


– To chyba nie naj­gor­szy pomysł – rzu­cił Krusz­wica, zer­ka­jąc przy oka­zji
na Brud­nego.


Igor pomy­ślał, że dobry papie­ros ni­gdy nie jest zły. I wyszli. Wró­cili
po kwa­dran­sie. Obojko ana­li­zo­wała zawar­tość żołądka. W ustach trzy­mała
kul­ko­wego lizaka.


– I jak tam? Mamy jakieś wnio­ski? – zagaił Krusz­wica.


– Jadła cał­kiem dobrze. – Wyjęła lizaka. – Ostat­nio kaszę gry­czaną,
kur­czaka i fasolę. Kał też wygląda zdrowo, ale wia­domo… powiem wię­cej,
gdy otrzy­mam wyniki pró­bek z labo­ra­to­rium. W każ­dym razie laska gło­dem
nie przy­mie­rała.


– Hmm… dziwne to…


– I śred­nio ma się do tej waszej incel­skiej teo­rii – dorzu­cił Majew­ski.
– Nie to, żebym się przy­pier­da­lał, ale sami widzi­cie. Jakoś śred­nio to
współ­gra.


– Albo facet ma to całe żar­cie pod ręką – rzu­cił Brudny, bar­dziej do
sie­bie niż w kontrze do Majew­skiego.


– Że niby pra­cuje w gastro­no­mii?


– Na przy­kład. Knajpy wyrzu­cają śred­nio jedną trze­cią ser­wo­wa­nego
jedze­nia, mam rację?


– Nie­stety – włą­czyła się Obojko. – I to jest praw­dziwy dra­mat tego
świata. Kolejne poko­le­nia będą nas za to prze­kli­nać.


– Za co?


– Nie­ważne. Nie odchodźmy od tematu – ukró­cił Krusz­wica. – Suge­stia
Igora ma sens. Warto pójść tym tro­pem. Knajp jest w mie­ście co naj­wy­żej
kil­ka­dzie­siąt. Trzy patrole powinny obro­bić się w góra dwa dni.


– Kogo mamy szu­kać?


– Kucha­rzy, kel­ne­rów, bar­ma­nów. Naj­le­piej wyso­kich, przy kości,
fleg­ma­tycz­nych.


– Co drugi kucharz to fleg­ma­tyczny gru­bas.


Krusz­wica prze­niósł wzrok na Majew­skiego. Gość sam wyglą­dał jak fla­gowy
przy­kład cie­płej klu­chy.


– A ty wiesz to z Master­Chefa czy z Kuchen­nych rewo­lu­cji? – zapy­tał
z kpiną w gło­sie.


– Nie, ale… no, kurwa, kucharz to kucharz. Nie widzia­łem małych i chu­dych.


– To gówno w życiu widzia­łeś – uciął. – Trop jest dobry. Dosta­niesz
trzech ludzi i to spraw­dzi­cie. Każdą knajpę w tym mie­ście, rozu­miesz?


– Jak mus, to mus.


Brudny w myślach podzię­ko­wał Krusz­wicy za sprytne roz­wią­za­nie
zaognia­ją­cego się kon­fliktu. Majew­ski może i był nie naj­gor­szym
poli­cjan­tem, ale wyraź­nie nie nada­wali na tych samych falach. Lepiej,
żeby swoją iry­tu­jącą oso­bo­wo­ścią wner­wiał kucha­rzy i ich sze­fów niż
jego.


– Była gwał­cona? – zmie­nił temat Brudny.


– Otóż nie. – Obojko znów wyjęła z ust lizaka. Wska­zała nim na kro­cze, a pro­ku­ra­tor znów zakrył usta i wyszedł. – Oko­lice pochwy nie są
oczy­wi­ście nie­na­ru­szone, ale to raczej efekt porzu­ce­nia w kanale.
Podob­nie sytu­acja ma się z odby­tem. Nie dostrze­głam śla­dów pene­tra­cji.
Tym bar­dziej zale­ga­ją­cego wewnątrz mate­riału bio­lo­gicz­nego.


Brudny się zamy­ślił. Nic tu nie miało sensu. Motyw sek­su­alny do tej pory
wyda­wał się oczy­wi­sty, ale słowa pato­mor­fo­log mocno z tym prze­ko­na­niem
kon­tra­sto­wały. Nie wyklu­czały, choć co naj­mniej poda­wały w wąt­pli­wość.
Ow­szem, miał do czy­nie­nia z przy­pad­kami, gdy sprawca był impo­ten­tem, ale
wów­czas ofiary zwy­kle prze­ży­wały jesz­cze więk­sze pie­kło. W takich
sytu­acjach sprawca cedo­wał winę za swoją nie­moc wła­śnie na nie, w nim
samym budziła się jesz­cze więk­sza agre­sja i w ramach kary i zemsty
pene­tro­wał je wszyst­kim, co wpa­dło mu w rękę. Butel­kami, sztuć­cami,
narzę­dziami. Ogra­ni­czała go tylko wyobraź­nia, dla­tego takie gwałty
cha­rak­te­ry­zo­wały się naj­więk­szą bru­tal­no­ścią i czę­sto sam akt koń­czył
się śmier­cią. W tym wypadku oko­lice kro­cza były nie­tknięte.


– Spo­tka­łaś się kie­dyś z podob­nym przy­pad­kiem? – zapy­tał Obojko.


Pato­mor­fo­log pokrę­ciła głową.


– Ni­gdy nawet o czymś takim nie czy­ta­łam – dodała, wyjąw­szy z ust
lizaka. – Bez wyni­ków z labo­ra­to­rium niczego wię­cej wam nie powiem. Może
poza tym, że reszta narzą­dów też jest w dobrym sta­nie. To zna­czy w sen­sie, że laska o sie­bie dbała.


– O któ­rej dziś przy­jeż­dża Pałka? – Brudny zer­k­nął na Krusz­wicę.


– Podobno koło osiem­na­stej.


– Powinna to zoba­czyć.


– Też jestem cie­kawa jej opi­nii – wtrą­ciła Obojko. – Prze­czy­ta­łam
wszyst­kie napi­sane przez nią pozy­cje. Mądra z niej babka.


– Zatem jej nie zamra­żaj. Niech zoba­czy ją w tym sta­nie.


– No pro­blemo.


– A ten zgryz?


– Jak sobie w końcu pój­dzie­cie, to się tym zajmę. Pasuje?


Męż­czyźni doko­nali pro­ce­du­ral­nych obo­wiąz­ków i po pod­pi­sa­niu papie­rów
opu­ścili salę sek­cyjną, a następ­nie budy­nek pro­sek­to­rium. Na zewnątrz
słońce pra­żyło nie­mi­ło­sier­nie. Brudny oparł się o maskę patrola i zapa­lił. Odpro­wa­dził wzro­kiem wsia­da­ją­cych do samo­chodu Majew­skiego i Chmurę.


– Co tak naprawdę o tym sądzisz? – zapy­tał Krusz­wica.


– A co chcesz usły­szeć? – Brudny się zacią­gnął.


– Jesteś bar­dziej doświad­czony. Ści­ga­łeś naj­więk­szych zwy­roli…


– Takiego nie.


– Ja tym bar­dziej. Do mnie coś takiego nie dociera. Żeby kobiety w ciąży…?


– Dorwiemy go.


– Nie ina­czej.


Brudny zacią­gnął się jesz­cze kilka razy. Zmru­żył oczy i spoj­rzał w górę,
jakby chciał oce­nić godzinę po pozy­cji słońca na nie­bie. Koniec sierp­nia
był w tym roku bar­dzo upalny.


– Pod­rzucę cię do komendy i pojadę do tego PKS-u – oznaj­mił.


– Ja poga­dam z przy­ja­ciółką Otręby. Mam też już adres jej gine­ko­loga.
Jego też przy­da­łoby się doci­snąć.


– Doci­śniemy. A co z tym jej gachem? Ktoś z nim już gadał?


– Sie­dzi w Ber­li­nie, ale jutro ma być na miej­scu. Zaraz po powro­cie
obie­cał sta­wić się w komen­dzie. Jego też możemy prze­słu­chać wspól­nie.


– W porządku. Wsia­daj.


Brudny rzu­cił nie­do­pa­łek i zgniótł go butem. Chwilę póź­niej sil­nik
patrola mruk­nął z zado­wo­le­nia, a samo­chód powoli wyto­czył się na ulicę
Wro­cław­ską. W dro­dze do komendy zasta­na­wiał się, czy w natłoku tych
wszyst­kich poszlak cze­goś nie prze­ga­pili. Już wkrótce miało się oka­zać,
że to nie­od­parte wra­że­nie ma silne pod­stawy, a oni błą­dzą we mgle.
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Brudny zapar­ko­wał pod kil­ku­me­tro­wym świer­kiem i wysiadł z samo­chodu.


Zapa­lił, wytarł pot z czoła, rozej­rzał się. Budy­nek Przed­się­bior­stwa
Pań­stwo­wej Komu­ni­ka­cji Samo­cho­do­wej, który z komu­ni­ka­cją samo­cho­dową
miał dziś tyle wspól­nego co rosyj­ska Duma z demo­kra­cją, nie był ani
oka­zały, ani efek­towny. Gmach przy­po­mi­nał tro­chę więk­szy klo­cek Lego z oknami i czer­wo­nym napi­sem PKS w rogu. Do wnę­trza pro­wa­dziły schody
kryte prze­zro­czy­stą wiatą, która jed­nak nie osła­niała pod­jazdu dla osób
nie­peł­no­spraw­nych. Na porę­czach wisiały donice z kwia­tami o czer­wo­nych
płat­kach, o któ­rych Brudny wie­dział tyle, że nie są to róże.


W pew­nym momen­cie z prze­szklo­nych drzwi wyszła kobieta ubrana w zbyt
obci­słą gar­sonkę i czła­piąc na za wyso­kich szpil­kach jak kaczka, z naj­wyż­szym namasz­cze­niem pod­lała je wodą z czer­wo­nej konewki.


– I po co palić te papie­ro­chy? – rzu­ciła w kie­runku Igora, krę­cąc głową
z dez­apro­batą. Nie usły­szaw­szy odpo­wie­dzi, odchrząk­nęła, obcią­gnęła
spód­nicę i poczła­pała z powro­tem do swo­jego urzęd­ni­czego kró­le­stwa.


Brudny odpro­wa­dził ją wzro­kiem, a następ­nie prze­niósł go na tar­czę
zegarka. Z racji rygo­ry­stycz­nych obostrzeń dla kie­row­ców PKS
funk­cjo­no­wał trzy­zmia­nowo, więc według Kodeksu pracy o czter­na­stej
powinno dojść do wymiany pra­cow­ni­ków. Do peł­nej godziny bra­ko­wało ośmiu
minut. Igor wyrzu­cił więc papie­rosa do śmiet­nika i ruszył w kie­runku
drzwi. Pod­szedł do punktu infor­ma­cyj­nego. Za szybą mościła się poznana
przed chwilą miło­śniczka kwia­tów donicz­ko­wych. Dostrze­gła go, ale
zlek­ce­wa­żyła, upi­ja­jąc łyk her­baty. Wtedy zapu­kał w szybkę.


– Słu­cham – rzu­ciła, zwie­ra­jąc usta w dziu­bek.


– Ja do dyrek­tora.


– A w jakiej spra­wie?


– Urzę­do­wej.


– A był pan umó­wiony?


– Nie.


– Zatem nie mogę panu pomóc. Pan dyrek­tor przyj­muje tylko wcze­śniej
umó­wio­nych peten­tów i…


Kobieta prze­rwała, gdy na szy­bie wylą­do­wała poli­cyjna legi­ty­ma­cja. Przez
dłuż­szą chwilę wpa­try­wała się w nią ner­wowo, w końcu prze­łknęła ślinę,
popra­wiła nie­sforny loczek i się­gnęła po słu­chawkę. Przed­sta­wiła gościa,
a Brudny usły­szał w słu­chawce pod­nie­siony głos. Po minie Wandy, bo takie
imię wid­niało na przy­pię­tej do buj­nej piersi pla­kietce, można było
wnio­sko­wać, że wła­śnie dosta­wała opier­dol.


Pomy­ślał, że roz­po­zna­wal­ność ma swoje plusy. Dwie minuty póź­niej był już
pod gabi­ne­tem dyrek­tora. Wszedł bez puka­nia.


– Dzień dobry, komi­sa­rzu – przy­wi­tał się Kon­rad Koby­lak. Był to postawny
męż­czy­zna po pięć­dzie­siątce, a cha­rak­te­ry­zo­wały go nad­mierna potli­wość i włosy w uszach. Miał na sobie zno­szony gar­ni­tur i krzywo zawią­zany
kra­wat, którą to nie­fra­so­bli­wość pospiesz­nie pró­bo­wał sko­ry­go­wać. –
Pro­szę usiąść – zachę­cał. – Bar­dzo się cie­szę, że mogę gościć u sie­bie
taką oso­bi­stość. Mam nadzieję, że pani Wan­dzia nie spra­wiała pro­ble­mów.
Wie pan, ostat­nio ma pro­blemy z synem i…


– Pani Wan­dzia była prze­miła – uciął Brudny.


– Pro­szę się roz­go­ścić. Kawy, her­baty?


– Wolał­bym przejść do sedna sprawy. Wie pan, w jakim celu tu
przy­sze­dłem?


– Nie bar­dzo, jeśli mam być cał­kiem szczery.


Dyrek­tor się zaru­mie­nił. Ale rów­nie dobrze mogła to być kwe­stia
prze­grza­nia zwo­jów mózgo­wych. Brudny był pra­wie pewny, że facet przed
chwilą chlap­nął kie­li­cha.


– Chcę poroz­ma­wiać z jed­nym z pana pod­wład­nych, nie­ja­kim Janu­szem
Wró­blem.


– Czy coś się stało?


– Czy jest teraz na tere­nie obiektu?


– Nie wiem. Naj­le­piej będzie, gdy zadzwo­nię po Gie­nia.


– Kim jest Gie­nio?


– Kie­row­ni­kiem zmiany. On tym wszyst­kim zawia­duje.


– Gdzie go znajdę?


– Ma swoje biuro na par­te­rze. Przy szat­niach dla kie­row­ców.


– Pan go uprze­dzi, że do niego idę.


– Ale… a ta kawa?


Brudny był już przy drzwiach i nie mógł widzieć roz­go­ry­czo­nej miny
dyrek­tora Koby­laka. Na dole minął popi­ja­jącą her­batę panią Wandę, która
zasty­gła z kub­kiem przy nie­dawno ostrzyk­nię­tych tanim kwa­sem
hia­lu­ro­no­wym ustach, ale gdy tylko znik­nął jej z oczu, bez­na­mięt­nie
wró­ciła do prze­rwa­nej czyn­no­ści. Do biura kie­row­nika też wszedł bez
puka­nia. W środku natknął się na trzech męż­czyzn. Dwóch z nich pró­bo­wało
wymu­sić coś na tym trze­cim, w ogóle nie przej­mu­jąc się jego obec­no­ścią.
Brudny posta­no­wił im nie prze­ry­wać, zamiast tego sta­nął w kącie i zaczął
się im przy­słu­chi­wać. Mieli na sobie dżinsy, jeden na szel­kach, i nie
naj­śwież­sze koszule, a przy kie­row­niku – jak zdą­żył wywnio­sko­wać z roz­mowy – wyglą­dali jak dwaj kar­ło­waci pię­ścia­rze wagi cięż­kiej. Gdy w końcu się obró­cili i zoba­czył ich toporne rysy twa­rzy, pomy­ślał, że
pasują do opisu podej­rza­nego jak ulał.


– Ile macie wzro­stu? – zapy­tał ni z gru­chy, ni z pie­tru­chy.


– A pan to kto?


– Ja go skądś znam.


– Tyyy… ja też.


– Kim ty jesteś, czło­wieku?


Brudny posta­no­wił nie prze­cią­gać. Przed­sta­wił się, wyjął legi­ty­ma­cję,
podał wydział i sto­pień. Po ich reak­cjach wywnio­sko­wał, że każdy go
koja­rzy. Mina jed­nego z kie­row­ców zdra­dzała słabo skry­waną nie­chęć.
Drugi wyglą­dał na zanie­po­ko­jo­nego.


– Czy któ­ryś z panów to Janusz Wró­bel? – zapy­tał, gdy minęło
wystar­cza­jąco wiele czasu.


– To ja – odparł ten pierw­szy. Na jego lewym przed­ra­mie­niu, tuż przy
pod­cią­gnię­tym man­kie­cie, wyła­niał się wyta­tu­owany herb Falu­bazu, a na
szyi pod uchem frag­ment krzyża cel­tyc­kiego. – A o co cho­dzi?


– Chciał­bym poroz­ma­wiać o spra­wie sprzed pół roku.


– Znowu?


– Pano­wie zosta­wią nas samych? To nie zaj­mie długo.


Kie­row­nik z męż­czy­zną w spodniach na szel­kach bez gada­nia opu­ścili
gabi­net. Brudny pomy­ślał, że poszło nad­zwy­czaj łatwo, ale zna­jąc życie,
zało­żył, że od teraz będzie tylko trud­niej. Przyj­rzał się męż­czyź­nie.
Nieco niż­szy od niego, masywny, nie­zgrabny, zaro­śnięty, z głową w kształ­cie gruszki, buj­nymi wąsami i wiszą­cym pod­gar­dlem. Kąciki oczu
opa­dały nie­znacz­nie, budząc sko­ja­rze­nia z nie­groź­nym guz­drałą. Wra­że­nie,
że pasuje do opisu Pyśki, stało się jesz­cze sil­niej­sze.


– Wie pan, kim jestem? – zapy­tał.


– Wiem.


– Odpo­wie mi pan na zadane pyta­nia?


– Spró­buję.


– Kiedy ostat­nio był pan na kur­wach?


Męż­czy­zna zmarsz­czył brwi. To pyta­nie naj­wy­raź­niej go zasko­czyło. Do
tego suge­ro­wało odpo­wiedź, a przy­naj­mniej jej część. Te kilka sekund
mil­cze­nia też miało swój wydźwięk.


– Nie cho­dzę na kurwy, pro­szę pana – odpo­wie­dział po dłuż­szej chwili
Wró­bel. Pod­wi­nął man­kiet jesz­cze wyżej. Spod mate­riału wyło­niło się
kilka imion z datami uro­dzin. – Mam żonę i dzieci, które bar­dzo kocham,
więc pro­szę mi tu nie insy­nu­ować, że korzy­stam z takich usług.


Brudny wie­dział, że facet kła­mie, ale nie miał na to żad­nych dowo­dów.
Przez głowę prze­mknęła mu myśl, że Julka już dawno by je zna­la­zła, a on
na takie spo­tka­nie przy­szedłby dużo lepiej przy­go­to­wany.


– Ma pan rację. Źle zaczę­li­śmy – powie­dział, choć wcale tak nie uwa­żał.
Zaczęli zna­ko­mi­cie, bo Brudny już wie­dział, że gość, może poza nieco
niż­szym wzro­stem, pasuje do ryso­pisu Pyśki i regu­lar­nie cho­dzi na
dziwki. Pomy­ślał, że dobrze byłoby zaj­rzeć do jego szafki, ale zamiast
tego wyjął z kie­szeni pogięty kawa­łek papieru. Na oczach męż­czy­zny
roz­ło­żył go i prze­ka­zał w jego ręce. – To pro­to­kół z pań­skiego zezna­nia
w spra­wie zagi­nię­cia Moniki Otręby z Zie­lo­nej Góry. Czy to pana pod­pis?
– zapy­tał.


Wró­bel przyj­rzał się doku­men­towi.


– No mój, a co? – rzu­cił nie­dbale.


– Dobrze wie­dzieć, panie Wró­bel. Bo tak się składa, że pani Otręba
została bru­tal­nie zamor­do­wana, a pan wciąż jest ostat­nią osobą, która
widziała ją żywą.


– O kurwa!


Brudny wbił spoj­rze­nie w ciemne tęczówki roz­mówcy. Facet w isto­cie
wyda­wał się zasko­czony. Ale rów­nie dobrze mógł tre­no­wać tę reak­cję przed
lustrem tygo­dniami.


– W związku z zaist­niałą sytu­acją muszę zadać panu kilka dodat­ko­wych
pytań – powie­dział.


– Po co?


– Bo być może pomogą nam w uchwy­ce­niu mor­dercy.


Zapa­dła nie­zręczna cisza. Brudny nie miał zamiaru jej prze­ry­wać, chciał,
aby roz­mówca pojął grozę sytu­acji.


– A co mi tam. Pytaj pan – rzu­cił nie­spo­dzie­wa­nie Wró­bel. – Ja tam nie
mam nic do ukry­cia. Tylko nie wiem, czy jesz­cze wszystko dobrze
pamię­tam.


Brudny zaczął zada­wać kolejne pyta­nia. Wró­bel odpo­wia­dał zgod­nie z tym,
co znaj­do­wało się w pro­to­kole, a drobne nie­ści­sło­ści doty­czące
dokład­nego czasu czy panu­ją­cej wów­czas pogody świad­czyły tylko na jego
korzyść, prze­cież nikt, kto by się na taką ewen­tu­al­ność spe­cjal­nie nie
przy­go­to­wał, nie zło­żyłby iden­tycz­nych zeznań. Te nato­miast rze­czy­wi­ście
nie wno­siły wiele. Wró­bel twier­dził, że koja­rzył denatkę, bo jeź­dziła tą
linią sto­sun­kowo regu­lar­nie, zwy­kle kilka razy w mie­siącu.


– No biła od niej taka sło­dycz, że hej – mówił. – Może dla­tego ją
zapa­mię­ta­łem tak dobrze. W miarę moż­li­wo­ści sia­dała zawsze na tym samym
miej­scu, tak że mogłem mieć ją na oku. A było to oko na czym zawie­sić,
oj było. No z tym to nie ma co dys­ku­to­wać.


– Podo­bała się panu?


– Spodo­ba­łaby się nawet gejowi. Taka ładna była.


Te odpo­wie­dzi wydały się Brud­nemu zaska­ku­jące o tyle, że Wró­bel nie
oba­wiał się ich gło­śno wyra­żać. Gdyby zmie­niono mu sta­tus ze świadka na
podej­rza­nego, podobne kwe­stie mogłyby zadzia­łać na jego nie­ko­rzyść. W tym zachwy­cie próżno jed­nak było szu­kać jakiejś cho­rej fascy­na­cji. Facet
mówił raczej jak dobry wujek.


– Ktoś się do niej przy­sia­dał? Z kimś roz­ma­wiała? – dopy­ty­wał Brudny,
coraz bar­dziej zawie­dziony tym, że Wró­bel nie kon­fa­bu­luje.


– Nie, ni­gdy. Igno­ro­wała poten­cjal­nych ado­ra­to­rów. Dużo czasu spę­dzała
albo z nosem w tele­fo­nie, albo wpa­trzona w widoki za oknem.


Wró­bel powtó­rzył też, że tam­tego dnia sie­działa sama i miała smutny
wyraz twa­rzy. Podobno pod­czas roz­mowy tele­fo­nicz­nej kilka razy wytarła
chu­s­teczką łzy. Potem po pro­stu wysia­dła na swoim przy­stanku i znik­nęła
w mroku. Nie­stety, nie pamię­tał, czy ktoś wysiadł razem z nią, choć
przy­znał, że to bar­dzo praw­do­po­dobne.


– Nie widzia­łem jed­nak, żeby ktoś za nią poszedł – dodał na koniec.


– Z kim jeź­dził pan wów­czas na tra­sie? – Brudny zmie­nił temat.


To było jedno z pytań, któ­rych nie było w sta­rym pro­to­kole z zezna­nia
Wró­bla. Brudny pomy­ślał, że warto byłoby prze­słu­chać też dru­giego z kie­row­ców. Wąt­pił w jakiś prze­łom, ale nie chciał mieć póź­niej sobie
niczego do zarzu­ce­nia.


– Ma pan na myśli Jędrka Sien­kie­wi­cza czy Mie­cia Papu­żań­skiego?


– A który to który?


– Jędruś to ten tutaj. – Wró­bel wska­zał na zdję­cie wiszące na tablicy
kor­ko­wej. Przed­sta­wiało pra­cow­nika roku, a na foto­gra­fii znaj­do­wał się
męż­czy­zna o nie­okre­ślo­nym wieku i twa­rzy jak księ­życ w pełni. Uwagę
zwra­cały bujne wąsy. – Już jed­nak z nami nie pra­cuje. Odszedł z firmy
pod koniec ubie­głego roku. Nawet pamiąt­ko­wego medalu nie ode­brał, tylko
kasę wziął. Szkoda chłopa.


– Dla­czego szkoda?


– Matka mu ciężko cho­ro­wała. W końcu zmarła. Wtedy wziął urlop i już do
pracy nie wró­cił. Ale cóż zro­bić? Życie…


– A ten drugi?


– Mie­tek powi­nien wła­śnie koń­czyć. O tej porze zapewne się prze­biera.


Brudny nie­chęt­nie musiał przy­znać, że Wró­bel na każ­dym eta­pie roz­mowy
był nad wyraz prze­ko­nu­jący. Mówił spo­koj­nie, płyn­nie, natu­ral­nie
szu­ka­jąc w gło­wie dro­bia­zgów, które prze­cięt­nemu czło­wie­kowi mogłyby
umknąć. Dodat­kowo istot­nie sta­rał się pomóc. To, że praw­do­po­dob­nie
cho­dził na dziwki, niczego jesz­cze nie prze­są­dzało. Więk­szość klien­tów
tego typu przy­byt­ków to wbrew pozo­rom wcale nie są źli ludzie.


– Ile lat mają pań­skie dzieci? – zapy­tał Brudny. Sam do końca nie
wie­dział, dla­czego aku­rat o to.


– Jurek osiem­na­ście, Agata szes­na­ście, Andrzej pięt­na­ście, Borys
trzy­na­ście, Maja dzie­sięć, Krzyś osiem i Lilka dwa. Nie­źle, co?


Komi­sarz prych­nął z nie­do­wie­rza­niem. Szybko poli­czył i wyszło, że facet
jest ojcem sied­miorga dzie­cia­ków. Pomy­ślał, że w dzi­siej­szych cza­sach to
nie jest nor­malne, a chwilę póź­niej, że facet powi­nien dostać medal.


– Lilka nas tro­chę zasko­czyła – dodał Wró­bel. – Ale wiesz pan, jak to
jest. Czło­wiek strzela, a Pan Bóg kule nosi.


– No tak – mruk­nął Brudny. – Nie będę już dłu­żej pana nie­po­koił.


– Nie ma pro­blemu. To pana praca, mam rację?


Brudny nie odpo­wie­dział. Scho­wał stary pro­to­kół z powro­tem do kie­szeni,
podał Wró­blowi rękę i wyszedł. Nie mógł prze­stać myśleć o tym, że facet
spło­dził sied­mioro dzieci. I o tym, że bio­rąc pod uwagę fetysz zabójcy,
brzmi to co naj­mniej oso­bli­wie.
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Brudny wyrzu­cił opa­ko­wa­nie po keba­bie, wytarł dło­nie w spodnie i się­gnął
do kie­szeni w poszu­ki­wa­niu papie­ro­sów. Zapa­lił, zasła­nia­jąc się przed
wia­trem, wtedy w zasięgu wzroku poja­wił się zde­ze­lo­wany land cru­iser
Krusz­wicy. Zatrzy­mał się obok patrola.


– Sorki za spóź­nie­nie – rzu­cił Mści­wój, gdy tylko wyszedł z pojazdu.


Brudny zigno­ro­wał prze­pro­siny, które w jego oce­nie i tak niczego nie
zmie­niały. W tej robo­cie za spóź­nie­nia się nie prze­pra­szało, bo nie
prze­pra­szało się za coś, co sta­no­wiło powszechne zja­wi­sko. Jak nie pilna
inter­wen­cja, to korki na mie­ście, jak nie korki, to papie­ro­lo­gia, a jak
nie papie­ro­lo­gia, to nagłe wezwa­nie do naczel­nika po opier­dol. I tak w kółko.


– Co usta­li­łeś? – zapy­tał, oparł­szy się o maskę.


– Wie­działa.


Krusz­wica opo­wie­dział, jak do spółki ze star­szą poste­run­kową Mileną
Sere­mak odwie­dził przy­ja­ciółkę zamor­do­wa­nej Otręby. Już wcze­śniej
zauwa­żyli, że błę­dem było wysła­nie Majew­skiego, który wyglą­dał jak ogr i nie budził w czło­wieku chęci do zwie­rzeń. Być może wła­śnie dla­tego
Jowita Puchal­ska niczego Majew­skiemu nie zdra­dziła, a przy­naj­mniej nic
ponad to, o co pytał. Sere­mak i Krusz­wica pora­dzili sobie spraw­niej. Ona
pytała, on ją wspie­rał. I jeśli widział potrzebę, doci­skał.


– Podobno roz­ma­wiały na temat ciąży wie­lo­krot­nie. Rów­nież w dzień jej
znik­nię­cia – tłu­ma­czył Krusz­wica. – Otręba była tym wszyst­kim bar­dzo
przy­bita. Zasta­na­wiała się nad abor­cją. Dużo pła­kała.


– To by paso­wało do zeznań Wró­bla.


– Czyli?


Brudny opo­wie­dział, co usły­szał z ust kie­rowcy auto­busu.


– Czyli wra­cała od rodzi­ców w kiep­skim humo­rze. Zadzwo­niła do naj­lep­szej
przy­ja­ciółki, aby się wyża­lić. Potem opu­ściła auto­bus i słuch o niej
zagi­nął.


– Mniej wię­cej.


– Ktoś z nią wysia­dał?


– Wró­bel tego nie wyklu­czył. Trzeba zapy­tać Majew­skiego, czy
zabez­pie­czył nagra­nia z auto­busu.


– Lepiej, żeby tak było.


Przez chwilę obaj męż­czyźni mil­czeli.


– A ta cała Puchal­ska? Powie­działa coś jesz­cze? – prze­rwał ciszę Brudny.


– Nic istot­nego. Podobno Otręba nie miała wielu przy­ja­ciół i rzadko
wycho­dziła na imprezy. Więk­szość czasu spę­dzała w domu z face­tem.


– A seks?


– Pod tym wzglę­dem była tra­dy­cjo­na­listką. Żad­nych zaba­wek, pej­czów i latek­sów, a przy­naj­mniej Puchal­ska nic o tym nie wie. Otręba w ogóle
rzadko się zwie­rzała. Podobno ten temat ją zawsty­dzał.


– Hmm…


– Cie­kawe, co powie ten jej gach. Ale nie ma co gdy­bać. Idziemy do tego
dok­torka?


Brudny zdu­sił nie­do­pa­łek pod butem i obaj męż­czyźni prze­szli na drugą
stronę ulicy. Gabi­net dok­tora Jakuba Reicherta znaj­do­wał się na dru­gim
pię­trze nowego budynku przy wjeź­dzie na par­king przy Pal­miarni. Zostali
wpusz­czeni bez pro­blemu i już po kilku chwi­lach stali w pocze­kalni.
Brudny prze­mknął spoj­rze­niem przez hol, w któ­rym na swoją kolej cze­kały
trzy młode kobiety. Jedna z nich szcze­rze się do niego uśmiech­nęła.


– Nie do wiary – burk­nął pod nosem i też się uśmiech­nął.


– Co jest?


– Nie chcesz wie­dzieć.


– Mów.


– Tamta bru­netka w żół­tej kiecce to ta, która zgar­nęła mnie wtedy z ulicy.


– I prze­no­co­wała… – Krusz­wica wyszcze­rzył zęby.


– Nie wkur­wiaj mnie. Do niczego nie doszło.


– Yhy.


– Ona jest w ciąży…


Krusz­wica zer­k­nął przez ramię. Kobieta była atrak­cyjną bru­netką z oka­za­łym biu­stem i zary­so­wu­ją­cym się pod sukienką cią­żo­wym brzusz­kiem.
Miała duże lśniące oczy koloru hebanu, piegi i pro­sty, nieco spi­cza­sty
nos, który tylko doda­wał jej urody. Nie­ustan­nie się uśmie­chała.


– Wstała – szep­nął.


– Kurwa…


– Pora­dzisz sobie. Ja poszu­kam gabi­netu dok­torka.


Zostało mu kilka sekund. Zofia jesz­cze cof­nęła się po torebkę, ale teraz
masze­ro­wała już wprost na niego. Tylko dla­czego musiał natknąć się na
nią wła­śnie teraz? Nie było w tym mie­ście innych gabi­ne­tów
gine­ko­lo­gicz­nych?


– Cześć. – Wycią­gnęła zadbaną dłoń.


– Cześć. – Uści­snął ją.


– Też do dok­tora Reicherta?


Brudny przy­tak­nął. Czuł się jak kre­tyn. I wcale nie dla­tego, że wła­śnie
przy­znał się do wizyty u gine­ko­loga.


– Cze­ka­łam i cze­ka­łam, a tu pro­szę. Wystar­czyła mała boska inter­wen­cja i słynny Igor Brudny wpadł jak śliwka w kom­pot.


– Myślę, że Bóg nie ma z tym nic wspól­nego.


– Widzę, że rany się goją. – Dotknęła skroni, ale się cof­nął. – Dobrze,
już dobrze. Nie chcia­łam być nachalna. Po pro­stu… – znów się uśmiech­nęła
– czuję się za cie­bie odpo­wie­dzialna.


– Nie dzwo­ni­łem, bo z tam­tej sprawy wynikł grub­szy temat.


– Nie musisz mi się tłu­ma­czyć.


– Chcę. Zacho­wa­łem się… – Brudny odchrząk­nął – nie w porządku.


– Jak dupek. Brzmi lepiej.


– Co racja, to racja.


– Na twoje szczę­ście jestem wyro­zu­miała. I mam nie­wy­czer­palne pokłady
cier­pli­wo­ści, w związku z czym raz jesz­cze dam się zapro­sić na kawę…


Brudny pomy­ślał, że to tro­chę dziwne. Laska ewi­dent­nie go pod­ry­wała, a była nie dalej niż w pią­tym mie­siącu ciąży. Naj­wy­raź­niej dostrze­gła jego
zmie­sza­nie, bo dodała:


– I żeby nie było. Nie jesteś jedy­nym dup­kiem na tym świe­cie. Ojciec tej
kru­szynki zosta­wił mnie, gdy tylko dowie­dział się o ciąży. Gno­jek
wyje­chał za gra­nicę i prze­stał się odzy­wać.


– Przy­kro mi.


– Nie powinno. I nie bój się. Nie szu­kam zastęp­czego tatu­sia. Po pro­stu
chcia­ła­bym się napić kawy z męż­czy­zną, a nie ze smar­kiem.


Brudny się uśmiech­nął. Tym razem szcze­rze.


– Umowa stoi – powie­dział. – A teraz wybacz, ale jestem tu służ­bowo. Do
dok­tora Reicherta wła­śnie.


– Mam się bać? Bo jestem następna w kolejce…


– Nie, w żad­nym wypadku. Sprawa doty­czy zupeł­nie czego innego.


– Uff. To kiedy się widzimy?


– Muszę iść.


– Nie odpusz­czę. Jutro wie­czo­rem?


– W porządku. A teraz naprawdę…


– Idź. Miło było znów cię zoba­czyć.


Brudny już się nie odwró­cił, zamiast tego przy­spie­szył kroku. Krusz­wica,
co dostrzegł kątem oka w cza­sie roz­mowy z Zofią, zdą­żył ich już
zaanon­so­wać i cze­kał pod drzwiami na swoją kolej.


– Jak poszło? – zagaił, zer­ka­jąc Brud­nemu przez ramię.


– Nie inte­re­suj się.


– Ech…


Za drzwiami poniósł się stu­kot szpi­lek i po chwili w progu sta­nęła
wymu­skana blon­dynka z oczami jak dacho­wiec i ustami mogą­cymi robić za
opony łago­dzące ude­rze­nie cumu­ją­cych jed­no­stek pły­wa­ją­cych. Obrzu­ciła
ich wzgar­dli­wym spoj­rze­niem i minęła bez słowa.


Męż­czyźni uznali, że nie ma tu czego komen­to­wać, i weszli do środka.
Przy­wi­tał ich chudy jak szczy­pior męż­czy­zna w bia­łym kitlu i fry­zu­rze na
Nicka Slau­gh­tera z Żaru tro­pi­ków.


– Przy­szli­śmy poga­dać o jed­nej z pana pacjen­tek. – Brudny pomi­nął
kon­we­nanse.


– A macie pano­wie nakaz?


– Nie, ale lepiej, żeby nie utrud­niał pan śledz­twa. Ta pacjentka nie
żyje, bo została bru­tal­nie zamor­do­wana.


– O Boże…


– Boga tam nie było. Była za to Monika Otręba. Koja­rzy ją pan, dok­to­rze?


* * *


– Wie­dział pan, że pana pacjentka była w ciąży?


Reichert ner­wowo prze­łknął ślinę i zaprze­czył, ale jego ciało wysłało
wszyst­kie moż­liwe sygnały, że kła­mie. Brudny tylko na to cze­kał.


– Powtó­rzę raz jesz­cze – zaczął powoli. – Czy wie­dział pan, że Monika
Otręba…


– A ja raz jesz­cze chciał­bym zapy­tać o nakaz – wydu­sił przez ści­śniętą
prze­ponę gine­ko­log. – Wie­cie pano­wie, że obo­wią­zuje mnie tajem­nica
lekar­ska i…


– Ble, ble, ble.


– Pano­wie muszą zro­zu­mieć, że…


– Skończ pier­do­lić i dawaj te papiery.


– Ale…


– Dawaj je.


Brudny usiadł na biurku, a Krusz­wica zaczął wer­to­wać jakieś ulotki.
Tak­tyka bra­nia na huki zwy­kle dzia­łała na takich gogu­siów, dla­tego Igor
uży­wał jej wobec nich nagmin­nie. Zwłasz­cza gdy tra­fiał na takiego
ośli­złego typa jak Reichert, bo co do tego, że dok­to­rek bie­rze w łapę,
nie miał już żad­nych wąt­pli­wo­ści. Tak się jakoś skła­dało, że męski
instynkt funk­cjo­no­wał wów­czas dużo spraw­niej niż kobiecy, który z nie­zro­zu­mia­łych powo­dów przy takich lalu­siach zawo­dził.


Reichert dłu­żej nie opo­no­wał. Otwo­rzył szafkę z doku­men­ta­cją medyczną i zaczął prze­szu­ki­wać jej zawar­tość. Co chwila ner­wowo zer­kał na
poli­cjan­tów. W końcu wło­żył rękę głę­biej, ale wtedy dosko­czył do niego
Krusz­wica.


– Nie tym razem, dok­torku – rzu­cił, chwy­ta­jąc go za przed­ra­mię. – Pokaż,
co tam masz? W cało­ści.


Brudny znał tego typu zagrywki na pamięć, więc cze­kał spo­koj­nie. Jeśli w środku była jakaś doku­men­ta­cja, którą chciał przed nimi ukryć, to swoim
zacho­wa­niem tylko pogor­szył sprawę.


Krusz­wica wyjął teczkę opa­trzoną danymi Moniki Otręby. Otwo­rzył ją.


– Nie macie prawa – pod­jął ostat­nią próbę Reichert, ale poli­cjanci go
zigno­ro­wali. Zabrali się do stu­dio­wa­nia doku­men­tów.


– No i po co było nas oszu­ki­wać? – Krusz­wica wyjął zdję­cie USG.
Przed­sta­wiało macicę, a w niej ledwo czy­telny zarys płodu.


– Nie muszę pamię­tać wyni­ków każ­dej pacjentki – obru­szył się Reichert.


– Dla­czego pan kła­mał? – Brudny wbił ponure spoj­rze­nie w gine­ko­loga.


– Nie kła­ma­łem. Ja po pro­stu…


– Nie będę powta­rzał… – ostrzegł.


Waha­nie męż­czy­zny trwało jesz­cze chwilę. Nie wie­dział, gdzie podziać
wzrok, ale w końcu odwa­żył się spoj­rzeć Brud­nemu w oczy.


– Pani Otręba pro­siła mnie, abym zacho­wał dys­kre­cję – oznaj­mił. – W dzi­siej­szych cza­sach to czę­ste, bo kobiety boją się opre­syj­nego prawa.
Wciąż chcą mieć wybór.


– Ma pan na myśli ustawę anty­abor­cyjną?


– Tak – przy­znał. – Mam obo­wią­zek wpro­wa­dze­nia wyni­ków bada­nia USG do
sys­temu, ale to by ozna­czało, że ewen­tu­alna utrata ciąży mogłaby
pocią­gnąć dla pacjentki okre­ślone skutki prawne. A w tych nie­spo­koj­nych
cza­sach kobiety nie chcą dodat­ko­wych pro­ble­mów, wszak wyjazdy do Czech
czy Nie­miec na zabieg abor­cji wcale nie są rzad­ko­ścią. Nie nam,
męż­czy­znom, oce­niać ich decy­zje.


– Ile kosz­tuje pana dys­kre­cja?


Reichert wyraź­nie się zmie­szał.


– Co łaska – bąk­nął, czym roz­ba­wił obu stró­żów prawa.


Poli­cjanci poro­bili zdję­cia, a następ­nie zasy­pali gine­ko­loga lawiną
pytań doty­czą­cych Otręby i oceny jej stanu psy­chicz­nego. Po tym, jak
zapew­nili go, że nie obcho­dzą ich jego prak­tyki, w tym te zapew­nia­jące
dys­kre­cję, poczuł się nieco pew­niej i zaczął mówić. Z jego opo­wie­ści
wyszło, że pacjentka była dość roz­chwiana emo­cjo­nal­nie i rze­czy­wi­ście
roz­wa­żała pod­da­nie się zabie­gowi abor­cji.


– Nawet pytała, czy znam kogoś, kto mógłby się tego pod­jąć, bo nie miała
pie­nię­dzy na wyjazd do kli­niki za gra­nicą. Ale ja nie wspie­ram takich
prak­tyk. Ode­sła­łem ją do domu.


– Bie­rze pan w łapę za dys­kre­cję, ale nie wspiera takich prak­tyk? –
upew­nił się Brudny.


– Nie o to mi cho­dziło…


– Jasne… – Brudny posta­no­wił nie drą­żyć. Odło­żył doku­menty. – Czy mówiła
o kimś, kto mógłby chcieć ją skrzyw­dzić?


– Nie przy­po­mi­nam sobie.


– Jakieś imię? Nazwi­sko? Pro­szę się sku­pić.


– Nie, naprawdę nie. Była raczej skryta. Ale to było tak dawno temu, że
mogę wszyst­kiego nie pamię­tać. Codzien­nie mam kil­ka­na­ście pacjen­tek…


– Coś musiało panu utkwić w pamięci…


– Przy­kro mi.


Poli­cjanci zadali jesz­cze kilka ruty­no­wych pytań, ale odpo­wie­dzi
Reicherta krą­żyły wokół sta­rej śpiewki w stylu „nie jestem pewny, to
było dawno, nie pamię­tam, mogę się mylić”. Co gor­sza, facet raczej nie
kon­fa­bu­lo­wał. Po pół roku i kilku tysią­cach wizyt miał prawo dro­bia­zgów
nie pamię­tać.


Po nie­ca­łej godzi­nie Brudny z Krusz­wicą opu­ścili gabi­net. Wyszli w momen­cie, gdy znie­cier­pli­wione pacjentki zaczy­nały szy­ko­wać zbio­rowy
pro­test, więc aby nie zostać obrzu­co­nymi jaj­kami, musieli brać nogi za
pas. Kiedy zna­leźli się przy samo­cho­dach, Brudny wyjął paczkę
papie­ro­sów. Zapa­lił.


– Co o tym sądzisz? – zapy­tał.


– Powie­dział, co wie­dział. Mamy kopie doku­men­ta­cji medycz­nej. To już
coś.


– Yhm.


– A poza tym to sko­rum­po­wany gno­jek. Co łaska, kurwa… – Krusz­wica
splu­nął na zie­mię. – Zresztą nie chce mi się gadać…


Tu komen­tarz nie był potrzebny. Korup­cja była w poli­cji postrze­gana
jed­no­znacz­nie. Męż­czyźni wsie­dli do samo­cho­dów i poje­chali w swoją
stronę. Brudny skie­ro­wał się do Baszty. Nie miał zamiaru mu odpusz­czać,
zwłasz­cza że w jego oce­nie facet nie­spe­cjal­nie przy­kła­dał się do
zle­co­nej roboty. Takich jak on trzeba było nie­ustan­nie pil­no­wać, co
bywało nużące. On pre­fe­ro­wał inne podej­ście. Nie­ko­niecz­nie popu­larne
wśród prze­ło­żo­nych, ale prze­te­sto­wane i sku­teczne.


Kiedy stał pod drzwiami jego miesz­ka­nia, zza któ­rych sączył się
inten­sywny zapach duszo­nej kapu­sty, pewien męż­czy­zna zatrzy­mał swój
samo­chód przy wjeź­dzie na par­king przy Pal­miarni. Wyjął papie­rosa,
otwo­rzył okno, zapa­lił. Ręce mu się trzę­sły. Z eks­cy­ta­cji i pod­nie­ce­nia.
Gdy ujrzał wycho­dzącą z poradni bru­netkę w żół­tej sukience, od razu
poczuł, że to ide­alna kan­dy­datka. Gdy do niego poma­chała, prze­krę­cił
klu­czyk w sta­cyjce i pod­je­chał jak naj­bli­żej. Na dzień dobry obda­rzył ją
szcze­rym uśmie­chem.
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Star­szy sier­żant Jacek Majew­ski był męż­czy­zną z traumą. Długo nie zda­wał
sobie sprawy z tego, z czym przyj­dzie mu się zmie­rzyć w przy­szło­ści, bo
jako nie­mowlę w ogóle nic z ota­cza­ją­cej go rze­czy­wi­sto­ści nie rozu­miał,
jako smar­kacz się tym nie przej­mo­wał, a jako nasto­la­tek głę­boko wie­rzył,
że sprawa roz­miaru to tylko kwe­stia czasu. Nie­długo póź­niej Jacek
zrozu­miał, że nadzieja jest matką głup­ców.


Otóż Jacek miał pro­blem z roz­mia­rem i wcale nie cho­dziło tu o fakt, że
zawsze był naj­więk­szy w kla­sie, a w pod­sta­wówce łupał orze­chy siłą
wła­snych dłoni. Ow­szem, chło­pak rósł jak na droż­dżach, a samot­nie
wycho­wu­jąca go matka z naj­więk­szą rado­ścią tuczyła syna pie­ro­gami,
ziem­nia­kami i scha­bo­wymi, jed­nak żadne z zawar­tych w tychże pro­duk­tach
skład­ni­ków nie były w sta­nie spra­wić, aby wraz z Jac­kiem rósł jego
penis. O tym, dla­czego tak się dzieje, Jacek dowie­dział się pod­czas
pierw­szej nie­za­leż­nej wizyty u leka­rza.


– Mikro­pe­nis więk­szy nie uro­śnie – dobiła go cał­kiem atrak­cyjna
andro­lożka, dok­tor Mał­go­rzata Poręba. Musiał zwal­czyć potrzebę
chla­śnię­cia jej w twarz, bo – choć to była jedy­nie jego pro­jek­cja –
dostrzegł, jak jej usta wykrzy­wiają się w kpiar­skim uśmieszku. – To
zabu­rze­nie, które wciąż jest dla nauki zagadką, ale wszystko wska­zuje na
to, że to kwe­stia nie­pra­wi­dło­wo­ści we wcze­snym roz­woju płodu.


Penis Jacka nie chciał rosnąć i gdy jego wła­ści­ciel skoń­czył osiem­na­ście
lat, we wzwo­dzie osią­gał zawrotne pięć i pół cen­ty­me­tra dłu­go­ści, czyli
mniej wię­cej tyle, ile mie­rzy mały palec doro­słej kobiety. Trauma, z którą Jacek żył tyle lat, tylko się pogłę­biła. Nie poma­gały tajemne żele
i maści, łykane suple­menty i tech­niki mające na celu roz­cią­gnąć mię­śnie
członka. Gehenna trwała bli­sko pięć lat, w cza­sie któ­rych nie­szczę­sny
mło­dzie­niec pró­bo­wał odna­leźć się w świe­cie, gdzie gołe pośladki i sili­ko­nowe biu­sty wyska­ki­wały nawet z lodówki, a on w oba­wie przed
wyśmia­niem musiał radzić sobie sam, choć zamiast dłoni uży­wał pal­ców, a dokład­nie kciuka i palca wska­zu­ją­cego, ewen­tu­al­nie środ­ko­wego. W jego
umy­śle doj­rze­wała jed­nak myśl, że prze­cież nie jest na świe­cie sam, a ta
przy­pa­dłość po pro­stu się męż­czy­znom przy­da­rza, ci zaś jakoś z nią żyją,
a nawet zakła­dają szczę­śliwe rodziny. I chyba nawet lepiej mieć
mikro­pe­nisa, niż być oboj­na­kiem, babą z kuta­sem albo innym dzi­wo­lą­giem,
co to twier­dzi, że jest sło­niem albo jed­no­roż­cem, a prze­cież jest
czło­wie­kiem i to widać jak na dłoni. Ale z pierw­szej randki Jacek uciekł
w popło­chu już po pierw­szym poca­łunku, za dru­gim razem, gdy part­nerka
poło­żyła mu dłoń na kro­czu, trze­cia próba zapro­wa­dziła go z kolei w ramiona pro­sty­tutki. Bogu­sia, bo takim swoj­skim imie­niem posłu­gi­wała się
czter­dzie­stocz­te­ro­let­nia góralka z Buko­winy Tatrzań­skiej, przy­jęła go z nieco wymu­szo­nym uśmie­chem, bo była już zmę­czona cięż­kim dniem pracy.
Pod­jęła jed­nak sta­ra­nia, aby klien­towi było miło, zwłasz­cza że
doświad­cze­nie miała nie­li­che, i szybko pojęła, że tra­fiła na
nie­co­dzienny egzem­plarz.


– Mniam, jaki piękny – powie­działa, gdy roz­pięła pasek i zsu­nęła
spodnie, i zro­biła to szcze­rze, bo lubiła małe członki, któ­rych za
bar­dzo w sobie nie czuła. – Zaba­wimy się z tym łobu­zia­kiem, co ty na to?


Trudno powie­dzieć, co stało się przy­czyną tego, że mikro­pe­nis Jacka
opadł z sił już na wstę­pie, być może to „mniam”, a może świa­do­mość, że
to prze­cież nie zabawa, a jego penis to żaden łobu­ziak. W każ­dym razie
krew ode­szła, a penis Jacka zmniej­szył się do roz­mia­rów paznok­cia
Bogusi, z tego zaś to już przy naj­więk­szych sta­ra­niach nie dało się nic
zro­bić, nawet doświad­czona góralka w końcu się pod­dała. Jacek opu­ścił
lokum pro­sty­tutki zdru­zgo­tany i prze­mknęło mu przez myśl, aby rzu­cić się
pod pociąg, ale że był stra­chliwy, to na widok nad­jeż­dża­ją­cej loko­mo­tywy
ustą­pił i do pomy­słu nie wró­cił. I tak dalej żył, smut­nie, gra­jąc w gry
wideo i oglą­da­jąc filmy porno, z cza­sem coraz bar­dziej wyuz­dane, potem
już zwy­rod­niałe, aż sam zaczął się bać, co ma w gło­wie. W końcu jed­nak
zro­zu­miał, co ma w tej gło­wie, a była to żądza domi­na­cji nad dru­gim
czło­wie­kiem.


– Zostań poli­cjan­tem – pora­dziła mu pewna tajem­ni­cza osoba na jed­nym z forów dla takich jak on. – W mun­du­rze będą cię sza­no­wać. Zdo­bę­dziesz
wła­dzę, a twoja samo­ocena wystrzeli. Ja tak zro­bi­łem i teraz powta­rzam,
że mój to może i jest mały, ale za to wariat.


– Co masz na myśli?


– No, że rucham jak opę­tany. Co wię­cej, biorę, którą chcę i kiedy chcę.
Gli­nia­rze mogą za darmo.


Ta wie­dza nie była mu cał­kiem obca, a o byciu poli­cjan­tem marzył już w wieku lat pię­ciu, gdy był smar­kiem i roz­mia­rem się jesz­cze nie
przej­mo­wał, pomy­ślał więc, że to prze­cież wcale nie taki zły pomysł,
wszak wykształ­ce­nie śred­nie miał, a także nie­po­szla­ko­waną opi­nię,
ska­zany nie był, poza tym wielki jest, silny jak tur i nikt mu raczej
nie pod­sko­czy, a w szatni naj­wy­żej gaci nie będzie ścią­gał albo coś tam
innego wymy­śli, żeby jego mikro­pe­nisa kole­dzy nie zoba­czyli. Zgło­sił się
więc młody Majew­ski do komendy miej­skiej, testy wie­dzy i spraw­no­ści
fizycz­nej jakoś tam zali­czył, bada­nia psy­cho­lo­giczne też, roz­mowę
kwa­li­fi­ka­cyjną prze­szedł bez mru­gnię­cia, tylko na komi­sji lekar­skiej
tro­chę się wsty­dził, ale lekarz spe­cjal­nie się jego mikro­pe­ni­sem nie
prze­jął, być może widział ich już tyle, że nie robiły one na nim żad­nego
wra­że­nia. Potem decy­zja, która wobec braku chęt­nych do służby była
jedy­nie for­mal­no­ścią, nastę­pu­jące po niej pół­roczne szko­le­nie, w końcu
przy­dział do pre­wen­cji i już można było hulać po uli­cach mia­sta służ­bową
kią. A po robo­cie z odznaką na domówki zajeż­dżać i dziew­czyny brać za
dar­moszkę, co rze­czy­wi­ście było prawdą, bo taka ist­niała nie­pi­sana
zasada, że gdy gliny za friko ruchają, to kurwy spo­kój mają. Z tym
rucha­niem to było róż­nie, bo roz­miar, wia­domo, a mało doświad­czone
dziew­czyny nie zawsze potra­fiły ukryć roz­ba­wie­nie, w związku z czym
Jacek kil­ku­krot­nie musiał dać upust zde­ner­wo­wa­niu, zwłasz­cza że za
cza­sów komi­sa­rza Kłosa, który był sko­rum­po­wa­nym poli­cjan­tem i na han­del
żywym towa­rem oko przy­my­kał, a nawet sam czer­pał z tego pro­ce­deru
korzy­ści, to można było robić wszystko, nawet kurwy po gębach lać, gdy
na to przy­szła ochota.


I dla­tego sier­żant Jacek Majew­ski nie lubił komi­sa­rza Igora Brud­nego,
zresztą z wza­jem­no­ścią, choć ten drugi o tych wszyst­kich eks­ce­sach
pierw­szego nie wie­dział, bo sprawy innych poli­cjan­tów go nie
inte­re­so­wały, a przy­naj­mniej do czasu, gdy nie nadep­nęli mu na odcisk
albo nie zro­bili cze­goś powszech­nie uzna­wa­nego za nie­go­dziwe, czego
Brudny nie tole­ro­wał, tak jak komi­sarz Artur Kłos, któ­rego roze­grał,
ledwo powłó­cząc nogami, a jego part­nerka Julia Zawadzka podziu­ra­wiła go
jak ser szwaj­car­ski i ciało Kłosa jadły teraz w trum­nie robaki.


Ta myśl nie dawała Majew­skiemu spo­koju. Jak nie zno­sił Brud­nego, tak nie
chciał, żeby i jego trupa zżarły robaki.


– Szlag by go tra­fił – rzu­cił w końcu zre­zy­gno­wany, bo jed­nak się go bał
i nie chciał wcho­dzić mu w drogę. Zagłę­bił zęby w keba­bie, a sos pod
ciśnie­niem wystrze­lił z tor­tilli i upać­kał mu rękaw mun­duru. – Kurwa
mać!


– Ty zawsze musisz się czymś upier­do­lić – zare­cho­tał sto­jący obok
męż­czy­zna.


– A ty, Wara, zamknij lepiej mordę, bo mnie wkur­wiasz.


Majew­ski obrzu­cił part­nera pogar­dli­wym spoj­rze­niem. Sier­żant Piotr
Gru­dzień był śred­niego wzro­stu krę­pym męż­czy­zną z buj­nym zaro­stem, który
lubił piwo i darta. Miał ksywę Wara albo Zając, bo uro­dził się z zaję­czą
wargą, którą zope­ro­wano mu już w dzie­ciń­stwie, a która nie­mal nie
przy­czy­niła się do wyklu­cze­nia jego kan­dy­da­tury w cza­sie badań na
komi­sji lekar­skiej. Jacek doga­dy­wał się z nim nie­źle, bo obaj nie mieli
powo­dze­nia u kobiet i dzie­lili jakiś rodzaj traumy zwią­za­nej z odrzu­ce­niem. No i bez obaw, że któ­ryś donie­sie, mogli otwar­cie zrzę­dzić,
kwę­kać, uty­ski­wać i narze­kać na kobiety, któ­rymi żywo gar­dzili,
zwłasz­cza zaś poli­cjant­kami, choć aku­rat tego publicz­nie ni­gdy nie
oka­zy­wali.


– Życia nam nie star­czy, żeby obsko­czyć te wszyst­kie budy z żar­ciem –
zmie­nił temat Gru­dzień. – Co ten Brudny sobie myśli? Że będzie nam życie
usta­wiał?


– Tak wła­śnie sobie myśli – odparł Majew­ski, mię­dląc w ustach zawar­tość
tor­tilli. – Masz pomysł, co z tym zro­bić?


– Myśla­łem, że ty masz.


– Nie mam.


– Ja też nie.


– Weź już lepiej zamilcz, debilu. – Majew­ski wci­snął do otworu gębo­wego
ostatni kawa­łek kebabu, wytarł usta chu­s­teczką i wrzu­cił ją do
śmiet­nika. – Idziemy do Cafe Noir. A potem do Chin­kalni. Swoje odje­bać
trzeba.


– No trzeba.


Gru­dzień miał inkli­na­cje do powta­rza­nia słów innych albo stwier­dza­nia
rze­czy oczy­wi­stych, co Majew­skiego cza­sem iry­to­wało, a cza­sem powo­do­wało
chęć uży­cia siły. I zapewne prę­dzej czy póź­niej uległby temu pra­gnie­niu,
gdyby nie fakt, że próżno było szu­kać w jed­no­stce poli­cjanta o rów­nie
rady­kal­nych prze­ko­na­niach. Poza tym Grud­niem można się było wysłu­gi­wać,
z czego Majew­ski korzy­stał czę­sto i chęt­nie.


Minęli muzeum i prze­szli na drugą stronę dep­taka. Wtedy ich wzrok
przy­kuł zna­jomy pojazd zapar­ko­wany w podwó­rzu jed­nej z kamie­nic. Patrola
Brud­nego trudno było pomy­lić z jakim­kol­wiek innym.


– A ten co tu robi? – zapy­tał Gru­dzień. – Nie mieszka tu cza­sem ta stara
wariatka?


– Jaka stara wariatka?


– No ta, co na okrą­gło wydzwa­nia na dyżurkę i pie­przy o odgło­sach
docho­dzą­cych z odpływu. Jakichś jękach, duchach i innych bzdu­rach.


Majew­ski posłał part­ne­rowi nie­ja­sne spoj­rze­nie.


– Skupmy się lepiej na robo­cie, okej?


– Coś ty dziś taki ner­wowy?


– Nie odpo­wia­daj pyta­niem na pyta­nie, bo mnie to wkur­wia.


– A coś cię ostat­nio nie wkur­wia?


Być może Majew­ski uległby poku­sie uży­cia siły wła­śnie teraz, gdyby na
prze­szko­dzie nie sta­nął gołąb. A dokład­nie to, co upu­ścił z kil­ku­na­stu
metrów wprost na pokaźne ramię sier­żanta, bru­dząc mu mun­dur od pago­nów
po przy­twier­dzoną do pasa kaburę.


– Kurwa mać! – rzu­cił w ner­wach Majew­ski, bo nic wię­cej w tej kwe­stii
uczy­nić nie mógł.
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Gołąbki były wyśmie­nite. Brudny wytarł usta chu­s­teczką jed­no­ra­zową,
zgniótł ją w pal­cach i poło­żył na nie­omal wyli­za­nym tale­rzu. Tak
smacz­nego posiłku nie jadł od mie­sięcy, a może nawet od czasu roz­sta­nia
z Julką. Ale nawet ona, niczego nie ujmu­jąc jej talen­tom kuli­nar­nym, nie
mogłaby rywa­li­zo­wać z Teresą Basztą i jej gołąb­kami, bo i tak z miej­sca
zna­la­złaby się na prze­gra­nej pozy­cji.


– Widzę, że komi­sa­rzowi sma­ko­wało – powie­działa gospo­dyni, zabie­ra­jąc
talerz.


– Tak. Dzię­kuję.


– Ależ nie ma za co. – Mach­nęła ręką. – Pomy­ślę o tym jako o dobrym
uczynku. Żeby poli­cjant mógł łapać ban­dzio­rów, to musi mieć dużo siły,
mam rację?


Mię­dzy innymi tym Baszta go prze­ko­nała. W ciągu dnia rze­czy­wi­ście
przy­jął nie­wiele, a dokład­nie kilka kaba­no­sów, obrzy­dli­wego hot doga i kilka kaw. Gdy kobieta otwo­rzyła mu drzwi, a zapa­chy pobu­dziły
śli­nianki, pomy­ślał, że nie odmó­wiłby obiadu.


– Pawełka, nie­stety, nie ma w domu, ale lada chwila powi­nien się
poja­wić. Naro­bi­łam gołąb­ków, więc nie ma pan komi­sarz wyboru. Zje pan,
nabie­rze sił, a i czas szyb­ciej zleci – powie­działa, a Brudny posta­no­wił
się nie wykłó­cać.


Zjadł trzy sztuki i łychę ziem­nia­cza­nego purée pola­nego wyśmie­ni­tym
sosem pomi­do­ro­wym. I pew­nie popro­siłby o dokładkę, gdyby nie usły­szał
skrzyp­nię­cia drzwi wej­ścio­wych. Spo­ży­wa­nie posiłku wspól­nie z face­tem,
który naj­pierw obił mu mordę, a potem został jego infor­ma­to­rem, w jego
oce­nie prze­kra­czało pewne gra­nice dobrego smaku.


Widok sie­dzą­cego przy stole poli­cjanta oka­zał się dla Baszty spo­rym
zasko­cze­niem. Odsta­wił słoik z ogór­kami kiszo­nymi i się przy­wi­tał, ale
póź­niej długo nie wie­dział, gdzie podziać wzrok.


– Coś zma­lo­wa­łeś, że tak się stre­su­jesz? – zagaił Brudny. Miał zamiar
wywrzeć na face­cie lekką pre­sję, aby łatwiej się roz­ma­wiało. Nic poza
tym.


– Długo pan tu jest?


– A mama nie nauczyła, że to nie­ład­nie odpo­wia­dać pyta­niem na pyta­nie?


Na ple­cach Baszty wylą­do­wała mat­czyna szmata.


– Zacho­wuj się, bo wstyd matce przy­no­sisz – fuk­nęła. – Pan komi­sarz
przy­szedł tu w dobrej wie­rze. Opo­wie­dział, co ty tam wie­czo­rami z bandą
tych jeło­pów robisz.


– Oj tam, mamuś. To nie tak.


– Nie pogrą­żaj się. I nie kłam matki! – Podała mu pod nos talerz z gołąb­kami. – I odpo­wia­daj na pyta­nia pana komi­sa­rza, jak na spo­wie­dzi.
Jak Pan Bóg przy­ka­zał, zro­zu­miano?


– Dobra, już dobra.


Cały ten spek­takl wyglą­dał na wyre­ży­se­ro­wany. Brudny wyczu­wał w tym
fałsz, ale tak było w dzie­więć­dzie­się­ciu pro­cen­tach przy­pad­ków. Gdy
poja­wiał się na tere­nie kogoś takiego jak Baszta, roz­mówca odgry­wał
przed nim teatrzyk. Nie było w tym nic nowego, choć zła­pał się na tym,
że ten obiad też nie był jedy­nie odru­chem serca. Matka męż­czy­zny
pra­gnęła wywrzeć na nim pre­sję dokład­nie tak samo, jak on pró­bo­wał to
zro­bić wzglę­dem jej syna.


Pomy­ślał, że gołąbki były tego warte, a następ­nie wbił wzrok w posi­la­ją­cego się Basztę. Nic nie mówił, tylko patrzył. Dosko­nale zda­wał
sobie sprawę, że dla czło­wieka, który ma coś za uszami, nie ma nic
gor­szego. Takie prze­wier­ca­jące spoj­rze­nie zaczy­nało parzyć bar­dzo
szybko, a pew­ność sie­bie roz­mówcy ula­ty­wała jak gaz z otwar­tego piwa.


– Upać­ka­łem się albo coś? – zapy­tał, nie wytrzy­maw­szy, Baszta.


– Nie.


– To czemu tak się pan gapi?


– To moja praca.


– Aha.


Baszta jadł dalej, a Brudny dalej się na niego patrzył. Kątem oka
dostrzegł nie­cier­pli­wiącą się matkę. Wycie­rała mokre tale­rze, ale bez
wąt­pie­nia wszystko kon­tro­lo­wała. Jej też udzie­liła się ner­wo­wość, bo w pew­nym momen­cie szklanka strze­liła jej w dło­niach.


– Jasny gwint! – zaklęła i natych­miast wło­żyła dłoń pod kran. Wyjęła z tkanki dro­binki szkła, obmyła ranę i owi­nęła dłoń czy­stą szmatą. – Stara
już i nie­zdarna się robię. Prze­pra­szam naj­moc­niej. Pójdę zało­żyć sobie
opa­tru­nek.


– Pomogę ci, mam­cia.


– Siedź i jedz. To nic takiego.


– Ale…


– Rze­kłam.


Kobieta wyszła z kuchni i znik­nęła za rogiem. Brudny przez chwilę
zasta­na­wiał się, czy aby nie zacho­wał się zbyt gru­biań­sko, nie ofe­ru­jąc
pomocy, ale zaraz pomy­ślał, że i on się chyba sta­rzeje. To, że baba
nakar­miła go gołąb­kami, nie zna­czyło, że ma teraz bie­gać za nią jak pies
za suką w rui. Taka rana to nie była rana. Woda utle­niona, ban­daż,
pora­dzi sobie.


Odcze­kał jesz­cze chwilę, a gdy Baszta wsa­dził do ust ostatni kęs, wyjął
papie­rosa i zapa­lił.


– Mam wra­że­nie, że chyba nie do końca poważ­nie pod­cho­dzisz do naszej
umowy – ode­zwał się, wypusz­cza­jąc dym w kie­runku uchy­lo­nego okna. – Od
naszego spo­tka­nia minął grubo ponad tydzień, a ja nie widzę żad­nych
efek­tów. Co gor­sza, nasi ana­li­tycy też nie. Wytłu­ma­czysz, dla­czego tak
się dzieje?


– Bo to nie takie pro­ste, jak się panu wydaje – odpo­wie­dział Baszta. –
Ana­li­tycy widzą, że na forach podej­muję wska­zane tematy, ale dziś mało
kto bie­rze takie rze­czy poważ­nie. Za dużo fake new­sów.


Takie wytłu­ma­cze­nie mie­ściło się w gra­ni­cach roz­sądku, ale Baszta wydał
mu się nad­zwy­czaj opa­no­wany. Pomy­ślał, że to ude­rza­jące i coś musi się
za tym kryć.


– Gdzie byłeś, zanim tu przy­sze­dłeś?


– Na dwo­rze.


– Gdzie na dwo­rze?


– Tu i tam. Lubię się cza­sem poszwen­dać i popa­trzeć na ludzi.


– Na dwo­rze jest ponad trzy­dzie­ści stopni, a po przyj­ściu nie byłeś
spo­cony…


Baszta ner­wowo poszu­kał paczki papie­ro­sów matki. Zapa­lił.


– Pocisz się dopiero teraz… – Brudny dmuch­nął w twarz Baszty. Chmura
dymu owio­nęła jego głowę, ale facet nawet nie drgnął. – Pogry­wasz ze mną
w kulki, panie Baszta, a ja bar­dzo tego nie lubię. Pytam po raz ostatni.
Gdzie byłeś?


– No ni­gdzie, no. – Baszta zabrzmiał jak kar­cony dwu­na­sto­la­tek. –
Naj­pierw byłem na spa­ce­rze, a potem zasze­dłem do piw­nicy po ogórki.
Tyle.


– Poka­żesz mi tę piw­nicę, co ty na to?


Męż­czy­zna ner­wowo zamru­gał, ale w końcu przy­tak­nął. Dwie minuty póź­niej
znaj­do­wali się już na scho­dach pro­wa­dzą­cych do pod­ziemi kamie­nicy.
Pano­wał pół­mrok, bo tylko co trze­cia z chwie­ją­cych się na kablach
żaró­wek dzia­łała. Skle­pie­nie pokry­wały poła­cie paję­czyn, a surowe
ceglane ściany potę­go­wały uczu­cie przej­mu­ją­cego chłodu. Zie­mia była
usłana śmie­ciami, jakby nikt ni­gdy tu nie sprzą­tał. Wszę­dzie walały się
stare gazety, nie­do­pałki papie­ro­sów i trutka na szczury, a pod pode­szwą
chrzę­ściło szkło. Poza tym pano­wała nie­mal głu­cha cisza.


– Która to twoja? – Brudny prze­mknął stru­mie­niem świa­tła z pod­ręcz­nej
latarki po piw­nicz­nych drzwiach.


– Ta – odparł Baszta, a w jego dłoni zadźwię­czał plik klu­czy.


Chwilę póź­niej drew­niane drzwi ze skrzyp­nię­ciem ustą­piły. Baszta zapa­lił
świa­tło i lekko się pochy­liw­szy, wszedł do środka, Brudny zaraz za nim.
Komi­sarz rozej­rzał się po wnę­trzu, które poza tym, że było dość
prze­stronne, nie­spe­cjal­nie róż­niło się od tego typu przy­byt­ków w innych
budyn­kach. Niskie skle­pie­nie, na ścia­nach przy­twier­dzone skła­dane półki,
na któ­rych stało mnó­stwo sło­ików z ogór­kami, kon­fi­tu­rami czy kom­po­tami,
a pod prze­ciw­le­głą ścianą walały się zużyte opony, stare sprzęty,
krze­sła ogro­dowe, maku­la­tura, kar­tony, mate­race, a nawet pęk­nięta muszla
klo­ze­towa. Przy tej ostat­niej stała pokaź­nych roz­mia­rów szafa pan­cerna z zam­kiem szy­fro­wym.


– Otwo­rzysz? – zapy­tał Brudny.


– Wolał­bym nie.


– Słu­cham?


– Znam prawo. Jeśli nie jestem o nic podej­rzany, a pan nie ma nakazu, to
nie muszę niczego otwie­rać. Poka­zuję panu piw­nicę tylko dla­tego, że tego
chcę.


– Kpisz sobie?


– Po pro­stu wolał­bym tej szafy nie otwie­rać.


Brudny prych­nął, bo nie dowie­rzał. Już miał użyć bar­dziej prze­ko­nu­ją­cych
argu­men­tów, gdy nagle poczuł jak piw­nica się kur­czy. Wra­że­nie to
spo­tę­go­wała świa­do­mość, że masywny Baszta w każ­dej chwili mógłby go
przy­gnieść do ściany i wcale nie byłoby łatwo się z takiego uści­sku
uwol­nić. Wzrok Brud­nego z powro­tem prze­śli­zgnął się po rzu­co­nym w kąt
mate­racu i pęk­nię­tej muszli.


– Otwie­raj tę pier­do­loną szafę – wark­nął, kła­dąc dłoń na ręko­je­ści
wci­śnię­tego za pasek wal­thera.


– To nie jest dobry pomysł.


– Ja o tym decy­duję.


– Ale to naprawdę…


– Zamknij ryj i otwie­raj. Powta­rzam to po raz ostatni.


Baszta skrzy­wił się z nie­sma­kiem i dostrze­gł­szy, że nic wię­cej nie
wskóra, powol­nym kro­kiem ruszył w kie­runku pan­cer­nej szafy. Brudny
prze­pu­ścił go, trzy­ma­jąc broń w pogo­to­wiu. Męż­czy­zna ledwo mie­ścił się w niskiej sute­re­nie, poru­szał się śla­ma­zar­nie, noto­rycz­nie prze­krzy­wiał
głowę na jedną stronę, aby nie wyrżnąć nią w skle­pie­nie. Przed zam­kiem
posłał Brud­nemu kąśliwe spoj­rze­nie i zaczął krę­cić.


Jedna zapad­nia, druga, trze­cia, czwarta. Drzwi ustą­piły, skrzyp­nęły. W pół­cie­niu Brudny dostrzegł ludzki kształt. Wyjął broń, a Baszta odchy­lił
skrzy­dło na oścież.


– Kurwa mać – zaklął i wytarł pot z czoła, bo takiego widoku się nie
spo­dzie­wał.
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– Nie robisz mnie w bam­buko?


– Przy­się­gam, że nie.


– Nie wie­rzę.


– Cie­kawe, co reszta z nich ma pouty­kane w sza­fach…


– Nie jestem pewny, czy chcę to spraw­dzać. Zare­kwi­ro­wa­łeś ją?


– A po co?


– W sumie racja. Niech ma.


Męż­czyźni stuk­nęli się kuflami z piwem, a Brudny raz jesz­cze zare­cho­tał.
Rzadko zda­rzało mu się uba­wić tak jak w piw­nicy Baszty, zwłasz­cza że
spo­dzie­wał się naj­gor­szego. Tym­cza­sem z szafy wyło­niła się natu­ral­nych
roz­mia­rów gumowa lalka. A w zasa­dzie pro­fe­sjo­nalny sek­sro­bot wypo­sa­żony
w moduł sztucz­nej inte­li­gen­cji, który pozwa­lał mu reago­wać na pro­ste
słowa, jęczeć, wydzie­lać cie­pło, a nawet poru­szać koń­czy­nami. Baszta
ścią­gnął go z Chin za cał­kiem nie­wiel­kie pie­nią­dze i po sta­nie, w jakim
się znaj­do­wał, można było domnie­my­wać, że spa­cery po ogórki dla mamy
były nader czę­ste.


– Nie mogłeś powie­dzieć od razu? – rzu­cił, pró­bu­jąc powstrzy­mać śmiech.
– Mogłem cię roz­wa­lić. Zda­jesz sobie z tego sprawę?


– A co tu było mówić…


Robot wyglą­dał jak mokry sen każ­dego try­ska­ją­cego testo­ste­ro­nem
nasto­latka. Szczu­pła blon­dynka o twa­rzy nie­win­nej dziew­czynki i biu­ście
roz­miaru nie­miesz­czą­cego się w gra­ni­cach zdro­wego roz­sądku wyglą­dała jak
żywa. Miała praw­dziwe włosy, lśniące oczy i poru­szała ustami, któ­rych
fak­tura, jak zresztą mate­riał imi­tu­jący skórę, wyda­wała się niczym
prze­szcze­piona od praw­dziwego czło­wieka. Wnę­trze szafy skry­wało jesz­cze
kilka innych gadże­tów, od lubry­kan­tów po kaj­danki i pej­cze.


– Świat zmie­rza w dziw­nym kie­runku – mruk­nął filo­zo­ficz­nie Krusz­wica. –
Żeby sztuczną babę lać pej­czem po dupie. No, kurwa, nie do wiary.
Szkoda, że nie widzia­łem wyrazu two­jej gęby.


– Baszta bła­gał, żebym nie wyga­dał się jego matce, to przy­naj­mniej go
tro­chę doci­sną­łem. Od teraz będzie cho­dził jak w zegarku.


– Nie wąt­pię. – Krusz­wica znów zare­cho­tał i uniósł kufel. – Nasze
zdro­wie – dodał i wypili.


Zamó­wili po ham­bur­ge­rze z fryt­kami i kolejne piwo. Gospoda „U Svejka”
sły­nęła z jed­nego i dru­giego, a Brudny lubił kom­plek­sowe roz­wią­za­nia. No
i można było zna­leźć spo­kojny kąt, aby poga­dać, nie­ko­niecz­nie
prze­krzy­ku­jąc się jak baby na tar­go­wi­sku. Kolejny poru­szony temat
nie­przy­jem­nie go jed­nak zasko­czył.


– A jak sprawy z Julką? – zapy­tał aspi­rant, upiw­szy kolejny łyk piwa.


Brudny popa­trzył na niego, jakby przy­ła­pał go na zja­da­niu smar­ków.


– Czy wyście się, kurwa, zmó­wili? – rzu­cił kąśli­wie.


– Nie musisz odpo­wia­dać. Tak tylko…


– Już to sły­sza­łem. Tak tylko, a zaraz potem potok zasra­nych rad. To nie
twoja sprawa, a ja nie mam zamiaru o tym gadać, więc mnie o to nie pytaj
wię­cej, jasne?


Krusz­wica uniósł dło­nie, jakby usły­szał komendę „ręce do góry”, a chwilę
póź­niej je opu­ścił i zła­pał bur­gera. Był tak ogromny, że jeśli nie miało
się otworu gębo­wego jak ryczący do mikro­fonu Mick Jag­ger, nie­moż­li­wo­ścią
było chwy­cić go mię­dzy zęby. Mści­wój się jed­nak nie pod­da­wał, co szybko
skoń­czyło się tak, jak się skoń­czyć musiało – sos z bur­gera wylą­do­wał na
jego przed­ra­mie­niu, a następ­nie na spodniach. Brudny tego nie
sko­men­to­wał, wal­cząc ze swoim i zasta­na­wia­jąc się nad tym, co go
skło­niło, aby po raz kolejny wyjść z tym chło­pa­kiem na piwo. Musiał
przy­znać, że naprawdę go polu­bił. Co prawda dzie­liła ich spora róż­nica
wieku, ale doga­dy­wali się świet­nie. Krusz­wica nie był nachalny, potra­fił
mil­czeć i robił, co do niego nale­żało. Poza tym miał pasu­jące mu
poczu­cie humoru i naj­wy­raź­niej można mu było ufać, a przy­naj­mniej do tej
pory facet ni­gdy tego zaufa­nia nie nad­użył. Mało kto na tym świe­cie mógł
się pochwa­lić takim zesta­wem cech i nie był do tego iry­tu­jący czy
wkur­wia­jący.


– Jesteś w porządku – rzu­cił Brudny, sam zasko­czony tym, że wypo­wie­dział
to na głos.


Krusz­wica prze­łknął kęs bur­gera, popił piwem i się uśmiech­nął.


– To mnie teraz chyba zaszczyt kop­nął – powie­dział, wytarł­szy wierz­chem
dłoni pianę z gór­nej wargi. – Nie wiem, co powie­dzieć, żeby nie zro­biło
się zbyt ckli­wie.


– To może nic nie mów. Ponio­sło mnie.


Brudny pod­niósł kufel i wznie­śli toast. Krusz­wica bek­nął dys­kret­nie.


– Jestem już po czwar­tym, to chyba jed­nak powiem…


– Nie.


– Chyba jed­nak tak.


– Nie.


– To zaszczyt z tobą robić. Po pro­stu.


Te słowa nie były potrzebne, bo przez chło­paka prze­ma­wiały czyny. Od
momentu, gdy się poznali, a Krusz­wica – sporo prze­cież ryzy­ku­jąc, bo to
była nie­ofi­cjalna akcja – wsparł go przy roze­gra­niu sko­rum­po­wa­nego
Kłosa, do teraz, gdy został namasz­czony przez komen­danta na pro­wa­dzą­cego
śledz­two. Mógł zacho­wać się róż­nie, a zacho­wał się tak, jak trzeba.


Brudny kiw­nął głową na znak, że przyj­muje kom­ple­ment, ale sam nic wię­cej
już na ten temat nie dodał. Dokoń­czyli bur­gery, dopili piwo, zamie­nili
jesz­cze kilka słów i wyszli z knajpy. Gdy wsia­dali do zamó­wio­nych
tak­só­wek, cał­kiem nie­da­leko pani Geno­wefa Moska­le­wicz nie mogła zasnąć,
bo do jej uszu znów docie­rały upiorne dźwięki z odpływu. W końcu wstała
i z duszą na ramie­niu poszła do łazienki, następ­nie nie bez trudu
pochy­liła się nad wanną. Kobiece krzyki rezo­no­wały jesz­cze moc­niej niż
zwy­kle. I były jesz­cze bar­dziej upiorne. Pani Geno­wefa się­gnęła więc po
tele­fon i wykrę­ciła numer alar­mowy, nie­stety, znów nie została
wysłu­chana, a gdy kobiece krzyki ustały, w końcu zasnęła, tak jak kilka
kilo­me­trów dalej w swo­ich łóż­kach zasnęli nie­świa­domi jej pro­blemu Igor
Brudny i Mści­wój Krusz­wica.


Tej nocy nie spała nato­miast Zofia Wasi­lew­ska. Zofia Wasi­lew­ska
sie­działa w cuch­ną­cej piw­nicy i przy­kuta do ściany wołała pomocy. Wciąż
miała nadzieję, że ktoś ją usły­szy.
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Brudny sie­dział i dra­pał się po nie­ogo­lo­nym policzku, przy­słu­chu­jąc się
prze­mo­wie Czar­nec­kiego. Nawet je lubił, bo wpro­wa­dzały do tej pod­łej
roboty namiastkę sze­roko poję­tej kul­tury. Po wszyst­kich uprzej­mo­ściach
inspek­tor ofi­cjal­nie przy­wi­tał na pokła­dzie psy­cho­log poli­cyjną Elę
Pałkę, następ­nie zwró­cił się w stronę Krusz­wicy. Ten jed­nak odbił
piłeczkę.


– Myślę, że naj­le­piej będzie, jak Igor sam o wszyst­kim opo­wie –
oznaj­mił.


– Igo­rze…


Wzrok wszyst­kich sku­pił się na Brud­nym, który sta­ra­jąc się zacho­wać
pełną powagę, zre­la­cjo­no­wał inter­wen­cję w piw­nicy Basz­tów. Nie obyło się
bez kilku kąśli­wych uwag ze strony Majew­skiego i Czyża, ale reszta
przy­jęła opo­wieść na chłodno. Naj­wię­cej w swoim kaje­ciku bazgrała Pałka,
ale na szczę­ście nie dopy­ty­wała o szcze­góły. Wszystko wska­zy­wało, że nie
ma sensu tra­cić czasu na faceta, który zaspo­kaja swoje potrzeby chiń­skim
robo­tem z Ali­baby. Krzywdę mógł zro­bić co naj­wy­żej sobie.


W następ­nej kolej­no­ści głos zabrała Borucka, ale z racji tego, że
labo­ra­to­rium wciąż nie dostar­czyło wyni­ków tok­sy­ko­lo­gicz­nych, a Dobro­wol­ski nie ukoń­czył ana­lizy tra­se­olo­gicz­nej i dak­ty­lo­sko­pij­nej,
dość szybko prze­ka­zała pałeczkę sie­dzą­cej obok Obojko. Pato­mor­fo­log aż
paliła się do zabra­nia głosu. Przed­sta­wiła swoje wnio­ski, sta­ra­jąc się
nie nad­uży­wać języka stricte medycz­nego, co nie zawsze się uda­wało. W końcu jed­nak pod­su­mo­wała swój wywód w spo­sób zro­zu­miały dla zebra­nych.


– Wszystko wska­zuje na to, że nasz podej­rzany ma bar­dzo poważną wadę
zgryzu, a dokład­nie tak zwany zgryz krzy­żowy, naj­czę­ściej wystę­pu­jący u osób z zaję­czą wargą. Wie­cie, czym cha­rak­te­ry­zuje się ta wada?


– Ha! – wyrwał się Majew­ski. – Prze­cież Gru­dzień ma zaję­czą wargę.


– Kto taki? – zapy­tała Obojko.


– Sier­żant Piotr Gru­dzień. Ten z wąsami.


Pato­mor­fo­log prych­nęła. Nie koja­rzyła faceta.


– To nie­moż­liwe. Zaję­cza warga dys­kwa­li­fi­kuje kan­dy­data na poli­cjanta.


– Mylisz się.


– Nie mam zamiaru się spie­rać, ale z tego, co mi wia­domo, to pro­ce­dury w tej kwe­stii są nie­ubła­gane. Może to jakaś bli­zna albo…


– To zaję­cza warga.


– Skupmy się na podej­rza­nym, bo ta roz­mowa do niczego nie pro­wa­dzi –
prze­rwał tę wymianę zdań komen­dant. – Nikt z tu obec­nych nie badał
sier­żanta Grud­nia ani go nie kwa­li­fi­ko­wał do służby. Wszystko to można
spraw­dzić, ale teraz tra­cimy jedy­nie cenny czas. Magdo, kon­ty­nuuj,
pro­szę.


Obojko odgar­nęła blond kosmyki za ucho. Odchrząk­nęła.


– Zatem raz jesz­cze – zaczęła. – Zaję­cza warga to wada wro­dzona, czę­sto
sko­li­ga­cona z roz­sz­cze­pem pod­nie­bie­nia. Wystę­puje mniej wię­cej raz na
dwa tysiące uro­dzeń i powstaje we wcze­snym okre­sie pło­do­wym, gdy
docho­dzi do łącze­nia się tka­nek pod­nie­bie­nia mięk­kiego i twar­dego. Tu
naj­le­piej zapy­tać spe­cja­li­sty, na przy­kład sto­ma­to­loga albo chi­rurga
szczę­ko­wego. W każ­dym razie, nie wni­ka­jąc w szcze­góły, zabieg zespo­le­nia
takich tka­nek jest wyko­ny­wany we wcze­snym dzie­ciń­stwie, a to zwy­kle
powo­duje znie­kształ­ce­nie zgryzu.


– Sto czter­dzie­ści tysięcy miesz­kań­ców mia­sta podzie­lić na dwa tysiące
uro­dzeń daje sie­dem­dzie­siąt. Z czego tylko połowa to faceci – pod­su­mo­wał
Krusz­wica.


– Minus jeden Gru­dzień – dodał Majew­ski.


– Jeśli to nie on.


– No raczej.


– W każ­dym razie brzmi nie­źle, bo grono poten­cjal­nych podej­rza­nych mocno
się zawęża. – Aspi­rant popra­wił się w krze­śle. – W jaki spo­sób zmie­nia
to ten zgryz? – dopy­tał.


– Po usu­nię­ciu roz­sz­czepu pod­nie­bie­nia górna szczęka i łuk zębów czę­sto
stają się zbyt wąskie i docho­dzi do tak zwa­nego zgryzu krzy­żo­wego, w ramach któ­rego część gór­nych zębów usta­wia się za dol­nymi. To
naj­czę­ściej spo­ty­kana wada zgryzu u dzieci z zaję­czą wargą. I wszystko
wska­zuje na to, że z czymś podob­nym mamy do czy­nie­nia u mor­dercy.


– Tego się nie leczy?


– Ow­szem, leczy się. Za pomocą apa­ratu orto­don­tycz­nego, który zakłada
się dziecku zwy­kle w wieku dzie­wię­ciu, dzie­się­ciu lat, gdy zaczy­nają
wyra­stać zęby wła­ściwe. W tym wypadku jed­nak wąt­pię, aby nasz podej­rzany
kie­dy­kol­wiek miał na zębach taki apa­rat. Zgryz jest, pomi­ja­jąc ubytki, w bar­dzo złym sta­nie.


Brud­nemu sta­nęło przed oczami trzech wycho­wan­ków hie­ro­ni­mek. W tego typu
pla­ców­kach aż roiło się od dzie­cia­ków z wadami gene­tycz­nymi i scho­rze­niami. To wła­śnie one sta­wały się głów­nym powo­dem tego, że
rodzice, czy to z wła­snej wygody, zawie­dzio­nych ocze­ki­wań, czy stra­chu,
że sobie nie pora­dzą z wycho­wa­niem pociech, znacz­nie czę­ściej decy­do­wali
się na taki krok. Na wła­sne oczy widział, jak odda­wali je sio­strom
zakon­nym, cza­sem w koły­sce, cza­sem pro­wa­dząc za rączkę, teatral­nie przy
tym roz­pa­cza­jąc, aby choć tro­chę pozbyć się wyrzu­tów sumie­nia. Te zaś,
porzu­cone, nie­ko­chane, świa­dome swo­ich ubyt­ków, zwy­kle cier­piały jesz­cze
bar­dziej, bo te zdrowe chęt­nie im o tym przy­po­mi­nały. Dzie­ciaki zawsze
były bez­względne.


– To zde­cy­do­wa­nie powinno uła­twić nam robotę – przy­znał Krusz­wica.


– I tak, i nie – mruk­nął Brudny.


Wszy­scy obecni sku­pili na nim swoją uwagę.


– Możesz uza­sad­nić swoje wąt­pli­wo­ści? – rzu­cił Czar­necki.


– Zakła­dam, że nie będziemy cho­dzić od domu do domu i zaglą­dać ludziom
do gęby, wobec czego poszu­ki­wa­nia oprzemy na kar­tach sto­ma­to­lo­gicz­nych.


– No nie ina­czej – prych­nął Majew­ski.


– Magda przy­znała, że zgryz podej­rza­nego wciąż jest w fatal­nym sta­nie,
czy tak? – Zer­k­nął w stronę pato­mor­fo­log.


– Zga­dza się.


– Zatem możemy zało­żyć, że facet się nie leczył, a jeśli się nie leczył,
to nie ma zało­żo­nej karty den­ty­stycz­nej. To ozna­cza, że z grona
podej­rza­nych możemy wyklu­czyć sier­żanta Grud­nia i w zasa­dzie to by było
na tyle. Tak czy siak, naj­pierw musimy go namie­rzyć.


– Masz chyba zbyt fata­li­styczne podej­ście, ale w porządku. Robota i tak
sama się nie zrobi – pod­su­mo­wał Krusz­wica.


– Dosta­niesz dodat­ko­wych ludzi – posta­no­wił Czar­necki. – Niech objadą
wszyst­kie gabi­nety den­ty­styczne i pro­te­tyczne w mie­ście. Temat zgło­szę
też poste­run­kom poza mia­stem. A nuż dopi­sze nam szczę­ście.


– Ja bym na to nie liczyła – włą­czyła się do roz­mowy Pałka.


– Słu­chamy.


– Moim zda­niem Igor ma rację.


– Bo?


– Jesz­cze wczo­raj, zaraz po przy­jeź­dzie do hotelu, wybra­łam się do
pro­sek­to­rium, gdzie Magda, i tu dzię­kuję za cier­pli­wość, poka­zała mi
szczątki obu zamor­do­wa­nych kobiet. Widok doprawdy mną wstrzą­snął i pobu­dził do natych­mia­sto­wego dzia­ła­nia, dla­tego jesz­cze tej nocy
stwo­rzy­łam zarys pro­filu psy­cho­lo­gicz­nego mor­dercy. I we wspo­mnia­nym
kon­tek­ście nie mam dobrych wie­ści.


– Co dokład­nie masz na myśli?


– To, że to czło­wiek z nizin spo­łecz­nych. Pra­wie na pewno z rodziny
pato­lo­gicz­nej, gdzie któ­ryś z rodzi­ców, a być może oboje, znę­cał się nad
nim w spo­sób wyjąt­kowo wyra­fi­no­wany i bru­talny. To zaś ozna­cza, że jest
mało praw­do­po­dobne, aby kie­dy­kol­wiek był leczony. Z tym prze­cież można
żyć.


– Ale co to za życie. – Majew­ski wes­tchnął.


– Wspo­mniana w pro­to­kole z zebra­nia gra­wi­di­to­fi­lia też wydaje mi się
cie­ka­wym punk­tem zacze­pie­nia. – Pałka zigno­ro­wała sier­żanta. – Do tej
pory nie spo­tka­łam się jesz­cze z mor­dercą, który fety­szy­zo­wałby brzuch
cię­żar­nej kobiety, ale w kon­tek­ście fak­tów, jakie udało się do tej pory
usta­lić, zwłasz­cza obra­żeń, jakie mor­derca zadaje ofia­rom, oraz tego,
jak trak­tuje ich zwłoki, była­bym skłonna zary­zy­ko­wać stwier­dze­nie, że
dużą rolę w psy­cho­zie, któ­rej obec­nie doświad­cza i która pcha go do tych
wszyst­kich okrop­nych czy­nów, miała bądź wciąż ma, bo to też prze­cież
nie­wy­klu­czone, jego matka. Ale zazna­czam, że to tylko pobieżna ocena.
Peł­niej­szą przed­sta­wię jutro, naj­póź­niej poju­trze.


Słowa Pałki pobu­dziły burzę mózgów. Wró­cił temat nie­na­wi­ści do kobiet,
być może zaim­ple­men­to­wa­nej sprawcy przez matkę. Nikt jed­nak nie odwa­żył
się odpo­wie­dzieć na pyta­nie, dla­czego mia­łaby to zro­bić, co z cza­sem
ewo­lu­owało w teo­rię suge­ru­jącą, że pogarda wzglę­dem kobiet może mieć
źró­dło w nie­na­wi­ści skie­ro­wa­nej w stronę matki.


Gorącą dys­ku­sję prze­rwało puka­nie. Chwilę póź­niej w drzwiach poja­wił się
jeden z poste­run­ko­wych.


– Pod­ko­mi­sarz Rafal­ski pro­sił, abym to prze­ka­zał – powie­dział, odda­jąc w ręce Czar­nec­kiego zło­żoną na pół kartkę. Inspek­tor podzię­ko­wał i zlu­zo­wał posłańca, następ­nie przyj­rzał się ręcz­nie nary­so­wa­nemu
por­tre­towi męż­czy­zny. Przed­sta­wiał nalaną męską twarz z buj­nymi
wąsi­skami.


– Old­sku­lowa robota – rzu­cił Krusz­wica, zapusz­cza­jąc żura­wia. – Chyba go
mamy, czyż nie?


– Chciał­bym w to wie­rzyć – odparł komen­dant i puścił kartkę w obieg.


Przez kolejne kilka minut każdy miał szansę zapo­znać się z nakre­ślo­nym
ołów­kiem por­tre­tem pamię­cio­wym. Brudny przy­glą­dał mu się tro­chę dłu­żej
niż wszy­scy. Nie mógł oprzeć się wra­że­niu, że gdzieś widział tę twarz.
Męż­czy­zna miał wydatną żuchwę, co zga­dza­łoby się z tym, co mówiła
Obojko, wąsko osa­dzone, zaspane oczy i sto­sun­kowo krótki, bul­wia­sty nos.
Na gło­wie nosił czapkę z dasz­kiem, a uwagę zwra­cały nisko osa­dzone
barki, suge­ru­jące, że męż­czy­zna może się gar­bić albo mieć inną wadę
postawy.


Brudny puścił por­tret dalej w obieg i wbił spoj­rze­nie w Majew­skiego.
Sier­żant ner­wowo dra­pał się po policzku. Bez wąt­pie­nia też dostrzegł
podo­bień­stwo. Nalana gęba, wąsko osa­dzone oczy, per­katy nos. Gdyby
doro­bić face­towi wąsy i zało­żyć na głowę bejs­bo­lówkę, to jego part­ner
wyglą­dałby wypisz wyma­luj jak ten na kartce.


Ich spoj­rze­nia na chwilę się splo­tły, ale Majew­ski szybko prze­niósł je
na innych uczest­ni­ków spo­tka­nia. Brudny nie ustę­po­wał i „tor­tu­ro­wał” go
do momentu, aż kartka wró­ciła do rąk komen­danta.


– Wszystko wska­zuje na to, że mamy pierw­szy por­tret podej­rza­nego –
oznaj­mił Czar­necki. – Skse­ruj­cie go, ale na razie zacho­waj­cie dla
sie­bie. Media już zwę­szyły, że coś się dzieje, i nie chciał­bym, aby to
wypły­nęło, dopóki nie upew­nimy się, że to nasz lub nie nasz czło­wiek. W sen­sie mor­derca – popra­wił się, co nie umknęło tym, któ­rzy znali
Grud­nia.


Brudny pomy­ślał, że nie tylko on i Majew­ski dostrze­gli ude­rza­jące
podo­bień­stwo. Pomy­ślał też, że dla świę­tego spo­koju warto byłoby zaj­rzeć
do gęby sier­żanta Grud­nia.
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Mrok był tak gęsty, że zda­wał się przy­le­piać do skóry. Nie pamię­tała,
kiedy ostatni czuła się tak potwor­nie wyczer­pana. Krzy­czała pół nocy,
wołała pomocy, wyła, szlo­chała, choć każde jej słowo wsią­kało w ceglane
ściany, potem w mokrą zie­mię, tłu­mione na zawsze. W końcu opa­dła z sił,
wraz ze zmę­cze­niem przy­szły znu­że­nie i nie­moc, a teraz do jej umy­słu
pukały zwąt­pie­nie i bez­na­dzieja. Z nimi nie­ubła­ga­nie kro­czyła apa­tia.
Jej nadej­ście zwia­sto­wało koniec walki.


Czy miała w sobie jesz­cze resztki sił, aby pod­jąć walkę? Dzia­dek zawsze
jej powta­rzał, że czło­wiek ni­gdy do końca nie poj­mie swo­jego poten­cjału,
jeśli nie zosta­nie on wysta­wiony na próbę. A wie­dział, co mówi. Dzia­dek
Dio­nizy Wasi­lew­ski spę­dził w katow­niach NKWD dwa lata, a potem kolej­nych
osiem na sybe­ryj­skich rubie­żach pół­nocno-wschod­niej Jaku­cji, gdzieś u ujścia Leny, a może i dalej, w każ­dym razie bar­dzo daleko od domu.


– Zimami tem­pe­ra­tura spa­dała poni­żej pięć­dzie­się­ciu stopni. Jesteś to
sobie w sta­nie wyobra­zić, Zosiu?


– Musiało być bar­dzo, bar­dzo zimno.


– Było, kocha­nie, było. A jed­nak ciało ludz­kie to praw­dzi­wie boski twór.
Potrafi znieść warunki iście eks­tre­malne.


– Opo­wiedz jesz­cze, dzia­dziu, pro­szę…


Mała Zosia skła­dała wów­czas rączki jak do modli­twy, a dzia­dek Dyzio
opo­wia­dał o tym, jak sie­kierą rąbał potężne sosny sybe­ryj­skie i wal­czył
z chma­rami żar­łocz­nych koma­rów albo polo­wał na reni­fery i niedź­wie­dzie,
bo i z tymi bestiami przy­szło mu się mie­rzyć, jeśli nie kolo­ry­zo­wał. Ale
chyba nie kolo­ry­zo­wał, bo dzia­dek już taki był, że tego nie robił, a o nie­któ­rych rze­czach w ogóle nie mówił, choć mógłby, wtedy prze­ma­wiały
jego bli­zny.


– Cokol­wiek cię w życiu spo­tka, dobrego czy nie­do­brego, wiedz, wnu­siu,
że masz w sobie siłę, aby prze­zwy­cię­żyć każdy pro­blem. I pamię­taj.
Ni­gdy, prze­nigdy się nie pod­da­waj, w prze­ciw­nym razie to będzie twój
koniec – mówił i przy­pa­lał trzy­maną w kości­stych pal­cach fajkę, a potem
pykał ją na buja­nym fotelu, przy­sy­pia­jąc albo patrząc w ogień, cza­sem
chyba tęsk­niąc za tym suro­wym życiem, które go ukształ­to­wało.


Nie pod­dam się, dziadku, pomy­ślała Zofia. Nie pod­dam się ni­gdy,
przeni­gdy. Kim­kol­wiek jest ten psy­chol, prze­cież mnie nie zamor­duje. Kto
zabija kobiety w ciąży?


Ta myśl dodała jej wiary. Tylko czego od niej chce? W jakim celu ją tu
spro­wa­dził? I czy ten, który do niej scho­dzi, to ten sam, który ją tu
przy­wiózł?


Pod­cią­gnęła się, wyko­rzy­stu­jąc przy­tro­czony do ściany łań­cuch, usia­dła i stopą poszu­kała wia­dra. Pamię­tała, że stało gdzieś obok mate­raca i mogło
słu­żyć tylko do jed­nego. Gdy na nie natra­fiła, pod­nio­sła się i opróż­niła
pęcherz, a potem wró­ciła na miej­sce i zato­piła się w myślach. Nie trwało
to długo…


Zgrzyt zamka spra­wił, że po ple­cach spły­nął jej lodo­waty dreszcz. Gdy
ciem­ność roz­brzmiała odgło­sem cięż­kich kro­ków, zadrżała. Szedł do niej.
Leni­wie, nie­spiesz­nie, ospale. Jakby pra­gnął ją tor­tu­ro­wać samą swoją
obec­no­ścią. W pew­nym momen­cie przy­dep­nął kawa­łek szkła albo por­ce­lany,
to coś pękło pod butem, a Zofia pisnęła z prze­ra­że­nia. Usły­szała jego
chry­pliwy oddech, a potem znów kroki.


Zapra­gnęła mieć wię­cej odwagi, krzyk­nąć na niego, zapy­tać, czego od niej
chce, ale strach zupeł­nie ją spa­ra­li­żo­wał. Ode­brał jej głos, zatkał
tcha­wicę, zaci­snął szczęki. Upiór poru­szał się w ciem­no­ści, roz­gar­niał
ją niczym kret zie­mię. Czuła wywo­łane przez niego drga­nia na nagich
przed­ra­mio­nach, te drobne ruchy powie­trza, gdy się zbli­żał, a następ­nie
okrą­żał ją i oce­niał, war­to­ścio­wał, osą­dzał, a przy­naj­mniej tak to
odbie­rała, jakby była jego wła­sno­ścią, przed­mio­tem, nie wię­cej niż
mane­ki­nem czy lalką.


Zofia Wasi­lew­ska jesz­cze nie rozu­miała, że to wra­że­nie jest błędne i nie
ma nic wspól­nego z rze­czy­wi­sto­ścią. Zofia była dla niego kimś o wiele,
wiele waż­niej­szym.


Chwilę póź­niej poczuła na piersi szorstką dłoń.
  
Rozdział 23


– Czy ja jestem o coś podej­rzany? Powi­nie­nem zadzwo­nić do swo­jego
adwo­kata?


– A skąd to przy­pusz­cze­nie?


– Nie wiem. Pierw­szy raz jestem w takiej sytu­acji…


Męż­czy­zna zdą­żył już wró­cić do względ­nej rów­no­wagi psy­chicz­nej, bo przez
ostatni kwa­drans na prze­mian pła­kał i wymio­to­wał. Infor­ma­cja o śmierci
byłej part­nerki wstrzą­snęła nim bar­dziej, niż można by się tego
spo­dzie­wać. Gdy w końcu pojął grozę sytu­acji, uspo­koił się, scho­wał
głowę w dło­niach i trwał tak przez kilka minut. Potem wytarł łzy,
wypro­sto­wał się w krze­śle. Wszystko to w oce­nie Brud­nego wyglą­dało
sztucz­nie, co zresztą nie­trudno było wyła­pać, bo więk­szość ludzi
mają­cych coś na sumie­niu pod­czas prze­słu­chań odgry­wała taki czy inny
teatrzyk. Zwy­kle mało prze­ko­nu­jąco.


– Nie jest pan podej­rzany, toteż nie ma koniecz­no­ści wzy­wa­nia adwo­kata.
Został pan tu wezwany w roli świadka – odpo­wie­dział spo­koj­nym tonem
Krusz­wica.


Blon­dyn ner­wowo prze­łknął ślinę. Brudny pomy­ślał, że facet chyba jed­nak
w słowa Krusz­wicy nie uwie­rzył. Mimo to zaczął odpo­wia­dać na kolejne
zada­wane przez aspi­ranta pyta­nia. Igor rzu­cał pochmurne spoj­rze­nia,
cmo­kał, dłu­bał w zębach. Umó­wili się, że przyj­mie rolę tego złego i zaj­mie się wywie­ra­niem pre­sji. To, przy jego pokre­ślo­nej bli­znami gębie,
zawsze wycho­dziło mu świet­nie.


Trwało to kil­ka­na­ście minut, w cza­sie któ­rych męż­czy­zna zdą­żył wypić
butelkę wody, spo­cić się jak szczur i podra­pać wszyst­kie moż­liwe czę­ści
ciała, od czubka nosa po jaja.


– Facet zaczyna mnie wkur­wiać – rzu­cił w końcu Brudny, gdy Kamil Paluch
po raz trzeci wyparł się wie­dzy o ciąży swo­jej part­nerki. – Nie sądzisz,
że gość ściem­nia? Prze­cież widzę, że kła­mie – zwró­cił się do Krusz­wicy,
jakby Paluch nie sie­dział przy tym samym stole.


– Pocze­kaj…


– Na co?


Krusz­wica teatral­nie wes­tchnął, cmok­nął, zamru­gał.


– Mój part­ner uważa, że pan kła­mie. A to dobry facho­wiec. Kła­mie pan,
panie Kamilu?


– Nie… ja…


– Ja bym go wrzu­cił do jamy na cztery osiem. Tam chło­paki go napro­stują
– rzu­cił Brudny.


– Pocze­kaj. Dajmy mu czas.


– Nie mamy czasu. Na zewnątrz krąży facet, który kroi baby na kawałki i roz­rzuca je po mie­ście, a ty obcho­dzisz się z tym chłop­ta­siem jak z por­ce­la­nową lalką. Jeste­śmy w komen­dzie, a nie w jeba­nym przed­szkolu.


Z każ­dym kolej­nym sło­wem dys­ku­sja eska­lo­wała, a głowa prze­słu­chi­wa­nego
ner­wowo obra­cała się to w prawo, to w lewo, jakby męż­czy­zna oglą­dał mecz
teni­sowy. Jeśli Krusz­wica pró­bo­wał hamo­wać emo­cje, to Brudny je
pod­krę­cał. Dobry–zły poli­cjant dzia­łał w dzie­więć­dzie­się­ciu pro­cen­tach
przy­pad­ków. Nie nabie­rali się tylko sta­rzy recy­dy­wi­ści.


– Wie­dzia­łem – prze­rwał im w końcu Paluch. Na skro­niach per­liły mu się
kro­ple potu, a tęczówki drżały, jakby dostały padaczki.


– Co wie­dzia­łeś? – Krusz­wica natych­miast dosko­czył do męż­czy­zny.


– Że Monika była w ciąży.


– Dla­czego kła­ma­łeś?


– Bo się bałem…


– Czego?


– Że tra­fię do wię­zie­nia.


– Za co?


– Za nama­wia­nie i pomoc przy abor­cji.


Brudny podra­pał się po policzku. Zer­k­nął wymow­nie na Krusz­wicę. Słowa
Palu­cha brzmiały gro­te­skowo, ale face­cik rze­czy­wi­ście mógł w to wie­rzyć.
Pol­skie prawo w isto­cie sta­no­wiło, że za pomoc w abor­cji można tra­fić za
kratki, i to nawet na trzy lata, ale trudno mu było odna­leźć w pamięci
choć jeden przy­pa­dek, który potwier­dzałby, że zostało ono kie­dyś
zasto­so­wane. Nawet za cza­sów poprzed­niej wła­dzy sądy były w tej kwe­stii
łaskawe. Po jej zmia­nie prawo stało się mar­twe.


– Jeśli już mamy to za sobą, to teraz opi­sze nam pan w deta­lach wszystko
to, czego nie powie­dział pan za pierw­szym razem, rozu­miemy się?


– Ja bym jed­nak chciał tego adwo­kata.


– A ma pan coś jesz­cze do ukry­cia?


– Nie.


– To czego się pan oba­wia?


Paluch tylko prze­łknął ślinę. Nie­znacz­nie wzru­szył ramio­nami.


– Zatem adwo­kat nie jest panu potrzebny. No chyba że zabił pan swoją
part­nerkę. Wtedy rze­czy­wi­ście będzie go pan potrze­bo­wał…


– Nie, nie, nie zabi­łem Moniki. Ni­gdy bym tego nie zro­bił. Po pro­stu… –
Zro­bił krótką pauzę. – Wszystko poto­czyło się tak… nie­for­tun­nie.


– Co zna­czy nie­for­tun­nie?


– Bo to wszystko nie tak miało być.


– Mów kon­kret­nie – wark­nął Brudny.


– No… ja jestem, jaki jestem. Nie mogłem tak tylko z jedną, a Monika
szu­kała part­nera na całe życie. – Paluch zmar­kot­niał. – Ni­gdy jej nie
kocha­łem. Po pro­stu spo­ty­ka­li­śmy się na seks, a ona ubz­du­rała sobie
wielką miłość. Powie­dzia­łem jej, że to koniec chwilę przed tym, gdy ona
poin­for­mo­wała mnie, że jest w ciąży. I głu­pio to wyszło.


– Bar­dziej niż głu­pio.


– No wia­domo, prze­pra­szam. Nie o to mi cho­dziło. W każ­dym razie Monika
prze­żyła to źle. Chyba nawet się pod­ła­mała, a nawet coś tam bąk­nęła, że
jeśli ją zosta­wię, to ona się zabije. – Paluch ści­szył głos. Zro­bił
krótką pauzę. W końcu pod­jął: – Nie mogło to jed­nak zmie­nić mojej
decy­zji. Gdy ochło­nęła, to obie­ca­łem, że pokryję wszyst­kie koszty
zwią­zane z abor­cją.


– Zgo­dziła się?


– Tak. A potem prze­stała się odzy­wać.


– I nie wydało ci się to dziwne?


– Jeśli mam być szczery, to mi to nawet przy­pa­so­wało.


– Kawał chuja z cie­bie – włą­czył się do roz­mowy Brudny.


– Wiem – przy­znał Paluch i zamilkł.


Na potwier­dze­nie swo­jej histo­rii Paluch pozwo­lił tech­ni­kom zeska­no­wać
swój tele­fon. To w zasa­dzie pozwa­lało usu­nąć go z listy podej­rza­nych.
Nikt, kto miałby coś na sumie­niu, nie zde­cy­do­wałby się na taki krok z wła­snej nie­przy­mu­szo­nej woli.


Brudny odpu­ścił i dał jesz­cze tro­chę popra­co­wać Krusz­wicy, a ten po
pół­go­dzi­nie maglo­wa­nia Palu­cha na różne tematy w końcu kazał mu wra­cać
do domu. Gdy za męż­czy­zną zamknęły się drzwi, aspi­rant prze­tarł twarz,
jakby chciał zedrzeć z niej skórę.


– Strata czasu. Facet nie ma z tym nic wspól­nego.


– A za bycie chu­jem do wię­zie­nia nie wsa­dzamy.


– I jak tu żyć?


Igor zer­k­nął na zega­rek. Docho­dziła piąta. Ziew­nął. Ostat­nio mało spał,
a dziś jesz­cze miał spo­tka­nie ze swoją wybaw­czy­nią. Prze­mknęło mu przez
myśl, aby je prze­ło­żyć, ale tym razem chyba naprawdę nie wypa­dało. Zofia
jed­nak pomo­gła mu wyjść z tam­tej przy­krej sytu­acji z twa­rzą. I wszystko
wska­zy­wało, że rze­czy­wi­ście chce tylko napić się kawy.


– Jadę do domu – oznaj­mił.


– Dość na dziś?


– Tak. – Brudny pod­niósł się z krze­sła.


– Gada­łeś z tym gościem od pralki?


– Nie mia­łem czasu. Na razie.


– Na razie.


Pogoda na zewnątrz dopi­sy­wała. Lek­kie podmu­chy wia­tru łago­dziły
spły­wa­jący z nieba żar. Na traw­ni­kach parku roz­sta­wiono zra­sza­cze, które
naj­wię­cej frajdy spra­wiały doka­zu­ją­cym dzie­cia­kom. Mło­dzież pokąt­nie
popa­lała na ław­kach papie­rosy i mari­hu­anę. Jej wszę­do­byl­ski zapach nie
robił już na nikim więk­szego wra­że­nia. Brudny też nie zare­ago­wał. Ten
temat trak­to­wał instru­men­tal­nie i – jeśli zaszła potrzeba –
wyko­rzy­sty­wał do szan­ta­żo­wa­nia drob­nych łobu­zów, któ­rzy jesz­cze dawali
się na to łapać. To, że palą, miał gdzieś.


Wsiadł do samo­chodu i włą­czył się do ruchu. W dro­dze do miesz­ka­nia
myślał o tym, że naj­chęt­niej spę­dziłby ten wie­czór w towa­rzy­stwie
jame­sona i Brud­nego Harry’ego. W pew­nym momen­cie był nawet bli­ski
wysła­nia wia­do­mo­ści, że coś mu wypa­dło, ale w ostat­niej chwili się
roz­my­ślił. Za bycie dra­niem nie wsa­dzają, ale nie zawsze warto nim być.


Po godzi­nie był już naje­dzony i wyką­pany. Wypra­so­wał jedyną koszulę,
jaką miał, i zadzwo­nił do Zofii. Zdzi­wił się, że jest poza zasię­giem,
ale pomy­ślał, że to w sumie dobrze. Wcale by się nie obra­ził, gdyby
zmie­niła zda­nie i nie oddzwo­niła.


Zapa­lił, obej­rzał wia­do­mo­ści, znów zapa­lił. Mijały kolejne minuty, a on
sie­dział na kana­pie w samych gaciach i po pro­stu trwał, patrząc w sufit
albo w ścianę, w ekran i reklamy prosz­ków, leków, szam­po­nów, nie myśląc,
nie zasta­na­wia­jąc się, nie ana­li­zu­jąc. Potrze­bo­wał resetu, w końcu padł.


Ock­nął się po bli­sko dwu­dzie­stu minu­tach. Krótka drzemka oka­zała się
odświe­ża­jąca, więc pod­niósł się, zro­bił sobie kawę i nie­chęt­nie się­gnął
po tele­fon. Żad­nej wia­do­mo­ści od Zofii, żad­nego nie­ode­bra­nego
połą­cze­nia. Uśmiech­nął się pod nosem i zer­k­nął na sto­jącą na komo­dzie
butelkę jame­sona. Chwy­cił ją w garść, wtedy poczuł, że coś jest nie tak.
Jakby nagle doznał przy­krego déjà vu.


– Kurwa… – bąk­nął sam do sie­bie. Cof­nął się myślami kilka godzin wstecz.


Zgo­dziła się? Tak. A potem prze­stała się odzy­wać. I nie wydało ci się
to dziwne? Jeśli mam być szczery, to mi to nawet przy­pa­so­wało. Kawał
chuja z cie­bie.


– Wiem – przy­znał nie­chęt­nie. Cmok­nął, skrzy­wił się, poczuł przy­pływ
wstydu. Gar­dził hipo­kry­tami, a naj­wy­raź­niej nie­wiele się od nich róż­nił.
– Chuj z cie­bie, Brudny. Nic dodać, nic ująć – rzu­cił i raz jesz­cze
wybrał numer Zofii Wasi­lew­skiej.


„Osoba, do któ­rej dzwo­nisz, ma wyłą­czony tele­fon bądź jest nie­do­stępna”.


Brudny upił kawy i z powro­tem roz­siadł się na kana­pie. Wkle­pał krótką
wia­do­mość na komu­ni­ka­to­rze What­sApp i odcze­kał kilka minut. Ta jed­nak
nie została dostar­czona. Zapa­lił, wes­tchnął, podra­pał się po czole,
pomy­ślał, że nie tak miało być.


Wybrał kolejny numer. To, co zamie­rzał zro­bić, było wbrew prawu, ale w takich sytu­acjach funk­cjo­na­riu­sze zwy­kle sobie poma­gali. Na szczę­ście
ode­brał zna­jomy głos. Brudny się przed­sta­wił.


– Mógł­byś na szybko spraw­dzić ostat­nie logo­wa­nie numeru pięć­set dzie­więć
czte­ry­sta dwa­na­ście zero zero osiem? – zapy­tał.


– Bar­dzo ważne?


– Bar­dzo.


– Chwila.


W słu­chawce roz­le­gło się stu­ka­nie w kla­wi­sze. Brudny się zacią­gnął,
wydmu­chał dym. Upił kawy.


– Ostat­nie logo­wa­nie z tej karty miało miej­sce przed­wczo­raj, to jest w środę o godzi­nie szes­na­stej sie­dem.


– Gdzie?


– W oko­licy Pal­miarni.


– Kurwa!


– Co się dzieje?


– Nic. Nie wiem. Dzięki.


Brudny się roz­łą­czył. Sku­pił myśli, pró­bu­jąc usta­lić, co dokład­nie robił
w środę o godzi­nie szes­na­stej. Długo to nie trwało. W środę po
szes­na­stej zaja­dał się gołąb­kami Teresy Baszty. I nie byłoby w tym nic
dziw­nego, gdyby nie fakt, że poje­chał tam pro­sto po opusz­cze­niu gabi­netu
gine­ko­lo­gicz­nego dok­tora Jakuba Reicherta, gdzie chwilę wcze­śniej
uma­wiał się z Zofią na dzi­siej­szy wie­czór.


Dla­czego krótko póź­niej wyłą­czyła tele­fon i do tej pory go nie
uru­cho­miła? Pomy­ślał, że tak nie zacho­wuje się młoda kobieta w ciąży.
Wybrał numer po raz trzeci. Zofia wciąż była poza zasię­giem sieci.
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Brudny zapar­ko­wał na wyso­kim kra­węż­niku przy na wpół roz­wa­lo­nym pło­cie
jakie­goś placu budowy i wysiadł z patrola. Rozej­rzał się. Na zamknię­tym
tere­nie stała koparka i kilka maszyn nie­zna­nego mu prze­zna­cze­nia, do
tego całe góry pusta­ków i rur. Po dru­giej stro­nie ulicy wzno­sił się
kil­ku­letni budy­nek, który w zamie­rze­niu miał być apar­ta­men­tow­cem, ale
jed­nak wyszedł z niego bar­dziej blok.


Prze­mknął pomię­dzy zapar­ko­wa­nymi samo­cho­dami i wszedł do klatki,
następ­nie wbił w domo­fon numer miesz­ka­nia. Nikt nie ode­brał, więc wybrał
numery na chy­bił tra­fił, przed­sta­wia­jąc się jako kurier. Trze­cia osoba,
ufna star­sza pani, wpu­ściła go do środka. Wje­chał na czwarte pię­tro i dys­kret­nie zakradł się pod drzwi. Przy­ło­żył do nich ucho i przez dłuż­szą
chwilę nasłu­chi­wał. Żad­nych kro­ków, szumu prysz­nica, gra­ją­cego
tele­wi­zora, nic. W miesz­ka­niu nikogo nie było.


Pomy­ślał, że może jed­nak powi­nien wró­cić do domu, nalać sobie szklankę
jame­sona i puścić film z Brud­nym Har­rym, ale zamiast tego wyjął z kie­szeni pod­ręczny wytrych. Z zam­kiem moco­wał się kil­ka­dzie­siąt sekund.
Chwilę póź­niej drzwi ustą­piły.


– Paku­jesz się w kło­poty, Brudny – mruk­nął pod nosem i prze­kro­czył próg.


Przy­wi­tał go inten­sywny zapach drzewa san­da­ło­wego. Znał go i potra­fił
nazwać, bo dokład­nie takiego samego uży­wała Julka. Poza tym w miesz­ka­niu
pano­wał zaduch, jakby przez kilka dni nikt nie otwie­rał okien. Pomy­ślał,
że zaduch brzmi lepiej niż trupi odór, która to myśl w pew­nym stop­niu
przy­czy­niła się do tego, że tu przy­je­chał. Być może prze­sa­dzał,
nad­in­ter­pre­to­wał i robił z igły widły, ale nie chciał póź­niej cze­goś
żało­wać. Zofia nie zasłu­gi­wała, aby z jego powodu spo­tkała ją jakaś
krzywda, a miał nie­od­parte wra­że­nie, że jak zwy­kle coś ze sobą
przy­cią­gnął. Ten brud, który oble­piał jego duszę, zło, które się nim
kar­miło i co jakiś czas się­gało po inne, bli­skie mu osoby…


Stłu­mił złe myśli. To nie były czas ani miej­sce, aby znów się biczo­wać.
Zamknął za sobą drzwi, omiótł wzro­kiem przed­po­kój, a następ­nie zaczął
spraw­dzać kolejne pomiesz­cze­nia. Nie było ich wiele, a dokład­nie trzy:
łazienka, sypial­nia i salon z anek­sem kuchen­nym. W żad­nym z nich nie
natknął się na nic, co mogłoby wzbu­dzić jaki­kol­wiek nie­po­kój. W miesz­ka­niu pano­wał względny porzą­dek i wyglą­dało tak, jakby jego
wła­ści­cielka wyszła do pracy albo po zakupy. I tak pew­nie pomy­ślałby
prze­ciętny zja­dacz chleba, ale to nie był tok rozu­mo­wa­nia, który był mu
szcze­gól­nie bli­ski.


Skar­cił się w myślach za te wszyst­kie fata­li­styczne wizje. Nie był
jed­nak w sta­nie nic pora­dzić na to, że instynkt nie­ustan­nie pod­su­wał mu
coraz czar­niej­sze sce­na­riu­sze. Gdyby cho­ciaż prze­szłość jawiła się
nor­mal­nie, a bli­scy mu ludzie nie doświad­czali krzywd, nie cier­pieli i nie umie­rali. Ale prze­szłość nie była nor­malna, a on nie miał w sobie
nic z nor­mal­no­ści. Był jak zły omen. Rzu­cona klą­twa. Samo­zwań­czy król
potę­pio­nych.


Pomy­ślał, że może naprawdę prze­sa­dza. Zofia mogła po pro­stu zgu­bić
tele­fon, zostać okra­dziona, zosta­wić go w tak­sówce albo na ławce,
cokol­wiek. Bate­ria w końcu padła, i tyle. Nie miała do niego numeru w innej for­mie, więc nie zadzwo­niła, on nie miał jej nowego, więc dzwo­nił
pod stary, który był nie­osią­galny. Ot, cała histo­ria.


Co z tego, skoro instynkt nie­ustan­nie popy­chał go dalej.


Otwo­rzył lodówkę i obej­rzał znaj­du­jące się w niej arty­kuły. Ogórki i pomi­dory były lekko zasu­szone, a dwa z czte­rech jogur­tów
prze­ter­mi­no­wane. Chleb w chle­baku czer­stwy, a bułki do wyrzu­ce­nia.
Zer­k­nął na nad­wię­dłe kwiatki na para­pe­cie. Następ­nie do zlewu. W środku
znaj­do­wały się nie­do­myte kubki i talerz. Przyj­rzał się przy­le­pio­nym
reszt­kom, a gdy poczuł nie­przy­jemny zapach, otwo­rzył szafkę pod zle­wem.
Śmieci cuch­nęły dużo bar­dziej inten­syw­nie. Gniły.


– Co naj­mniej trzy dni – mruk­nął pod nosem, zasę­pia­jąc się jesz­cze
bar­dziej. Wszystko wska­zy­wało na to, że Zofia nie była w domu od trzech
dni, a więc dokład­nie tyle, ile minęło od momentu, gdy widzieli się po
raz ostatni.


Brudny wyjął tele­fon i odru­chowo wybrał numer Julki. Zatrzy­mał się w ostat­nim momen­cie. Zmełł w ustach prze­kleń­stwo. Bez niej był jak bez
ręki. Kto miał mu spraw­dzić numery jej rodzi­ców? Albo cho­ciaż tego jej
gacha?


– Kurwa mać! – Tym razem już się nie hamo­wał. Gdyby znów zadzwo­nił na
komendę, ktoś mógłby nabrać podej­rzeń, a on prze­cież tu się
naj­zwy­czaj­niej wła­mał. Co gor­sza, nie miał w ręku moc­nych kart i miał
wra­że­nie, że wro­go­wie tylko cze­kają na jego potknię­cie. Poza Czar­nec­kim
nie miał peł­nego zaufa­nia do nikogo, nawet do Krusz­wicy. A nawet jeśli,
to prze­cież do żad­nego z nich nie będzie dzwo­nił z taką pier­dołą.


Znie­sma­czony wró­cił do przed­po­koju, przej­rzał się w lustrze i wyszedł z miesz­ka­nia. Jesz­cze w win­dzie wyjął z kie­szeni papie­rosy. Zaraz po
opusz­cze­niu klatki zapa­lił. Przez dłuż­szą chwilę inten­syw­nie się
zasta­na­wiał, co powi­nien zro­bić. Wtedy w kie­szeni spodni poczuł wibra­cję
smart­fona. Wyjął urzą­dze­nie, spraw­dził, kto dzwoni, ode­brał.


– Cześć. Nie prze­szka­dzam? – To był głos Krusz­wicy.


– Nie.


– Nie jesteś na tej randce?


– Nie. O co cho­dzi?


– Wła­śnie koń­czy­łem raport, gdy w ręce wpa­dła mi jedna notatka.


– No…


– Przy­niósł ją dyżurny, żół­to­dziób. Niby nic, ale czy ty cza­sem nie
byłeś ostat­nio na alei Nie­pod­le­gło­ści osiem­na­ście?


– No byłem. To kamie­nica, w któ­rej mieszka Baszta. A o co cho­dzi?


– Na notatce jest napi­sane, że upo­rczy­wie dzwoni nie­jaka Geno­wefa
Moska­le­wicz, miesz­kanka kamie­nicy spod jedynki. Nie zwró­cił­bym na to
uwagi, gdyby nie adres.


– Do brzegu.


– Ta cała Moska­le­wicz podobno sły­szy z odpływu wanny dziwne głosy. Jęki,
krzyki, sko­wyt. Jest nawet coś o duchach.


– I nikt tego nie spraw­dził?


– Wola­łem do cie­bie zadzwo­nić i…


– Kto i kiedy spi­sał tę notatkę?


– Nie znam chłopa z imie­nia. To świe­żak.


– Kiedy to było?


– Dziś, ale sta­ro­wina podobno dzwoni regu­lar­nie. Ma alzhe­imera, więc
nawet kilka razy dzien­nie, a potem zapo­mina i…


– Pojadę tam.


– A coś się stało?


– Nie sądzisz, że to dziwny zbieg oko­licz­no­ści?


– No…


– Dobra, koń­czę.


– Ale…


Brudny roz­łą­czył się, zbiegł ze scho­dów i pospiesz­nym kro­kiem
prze­kro­czył ulicę. Wsiadł do patrola i gwał­tow­nie ruszył z miej­sca. Spod
opon wystrze­lił żwir z budowy.


W dro­dze na dep­tak zasta­na­wiał się nad tym, czy tak bar­dzo stra­cił
instynkt, że zdo­łał go oszu­kać wypier­dek pokroju Pawła Baszty. Gumowa
lalka, prych­nął i dodał gazu. Czuł, jakby ten gno­jek każ­dym swoim
odde­chem pluł mu w twarz.
  
Rozdział 25


Sta­nął pod drzwiami klatki i raz jesz­cze wykrę­cił numer do Wasi­lew­skiej.
Nic się nie zmie­niło. Jej tele­fon znaj­do­wał się poza zasię­giem sieci.
Wci­snął na domo­fo­nie guzik z nume­rem jeden i odcze­kał kilka sygna­łów.


– Tak, pro­szę – usły­szał rwący się głos star­szej pani.


– Poli­cja. Pro­szę otwo­rzyć – rzu­cił.


– Poli­cja? – W tonie dało się wyczuć zasko­cze­nie.


– Pro­szę otwo­rzyć – powtó­rzył, a chwilę póź­niej mecha­nizm zgrzyt­nął.


Otwo­rzył drzwi i kil­koma susami poko­nał schody na pierw­sze pię­tro.
Zapu­kał. Drzwi otwo­rzyła mu fili­gra­nowa sta­ruszka w oku­la­rach jak spodki
od sło­ików. Miała na sobie spraną zie­loną koszulkę na guziki i sta­ro­modną sukienkę do kostek. Na jej pomarsz­czo­nej twa­rzy malo­wały się
nie­po­kój i zdzi­wie­nie.


– Pan z poli­cji? – upew­niła się.


– Tak. Mogę wejść?


– A gdzie pana mun­dur?


– Wydział kry­mi­nalny. Nie nosimy mun­du­rów.


– Kry­mi­nalny?


– Mogę wejść?


Sta­ruszka przez moment się wahała, ale osta­tecz­nie wpu­ściła komi­sa­rza do
miesz­ka­nia. W środku uno­sił się zapach sta­ro­ści, ale wnę­trze
pre­zen­to­wało się schlud­nie. Brudny dał się popro­wa­dzić do prze­stron­nego
salonu, w któ­rym stał wielki dębowy stół, a zaraz obok znaj­do­wały się
piec kaflowy i wie­kowa komoda, która mogła pamię­tać czasy przed­wo­jenne.
Uwagę zwra­cało sporo obra­zów Matki Boskiej.


– Zapa­rzę panu her­batę – zapro­po­no­wała kobieta, Brudny jed­nak odmó­wił.
Usiadł na zdo­bio­nym krze­śle i zasu­ge­ro­wał, aby gospo­dyni zro­biła to
samo.


– Pozwoli pani, że przejdę do kon­kre­tów – chrząk­nął. – Dzwo­niła pani, bo
sły­szy pani jakieś głosy, mam rację?


Pani Moska­le­wicz zmarsz­czyła brwi i popra­wiła koł­nie­rzyk koszulki.
Zamru­gała.


– Głosy… – wymam­ro­tała. – Tak, głosy. Tak, tak – oży­wiła się. – Zda­rza
mi się sły­szeć głosy. Dobrze, że pan przy­je­chał, bo ja je sły­szę.


– Kiedy je pani sły­szała po raz ostatni?


Głowa kobiety drgnęła, jakby cier­piała na jakiś tik ner­wowy. Popa­trzyła
na Brud­nego, jakby dopiero co się zma­te­ria­li­zo­wał. Znów zmarsz­czyła
brwi.


– Pan jest poli­cjan­tem?


Brudny pomy­ślał, że to nie będzie łatwa prze­prawa.


– Tak. Komi­sarz Igor Brudny z wydziału kry­mi­nal­nego Komendy Miej­skiej w Zie­lo­nej Górze. My nie nosimy mun­du­rów – dodał na wszelki wypa­dek.


– Aha. Zapa­rzę panu her­baty.


– Głosy, pani Moska­le­wicz – uciął jej zapędy. – Mówiła pani o kobie­cych
gło­sach…


– Ach, tak. Głosy. Tak, głosy. Sły­szę je.


– Kiedy ostat­nio je pani sły­szała?


– Sły­szę je cały czas. Ta bie­daczka musi bar­dzo cier­pieć.


– Co dokład­nie pani sły­szy?


Kobieta znów zmarsz­czyła brwi i Brudny pomy­ślał, że zaraz zapyta o to,
kim jest i co tu robi. Tak się jed­nak nie stało. Stare oczy spoj­rzały na
niego w pełni świa­do­mie.


– Powta­rzam to od tygo­dni, panie komi­sa­rzu – oznaj­miła. – I nikt mnie
nie słu­cha.


– Ja panią słu­cham. Co dokład­nie pani sły­szy?


– Jęki i krzyki. Jak z czyśćca. Albo i samego pie­kła. Ta nie­szczę­śnica,
gdzie­kol­wiek jest, nie zasłu­żyła sobie na takie męki. Do tego ten
dia­beł…


– Jego też pani sły­szy?


– Cza­sami.


– Co mówi?


– Okropne rze­czy. Podłe. Wstyd mówić.


– Mnie może pani powie­dzieć. Co mówi dia­beł?


Moska­le­wicz znów zamru­gała, a przez jej twarz prze­mknął kolejny ner­wowy
tik. Chwilę póź­niej cała zady­go­tała. Zer­k­nęła na wiszący nad głową
Brud­nego obraz Maryi z dzie­ciąt­kiem. Prze­łknęła ślinę.


– Co mówi dia­beł? – powtó­rzył pyta­nie Brudny.


– Ja… ja… ja nie mogę. To straszne słowa. Grzeszne. Nik­czemne.


– To naprawdę ważne, pani Moska­le­wicz…


– On… – Skrzy­wiła się. – On mówi, że ją… no wie pan… będzie z nią robił
to i tamto. Zna­czy bała­mu­cił. Ale tak okrop­nie, jakby był bar­dzo
zbo­czony. Wyzywa ją od naj­gor­szych, bije, a potem to chyba to robi.


– Co robi?


– No to, co wcze­śniej zapo­wiada. No bała­muci ją.


– Pokaże mi pani miej­sce, gdzie naj­le­piej sły­chać te głosy?


Pani Moska­le­wicz pod­nio­sła się z krze­sła i popro­wa­dziła Brud­nego do
łazienki. W pomiesz­cze­niu o wystroju w stylu lat słusz­nie minio­nych
domi­no­wała duża wanna z rdza­wymi zacie­kami przy odpły­wie. Kości­stym
pal­cem wska­zała zatknięty weń gumowy korek.


– Zaty­kam, żeby nie sły­szeć… – powie­działa, jakby chciała się
uspra­wie­dli­wić.


Brudny nie odpo­wie­dział. Zer­k­nął tylko na sto­jące na półce silne leki
psy­cho­tro­powe i schy­liw­szy się nad wanną, nie­śmiało chwy­cił przy­cze­piony
do korka łań­cu­szek. Pocią­gnął go w górę i nachy­lił się jesz­cze głę­biej.
Przy­tknął ucho do odpływu, wstrzy­mał oddech, sku­pił zmy­sły.


Stare rury prze­mó­wiły wła­ści­wym sobie gło­sem. Coś zabul­go­tało,
zastu­kało, zaszu­miało. Insta­la­cja zapewne wyma­gała wymiany, bo odniósł
wra­że­nie, że hula w niej wiatr. Poczuł się jak głu­pek i gdy już miał się
wyco­fać, z labi­ryntu rur ponio­sło się coś jesz­cze. Jęki były ledwo
sły­szalne, ale na pewno nie nale­żały do gumo­wej lalki.


Odcze­kał, posłu­chał, zaci­snął szczęki. Chwilę póź­niej prze­mó­wił sam
dia­beł.
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Teresa Baszta przy­tknęła do ust fili­żankę z her­batą w momen­cie, gdy
usły­szała trzask drzwi wyrwa­nych z zawia­sów. Pode­rwała się z fotela,
oble­wa­jąc dekolt i dło­nie wrząt­kiem. Zanim się obej­rzała, intruz był już
w środku.


– Boże święty! – krzyk­nęła, ale Brudny był już obok. Ner­wowo roz­glą­dał
się po miesz­ka­niu.


– Gdzie on jest? – wark­nął, otwie­ra­jąc drzwi do sypialni.


– Chry­ste Panie, co pan? Co tu się dzieje?


Ból dopiero zaczął roz­le­wać się po jej ciele. Zaczer­wie­niony dekolt
piekł, jakby ktoś przy­kła­dał jej do skóry żywy ogień.


– Gdzie jest Paweł Baszta? – powtó­rzył Brudny, sku­pia­jąc na niej całą
uwagę. W ręku trzy­mał pisto­let.


Kobieta nie odpo­wie­działa. Mio­tała się, pró­bu­jąc ode­rwać nasiąk­nięty
wrząt­kiem mate­riał od ciała. W pew­nym momen­cie, nie bacząc na rzu­cane w jej kie­runku pyta­nia, wybie­gła do łazienki i odkrę­ciła kran. Polała
dekolt zimną wodą.


– Osza­lał pan? – syk­nęła, gdy ból zelżał.


Brudny stał w progu, obser­wu­jąc każdy jej ruch.


– Jest w piw­nicy? Gdzie ją prze­trzy­muje? Mów, bo…


– Spie­przaj pan! Dzwo­nię na poli­cję! – odwark­nęła.


– Zapy­tam po raz ostatni. Gdzie…


– Spier­da­laj!


Takiej odpo­wie­dzi mógł się spo­dzie­wać. Babka musiała być rów­nie
zwi­chro­wana jak jej syna­lek. W końcu go wycho­wała.


Nie sko­men­to­wał i wró­cił do salonu, skąd zabrał leżący na komo­dzie
smart­fon. Trudno było uwie­rzyć, że nie brała w tym udziału, i lepiej
było nie ryzy­ko­wać, że nie spró­buje ostrzec syna, gdy on, Brudny, opu­ści
miesz­ka­nie. Kaj­da­nek przy sobie na co dzień nie nosił.


– Radzę się stąd nie ruszać – rzu­cił na odchodne i pospiesz­nie opu­ścił
miesz­ka­nie.


Kobieta znów go zwy­zy­wała, ale miał to gdzieś. Zbiegł po scho­dach na
par­ter, po dro­dze mija­jąc dwóch zdez­o­rien­to­wa­nych loka­to­rów. Wytry­chem
otwo­rzył drzwi do piw­nicy, wyjął latarkę i wyce­lo­wał broń przed sie­bie.
Jeśli Baszta był w tym budynku, to tylko tutaj.


Wytarł przed­ra­mie­niem pot z czoła i powoli zaczął scho­dzić w głąb
piw­nicy. Nie chciał zapa­lać świa­tła, aby go nie wystra­szyć, a naj­le­piej
zła­pać na gorą­cym uczynku. Przez myśl prze­mknęło mu, że to dobrze, że
nie ma kaj­da­nek. Tym bar­dziej nie miał zamiaru dzwo­nić po wspar­cie.
Świad­ko­wie tej inter­wen­cji byli tu zbędni.


Chłód pod­ziemi mocno kon­tra­sto­wał z roz­grza­nym wie­czor­nym powie­trzem na
zewnątrz. Podob­nie nie­mal głu­cha cisza, która miała się nijak do gwaru
dep­taka. O tej porze cen­trum mia­sta tęt­niło życiem, ale tutaj można było
odnieść wra­że­nie, że czło­wiek zna­lazł się w innym świe­cie. Jakby
prze­kro­czył tę magiczną gra­nicę, jakby prze­szedł na drugą stronę lustra.


Kapa­nie wody, chrzęst szkła pod pode­szwą, wła­sny oddech.


Omi­nął leżącą na ziemi butelkę i roz­sy­paną trutkę na szczury. Świa­tło
latarki tań­czyło po cegla­nych ścia­nach pokry­tych paję­czy­nami i nie­wy­bred­nym graf­fiti. Wzdry­gnął się, gdy zimna kro­pla spa­dła mu na
kark, a chwilę póź­niej w rurach zaszu­miała spusz­czana przez któ­re­goś z miesz­kań­ców woda. Poza tym kamie­nica mil­czała.


Żad­nych jęków, krzy­ków, gróźb z ust oprawcy. Z jed­nej strony to wyda­wało
się natu­ralne, wszak Baszta nie miesz­kał w kamie­nicy sam i gdyby nie był
ostrożny, to ktoś mógłby go nakryć. Z dru­giej strony Brudny tyle razy
wysłu­chał, że „to był taki grzeczny młody czło­wiek, który zawsze mówił
mi «dzień dobry»”, że już nic nie miało go prawa zasko­czyć, włącz­nie z tym, że w pro­ce­der wcią­gnięta była nie tylko matka, ale pół kamie­nicy.


Dotarł do piw­nicy Baszty. Wytę­żył słuch, ale nie usły­szał niczego, co
mogłoby wska­zy­wać, że ktoś jest w środku. Przez szparę pomię­dzy drzwiami
a pod­łogą nie dostrzegł łuny świa­tła, więc facet albo się zorien­to­wał i uda­wał, że go tam nie ma, albo zdo­łał się ewa­ku­ować. Brudny powoli
naci­snął klamkę, ale drzwi nie ustą­piły. Zapu­kał w nadziei, że
prze­trzy­my­wana kobieta, nawet zakne­blo­wana, jęk­nie albo szarp­nie się i narobi rabanu.


Nic z tego. Cisza wydała mu się jesz­cze głęb­sza, wręcz otu­ma­nia­jąca.
Wło­żył latarkę do ust, pisto­let pod pachę i sko­rzy­stał z wytry­cha.
Mecha­nizm był tak pro­sty, że pora­dził sobie w kilka sekund. Omiótł z obu
stron kory­tarz świa­tłem latarki, aby się upew­nić, że nikt nie czai się w mroku, z powro­tem chwy­cił w dłoń wal­thera i naparł na klamkę. Drzwi
zgrzyt­nęły i się otwarły. Spraw­dził wnę­trze, śle­dząc snop świa­tła lufą
pisto­letu. Nic, tylko stare graty. I pan­cerna szafka.


Zagryzł dolną wargę i wszedł do niskiego pomiesz­cze­nia, a następ­nie
zapu­kał w sta­lowe skrzy­dło. Nie­stety, żad­nej odpo­wie­dzi. Kobiety, a przy­naj­mniej jej żywej wer­sji, w środku nie było.


Opu­ścił piw­nicę i wyce­lo­wał snop świa­tła w prze­ciw­le­głą ścianę dłu­giego
kory­ta­rza. Jesz­cze w War­sza­wie nauczył się, że stare kamie­nice nie­raz
kryją w swo­ich trze­wiach wiele nie­spo­dzia­nek. Pod­ziemne tunele łączące
kilka lub kil­ka­na­ście budyn­ków nie nale­żały do rzad­ko­ści, a czę­sto
zda­rzało się, że komu­ni­ko­wały się z tymi po prze­ciw­nej stro­nie ulicy.
Takie labi­rynty cza­sem cią­gnęły się kilo­me­trami, co czę­sto
wyko­rzy­sty­wała mło­dzież, kry­jąc się przed wścib­skim okiem rodzi­ców i stró­żów prawa, two­rząc pry­watne meliny, han­dlu­jąc, ćpa­jąc i pie­prząc się
jak kró­liki. W takich miej­scach czę­sto swoje miej­sce znaj­do­wali też
bez­domni, dzie­ciaki na gigan­cie, squ­at­tersi i ludzie z sze­roko poję­tego
mar­gi­nesu spo­łecz­nego. Zasada była taka, że im więk­sze i star­sze mia­sto,
tym wię­cej działo się pod zie­mią. A zwy­kle działo się tam wszystko to,
czego nie wypa­dało robić na powierzchni.


Jak pod tym wzglę­dem wyglą­dała Zie­lona Góra? Brudny wciąż nie znał
mia­sta tak dobrze, jakby chciał. Do tej pory nie sły­szał, aby pod zie­mią
ist­niała sieć tuneli łączą­cych poszcze­gólne czę­ści mia­sta, ale to, że
nie sły­szał, wcale nie musiało ozna­czać, że takowa nie ist­nieje.


Przy­po­mniał sobie moment, gdy przed laty odkrył zapo­mnianą piw­nicę
winiar­ską, gdzie nie­mal całe swoje życie spę­dził spło­dzony w kata­kum­bach
klasz­toru hie­ro­ni­mek mor­derca kani­bal. W Zie­lo­nej Górze nie wie­dział o niej nikt poza Gwi­doną, jej psy­cho­pa­tycz­nym bra­tem i pro­ku­ra­to­rem Lisem,
zresztą też jej zwy­rod­nia­łym wycho­wan­kiem. Wzdry­gnął się na samą myśl o tym, co zastał we wnę­trzu tam­tej piw­nicy. Takie histo­rie mogło pisać
tylko życie.


Stłu­mił roz­pra­sza­jące go myśli i sku­pił się na tym, co tu i teraz.
Wytarł pot z czoła, omi­nął zde­chłego szczura. Poru­szał się powoli,
ostroż­nie, aby nie­fra­so­bli­wym ruchem nie zdra­dzić swo­jej obec­no­ści.
Pod­łoże usiane było kawał­kami szkła i odcho­dami gry­zoni. Cuch­nęło
stę­chli­zną i gni­ją­cymi tru­chłami padłych szczu­rów. Dla­czego nikt ich nie
sprzą­tał?


Po dobrych dwu­dzie­stu metrach kory­tarz się roz­wi­dlał. W śle­pym zaułku
dostrzegł drzwi do pomiesz­czeń gospo­dar­czych. W pierw­szym znaj­do­wała się
roz­dziel­nia prądu, w dru­gim kotłow­nia. Na obu wid­niały przy­bite
znacz­niki ostrze­ga­jące przed próbą ich sfor­so­wa­nia. Przyj­rzał się zam­kom
i pro­fi­lak­tycz­nie naci­snął klamki, ale pozo­sta­wały zamknięte.
Nie­ustan­nie wsłu­chi­wał się w ciszę. Pró­bo­wał wychwy­cić jaki­kol­wiek
odgłos mogący suge­ro­wać, że w domu pani Moska­le­wicz nie doznał oma­mów
słu­cho­wych. Kory­tarz cią­gnął się i roz­wi­dlał, kie­ru­jąc do kolej­nych
loka­tor­skich piw­ni­czek, każdy jed­nak prę­dzej czy póź­niej koń­czył się
ścianą. Na ostat­niej znaj­do­wały się drzwi niczym z bajki o kra­sno­lud­kach. Się­gały mu do pasa. Sta­lowy rygiel był odsu­nięty, a poły­sku­jącą nowo­ścią kłódkę z dodat­ko­wym mecha­ni­zmem na czte­ro­cy­frowy
kod prze­wie­szono luzem przez uchwyt.


Brudny aż zazgrzy­tał zębami. Skoro była nie­za­pięta, to ktoś musiał być w środku. Przy­klęk­nął, przy­ło­żył ucho do drzwi i wstrzy­mał oddech. Z wnę­trza nio­sły się chra­pliwe jęki męż­czy­zny i odgłosy ude­rza­ją­cych o sie­bie ciał.


– Mam cię, gnoju – szep­nął sam do sie­bie i deli­kat­nie naci­snął klamkę.
Drzwi jed­nak nie ustą­piły. Nie­spe­cjal­nie go to zasko­czyło. Oprócz
zasu­wa­nego rygla i kłódki drzwi miały też zwy­kły zamek na klucz, Brudny
wyjął więc wytrych i jak naj­dy­skret­niej zaczął grze­bać nim w otwo­rze.
Szybko jed­nak zre­zy­gno­wał. Mecha­nizm oka­zał się za solidny.


Skoro tak, pomy­ślał i się­gnął po odło­żo­nego na zie­mię wal­thera.
Poża­ło­wał, że nie ma tłu­mika, ale prze­cież ni­gdy go ze sobą nie nosił.
Kie­sze­nie też były puste. Zużyte zatyczki do uszu, które po wizy­cie na
strzel­nicy cza­sem bez­re­flek­syj­nie zabie­rał ze sobą, tym razem zapewne
wylą­do­wały w śmiet­niku. Nie pierw­szy i zapewne nie ostatni raz, dodał w myślach, następ­nie przy­ce­lo­wał i trzy­krot­nie pocią­gnął za spust.


Huk wystrza­łów omal nie roze­rwał mu bęben­ków, a echo gruch­nęło wąskimi
kory­ta­rzami niczym fala ude­rze­niowa po wybu­chu jądro­wym. Powie­trze
wypeł­nił zapach pro­chu, draż­niąc noz­drza, ale Brudny już szar­pał za
sta­lowy uchwyt. Drzwiczki w końcu ustą­piły, a on wgra­mo­lił się do
środka. Jego wzrok od razu przy­kuły dwie postaci.


– Gleba, Baszta! – krzyk­nął, choć wcale nie miał pew­no­ści, że zwraca się
wła­śnie do niego. Facet miał na sobie katow­ską maskę i ści­skał w dłoni
rze­mień połą­czony z kne­blem wci­śnię­tym w usta przy­ku­tej do ściany
kobiety. Ubrana była w poły­sku­jący latek­sowy kom­bi­ne­zon z wycię­tymi
frag­men­tami na pośladki i uda, a jej głowa dodat­kowo ople­ciona została
skó­rza­nymi paskami przy­wo­dzą­cymi na myśl koń­ską uzdę. – Drugi raz nie
powtó­rzę! Odejdź od niej i morda w zie­mię! – dodał, wal­cząc z pokusą,
aby nie odstrze­lić mu fla­cze­ją­cego w oczach przy­ro­dze­nia.


Męż­czy­zna nie reago­wał. Dyszał ciężko. Brudny zro­bił kilka kro­ków w kie­runku obojga, dopiero wtedy facet w masce odsu­nął się od znaj­du­ją­cej
się na czwo­ra­kach kobiety i uniósł wiel­gachne dło­nie w górę. Cały był
masywny, a skórę na klatce pier­sio­wej i ple­cach pokry­wało gęste
owło­sie­nie, upo­dab­nia­jąc go bar­dziej do goryla niż czło­wieka. Na
dło­niach nosił skó­rzane ręka­wice nabi­jane ćwie­kami, a na przed­ra­mio­nach
kar­wa­sze z kol­cami, któ­rych ślady mie­niły się czer­wo­nymi prę­gami na
nagich poślad­kach i udach umę­czo­nej ofiary.


Jej widok spra­wił, że Brudny chwilę się wahał, ale w końcu ponow­nie
naci­snął spust. Huk wystrzału wypeł­nił labi­rynt piw­nic, a pół metra od
buta męż­czy­zny wystrze­lił wyłu­pany przez kulę kawa­łek betonu.


– Kolejna trafi w jaja – wark­nął Brudny i przy­ce­lo­wał mię­dzy nogi
męż­czy­zny. Dopiero wtedy ten powoli uklęk­nął i poło­żył się na pod­ło­dze.
– Ręce za głowę. I nawet nie drgnij! – dodał, zer­ka­jąc na wiszące na
hakach przy­bory oprawcy. Pro­blem z bra­kiem kaj­da­nek roz­wią­zał się sam.


Ścią­gnął jedne z nich, ale zanim sku­pił uwagę na leżą­cym na wznak
męż­czyź­nie, wie­dziony potrzebą pozna­nia toż­sa­mo­ści ofiary, nachy­lił się
nad kobietą. Spod latek­so­wej maski wysta­wały ciemne włosy, ale labi­rynt
wrzy­na­ją­cych się w skórę rze­mieni dodat­kowo utrud­niał iden­ty­fi­ka­cję.
Pomy­ślał, że bar­dzo by nie chciał, aby to była Zofia.


I wtedy kobieta prze­krę­ciła głowę, a w wycię­tych otwo­rach zalśniły piwne
tęczówki. Odbi­jały się w nich strach, cier­pie­nie i coś, czego Brudny się
nie spo­dzie­wał. To coś poja­wiło się nagle i komi­sarz nie miał już czasu
na reak­cję. Usły­szał jedy­nie dźwięczne „bang”, po któ­rym świat zawi­ro­wał
niczym w kalej­do­sko­pie. Dru­gie „bang” spra­wiło, że runął na zie­mię jak
kłoda drewna.
  
Rozdział 27


W sali pano­wał zaduch, a tem­pe­ra­tura się­gała dwu­dzie­stu sze­ściu stopni
Cel­sju­sza.


– Prze­cież tu jest jak w pie­kar­niku. Nie mają kli­ma­ty­za­cji?


Krusz­wica otwo­rzył okno, aby wpu­ścić tro­chę świe­żego powie­trza. Zasłonki
zafa­lo­wały w rytm podmu­chów wia­tru, który nieco łago­dził upalne
sierp­niowe popo­łu­dnie. Nie wpły­nęło to nato­miast w żaden spo­sób na
upo­rczywe pika­nie kar­dio­mo­ni­tora. Urzą­dze­nie kon­se­kwent­nie wybi­jało rytm
serca pacjenta, który naj­wy­raź­niej znaj­do­wał się w sta­nie co naj­mniej
sta­bil­nym.


– To pol­ski szpi­tal. Mów dalej – rzu­cił pacjent. Krusz­wica odwró­cił się
w stronę leżą­cego na szpi­talnym łóżku nad­ko­mi­sa­rza Igora Brud­nego, który
z oban­da­żo­waną głową wyglą­dał jak mumia.


– No więc po naszej roz­mo­wie tele­fo­nicz­nej prze­szło mi przez myśl, że
jed­nak możesz coś odje­bać.


– Sta­łem się tak prze­wi­dy­walny?


– Może, nie wiem. W każ­dym razie dokoń­czy­łem pracę papier­kową i pod­je­cha­łem na dep­tak. Po dro­dze wci­sną­łem jesz­cze kebab i to był błąd.
Gdy­bym nie tra­cił czasu na żar­cie tego gówna, to może dziś byś tu nie
leżał.


– Twoja tro­ska mnie roz­czula.


– Nad tobą? – Krusz­wica się zaśmiał. – Po pro­stu stwier­dzam fakt. To, że
dosta­łeś w łeb, to jedno, ale naj­gor­sze jest to, że znik­nął nam Baszta.
Swoją drogą, to nie­źle nas wyro­lo­wał, co?


– Nawet mi nie przy­po­mi­naj. – Brudny popra­wił uło­że­nie ciała. Syk­nął z bólu, bo naj­mniej­szy ruch spra­wiał, że głowa po raz kolejny roz­pa­dała mu
się na małe kawa­łeczki. Ale nawet to wyda­wało się mniej bole­sne niż
świa­do­mość, że dali się tak wkrę­cić. Baszta uda­wał idiotę, jakby był
zawo­do­wym akto­rem. I to tym z gór­nej półki. – Co było dalej? – zapy­tał.


– Gdy koń­czy­łem kebab, usły­sza­łem wystrzały – kon­ty­nu­ował Krusz­wica. –
Stłu­mione, więc przez moment nie byłem pewny, czy źró­dło odgło­sów nie
jest inne. W każ­dym razie wysze­dłem ze Sto­doły i ruszy­łem do tej
kamie­nicy. Kolejny wystrzał spra­wił, że wąt­pli­wo­ści ule­ciały, więc
pogo­ni­łem do miesz­ka­nia Baszty. Wyła­mane z zawia­sów drzwi tylko
utwier­dziły mnie w prze­ko­na­niu, że to twoja robota. Co z tego, skoro
nikogo w środku nie zasta­łem.


– Że też dałem się tak zasko­czyć sta­rej babie…


Brudny chwy­cił jeden z czuj­ni­ków przy­le­pio­nych do klatki pier­sio­wej.
Uwa­żał, że to prze­sada. Ow­szem, od czasu do czasu brało go na wymioty, a w gło­wie nie­ustan­nie sza­lało stado dzi­kich koni, ale wstrzą­śnie­nie mózgu
to on miał przy­naj­mniej dzie­sięć razy w życiu. I jesz­cze ni­gdy z tego
powodu nie umarł.


– Nie ty pierw­szy i nie ostatni. Ważne, że ofiara żyje. A Basztę
dopad­niemy prę­dzej czy póź­niej.


– Kim ona jest? – Brudny od dłuż­szego czasu oba­wiał się zadać to
pyta­nie. Każda odpo­wiedź wyda­wała mu się zła.


– Nie wiem. Nie miała przy sobie doku­men­tów, a znaj­do­wała się w głę­bo­kim
szoku. Zaraz po przy­jeź­dzie reszty ferajny tra­fiła w ręce psy­cho­lo­gów.


– To jedna z tych… cię­żar­nych?


– Nie. I choć to dziw­nie zabrzmi, to wcale nie jest dla nas dobra
wia­do­mość.


Krusz­wica miał rację. To nie była dobra wia­do­mość. Z jed­nej strony
Brudny poczuł ulgę, że ofiarą nie była Zofia, ale z dru­giej ta
infor­ma­cja nie wyja­śniała jej znik­nię­cia. Sam Baszta też nie do końca
wpi­sy­wał się w pro­fil mor­dercy, bo z kręgu podej­rza­nych wyklu­czało go
to, że ni­gdy nie stwier­dzono u niego roz­sz­cze­pie­nia pod­nie­bie­nia. No
chyba że to nie był Baszta…


Ta myśl nie dawała mu spo­koju. Facet w katow­skiej masce pomimo nagłego
wtar­gnię­cia był nad wyraz opa­no­wany. Nic nie mówił ani nie poka­zał
twa­rzy. Co prawda posturą przy­po­mi­nał Basztę, ale czy­sto teo­re­tycz­nie to
mógł być zupeł­nie ktoś inny. Pre­ten­sje Brudny mógł mieć jed­nak tylko do
sie­bie. Powi­nien to usta­lić i zabez­pie­czyć teren. Nie zro­bił tego.
Nawa­lił.


– Jak gno­jek wydo­stał się z kamie­nicy? – pytał dalej Brudny.


– Praw­do­po­dob­nie innym wyj­ściem. Te piw­nice cią­gną się na dłu­go­ści co
naj­mniej ośmiu kamie­nic. Nasi ana­li­zują moni­to­ring. To cen­trum mia­sta.
Kamery są na każ­dym rogu. Nie uciek­nie nam.


– Mogliby się bar­dziej przy­ło­żyć – mruk­nął Brudny. – Ile to już minęło?
Zaraz upły­nie doba.


– Gdzieś się zame­li­no­wał, ale raczej nie opu­ścił mia­sta. Zgar­nę­li­śmy na
komendę jego koleż­ków, a widzia­łeś, co to za buraki. Prę­dzej czy póź­niej
któ­ryś się roz­pruje. Do tego jego gębę wysła­li­śmy do wszyst­kich
lokal­nych mediów. Jego zdję­cie na tele­fo­nie ma już każdy poli­cjant,
tak­siarz czy kie­rowca auto­busu. Baszta nie uciek­nie. Zła­pa­nie go to
kwe­stia czasu.


– A jego matka?


– Jest na komen­dzie. Naro­wi­sta baba. Widzisz te ślady? – Krusz­wica
poka­zał Brud­nemu przed­ra­mię, na któ­rym wid­niały rany po zębach. –
Ugry­zła mnie w momen­cie, gdy pró­bo­wa­łem ją spa­cy­fi­ko­wać.


Krusz­wica pokrótce opi­sał swoją inter­wen­cję. Po tym, gdy zorien­to­wał
się, że miesz­ka­nie Baszty jest puste, od razu pobiegł do piw­nic. Do tej
kon­kret­nej wpa­ro­wał pięć minut po pierw­szym wystrzale, ale tyle
wystar­czyło Basz­cie, aby się ulot­nić. Zaraz po tym, jak jego matka
zdzie­liła Brud­nego żeliwną patel­nią w głowę, zrzu­cił z sie­bie ręka­wice,
kar­wa­sze i katow­ską maskę, a następ­nie ubrał się w rzu­cone w kąt ciu­chy,
w któ­rych przy­szedł. Piw­nicę opu­ścił zapewne chwilę przed wtar­gnię­ciem
Krusz­wicy. Ten zaś wpadł do środka w momen­cie, gdy Teresa
bez­re­flek­syj­nie pró­bo­wała zacie­rać ślady. Syzy­fowa to była praca i na
pewno bez­ce­lowa, ale nie prze­rwała jej nawet w momen­cie, gdy naka­zał jej
poło­żyć się na ziemi. To wtedy posta­no­wił użyć środ­ków przy­musu, a ona
ugry­zła go w przed­ra­mię.


– Mówiła coś? Przy­znała, że tu cho­dzi o syna? Tłu­ma­czyła go jakoś? –
cią­gnął Brudny.


– Na razie tylko pluje i wyzywa.


– Chroni go.


– I jest przy tym zawzięta jak jasna cho­lera.


Brudny pomy­ślał, że jej podej­ście do sprawy sporo wyja­śnia. Nie kry­łaby
obcego czło­wieka, a już na pewno nie ryzy­ko­wa­łaby ataku na poli­cjanta,
gdyby nie cho­dziło o jej syna. A wszystko wska­zy­wało, że była
cho­ro­bli­wie nado­pie­kuń­cza. Takie jak ona potra­fiły bro­nić swo­ich pociech
do ostat­niej kro­pli krwi, nawet jeśli te pocie­chy oka­zy­wały się
zwy­rod­nia­łymi zbo­czeń­cami, katu­ją­cymi kobiety w dusz­nych i zim­nych
piw­ni­cach przed­wo­jen­nych kamie­nic.


– Kiedy ją prze­słu­chamy?


Krusz­wica rzu­cił Brud­nemu kose spoj­rze­nie. Mógł się tego po nim
spo­dzie­wać, ale ta nadak­tyw­ność wydała mu się tro­chę nie­po­ko­jąca.


– Nie gap się tak. Chyba nie myślisz, że tu zostanę pod­pięty do kabel­ków
– rzu­cił Igor i na dowód swo­jej deter­mi­na­cji zerwał czuj­niki
moni­to­ru­jące jego funk­cje życiowe. Pomiesz­cze­nie natych­miast wypeł­nił
prze­cią­gły pisk, a na kar­dio­mo­ni­to­rze poja­wiła się pozioma czer­wona
linia. Spu­ścił nogi na pod­łogę, puścił się kra­wę­dzi łóżka, ale gdy tylko
zro­bił pierw­szy krok, do sali wbie­gła pie­lę­gniarka.


– Co pan robi, panie Brudny? – Wyglą­dała na wku­rzoną.


– Widzia­łeś gdzieś moje ciu­chy? – Brudny ją zigno­ro­wał.


– Pan musi leżeć. Odpo­czy­wać. Ma pan zało­żone dwa­na­ście szwów i…


– Nie ma co się tak emo­cjo­no­wać. Od tego można dostać zmarsz­czek.


– Słu­cham? – Pie­lę­gniarka poło­żyła ręce na bio­drach. Prze­nio­sła wzrok na
Krusz­wicę. – No niech­że pan prze­mówi kole­dze do roz­sądku. Poli­cjanci to
nie ter­mi­na­tory czy inne robo­copy. Prze­cież to do niczego nie­po­dobne.


– Wycho­dzę. Bez dys­ku­sji.


– Co zro­bisz, jak nic nie zro­bisz?


Krusz­wica bez­rad­nie roz­ło­żył ręce, po czym się­gnął po leżącą przy
ścia­nie spor­tową torbę z ciu­chami Brud­nego. Wrę­czył mu ją, bo wie­dział,
że nie ma sensu kopać się z koniem.


– Pan przy­naj­mniej poczeka na leka­rza. Może on prze­mówi panu do
roz­sądku.


– Niech od razu weź­mie ze sobą for­mu­larz wypisu na żąda­nie.


– Pan jest nie­moż­liwy.


– A ja muszę z nim pra­co­wać na co dzień. I co pani na to?


Pie­lę­gniarka tylko pokrę­ciła z nie­do­wie­rza­niem głową. Nie miała wię­cej
argu­men­tów. Chciała jesz­cze dodać, że widziała te wszyst­kie bli­zny i prę­dzej czy póź­niej orga­nizm Brud­nego wystawi mu za to rachu­nek, ale
osta­tecz­nie się roz­my­śliła. Plotki o tym czło­wieku wcale nie były
prze­sa­dzone.


Kiedy męż­czyźni zna­leźli się na zewnątrz budynku, Brudny wygrze­bał z kie­szeni wymiętą paczkę papie­ro­sów. Zapa­lił, co przy­nio­sło mu chwi­lową
ulgę. Powol­nym kro­kiem ruszyli do samo­chodu Krusz­wicy. Przed pojaz­dem
zatrzy­mali się. Igor oparł się o maskę i przez chwilę palił w mil­cze­niu.


– Gdy wtedy zadzwo­ni­łeś, to aku­rat byłem w miesz­ka­niu Zofii Wasi­lew­skiej
– powie­dział.


– Czyli jed­nak byłeś na randce.


– Miesz­ka­nie jest puste od kilku dni, a jej tele­fon nie odpo­wiada od
momentu, gdy opu­ściła gabi­net gine­ko­loga.


– Wła­ma­łeś się?


– Po pro­stu mia­łem złe prze­czu­cie. Wiesz, że byli­śmy umó­wieni na tę
zasraną kawę. Ale nagle kon­takt się urwał.


Krusz­wica prze­niósł wzrok na dwa czła­piące gołę­bie. Przez chwilę
roz­wa­żał słowa kolegi.


– Myśla­łeś, że to może być ona? – zapy­tał w końcu.


– Powiedzmy, że prze­szło mi to przez myśl.


– Ale to nie była ona…


– Wła­śnie. – Brudny odszedł kilka kro­ków i zga­sił papie­rosa w śmiet­niku.
– A ja dalej mam złe prze­czu­cie – dodał, gdy wró­cił.


– Pyta­łeś w zagi­nio­nych?


– Zaraz po prze­bu­dze­niu. Nikt niczego nie zgła­szał.


– Może gdzieś wyje­chała?


– Może…


Wsie­dli do samo­chodu. Krusz­wica włą­czył sil­nik i zaczął wyco­fy­wać.
Pod­je­chał do szla­banu. Pomy­ślał, że z ostat­nim tek­stem się wygłu­pił.
Pomy­ślał też, że gdy Brudny ma złe prze­czu­cie, to zawsze wynika z tego
straszny gnój.


Chwilę póź­niej szla­ban się uniósł, a Krusz­wica włą­czył się do ruchu.
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Nie tak inspek­tor Czar­necki wyobra­żał sobie sobot­nie popo­łu­dnie. Pla­nowo
miał prze­by­wać z żoną nad jezio­rem i plu­skać się w wodzie, ale już od
jakie­goś czasu czuł, że nic z tego nie wyj­dzie. Pra­żące słońce tylko
potę­go­wało jego wyrzuty sumie­nia. Podob­nie jak plu­jące nie­spraw­dzo­nymi
new­sami media.


„Strze­la­nina w cen­trum mia­sta”, „Hor­ror w sta­rej kamie­nicy”, „Potwór na
wol­no­ści” – kolejne tytuły wyklu­wały się jak kur­czaki na fer­mie.
Tele­fony z lokal­nych mediów nie prze­sta­wały dzwo­nić. Wszy­scy chcieli
wyja­śnień, a po mie­ście roze­szła się plotka, że w oko­licy znów poja­wił
się seryjny mor­derca.


– Ile w tym prawdy? – zapy­tał go pre­zy­dent mia­sta Adrian Muraw­ski,
młody, ambitny i lojalny aktu­al­nie panu­ją­cej wła­dzy. Dotąd żył z nim
dobrze, choć nie mieli wielu oka­zji do współ­pracy. Nie chciał tego psuć,
choć zda­wał sobie sprawę, że i on zapewne ina­czej wyobra­żał sobie
week­end koń­czący okres waka­cyjny.


– Nie przez tele­fon, panie pre­zy­den­cie.


– Wie pan, że za tydzień star­tuje Wino­bra­nie. Dzie­ciaki od ponie­działku
ruszają do szkoły. Jeśli to, co mówią i piszą w mediach, okaże się
prawdą, to czeka nas kata­strofa i…


– Rozu­miem, dla­tego chciał­bym omó­wić sprawę w cztery oczy.


Wtrą­ca­nie się do śledz­twa wła­dzy ni­gdy nikomu nie wycho­dziło na dobre,
ale Czar­necki wolał uga­sić pożar, zanim ten się roz­prze­strzeni. Muraw­ski
rze­czy­wi­ście miał prawo się zamar­twiać. To był pierw­szy rok jego
pre­zy­den­tury, a Wino­bra­nie było naj­więk­szą i naj­bar­dziej docho­dową
imprezą Zie­lo­nej Góry. Gdyby infor­ma­cja, że po mie­ście gra­suje seryjny
mor­derca kobiet, roze­szła się po Pol­sce, straty dla budżetu mogłyby być
olbrzy­mie. Wszystko zaś wska­zy­wało, że Baszta nie jest tym, kogo widzą w nim dzien­ni­ka­rze i łowcy sen­sa­cji. I, nie­stety, to wcale nie było dobrą
infor­ma­cją.


Pre­zy­dent poja­wił się w jego gabi­ne­cie dwie godziny póź­niej. Przy­szedł w gar­ni­tu­rze i pod kra­wa­tem, jak codzien­nie, gdy wybie­rał się do pracy.
Twarz miał gładko ogo­loną i pach­niał dobrą wodą koloń­ską. Na jego twa­rzy
malo­wała się iry­ta­cja pomie­szana z lękiem.


Męż­czyźni podali sobie dło­nie i Czar­necki wska­zał gościowi fotel w rogu
gabi­netu. Jedna z poli­cjan­tek zastę­pu­jąca sekre­tarkę przy­nio­sła
cia­steczka i kawę. Pre­zy­dent podzię­ko­wał, popra­wił kra­wat, upił łyk.


– Od razu przejdę do rze­czy – oznaj­mił tonem, który można by ode­brać
jako szorstki, ale doświad­czony śled­czy nie mógł mieć wąt­pli­wo­ści, że za
tymi sło­wami kryje się bojaźń. Muraw­ski odchrząk­nął, co tylko
spo­tę­go­wało wra­że­nie braku pew­no­ści sie­bie. – Czy w mie­ście mamy
seryj­nego mor­dercę kobiet, który pod­czas nie­au­to­ry­zo­wa­nej akcji wymknął
się poli­cji i wciąż nie został zła­pany?


Czar­necki odcze­kał chwilę, bo odniósł wra­że­nie, że pre­zy­dent chce
jesz­cze coś dodać. Ale nie dodał.


– W mediach mówią i piszą różne nie­stwo­rzone rze­czy – odparł. – Ale
rze­czywiście pro­wa­dzimy śledz­two ukie­run­ko­wane na poszu­ki­wa­nie
czło­wieka, który może być odpo­wie­dzialny za śmierć dwóch kobiet.


– Czyli mówimy o seryj­nym mor­dercy…


– Gdy­bym miał trzy­mać się pod­ręcz­ni­ko­wej ter­mi­no­lo­gii, to nie, bo o seryj­nym mówimy, gdy zostaną mu przy­pi­sane co naj­mniej trzy mor­der­stwa.
Ale rze­czy­wi­ście mamy podej­rze­nia, że to czło­wiek aspi­ru­jący do tego
miana.


– Czyli jed­nak tak.


– Odłóżmy na bok przy­pusz­cze­nia. Czego pan ode mnie ocze­kuje?


Pre­zy­dent ponow­nie odchrząk­nął i się­gnął po fili­żankę. Upił kawy,
popra­wił kra­wat, na jego twa­rzy wykwi­tły czer­wone plamy.


– Chcę znać prawdę – bąk­nął.


– My rów­nież, panie pre­zy­den­cie. Dla­tego robimy, co w naszej mocy, aby
odszu­kać sprawcę zabój­stwa dwóch kobiet. Nie mogę jed­nak zdra­dzać
szcze­gó­łów śledz­twa oso­bom spoza kręgu zaan­ga­żo­wa­nych w nie
funk­cjo­na­riu­szy. To wbrew pro­ce­du­rom.


– Jestem pre­zy­den­tem mia­sta.


– A ja komen­dan­tem poli­cji. Odpo­wie­dzial­ność spo­czywa na moich bar­kach,
dla­tego nie mogę udzie­lać takich infor­ma­cji oso­bom postron­nym.


Atmos­fera zgęst­niała, ale nie na tyle, aby wzbu­dzić w Czar­nec­kim więk­szy
nie­po­kój. Po tym, co nawy­wi­jał Brudny, już nic nie było w sta­nie
bar­dziej wypro­wa­dzić go z rów­no­wagi. A już na pewno nie­opie­rzony
pre­zy­dent mia­sta, który przy­szedł tu prę­żyć muskuły, a wyglą­dał, jakby
dopiero co prze­stał sikać w pie­lu­chy.


– Pro­szę mnie źle nie zro­zu­mieć… – Muraw­ski zmie­nił ton. – Nie chcę
wcho­dzić w pań­skie kom­pe­ten­cje, ale sprawa, zwłasz­cza bio­rąc pod uwagę
począ­tek roku szkol­nego i zbli­ża­jące się Wino­bra­nie, jest dla mnie
wyjąt­kowo… skom­pli­ko­wana.


– Tak się składa, że śledz­twa w spra­wie mor­derstw zwy­kle są
skom­pli­ko­wane. I pro­szę wie­rzyć, że nie ma dobrego czasu na zabi­ja­nie
kobiet. – Czar­necki posta­no­wił zaak­cen­to­wać fakt, że nie pozwoli sobie
na tego typu suge­stie. Muraw­ski ewi­dent­nie szu­kał drogi pozwa­la­ją­cej mu
w przy­szło­ści zrzu­cić winę na kogoś innego. – A wra­ca­jąc do kwe­stii
ucieczki podej­rza­nego – upił łyk kawy – to mogę panu zdra­dzić jedy­nie
tyle, że naj­praw­do­po­dob­niej nie jest to poszu­ki­wany mor­derca.


Pre­zy­dent zare­ago­wał, jakby spadł mu kamień z serca, które zaraz potem
prze­szyła włócz­nia. Naj­wy­raź­niej przez chwilę synapsy w jego mózgu nie
nadą­żały z prze­twa­rza­niem infor­ma­cji.


– Nie rozu­miem – bąk­nął w końcu. – O czym w takim razie piszą media?


– Już powie­dzia­łem, że nie­stwo­rzone rze­czy. I za to aku­rat mam do nich
żal, bo głę­boko wie­rzy­łem, że po zmia­nie wła­dzy jakaś fun­da­men­talna
rze­tel­ność jed­nak wró­ciła. Naj­wy­raź­niej się pomy­li­łem.


– Co w takim razie jest prawdą? Kim jest czło­wiek, o któ­rym piszą, że
uciekł?


– Badamy to. Wiemy tyle, że posu­nął się do zbrodni, ale wszystko
wska­zuje na to, że nie do mor­der­stwa. Wię­cej panu powie­dzieć nie mogę.
Mam nadzieję, że pan to rozu­mie.


– Pla­nuje pan kon­fe­ren­cję pra­sową? Trzeba ukró­cić to, co mówią i piszą,
bo w mie­ście zaraz wybuch­nie panika.


– Jesz­cze dziś na stro­nie komendy miej­skiej pojawi się infor­ma­cja o dacie i godzi­nie. Praw­do­po­dob­nie jutro o dzie­sią­tej.


– Co ma pan zamiar powie­dzieć?


– Na pewno nie będziemy siać paniki. A podej­rza­nego o to, co wyda­rzyło
się w kamie­nicy przy alei Nie­pod­le­gło­ści, wkrótce znaj­dziemy. To kwe­stia
czasu.


– Tro­chę mnie pan uspo­koił. – Pre­zy­dent polu­zo­wał kra­wat. – Ja też będę
musiał zapo­wie­dzieć kon­fe­ren­cję. Może zro­bimy ją razem?


– To nie jest naj­lep­szy pomysł. Wspólna kon­fe­ren­cja mogłaby tylko
spo­tę­go­wać wra­że­nie, że pró­bu­jemy coś ukryć przed spo­łe­czeń­stwem. My
jutro zro­bimy swoją, a pan może zro­bić swoją w ponie­dzia­łek. Oczy­wi­ście
możemy współ­pra­co­wać przy tre­ści, jaką mamy w pla­nach prze­ka­zać.


– A jaka ona będzie?


– Dla dobra pro­wa­dzo­nego śledz­twa nie możemy ujaw­niać szcze­gó­łów i… –
Czar­necki przy­jaź­nie się uśmiech­nął. – Jest pan poli­ty­kiem i zna pan
realia. Powiemy to, co uznamy za sto­sowne w danej sytu­acji. Na pewno
zaś, i powtó­rzę to, aby to było jasne, nie będziemy siać paniki. To nie
sprawa kali­bru Rzeź­nika z Nie­tkowa, który roz­wie­szał na dep­taku ludz­kie
jelita, czy kani­bala gra­su­ją­cego po lasach. A odno­szę wra­że­nie, że media
zatę­sk­niły za czymś podob­nym.


– Przy­kre to. Dzi­siej­sze media to ściek.


– Trudno się nie zgo­dzić, ale…


Czar­necki zamilkł, bo roz­le­gło się puka­nie. Już miał powie­dzieć, żeby mu
nie prze­szka­dzano, gdy drzwi się otwarły i sta­nął w nich Brudny. Na
gło­wie miał prze­cie­ka­jący ban­daż.


– Przy­sze­dłem nie w porę? – zapy­tał, nic sobie nie robiąc z obec­no­ści
pre­zy­denta. Wyglą­dał, jakby go nie roz­po­znał, co w pobież­nej oce­nie
inspek­tora nie byłoby niczym dziw­nym.


– Co ty tu robisz? – Komen­dant sta­rał się zacho­wać spo­kój. – Zresztą… –
Dwie godziny wcze­śniej dowie­dział się, że Igor opu­ścił szpi­tal i natych­miast do niego zadzwo­nił, aby wyar­ty­ku­ło­wać, co o tym sądzi.
Wskó­rał nie­wiele, ale roz­łą­czył się w nadziei, że przy­naj­mniej tego dnia
nie będzie musiał go już oglą­dać. Brudny miał odpo­czy­wać. Tylko tyle i aż tyle. Pomy­ślał, że ten facet ni­gdy nie prze­sta­nie go zaska­ki­wać. –
Nad­ko­mi­sarz Igor Brudny – przed­sta­wił pod­wład­nego. – Pre­zy­dent mia­sta
Adrian Muraw­ski.


– Pan krwawi – zauwa­żył ten drugi, poda­jąc mu rękę.


– Ryzyko zawo­dowe – odparł Brudny, po czym prze­niósł wzrok z powro­tem na
komen­danta. – Chciał­bym poroz­ma­wiać. To pilne.


– Wła­śnie koń­czy­li­śmy. Panie pre­zy­den­cie. Obo­wiązki wzy­wają.


– Rozu­miem. – Muraw­ski popra­wił kra­wat, odchrząk­nął i raz jesz­cze
spoj­rzał na czer­woną plamę na ban­dażu. – Znam pana doko­na­nia, komi­sa­rzu
Brudny. I jestem dumny, że w naszej komen­dzie pra­cują tacy ludzie jak
pan.


Igor popa­trzył na pre­zy­denta, jakby ten nie­chcący puścił gło­śnego bąka i pró­bo­wał zrzu­cić winę na kogoś innego, następ­nie głu­pio się uśmiech­nął i wydu­sił, że mu miło, ale sprawa naprawdę jest pilna i musi poroz­ma­wiać z sze­fem na osob­no­ści. Muraw­ski podzię­ko­wał za poświę­cony czas i wyszedł.


Kiedy drzwi się za nim zamknęły, Czar­necki obrzu­cił Brud­nego spoj­rze­niem
piku­ją­cego jastrzę­bia.


– Czyś ty do reszty zwa­rio­wał? – zapy­tał, nie pod­no­sząc jed­nak głosu.


– Nie mam czasu na pier­doły. Czego on tu chciał?


– Ty naprawdę krwa­wisz. I kto ci, do jasnej cho­lery, zało­żył ten
opa­tru­nek?


– Wsze­dłem pod prysz­nic i zapo­mnia­łem, że go mam. Prze­mókł i musia­łem
zało­żyć sobie nowy.


– Nie do wiary…


– Naprawdę nie ma na to czasu. Baszta nie jest mor­dercą, ale to chyba
już wiesz.


– Roz­ma­wia­łem z Mści­wo­jem. Powie­dział mi o two­ich wąt­pli­wo­ściach.


– Ale nie powie­dział ci o tym, że od czte­rech dni nie ma kon­taktu z Zofią Wasi­lew­ską.


– Kim?


– Kobietą, która tam­tej nocy mnie prze­no­co­wała. Ona też jest w ciąży.


Komen­dant wes­tchnął, zamknął oczy i ner­wowo prze­tarł pal­cami czoło.
Pobieżna ana­liza sytu­acji nie pozwa­lała mu zigno­ro­wać słów Brud­nego.
Igor musiał zna­leźć się pod ścianą. W innym wypadku nie przy­cho­dziłby
zawra­cać mu głowy.


– Suge­ru­jesz, że ta Wasi­lew­ska może być w nie­bez­pie­czeń­stwie?


– Tak sądzę. Znam się na ludziach i wiem, że nie zacho­wa­łaby się tak,
jak się zacho­wuje. Usią­dziemy?


Czar­necki wska­zał gestem fotel. Usie­dli.


– Wczo­raj mia­łem się z nią spo­tkać – kon­ty­nu­ował Igor. – Nie paso­wało mi
to, ale babka ura­to­wała mi tyłek, więc przy­naj­mniej wypa­dało posta­wić
jej tę cho­lerną kawę. Mie­li­śmy się zdzwo­nić co do kon­kret­nej godziny,
ale nie ode­brała, a w zasa­dzie jej tele­fon znaj­do­wał się poza zasię­giem.
Z początku nawet się ucie­szy­łem, ale coś mnie tknęło, bo gdy widzie­li­śmy
się ostat­nim razem, nie spra­wiała wra­że­nia, że może zmie­nić decy­zję.
Pod­ją­łem jesz­cze kilka prób nawią­za­nia kon­taktu, a potem do niej
poje­cha­łem. I wsze­dłem do miesz­ka­nia…


– Wła­ma­łeś się?


– Mia­łem złe prze­czu­cie.


– Ty i te twoje prze­czu­cia…


– W każ­dym razie wszystko wska­zuje na to, że od czte­rech dni nie było
jej w domu. Zosta­wiła miesz­ka­nie, jakby zaraz miała do niego wró­cić.


– Ale nie wró­ciła…


– Otóż to. Zapy­ta­łem też o jej logo­wa­nia. Ostat­nie miało miej­sce krótko
po naszej roz­mo­wie w gabi­ne­cie gine­ko­lo­gicz­nym tego Reicherta. Od
tam­tego momentu jej tele­fon mil­czy.


– To rze­czy­wi­ście dziwne. – Czar­necki przez chwilę ana­li­zo­wał słowa
nad­ko­mi­sa­rza. – Ale chyba nie sądzisz, że to sprawka tego gine­ko­loga…


– Święty to on nie jest, ale głupi też nie. To byłoby jak przy­zna­nie się
do winy, dla­tego szcze­rze w to wąt­pię. Co nie zna­czy, że nie można by go
zgar­nąć.


– Pod­stawy mamy. A co z jej bli­skimi? Nikt do tej pory nie zain­te­re­so­wał
się jej znik­nię­ciem?


– Nie znam jej rela­cji z rodziną. Nawet nie wiem, czy jakąś ma. Jedyne,
co mi wia­domo, to to, że jest w ciąży z jakimś dup­kiem, który z tego
powodu ją zosta­wił.


Inspek­tor znów na dłuż­szą chwilę zanie­mó­wił. Przed oczami prze­mknęły mu
wszyst­kie sytu­acje, przy któ­rych węszył Brudny. I jakoś nie był w sta­nie
przy­po­mnieć sobie takiej, w któ­rej nos go zawiódł.


– Dobrze – oznaj­mił w końcu. – Masz jakieś jej zdję­cie?


– Ma ich wiele na Face­bo­oku i Insta­gra­mie.


– W takim razie zadzwoń do Mariolki i prze­każ jej wszyst­kie infor­ma­cje.
Zresztą wiesz, co robić. Musimy zna­leźć tę dziew­czynę.


Kiedy Brudny prze­ka­zy­wał kole­żance z Zespołu Poszu­ki­wań i Iden­ty­fi­ka­cji
Osób wszyst­kie znane sobie infor­ma­cje na temat zagi­nio­nej Zofii
Wasi­lew­skiej, cał­kiem nie­da­leko, w zatę­chłej piw­nicy bez okien, Zofia
sie­działa po turecku i ze łzami w oczach gła­dziła po gło­wie swo­jego
oprawcę. On ssał jej pierś w upior­nym mil­cze­niu.
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Wyraz twa­rzy kobiety przy­po­mi­nał wner­wio­nego mopsa.


Krusz­wica z tru­dem zapa­no­wał nad tym, aby się nie roze­śmiać. Wciąż
wyobra­żał sobie moment, w któ­rym obecna w sali prze­słu­chań Teresa Baszta
powala Brud­nego zama­szy­stym cio­sem patel­nią w głowę.


– Kocha pani syna? – zapy­tał po raz czwarty. Dołą­czył do Pałki po
godzi­nie prze­słu­cha­nia. Pro­fi­lerka miała wyba­dać, co kobie­cie w duszy
gra, ale naj­wy­raź­niej jej socjo­tech­niczne sztuczki na Basztę nie
dzia­łały.


– Wkur­wia­cie mnie już – wark­nęła. – To chyba oczy­wi­ste, co nie? Masz
dzieci, chłop­czyku? No masz?


– To my tu zada­jemy pyta­nia, pani Baszta.


– Ble, ble, ble. Gadaj zdrów. Gówno wam powiem.


– Jeśli pani kocha syna, to w pani inte­re­sie jest pomóc nam go odna­leźć.
Powtó­rzę, że jest poszu­ki­wany za porwa­nie i bru­talny gwałt, a do tego,
jako że jest uzbro­jony, został uznany za nie­bez­piecz­nego. Rozu­mie pani,
co chcę przez to powie­dzieć?


Baszta popra­wiła oku­lary. Mil­czała.


– Kocha pani syna? – zapy­tał po raz piąty. Pod­su­nął się bli­żej i nachy­lił się nad kobietą. – Kocha pani syna, pani Baszta?


– Jasne, że, kurwa, kocham, debilu jebany! – wrza­snęła. – Ile razy
jesz­cze będziesz zada­wać mi to pyta­nie, gów­nia­rzu?


– Zatem pro­szę nam powie­dzieć, gdzie może się ukry­wać.


– Gówno, gówno, gówno!


– Pani wciąż nie rozu­mie grozy sytu­acji. Ści­ga­jący go poli­cjanci dostali
roz­kaz zatrzy­mać go za wszelką cenę. I jeśli znajdą go, a Paweł będzie
sta­wiał opór, to… cóż… – Krusz­wica z powro­tem roz­parł się w krze­śle.


– Nie odwa­ży­cie się! Chuje!


– Inwek­tywy w tej sytu­acji pani nie pomogą. Pani synowi też.


Krusz­wica i Pałka wymie­nili się spoj­rze­niami. Aspi­rant zaczy­nał tra­cić
cier­pli­wość, ale Pałka zasy­gna­li­zo­wała, żeby jesz­cze się wstrzy­mał. W jej oce­nie mur pomału kru­szał. Gniew Baszty brał się wła­śnie ze stra­chu
o syna. I z bez­rad­no­ści.


Gdy już miała prze­jąć pałeczkę, w kie­szeni Krusz­wicy zadźwię­czał
tele­fon. Aspi­rant spraw­dził, kto dzwoni, i po chwili opu­ścił
pomiesz­cze­nie.


– Co jest? – rzu­cił do słu­chawki.


– Mamy go.


– Gdzie?


– Na torach przy Zaci­szu. Skur­wiel ma jakie­goś chło­paczka i grozi, że
pode­rżnie mu gar­dło.


– Wzy­waj wszyst­kie posiłki. Zaraz tam będę.


Krusz­wica roz­łą­czył się i do sali prze­słu­chań wpadł jak tor­nado.


– Zbie­raj się. Mamy go – rzu­cił w kie­runku Pałki.


– Pawełka? – zaskrze­czała Baszta, ale Krusz­wica ją zigno­ro­wał.


Pro­fi­lerka odwró­ciła się zasko­czona.


– Ruchy, Elka. Wziął za zakład­nika jakie­goś dzie­ciaka.


Nic wię­cej doda­wać nie musiał. Pałka zerwała się z krze­sła i pospiesz­nie
opu­ściła salkę. Kwa­drans póź­niej byli już na miej­scu, a dokład­nie przy
pokry­tym graf­fiti wia­duk­cie przy ulicy Folu­szo­wej, obok któ­rej swoją
nieckę miała Łącza. Nie tylko Krusz­wicy wydało się to dziw­nym zbie­giem
oko­licz­no­ści.


Z obu stron nasypu stało w sumie sześć radio­wo­zów z włą­czo­nymi
sygna­li­za­to­rami. Drogi dojaz­dowe były zabez­pie­czone taśmami poli­cyj­nymi,
za któ­rymi zbie­rali się gapie. Oczy wszyst­kich były skie­ro­wane na tory,
na któ­rych stał Paweł Baszta trzy­ma­jący w obję­ciach nasto­let­niego
chło­paka.


– Jak sytu­acja? – Krusz­wica zwró­cił się do sier­żanta szta­bo­wego Miko­łaja
Prze­cław­skiego. Był to wysoki męż­czy­zna o koń­skiej twa­rzy i wyłu­pia­stych
oczach.


– Tra­fili go Muniek z Kryst­kiem. Przy­pad­kiem, na jed­nej z pobli­skich
dzia­łek.


– Skąd ten dzie­ciak?


– Nie wiem. Usta­lamy to. Zła­pał go pod­czas ucieczki. Chło­pak miał pecha,
bo zna­lazł się w nie­wła­ści­wym miej­scu o nie­wła­ści­wej porze. To jego
rower. – Prze­cław­ski wska­zał na leżący pod wia­duk­tem jed­no­ślad. – Potem,
gro­żąc mu nożem, wcią­gnął dzie­ciaka na nasyp i tak stoją.


– Gro­ził, że go zabije?


– Powta­rza to cały czas. Wyco­fa­li­śmy się, żeby go nie roz­ju­szyć, ale
wygląda mi na takiego, który nie ma nic do stra­ce­nia.


Krusz­wica pomy­ślał, że facet w isto­cie posiada nie­wiele. Ani kobiety,
ani dzieci, a jedy­nie stare poza­sta­low­skie miesz­ka­nie, kom­pu­ter z por­no­sami oraz zgnu­śniałą matkę, która podobno robi cał­kiem smaczne
gołąbki. No i nie­za­le­czoną traumę po cza­sie spę­dzo­nym pod opieką sióstr
hie­ro­ni­mek.


– Co z pocią­gami?


– Zgło­si­łem dyżur­nemu. Miał się kon­tak­to­wać z koleją. Ale co dalej, to
nie wiem.


Chwi­lowo wię­cej infor­ma­cji nie było mu potrzebne. Prze­cław­ski zacho­wał
się wzo­rowo. Odru­chowo rozej­rzał się w poszu­ki­wa­niu patrola Brud­nego.
Nie namie­rzył go i pomy­ślał, że to nawet dobrze. Igor, jak­kol­wiek
przy­datny w każ­dej innej sytu­acji, aku­rat w tej mógłby naro­bić wię­cej
szkód niż pożytku.


Popa­trzył na dwie postaci na torach, a potem prze­niósł wzrok na Pałkę.
Co prawda nie była nego­cja­to­rem, ale to wła­śnie ona miała naj­wyż­sze
kom­pe­ten­cje ze wszyst­kich tu obec­nych.


– Pora­dzisz sobie? – zapy­tał.


– Jestem cho­ler­nym psy­cho­lo­giem śled­czym. Mam inne wyj­ście?


– Mam iść z tobą?


– Nie. Twoja obec­ność może go tylko roz­draż­nić.


Pałka wyjęła z kie­szeni gumkę do wło­sów i spięła je w mało atrak­cyjny
kucyk. Ścią­gnęła oku­lary prze­ciw­sło­neczne. Słońce powoli chy­liło się ku
zacho­dowi i mocno raziło, więc popro­siła sto­ją­cego naj­bli­żej
funk­cjo­na­riu­sza, aby poży­czył jej czapkę z dasz­kiem. Pod­czas nego­cja­cji
pory­wacz musiał widzieć jej twarz, zwłasz­cza oczy. Tylko tak mogła
wzbu­dzić jego zaufa­nie.


– Idę – rzu­ciła.


I poszła.


Krusz­wica odpro­wa­dzał ją wzro­kiem, wyj­mu­jąc z kabury berettę. Uniósł
wzrok. Dwie postaci nie­zwy­kle ostro kon­tra­sto­wały na tle nieba pło­ną­cego
krwawą poświatą zacho­dzą­cego słońca. Baszta wyda­wał się przy chłopcu
jesz­cze potęż­niej­szy niż w rze­czy­wi­sto­ści i nie wie­dzieć czemu sko­ja­rzył
się z Krusz­wicy z gole­mem. Jedną rękę owi­nął wokół chu­dej szyi, a w dru­giej poły­ski­wało ostrze noża, które co rusz przy­sta­wiał do twa­rzy
chłopca, wykrzy­ku­jąc przy tym swoje nie­moż­liwe do speł­nie­nia żąda­nia i wsze­la­kie blu­zgi.


Aspi­rant zro­bił kilka kro­ków do przodu. Usta­wił się tak, aby jeden z gru­bych kona­rów pobli­skiego drzewa zasła­niał słońce. Wytarł pot z czoła.
Moc­niej zaci­snął palce na ręko­je­ści pisto­letu, bo choć od pory­wa­cza i zakład­nika dzie­liło go nie wię­cej niż trzy­dzie­ści metrów, uży­cie broni
było eks­tre­mal­nie ryzy­kowne. Pomy­ślał, że chciałby ścią­gnąć z sie­bie tę
odpo­wie­dzial­ność, ale do tej pory na miej­sce nie zdą­żył dotrzeć nikt
wyż­szy stop­niem. To on wyda­wał roz­kazy i w kry­tycz­nym momen­cie musiał
pod­jąć odpo­wied­nią decy­zję.


Sły­szał krzyki męż­czy­zny i płacz dziecka. Widział, jak Pałka powoli, z unie­sio­nymi rękami, wspina się po skar­pie. Baszta machał nożem, syczał,
wyzy­wał, oskar­żał poli­cję i cały świat. Gdy w końcu wydarł się, że ma w dupie życie i jak będzie trzeba, to zdech­nie tu razem z dzie­cia­kiem,
Krusz­wica poczuł spły­wa­jący po ple­cach dreszcz.


– Naj­gor­szy jest czło­wiek, który nie ma nic do stra­ce­nia – powie­dział mu
kie­dyś instruk­tor w szkole kade­tów. Zapa­mię­tał te słowa aż za dobrze.


I gdy już myślał, że nic gor­szego wyda­rzyć się nie może, do jego uszu
doszedł cha­rak­te­ry­styczny szum nad­cią­ga­ją­cego pociągu. Wciąż był daleko
za sze­ro­kim łukiem, a do tego zasła­niała go linia drzew pobli­skiego
lasu, ale nic nie wska­zy­wało, że zamie­rza hamo­wać.


Zaklął w ner­wach, bo w tym krót­kim ułamku sekundy do jego pro­cesu
decy­zyj­nego wkra­dła się panika. Co, do cho­lery, mogło pójść nie tak?


Kiedy tylko o tym pomy­ślał, pewien męż­czy­zna gło­śno jęk­nął z roz­ko­szy, a jego sperma wypeł­niła pochwę wypię­tej kobiety w nie­peł­nym mun­du­rze
Pol­skich Kolei Pań­stwo­wych. Gło­śna muzyka, która miała osta­tecz­nie
zagłu­szyć miło­sne igraszki obojga kochan­ków, nie pozwo­liła mu w odpo­wied­nim momen­cie zare­ago­wać na sygnał z cen­trali, mający za zada­nie
poin­for­mo­wać maszy­ni­stę o czy­ha­ją­cym na torach nie­bez­pie­czeń­stwie w postaci dwóch męż­czyzn, w tym nie­peł­no­let­niego. Gdy w końcu maszy­ni­sta
zorien­to­wał się w sytu­acji, ważący pra­wie czte­ry­sta ton pociąg Deut­sche
Bahn na tra­sie Ber­lin Haupt­ban­hof – Zie­lona Góra Główna z dwu­stu
trzy­dzie­stoma sied­mioma pasa­że­rami na pokła­dzie nie miał już
naj­mniej­szych szans, aby wyha­mo­wać przed osią­gnię­ciem feral­nego miej­sca.
Wią­zanka prze­kleństw, którą ner­wowo wypluł, wysu­wa­jąc się spo­mię­dzy
roz­grza­nych ud kon­duk­torki, a którą owa kon­duk­torka wzięła za serię
spro­śnych uwag doty­czą­cych jej osoby, tym bar­dziej nie miała takiej
mocy. Pozo­stała nadzieja, ale maszy­ni­sta Michał Zbó­jecki znał życie i wie­dział, że nadzieja to matka głup­ców.


Mimo wszystko gwał­tow­nie zacią­gnął hamu­lec, a siła dośrod­kowa rzu­ciła
roz­anie­loną kon­duk­torkę na kok­pit loko­mo­tywy, przez co jej piękny nos
stał się pierw­szą ofiarą nie­uchron­nej kata­strofy.
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Brudny patrzył w sze­roko otwarte oczy leżą­cej u pod­nóża skarpy
skrwa­wio­nej głowy i zasta­na­wiał się, czy on też tak kie­dyś skoń­czy. Do
tej pory ucho­wał się jako jeden z nie­wielu. Więk­szość wycho­wan­ków
sie­ro­cińca pro­wa­dzo­nego przez Gwi­donę albo gniła w ziemi, albo
dogo­ry­wała za krat­kami. Nie­liczni, któ­rych koja­rzył, jakoś uło­żyli sobie
życie. Mógłby ich poli­czyć na pal­cach jed­nej ręki.


– Nie­zły baj­zel, co? – wyrwała go z zamy­śle­nia Borucka. Miała na sobie
biały kom­bi­ne­zon, któ­rego uży­wali kry­mi­na­li­stycy, a w dłoni trzy­mała
apa­rat. Brudny nie odpo­wie­dział. – Zro­bisz mi miej­sce?


Dopiero wtedy się prze­su­nął. Obser­wo­wał, jak kole­żanka robi zdję­cia
odcię­tej przez koła pociągu głowy, a potem pakuje ją do worka.


– Kolejny dzie­ciak będzie miał traumę do końca życia – bąk­nęła, zer­ka­jąc
na karetkę, do któ­rej pako­wano nie­do­szłą ofiarę Baszty.


– Żyje. To naj­waż­niej­sze – odparł bez­na­mięt­nie.


Kilka minut wcze­śniej zapar­ko­wał tuż przy poli­cyj­nej taśmie. Wysiadł i prze­mknął obok dzie­ciaka, któ­rym zaj­mo­wał się jeden z przy­by­łych na
miej­sce leka­rzy. Chło­pak miał na twa­rzy, rękach i łyd­kach tylko kilka
zadra­pań spo­wo­do­wa­nych upad­kiem ze skarpy.


– Tuż przed ude­rze­niem pociągu Baszta zrzu­cił chło­paka z nasypu i sam
poło­żył się na torach – tłu­ma­czył mu Krusz­wica. – Wyglą­dało to dość
dra­ma­tycz­nie, ale dzie­ciak tylko tro­chę się poobi­jał. Nie ma zła­mań ani
innych poważ­niej­szych obra­żeń. Co innego nasz Pawe­łek.


Pawełka, a raczej to, co z niego zostało, roz­rzu­ciło w pro­mie­niu
kil­ku­na­stu metrów. Z jed­nej strony skarpy pod spry­ska­nymi krwią krza­kami
leżały nogi, a u stóp dru­giej głowa i ręce, które loko­mo­tywa odcięła
niczym skal­pe­lem, gdy tym­cza­sem tułów– sądząc po poczy­na­niach dwóch
innych tech­ni­ków – znaj­do­wał się gdzieś pod czwar­tym wago­nem. Szczel­nie
ubrani w białe kom­bi­ne­zony klę­kali i zaglą­dali pod pod­wo­zie, coś sobie
wza­jem­nie udo­wad­nia­jąc, ubez­pie­czani przed wścib­skimi oczami kotłu­ją­cych
się w oddali gapiów przez jakie­goś bez­i­mien­nego poste­run­ko­wego, który
dla odmiany wal­czył z mdło­ściami.


Brudny pokrę­cił się jesz­cze chwilę, pod wia­duk­tem wypa­lił papie­rosa i skie­ro­wał się do samo­cho­dów, przy któ­rych stała cała wier­chuszka
śled­czych. Domy­ślał się, że jest ostat­nią osobą, którą chcą oglą­dać, ale
uznał, że lepiej trzy­mać rękę na pul­sie, w razie gdyby pro­ku­ra­tor albo
naczel­nik wpa­dli na nie­do­rzeczny pomysł, aby zamknąć sprawę. Wie­dział,
że o tym marzą i będą do tego dążyć, bo akcja – pomimo nie­wąt­pli­wie
krwa­wego zakoń­cze­nia – mogła zostać przed­sta­wiona w mediach jako ich
wielki suk­ces. Poszu­ki­wany mor­derca nie żyje, zakład­nik ura­to­wany, a wszystko to dzięki pro­fe­sjo­nal­nej pracy zie­lo­no­gór­skich funk­cjo­na­riu­szy
i poli­cyj­nej psy­cho­log Elż­biety Pałki, która – o czym zapewne infor­mo­wać
nie zamie­rzali – zna­la­zła się tam zupeł­nie przy­pad­kowo, bo komen­dant
Czar­necki ścią­gnął ją do mia­sta w zupeł­nie innej roli dwa dni wcze­śniej.
Oczami wyobraźni widział, jak Czyż i Chmura w świe­tle fle­szy przy­pi­nają
sobie kolejne ordery. Ich szcze­rzące się gęby tylko go w tym prze­ko­na­niu
utwier­dzały.


– Jebać to – mruk­nął pod nosem i ruszył w ich kie­runku z moc­nym
posta­no­wie­niem wybi­cia im z głowy podob­nych głu­pot. Wtem poczuł na
ramie­niu silny uścisk.


– Odpuść – usły­szał. – Wiem, co pla­nu­jesz, ale to nie jest dobry pomysł.


Brudny zmie­rzył Krusz­wicę suro­wym spoj­rze­niem. W pierw­szej chwili
ziry­to­wało go zacho­wa­nie kom­pana, zwłasz­cza że miał prawo mieć do niego
żal o to, że nie poin­for­mo­wał go o sytu­acji na torach. Ale nie poszedł
dalej.


– Wyglą­dasz, jakby to cie­bie ten pociąg roz­je­chał – dodał aspi­rant. –
Jak zaczniesz roz­sta­wiać ich po kątach, to tylko podasz im sie­bie na
tacy. Odsuną cię od sprawy i wyślą na przy­mu­sowy urlop. Nawet Romek cię
nie wybroni.


Trudno było pole­mi­zo­wać z fak­tami. Krusz­wica miał rację. Pyta­nie
brzmiało, jak to teraz roze­grać, bo o ile mógł liczyć na wspar­cie ze
strony Czar­nec­kiego, o tyle prze­py­chanki mię­dzy nimi a pro­ku­ra­to­rem i naczel­ni­kiem mogły – pomi­ja­jąc spo­dzie­wane pohu­ki­wa­nia z komendy
woje­wódz­kiej, a być może i głów­nej – znacz­nie spo­wol­nić pro­cesy
decy­zyjne, a tym samym osła­bić ener­gię i zasoby ludz­kie pla­nowo mające
zostać nakie­ro­wane na poszu­ki­wa­nie zagi­nio­nej Zofii Wasi­lew­skiej.


– Obaj wiemy, że to nie on – powie­dział Brudny po dłuż­szej chwili
mil­cze­nia.


– Ufam ci, stary, ale chwi­lowo nie powin­ni­śmy się z tym wychy­lać. Chmura
i Czyż na pewno będą chcieli pochwa­lić się na jutrzej­szej kon­fe­ren­cji
pra­so­wej swoim suk­ce­sem. Zresztą popatrz, ile hien się zje­chało. Będą o tym pie­przyć we wszyst­kich mediach, więc jaka­kol­wiek próba pod­wa­że­nia
ofi­cjal­nej wer­sji może ścią­gnąć na cie­bie tylko kło­poty.


– W dupie ich mam. Media też.


– Tylko co to zmie­nia?


Brudny ner­wowo zaci­snął zęby. Krusz­wica znów miał rację, a naj­bar­dziej
trafny był argu­ment ostatni. Jego „manie” w dupie Czyża i Chmury nijak
nie prze­kła­dało się na kon­struk­tywne dzia­ła­nie. Tylko co miał teraz
uczy­nić? Co powi­nien zro­bić, aby prze­bić się przez mur nie­chęci ze
strony prze­ło­żo­nych? Rela­cje z Czar­nec­kim też w ostat­nim cza­sie ule­gły
pogor­sze­niu, choć w tym wypadku pre­ten­sje mógł mieć jedy­nie do sie­bie.
Nie­stety, wszystko wska­zy­wało na to, że w naj­bliż­szym cza­sie będzie
musiał dzia­łać bez wspar­cia.


Znów pomy­ślał o Julce. Ona zawsze przy nim była. Na dobre i na złe.
Skrzy­wił się, bo poczuł się jak śmieć. Zapa­lił.


– Nic tu po nas, Igor – mruk­nął Krusz­wica. – Nie wiem jak ty, ale dziś
mam zamiar zre­se­to­wać głowę. Dołą­czysz?


Brudny spoj­rzał w oczy roz­mówcy, a potem prze­niósł wzrok na deba­tu­ją­cych
przy radio­wo­zach Chmu­rze, Czyżu i Czar­nec­kim. Pierw­szy z nich gra­tu­lo­wał
Pałce, drugi, klnąc, odkle­jał z buta psie gówno, trzeci wyda­wał
pole­ce­nia dwóm zagu­bio­nym w tym cha­osie funk­cjo­na­riu­szom. Wokół krę­ciło
się mnó­stwo ludzi w mun­du­rach i przy­po­mi­na­ją­cych białe ufo­ludki
kry­mi­na­li­sty­ków, a kawa­łek dalej, tuż za poli­cyj­nymi taśmami, kłę­biły
się dzie­siątki dzien­ni­ka­rzy z mikro­fo­nami i kame­rami. Wszy­scy łak­nęli
sen­sa­cji, dosko­nale zda­jąc sobie sprawę z potrzeb rynku. Krwawe, ale
szczę­śli­wie koń­czące się histo­rie sprze­da­wały się jak świeże bułeczki.
Pomy­ślał, że nie ma zamiaru brać udziału w tym cyrku. I że pomysł
Mści­woja może wcale nie jest taki zły, bo jeśli już łeb ma go
napier­da­lać tak jak teraz, to lepiej tłu­ma­czyć to sobie kacem, a nie
patel­nią sta­rej baby.


Ski­nął na znak, że przyj­muje zapro­sze­nie, i powoli ruszyli w kie­runku
swo­ich samo­cho­dów. Gdy do nich wsia­dali, jeden z męż­czyzn w tłu­mie
gapiów bacz­nie obser­wo­wał każdy ich ruch. Odpro­wa­dził oba pojazdy
wzro­kiem, po czym chark­nął, splu­nął i chy­bo­cząc się jak mor­ska boja,
ruszył z powro­tem do domu. Nie miał daleko. I to bar­dzo mocno go
nie­po­ko­iło.
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– Polej – rzu­cił Brudny.


Krusz­wica po raz drugi napeł­nił szklanki whi­sky. Sie­dzieli w jego
dwu­po­ko­jo­wym miesz­ka­niu nie­da­leko komendy. Urzą­dził je schlud­nie, wręcz
mini­ma­li­stycz­nie, przez co wystrój nie wyróż­niał się niczym szcze­gól­nym,
a uwagę przy­ku­wała jedy­nie kolek­cja pucha­rów i medali z zawo­dów spor­tów
walki, głów­nie bra­zy­lij­skiego jiu-jitsu. W powie­trzu uno­sił się zapach
drzewa san­da­ło­wego, który znów przy­wiódł Brud­nemu wspo­mnie­nie Julki.
Uwiel­biała go i dbała, aby w ich domu zawsze był obecny.


W jego wynaj­mo­wa­nym miesz­ka­niu cuch­nęło tylko szlu­gami, kaba­no­sami i nie­pra­nymi skar­pe­tami. Nie zna­lazł w tej myśli niczego przy­jem­nego i opróż­nił szklankę. Wtedy roz­legł się dzwo­nek.


Krusz­wica pod­niósł się z krze­sła i poszedł ode­brać domo­fon. Dwie minuty
póź­niej sie­dzieli już we trójkę. Pałka, która posta­no­wiła dołą­czyć do
wie­czor­nej nasia­dówki, wyglą­dała na wykoń­czoną. Pierw­szego pola­nego też
wychy­liła do dna.


– Potrze­bo­wa­łam tego – mruk­nęła, odchy­la­jąc się na krze­śle. – Wła­śnie
przez takie akcje cza­sem nie­na­wi­dzę tej roboty.


– Ja jej nie­na­wi­dzę cały czas – odparł Krusz­wica. – To zna­czy lubię, ale
i nie­na­wi­dzę. Czy to nor­malne?


– Ocze­ku­jesz, że posta­wię ci dia­gnozę?


– To mogłoby być nawet cie­kawe.


– W takim razie chyba powin­nam zacząć od sie­bie. Bo jak kocham tę
robotę, tak w takich momen­tach mam ochotę rzu­cić wszystko w dia­bły i wyje­chać na Mada­ga­skar.


– Czy to nie bli­sko Zan­zi­baru? – Krusz­wica zare­cho­tał.


– A co ma do tego Zan­zi­bar?


– Nic, ja tak tylko… – Poro­zu­mie­waw­czo zer­k­nął na Brud­nego. – Z tego, co
pamię­tam, to Romek miał tam kie­dyś lecieć na urlop. I chyba nawet
pole­ciał, cho­ciaż głowy nie dam.


– Zan­zi­bar, Mada­ga­skar, jeden pies. Oby jak naj­da­lej stąd.


– Masz zamiar wyje­chać? – włą­czył się do roz­mowy Brudny.


– Ni­gdy w życiu – odparła, czym wszyst­kich na chwilę roz­ba­wiła. – Ale
tak poważ­nie… – dodała, gdy wypili. – Tak samo jak ty, Igor, nie sądzę,
aby za mor­der­stwami Otręby i tej dru­giej stał Baszta. I nawet nie cho­dzi
o dowody, które w dużej mie­rze są sprzeczne z taką wer­sją wyda­rzeń. Ten
facet, choć na pewno mocno skrzy­wiony, nie był aż tak złym czło­wie­kiem.


– Cho­dzi ci o to, że puścił dzie­ciaka?


Pałka schru­pała dwa paluszki. Przy­tak­nęła.


– Żałuję, że mia­łam tylko chwilę. Ale on nie chciał zabić tego chło­paka.
Udo­wod­nił to w ostat­niej chwili, zrzu­ca­jąc go ze skarpy. Zresztą zro­bił
to… hmm… – Pałka upiła łyk drinka – zro­bił to w miarę deli­kat­nie. A przy­naj­mniej tak, żeby nie stała mu się więk­sza krzywda.


– W kon­tek­ście tego, co tygo­dniami robił tam­tej kobie­cie, twoja dia­gnoza
brzmi tro­chę mało wia­ry­god­nie.


– Zgo­dzę się, ale on naprawdę nie chciał zro­bić mu krzywdy. Wziął go na
zakład­nika tylko dla­tego, że nie zna­lazł innego wyj­ścia. Był prze­ra­żony.
Jak zago­niony w pułapkę szczur. Po ucieczce z piw­nicy miał czas, żeby
nasłu­chać się w radiu czy tele­wi­zji o tym, że jest poszu­ki­wany nie tylko
za porwa­nie, ale że łączy się go z mor­der­stwami. A sami widzie­li­ście,
jaki to czło­wiek. Za prze­pro­sze­niem, pizda nie facet. Jestem prze­ko­nana,
że wię­zie­nia bał się bar­dziej niż śmierci. Za to, co zro­bił tej
kobie­cie, mógł mieć u innych współ­więź­niów prze­srane. Gdyby wle­pić mu
dodat­kowo mordy na cię­żar­nych, to… no sami rozu­mie­cie.


Brudny nie przy­po­mi­nał sobie, aby kie­dy­kol­wiek wsa­dził za kratki kogoś,
kto zamor­do­wał kobietę w ciąży, ale mógł sobie wyobra­zić, jak
zare­ago­wa­liby współ­więź­nio­wie, gdyby taki deli­kwent tra­fił z nimi do
celi. Od dawien dawna naj­go­rzej trak­to­wani byli pedo­file i mor­dercy
dzieci. Tak zwani cwele w zakła­dach peni­ten­cjar­nych nie mieli żad­nych
praw i ucho­dzili za coś, co można by przy­rów­nać do połą­cze­nia szmaty do
pod­łogi z pozo­sta­ło­ścią przy­le­pio­nego kału w muszli klo­ze­to­wej. Dla
takich naj­mniej suro­wym wymia­rem kary było wyli­zy­wa­nie kibla po innych
osa­dzo­nych, choć nie­rzadko byli gwał­ceni albo zmu­szeni do innych
czyn­no­ści sek­su­al­nych. Nie­trudno więc było sobie wyobra­zić, jak zostałby
potrak­to­wany czło­wiek ska­zany za bru­talne mor­der­stwa kobiet w zaawan­so­wa­nej ciąży.


– I dla­tego twoim zda­niem popeł­nił samo­bój­stwo? – zapy­tał.


– Nie tylko dla­tego, choć strach przed wię­zie­niem na pewno był jed­nym z istot­nych ele­men­tów. Ale… – w ustach Pałki znik­nęły kolejne trzy
paluszki – to był też czło­wiek bar­dzo nie­szczę­śliwy. W ostat­nich sło­wach
wyznał, że nie­na­wi­dzi całego świata. Musiał nosić w sobie wielki żal do
ludzi, a Dutko, jego ofiara, stała się dla niego kimś, na kim regu­lar­nie
mógł wyła­do­wy­wać swoje fru­stra­cje. Te doty­czące nie­speł­nio­nych rela­cji z kobie­tami i te odno­szące się do nas wszyst­kich.


– Suge­ru­jesz, że nie była dla niego jedy­nie obiek­tem sek­su­al­nym?


– Pew­nie też, bo żeby robić nie­win­nej kobie­cie takie rze­czy, trzeba mieć
wyjąt­kowo silny, choć skrzy­wiony popęd sek­su­alny. Nie samo speł­nie­nie
było w tym jed­nak naj­waż­niej­sze. On chciał ją upodlić tak, jak sam czuł
się upa­dlany przez innych. A to spra­wiało, że po każ­dej wizy­cie w piw­nicy dozna­wał cze­goś w rodzaju oczysz­cze­nia, swo­istego kathar­sis.
Prze­cho­dził prze­mianę z życio­wego prze­grywa w kie­runku dum­nego i pew­nego
sie­bie męż­czy­zny, któ­rym ni­gdy nie był, a któ­rym bez wąt­pie­nia zawsze
pra­gnął być.


– Sporo tego…


– Mogła­bym tak opo­wia­dać godzi­nami, choć w całym tym baj­zlu naj­bar­dziej
inte­re­suje mnie tok rozu­mo­wa­nia jego matki. Prze­cież ona musiała
wie­dzieć, co jej syna­lek robi w piw­nicy. Nie zdzi­wi­ła­bym się, gdyby to
był jej pomysł.


– W jakim sen­sie?


– Na pewno była nado­pie­kuń­cza. Może widząc tra­wiący go gniew, chciała mu
jakoś ulżyć? Wyna­gro­dzić upo­ko­rze­nia? A może po pro­stu bała się go
stra­cić i tym spo­so­bem pra­gnęła zatrzy­mać go w domu? – Pałka wzru­szyła
ramio­nami i się­gnęła po kolej­nego paluszka. – Nie znamy histo­rii tej
rodziny, ale to na odle­głość śmier­dzi pato­lo­gią. Gdy Baszta ochło­nie po
śmierci syna, to na pewno jesz­cze z nią poroz­ma­wiam.


– Pozo­staje kwe­stia tej działki… – mruk­nął Brudny.


– Pytasz o to, dla­czego Baszta ukrył się aku­rat tam?


– Yhm.


Brudny polał.


– To wła­sność Bru­nona Kąko­le­wi­cza, który według dostęp­nych infor­ma­cji od
lat nie mieszka w Pol­sce. Ale tu raczej nie o niego cho­dzi, bo facet
otrzy­mał działkę w spadku po matce, nie­ja­kiej Józe­fi­nie Kąko­le­wicz,
zmar­łej cztery lata temu pra­cow­nicy opieki spo­łecz­nej – wyja­śnił
Krusz­wica. – Wszystko to jest jesz­cze do spraw­dze­nia, ale doszły mnie
słu­chy, że kobieta była w śro­do­wi­sku bar­dzo sza­no­wana, a jej kon­takt z pod­opiecz­nymi nie ogra­ni­czał się jedy­nie do typo­wych wizyt domo­wych.
Może Baszta nawią­zał z nią jakąś bliż­szą rela­cję w prze­szło­ści? Nie
wiem…


– To aku­rat mia­łoby logiczne wytłu­ma­cze­nie – przy­znała Pałka. – W umy­słach drę­czo­nych dzie­cia­ków każda postać, która w jaki­kol­wiek spo­sób
przy­czyni się do polep­sze­nia warun­ków ich życia, prze­ciw­stawi się ich
opraw­com, obroni czy po pro­stu zaofe­ruje dobre słowo, szybko staje się w ich świa­do­mo­ści ide­ali­zo­wana. Gdy Baszta zna­lazł się w tak kry­tycz­nej
sytu­acji, mógł sobie o niej przy­po­mnieć. Szkoda, że nie można już z nią
poga­dać, bo na razie to tylko szyta gru­bymi nićmi teo­ria.


Brudny pomy­ślał, że to rze­czy­wi­ście jest szyte gru­bymi nićmi. Jako
dzie­ciak był nie tylko w sie­ro­cińcu drę­czony, ale wręcz ter­ro­ry­zo­wany, i choć zna­la­zło się kilka osób, które sta­rały się ulżyć mu w cier­pie­niu,
to po opusz­cze­niu klasz­toru ni­gdy nie nawią­zał z nimi żad­nej rela­cji. A tym bar­dziej żad­nej z tych osób nie ide­ali­zo­wał.


– A ta Dutko? – zapy­tał.


– Pró­bo­wa­łam z nią poroz­ma­wiać, ale jest za wcze­śnie. Nie wyszła z szoku. Spró­buję w ponie­dzia­łek.


Gospo­darz polał następną kolejkę. Wypili. Potem następną. Też wypili.
Zaczęli oma­wiać kie­runki, w jakich może poto­czyć się śledz­two. Brudny
posta­no­wił nie wycho­dzić przed sze­reg, aby prze­ko­nać się, czy będzie
mógł liczyć na jakie­kol­wiek wspar­cie. Nie ocze­ki­wał go. Życie nauczyło
go jed­nej pro­stej zasady. Umiesz liczyć, licz na sie­bie. Mimo to
odno­śnie do tego, co mówiła Pałka, ist­niała szansa, że wobec nie­mal
pew­nej próby zamknię­cia sprawy przez Czyża i Chmurę w gru­pie
docho­dze­niowo-śled­czej pojawi się opór, który przy wspar­ciu Czar­nec­kiego
pozwoli nie zamy­kać sprawy. Kon­fe­ren­cja kon­fe­ren­cją, a media mediami.
Dzien­ni­ka­rzom trzeba było rzu­cić tro­chę mię­cha, aby wypeł­nili szpalty i czas ante­nowy, a przy oka­zji nieco uspo­koić miesz­kań­ców mia­sta. Po
siód­mej albo ósmej kolejce wszy­scy byli co do tego zgodni. Pro­ku­ra­tor i naczel­nik, jeśli mieli cho­ciaż tro­chę oleju w gło­wie, po
prze­ana­li­zo­wa­niu dowo­dów powinni pod­jąć jedyną roz­sądną decy­zję. Tą zaś
było kon­ty­nu­owa­nie śledz­twa, a co za tym idzie, poszu­ki­wa­nie zagi­nio­nej
Zofii Wasi­lew­skiej.


Przy­naj­mniej tak to powinno wyglą­dać. Z naci­skiem na „przy­naj­mniej”,
pomy­ślał.


Nie pomy­lił się, bo gdy następ­nego dnia zwlókł się z łóżka i zaj­rzał do
sieci, ta kipiała już od infor­ma­cji na temat wyda­rzeń na torach.
Wszyst­kie okra­szono zdję­ciami dum­nie prę­żą­cych się pro­ku­ra­tora i naczel­nika wydziału kry­mi­nal­nego, a ich wydźwięk był dokład­nie taki,
jakiego się spo­dzie­wał. Mor­derca schwy­tany, dzie­ciak ura­to­wany, akcja
prze­pro­wa­dzona spraw­nie dzięki nie­ba­ga­tel­nemu zaan­ga­żo­wa­niu,
doświad­cze­niu i pro­fe­sjo­na­li­zmowi zie­lo­no­gór­skiej poli­cji, któ­rej to
funk­cjo­na­riu­sze o każ­dej porze dnia i nocy z nara­że­niem zdro­wia i życia
dbają o bez­pie­czeń­stwo miesz­kań­ców mia­sta. I tak dalej, i tak dalej, aż
do porzygu.


Ku jego zdu­mie­niu nie padło hasło „sprawa zamknięta”.


Zro­bił serię pom­pek i brzusz­ków, wyką­pał się, zjadł liche śnia­da­nie i otwo­rzył okno, aby prze­wie­trzyć swoją klitkę. Zapa­lił, roz­wa­ża­jąc, czy
powi­nien wysłać do Czar­nec­kiego wia­do­mość z podzię­ko­wa­niami, bo nie miał
wąt­pli­wo­ści, że to jego zasługa. Nie wahał się długo. Sie­dząc na
toa­le­cie, napi­sał krót­kie „dzięki”, a potem otwo­rzył służ­bo­wego maila.
Na nim cze­kał zaszy­fro­wany plik w for­ma­cie pdf. Nadawcą była Mariola
Konieczna z Zespołu Poszu­ki­wań i Iden­ty­fi­ka­cji Osób. Otwo­rzył go i zaczął czy­tać.
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Atmos­fera w pokoju odpraw była ner­wowa. Do tego stop­nia, że dało się
wyczuć smród potu. Brudny cze­kał.


– Mamy tydzień na zła­pa­nie mor­dercy – oznaj­mił już na początku spo­tka­nia
inspek­tor Czar­necki. – Takie usta­le­nia poczy­ni­łem z pro­ku­ra­to­rem Chmurą.
Co łatwe nie było…


Pro­ku­ra­tor prze­wró­cił oczami, ale się nie ode­zwał. Wyraź­nie nie był
zado­wo­lony ze zgni­łego kom­pro­misu, ale przy­pi­na­nie orde­rów musiał
odło­żyć. Śledz­two zawie­rało zbyt dużo nie­ści­sło­ści i tylko głu­piec
mógłby poła­sić się na zamknię­cie tak nie­oczy­wi­stej sprawy. W rów­nie
kiep­skim humo­rze był naczel­nik Czyż, który od dłuż­szego czasu
prze­czu­wał, że jego pozy­cja jest mar­gi­na­li­zo­wana, a komen­dant nie darzy
go zbyt wiel­kim sza­cun­kiem. On też jed­nak musiał pogo­dzić się z fak­tami,
a te wska­zy­wały, że Baszta nie­ko­niecz­nie miał cokol­wiek wspól­nego z poprzed­nimi dwoma mor­der­stwami.


W zupeł­nie innych humo­rach byli Krusz­wica i Pałka. Słowa Czar­nec­kiego
przy­jęli z kamien­nymi twa­rzami, lecz pro­fi­lerka posłała krót­kie, ale
zna­czące spoj­rze­nie Brud­nemu. Igor nie zare­ago­wał. Trudno było cie­szyć
się z faktu, że prze­ło­żeni nie są aż tak bez­re­flek­syj­nymi kre­ty­nami.


W pokoju odpraw sie­działo jesz­cze pięć osób: sze­fowa kry­mi­na­li­sty­ków
Anna Borucka, tra­se­olog Alek­san­der Dobro­wol­ski, pato­mor­fo­log Mag­da­lena
Obojko, star­szy sier­żant Jacek Majew­ski oraz jego sze­fowa z Zespołu
Poszu­ki­wań i Iden­ty­fi­ka­cji Osób, Mariola Konieczna. Nie­obec­ność
pro­to­ko­lanta Janu­sza Kosiń­skiego była uspra­wie­dli­wiona zapa­le­niem ucha.
Ich twa­rze nie wyra­żały żad­nych emo­cji, może z wyjąt­kiem Majew­skiego,
który krę­cił się na krze­śle, jakby poprzed­niego wie­czoru ktoś mu
wychla­stał dupę pej­czem nabi­ja­nym ćwie­kami. Brudny pomy­ślał, że wcale by
się nie zdzi­wił. W spoj­rze­niu tego wiel­ko­luda cza­iła się jakaś
nie­spre­cy­zo­wana potrzeba, para­noja, może nawet obłęd, nie potra­fił tego
wyra­zić sło­wami. Wie­dział tylko, że go nie lubi i nie polubi. Zapewne z wza­jem­no­ścią.


Pierw­sze minuty doty­czące wczo­raj­szej kon­fe­ren­cji Brudny uznał za
stra­cone. To było kla­syczne kur­tu­azyjne pier­do­le­nie, które nale­żało
prze­cze­kać. Cze­kał więc cier­pli­wie, wal­cząc z potrzebą podra­pa­nia się po
obo­la­łej gło­wie. Szwy na ranie, zamiast pro­mie­nio­wać bólem,
nie­mi­ło­sier­nie go swę­działy i gdyby nie to, że aby je zało­żyć, lekarz
musiał ogo­lić tę oko­licę na zero, a po powro­cie do domu Brudny popra­wił
resztę maszynką, byłby skory podej­rze­wać, że ma wszy.


W końcu Czar­necki prze­szedł do sedna. Oddał głos Koniecz­nej.


– Na wnio­sek Igora przyj­rza­łam się nie­ja­kiej Zofii Wasi­lew­skiej, lat
trzy­dzie­ści cztery, uro­dzo­nej w Kar­pa­czu, córki zmar­łego w dwa tysiące
pią­tym Bog­dana Wasi­lew­skiego i Lucyny, z domu Moczul­ska, z którą
poszu­ki­wana w dwa tysiące szó­stym wyemi­gro­wała do Anglii – zaczęła swój
wywód. – Z nie­ja­snych powo­dów Wasi­lew­ska wró­ciła do Pol­ski w dwa tysiące
szes­na­stym, a w dwa tysiące osiem­na­stym zamiesz­kała w Zie­lo­nej Górze,
gdzie poznała nie­ja­kiego Mar­cina Hada­sia, za któ­rego wyszła za mąż rok
póź­niej. Mał­żeń­stwo nie prze­trwało jed­nak próby czasu, bo roz­pa­dło się
już po ośmiu mie­sią­cach. Od tej pory Wasi­lew­ska jest sin­gielką.
Aktu­al­nie bez­ro­botna, wcze­śniej pra­co­wała doryw­czo, ostat­nio w skle­pie z butami.


– Kiedy zagi­nęła? – zapy­tał pro­ku­ra­tor.


– Wedle usta­leń Igora w środę, krótko po opusz­cze­niu gabi­netu
gine­ko­lo­gicz­nego nie­ja­kiego Jakuba Reicherta, lat czter­dzie­ści dwa,
pra­cu­ją­cego w szpi­talu woje­wódz­kim oraz pro­wa­dzą­cego wła­sną dzia­łal­ność
gospo­dar­czą. Jej tele­fon został wylo­go­wany o godzi­nie sie­dem­na­stej
dwa­dzie­ścia dwie i do tej pory nikt go nie włą­czył. Wszystko wska­zuje
też na to, że poszu­ki­wa­nej od tam­tego czasu nie było w wynaj­mo­wa­nym
miesz­ka­niu.


– Skąd ta pew­ność?


Konieczna zer­k­nęła poro­zu­mie­waw­czo na Brud­nego.


– Bo to spraw­dzi­łem – rzu­cił od nie­chce­nia.


– W jakim sen­sie?


– Wsze­dłem do miesz­ka­nia.


– Na jakiej pod­sta­wie?


Pierw­sze, co przy­szło Brud­nemu na myśl, to „sra­kiej”, ale ugryzł się w język. To nie był dobry moment, aby dać się spro­wo­ko­wać.


– Posze­dłem tam, bo mie­li­śmy się spo­tkać, ale nie odbie­rała –
powie­dział, patrząc Chmu­rze w oczy. – Miesz­ka­nie spra­wiało wra­że­nie
opusz­czo­nego w pośpie­chu albo po pro­stu na chwilę. Poza tym, że śmieci
gniły i cuch­nęło jak w chle­wie.


– Czyli się wła­ma­łeś…


– Kurwa…


– Jarek. Skupmy się na spra­wie. W tej robo­cie takie rze­czy się dzieją.


Reak­cja Czar­nec­kiego przy­szła w odpo­wied­nim momen­cie, bo nie­po­cie­szony
zaist­niałą sytu­acją pro­ku­ra­tor ewi­dent­nie szu­kał kon­fron­ta­cji. Chmura
skrzy­wił się z nie­sma­kiem i burk­nął pod nosem coś, co z dużą dozą
wyro­zu­mia­ło­ści można by uznać za prze­pro­siny.


Głos ponow­nie zabrała Konieczna.


– Z infor­ma­cji uzy­ska­nych od jed­nej z nie­licz­nych bli­skich zna­jo­mych
poszu­ki­wa­nej wynika, że na początku roku Wasi­lew­ska zaszła w ciążę z nie­ja­kim Grze­go­rzem Szcze­pułą, lat trzy­dzie­ści pięć, który krótko
póź­niej zosta­wił ją i wyje­chał do pracy za gra­nicę. Pra­cu­jemy nad tym,
aby usta­lić miej­sce jego pobytu. – Konieczna zro­biła krótką pauzę, aby
napić się her­baty. – Sama Wasi­lew­ska to raczej typ doma­torki. Po
aktyw­no­ści w mediach spo­łecz­no­ścio­wych i licz­bie połą­czeń z jej numeru
tele­fonu można wywnio­sko­wać, że nie ma wielu przy­ja­ciół i rzadko
opusz­cza miesz­ka­nie. Wyjąt­kiem jest Agnieszka Rachwał, lat trzy­dzie­ści
cztery, zamiesz­kała na ulicy Oby­wa­tel­skiej osiem­na­ście przez sie­dem w Zie­lo­nej Górze. Igor…


Brudny odchrząk­nął. Wszyst­kie przed­sta­wione infor­ma­cje poznał już dzień
wcze­śniej, zaraz po prze­sła­niu mu przez Konieczną wstęp­nego raportu.
Klu­czowe oka­zały się połą­cze­nia Wasi­lew­skiej z ostat­niego mie­siąca i choć było ich jak na lekar­stwo, to jeden numer powta­rzał się nagmin­nie.
Nale­żał do Agnieszki Rachwał.


– Poje­cha­łem do niej wczo­raj wie­czo­rem – zaczął. – Nie­stety, roz­mowa nie
była długa, bo miała pod opieką trójkę malu­chów. Wszyst­kie jesz­cze w pie­lu­chach. Ojciec jest zawo­do­wym kie­rowcą, więc była z nimi tylko ona
i… sami rozu­mie­cie. Nie szło poga­dać.


– Powie­działa cokol­wiek?


– Tyle, że jest uro­biona po pachy i jej kon­takty z Wasi­lew­ską w ostat­nich tygo­dniach nie były tak czę­ste. Bar­dzo się prze­jęła, gdy
powie­dzia­łem, że zagi­nęła.


– Mamy jesz­cze co naj­mniej dwa adresy, które można by spraw­dzić – dodała
Konieczna. – Nie­stety, więk­szość jej zna­jo­mych albo wyemi­gro­wała, albo
Wasi­lew­ska nie utrzy­my­wała z nimi kon­taktu. Innych bli­skich osób brak.


– Brzmi tro­chę depre­syj­nie – wes­tchnęła Borucka.


– Co kon­kret­nie masz na myśli? – zain­te­re­so­wał się Czar­necki.


– No… – Zamy­śliła się. – Przy­kra ta jej histo­ria. Naj­pierw umiera
ojciec, potem emi­gra­cja, powrót do kraju, gdzie wycho­dzi za mąż za
faceta, z któ­rym roz­wo­dzi się po nie­ca­łym roku. W końcu jakiś typ robi
jej dziecko i ją zosta­wia.


– Ale coś suge­ru­jesz?


– Nie, nic. Tak po pro­stu mi się powie­działo. Nie mam na myśli
samo­bój­stwa, jeśli to ci przy­szło na myśl. Nic z tych rze­czy.


– Ale takiej wer­sji odrzu­cać nie możemy – włą­czył się do roz­mowy Chmura.


– Nie możemy odrzu­cać żad­nej wer­sji – uciął Czar­necki.


Brudny przy­słu­chi­wał się roz­mo­wie w mil­cze­niu. Nie wie­rzył, że Zofia
mogłaby tar­gnąć się na wła­sne życie. Ow­szem, pew­nie więk­szość
psy­chia­trów po zapo­zna­niu się z jej histo­rią i aktu­alną sytu­acją życiową
mogłaby wysnuć wnio­sek, że Wasi­lew­ska miała pełne prawo popaść w depre­sję ze wszyst­kimi jej kon­se­kwen­cjami, ale tylko on z tu obec­nych
miał oka­zję spoj­rzeć jej w oczy. A w nich wciąż pło­nął mło­dzień­czy żar.
Ta kobieta pra­gnęła żyć i doświad­czać, na pewno zaś nie nale­żała do
tych, które napo­tkaw­szy pierw­szą lep­szą prze­szkodę, poło­ży­łyby się na
torach albo ukrę­ciły pętlę na szyję. Zofia brała życie za rogi, nawet
jeśli to życie nie­ustan­nie rzu­cało jej kłody pod nogi. Chyba że…


– Ja bym jed­nak zaj­rzał do jej karty pacjenta – uprze­dził go Chmura. –
Skoro zagi­nęła zaraz po opusz­cze­niu poradni gine­ko­lo­gicz­nej, to możemy
podej­rze­wać, że ta wizyta mogła ją do tego skło­nić.


– Skło­nić do zagi­nię­cia? – fuk­nęła Pałka.


– Wie­cie, o co mi cho­dzi. Może dok­to­rek wykrył jakąś wadę płodu? Może w związku z tym poszu­ki­wana wyje­chała za gra­nicę, aby doko­nać abor­cji? Nie
spraw­dzimy, to się nie dowiemy, a możemy się jedy­nie wygłu­pić.


Brudny pomy­ślał, że tym razem pro­ku­ra­tor tra­fił cel­niej. Co gor­sza, mógł
mieć rację. To nie byłby pierw­szy raz, gdy zastra­szona przez nie­ludz­kie
prawo anty­abor­cyjne oby­wa­telka Pol­ski opusz­cza kraj w celu ter­mi­na­cji
ciąży. Tylko czy z tego powodu wyłą­cza­łaby tele­fon zale­d­wie kil­ka­na­ście
minut po opusz­cze­niu poradni?


– To rze­czy­wi­ście trzeba będzie usta­lić – pod­su­mo­wał Czar­necki, a Krusz­wica zgło­sił swoją obec­ność. – Pil­nie – dodał, aby pod­kre­ślić wagę
swo­ich słów.


Roz­mowa zbo­czyła na dowody potwier­dza­jące bądź eli­mi­nu­jące zmar­łego
Basztę z grona podej­rza­nych o mor­der­stwa Moniki Otręby i wciąż
nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nej dru­giej ofiary. Pro­ku­ra­tor i momen­tami naczel­nik
sta­nęli w roli kon­te­sta­to­rów każ­dego dowodu i każ­dej poszlaki, ale
osta­tecz­nie pole­gli. Nic sen­sow­nego z ich punktu widze­nia ule­pić się z tego nie dało. Nic, przy­naj­mniej na tę chwilę, nie łączyło Baszty ze
śmier­cią obu kobiet, choć gdyby Brudny miał być ze sobą szczery, to nic
go też z udziału w tychże mor­der­stwach nie wyklu­czało. Osta­tecz­nym
dowo­dem miała być jego karta sto­ma­to­lo­giczna, choć też tylko jeśli
cho­dzi o dru­gie zabój­stwo.


Na koniec swoje doło­żyły Obojko i Borucka, ale żadna z nich nie
dostar­czyła gru­pie prze­ło­mo­wych wie­ści. Pierw­sza przed­sta­wiła wyniki
sek­cji Baszty, co w spra­wie zagi­nię­cia Wasi­lew­skiej nie miało więk­szego
zna­cze­nia, oraz poin­for­mo­wała o prze­ka­za­niu odlewu szczęk poten­cjal­nego
sprawcy, który zre­kon­stru­owano na pod­sta­wie śla­dów po ugry­zie­niach
pozo­sta­wio­nych na pier­siach ofiary. Krusz­wica przy­znał, że sys­tem nie
wypluł żad­nych wyni­ków, co w sumie nikogo nie zdzi­wiło, bo mor­derca miał
tak kosz­marne uzę­bie­nie, że trudno było podej­rze­wać, aby kie­dy­kol­wiek
był u den­ty­sty. W infor­ma­cjach prze­ka­za­nych przez Borucką jedy­nym war­tym
uwagi wąt­kiem był ten doty­czący wykry­cia w prób­kach uzy­ska­nych ze
szcząt­ków śla­do­wych ilo­ści pyłu cegla­nego, a dokład­nie pyłu z cegły
cera­micz­nej, któ­rej skład che­miczny suge­ro­wał okres pro­duk­cji
przy­pa­da­jący na lata sześć­dzie­siąte, ewen­tu­al­nie sie­dem­dzie­siąte
ubie­głego wieku. Zawę­żało to poszu­ki­wa­nia – dzięki temu można było
wyklu­czyć obiekty wybu­do­wane w ciągu ostat­nich dwóch dekad – ale
zmie­niało nie­wiele, bo więk­szość budyn­ków nie miała kla­sycz­nych piw­nic,
a poza tym pro­fil sprawcy i tak suge­ro­wał, że mieszka w jakiejś rude­rze.


Zanim Czar­necki roz­dzie­lił zada­nia, popro­sił o głos Pałkę. Brudny
czę­ściowo poznał jej opi­nię pod­czas sobot­niej nasia­dówki u Krusz­wicy,
ale wów­czas – jak Elka sama przy­znała – była ona nie­po­głę­biona i nie­upo­rząd­ko­wana. Nie­dzielę miała poświę­cić na powtórną ana­lizę dowo­dów
i jej usys­te­ma­ty­zo­wa­nie.


Pałka wyjęła z nese­seru swoje zapi­ski.


– Sprawca to biały hete­ro­sek­su­alny męż­czy­zna, naj­praw­do­po­dob­niej w wieku
mię­dzy trzy­dzie­stym a czter­dzie­stym pią­tym rokiem życia, stanu wol­nego.
Ma kiep­skie wykształ­ce­nie i szo­ru­jącą po dnie samo­ocenę, jest impul­sywny
i działa pod wpły­wem emo­cji, co spra­wia, że zde­cy­do­wa­nie bli­żej mu do
miana mor­dercy nie­zor­ga­ni­zo­wa­nego, choć nie w kla­sycz­nym rozu­mie­niu tego
ter­minu. Bar­dzo praw­do­po­dobne, że wycho­wał się w aspo­łecz­nej,
pato­lo­gicz­nej rodzi­nie z ojcem alko­ho­li­kiem i… cho­ro­bli­wie nado­pie­kuń­czą
matką.


– Nado­pie­kuń­czą matką? – upew­nił się Krusz­wica.


– Tak uwa­żam. Rze­czy­wi­ście, zwy­kle nasza uwaga sku­pia się na prze­mo­co­wym
ojcu. I ja tego nie wyklu­czam, a wręcz się ku temu skła­niam. Ojciec
praw­do­po­dob­nie pił i bił, ale w mojej oce­nie to matka jest głów­nym
źró­dłem pro­ble­mów.


– Skąd taki wnio­sek?


– Rzadko się o tym mówi, bo matki to sym­bol bez­wa­run­ko­wej miło­ści, ale
naj­słyn­niejsi seryjni mor­dercy mieli zwy­kle bar­dzo zabu­rzoną rela­cję
wła­śnie z mat­kami. Nie z ojcami, ale wła­śnie z mat­kami. Słynny Ted Bundy
jako dziecko był prze­ko­nany, że jego matka jest jego sio­strą, ukra­iń­ski
kani­bal Andriej Czi­ka­tiło sypiał z rodzi­cielką w jed­nym łóżku do cza­sów
nasto­let­nio­ści, a Rosja­nin Alek­san­der Spie­siw­cew, zresztą też kani­bal,
razem z rodzi­cielką mor­do­wał kobiety i dzieci, które póź­niej matula
kro­iła w talarki na obiadki dla synka.


– Ożeż w mordę…


– A Ed Gein…


– Ten od Tek­sań­skiej masa­kry piłą mecha­niczną?


– Tak, film rze­czy­wi­ście został zain­spi­ro­wany jego histo­rią. W każ­dym
razie słynny Rzeź­nik z Pla­in­field, w któ­rego domu zna­le­ziono mię­dzy
innymi łóżko zdo­bione ludz­kimi czasz­kami czy kom­bi­ne­zony z ludz­kiej
skóry, to mode­lowy przy­kład czło­wieka, który doznał ogrom­nej krzywdy ze
strony nado­pie­kuń­czej matki. Augu­sta miała na Eda prze­możny i bar­dzo
tok­syczny wpływ. Fana­tyczka reli­gijna, która od naj­młod­szych lat
zabra­niała synowi kon­tak­tów z rówie­śnicz­kami, wma­wiała mu, że kobiety z zasady są podłe, grzeszne, nie­mo­ralne, zwał jak zwał, i kie­ru­jąc się
kom­plet­nie wypa­czoną tro­ską, nie­jako zapro­jek­to­wała syna do póź­niej­szych
mor­dów.


Pałka zatrzy­mała się i powio­dła wzro­kiem po twa­rzach zebra­nych. Trudno
było wyczuć, co się dzieje teraz w ich gło­wach, ale bez wąt­pie­nia
wzbu­dziła ich zain­te­re­so­wa­nie. Upiła kawy.


– Dla­tego nie przez przy­pa­dek wspo­mnia­łam o cho­ro­bli­wej nado­pie­kuń­czo­ści
– kon­ty­nu­owała. – Cza­sem owa nado­pie­kuń­czość może wyewo­lu­ować w stronę
nad­mier­nej kon­troli. Mat­czyna tro­ska przy­biera formę domi­na­cji, czę­sto
total­nej. Taka kobieta staje się zabor­cza i zazdro­sna. Myślę, że podobną
sytu­ację, choć w mniej­szym natę­że­niu, mamy w przy­padku rela­cji Pawła i Teresy Basz­tów, bo zakła­dam, że ona, tak jak w przy­padku wspo­mnia­nego
Spie­siw­cewa, wie­działa o tym, co robił jej syn, mało tego, podej­rze­wam,
że porwa­nie pani Dutko to mógł być jej pomysł.


– To jest aku­rat do spraw­dze­nia – rzu­cił Chmura.


– I na pewno będę chciała zba­dać tę zależ­ność. Do tego jed­nak wró­cimy,
bo naj­pierw chcia­ła­bym z Teresą Basztą poroz­ma­wiać. W każ­dym razie
sprawca naszych dwóch mor­derstw musi szcze­rze nie­na­wi­dzić kobiet i w moim odczu­ciu to może być pochodną tego, co w dzie­ciń­stwie zgo­to­wała mu
matka. W mojej oce­nie wyge­ne­ro­wała w nim jakiś wyjąt­kowo rzadko
spo­ty­kany fetysz. Fakt, że porywa i tor­tu­ruje cię­żarne, sam w sobie jest
skraj­nie obrzy­dliwy, ale zauważ­cie, że Magda nie zna­la­zła żad­nych śla­dów
świad­czą­cych o pene­tra­cji, czy to kla­sycz­nej, czy anal­nej.


– Nie mam jasno­ści co do oral­nej… – wtrą­ciła się Obojko. Krusz­wica tylko
głu­pio się uśmiech­nął.


– W rapor­cie z sek­cji nie zna­la­złam nic na temat zale­ga­ją­cych wewnątrz
ust pły­nów ustro­jo­wych, mam rację? – upew­niła się Pałka.


– Labo­ra­to­rium niczego nie potwier­dziło – przy­znała Borucka.


– Co to zatem, waszym zda­niem, ozna­cza? – Pałka ponow­nie prze­mknęła
wzro­kiem po zebra­nych.


– Że facet jest impo­ten­tem? – zary­zy­ko­wał Krusz­wica.


– Pudło. Impo­tenci w zde­cy­do­wa­nej więk­szo­ści przy­pad­ków, pomimo
świa­do­mo­ści swo­jej ułom­no­ści pod tym wzglę­dem, podej­mują próby odby­cia
sto­sunku, a gdy im nie wycho­dzi, msz­czą się, czę­sto bar­dzo bru­tal­nie.
Wyko­rzy­stują wów­czas różne narzę­dzia, jak kołki, rury czy butelki.
Oko­lice kro­cza są wtedy zma­sa­kro­wane. Jakieś inne pro­po­zy­cje?


– Może to ma jakiś zwią­zek z rodzeń­stwem? Zabija cię­żarne, bo to
przy­po­mina mu brata lub sio­strę, któ­rzy jakoś go skrzyw­dzili?


– Cie­plej, choć nie do końca. Mimo wszystko jestem za tym, aby przyj­rzeć
się przy­pad­kom zgo­nów dzieci. Ele­ment rywa­li­za­cji mię­dzy rodzeń­stwem
może mieć rację bytu. Coś jesz­cze?


– Nie mam pomy­słu.


– Ani ja.


– Hmm…


– Co w tej histo­rii jest naj­bar­dziej szo­ku­jące? – cią­gnęła Pałka.


– Zabi­ja­nie cię­żar­nych?


– A kon­kret­nie?


– Tor­tu­ro­wa­nie, ćwiar­to­wa­nie. Jed­nej z nich facet wyrwał cęgami na żywca
wszyst­kie zęby.


Pałka prze­wró­ciła oczami i prze­nio­sła wzrok na Brud­nego, który do tej
pory przy­słu­chi­wał się dys­ku­sji w mil­cze­niu.


– A co jest naj­dziw­niej­sze? No, nie­spo­ty­kane? Coś, co…


– Piersi ofiary?


– Bingo, Igor! To jest jego fetysz. Facet ma wyraźne zabu­rze­nie
doty­czące kobie­cego biu­stu.


– Dla­tego kręcą go cię­żarne. Cię­żarna równa się duży biust – dodał
Krusz­wica.


– Zaczy­na­cie łapać. A dla­czego cię­żar­nym rosną piersi?


– Nie…


– To jest naprawdę poje­bane.


– Nie ma w tym nic poje­ba­nego. To się nazywa lak­ta­fi­lia. Sek­su­alny
fetysz, w któ­rym bodź­cem są piersi wydzie­la­jące mleko. I teraz was
zasko­czę, bo to wcale nie taka rzadka sprawa. Inter­net jest pełen
fil­mi­ków, na któ­rych widać podobne akty. I nie mówię o żad­nym dark­ne­cie.
To po pro­stu jedna z dewia­cji sek­su­al­nych. Na pewno mniej groźna od
więk­szo­ści z bli­sko stu zdia­gno­zo­wa­nych para­fi­lii.


– Że niby faceci piją kobiece mleko? – Znu­dzony do tej pory Czyż w końcu
się uak­tyw­nił.


– Powta­rzam. W sumie to nie­groźna rzecz. Bar­dziej, no… pre­fe­ren­cja
sek­su­alna niż dewia­cja.


– Dla mnie to obrzy­dliwe.


– Tak jak i dla nie­któ­rych kobiet picie spermy. Czy zatem te, które ją
piją, to dewiantki?


Czyż skrzy­wił się, podra­pał po policzku, w końcu wzru­szył ramio­nami.


– No wła­śnie. Dla­tego nie bądź­cie, pano­wie, tacy pury­tań­scy. Na bab­skich
wie­czo­rach sły­szy się różne rze­czy…


– Żebyś wie­działa – dodała Borucka, dwu­znacz­nie się uśmie­cha­jąc.


– Przy­ssać się do cyca to jedno, ale…


– Możemy sku­pić się na kon­kre­tach? – prze­rwał wymianę zdań Czar­necki. –
Możesz wyja­śnić, skąd bie­rze się ten fetysz i dla­czego w tym wypadku
wyewo­lu­ował w tak eks­tre­malną dewia­cję?


Głu­pawe uśmie­chy zga­sły. Pałka odgar­nęła rudy kosmyk i odchrząk­nęła.


– Lak­ta­fi­lia to dość skom­pli­ko­wany typ para­fi­lii, który wymaga bodźca
czę­sto nie­do­stęp­nego. Cię­żar­nej kobiety, mówiąc po waszemu – dodała,
widząc uno­szące się brwi słu­cha­czy. – Geneza prak­tycz­nie zawsze ma swoje
źró­dło w dzie­ciń­stwie, a to ozna­cza wła­ści­wie dwie opcje. Pierw­sza, w mojej oce­nie mniej praw­do­po­dobna, to ta, w któ­rej dziecko pomimo
wyraź­nej potrzeby, a te jed­nak w zależ­no­ści od jed­nostki bywają mniej­sze
bądź więk­sze, było odcięte od mleka matki. Być może w związku z tym
gło­do­wało, może było trak­to­wane znacz­nie gorzej niż brat czy sio­stra,
mniej kochane, czuło się zanie­dbane i porzu­cone. Powo­dów może być wiele.
Ja jed­nak skła­niam się ku dru­giej wer­sji, mia­no­wi­cie tej, w któ­rej to
nado­pie­kuń­cza matka kar­miła dziecko dużo dłu­żej niż powinna.


– O jakim okre­sie mówimy?


– Znane są przy­padki matek, które kar­miły pier­sią nawet nasto­lat­ków.


– Grubo.


– W trud­nych cza­sach mleko matki było cza­sem jedy­nym źró­dłem poży­wie­nia
boga­tego w skład­niki odżyw­cze. Ma prze­cież wszystko: białka,
węglo­wo­dany, zdrowe tłusz­cze, wita­miny, enzymy, a nawet skład­niki
prze­ciw­in­fek­cyjne. Mało kto o tym mówi, ale jesz­cze sto czy dwie­ście lat
temu śmier­tel­ność nie­mow­ląt była bar­dzo wysoka, a w bied­nych chłop­skich
rodzi­nach nic nie mogło się zmar­no­wać. Jeśli więc małe dziecko umie­rało,
matka kar­miła star­sze pocie­chy, dzięki czemu utrzy­my­wała lak­ta­cję
latami. To mię­dzy innymi dla­tego w cza­sach głodu naj­lep­sze kąski zawsze
jedli rodzice, a dopiero póź­niej do stołu dopusz­czano dzie­ciaki, które
musiały zado­wo­lić się reszt­kami. Ojciec jadł pierw­szy, aby mieć siłę do
cięż­kiej pracy w polu, a matka druga, aby pro­du­ko­wać war­to­ściowy pokarm.
Ale wra­ca­jąc do tu i teraz, to… – Pałka upiła kawy – w mojej oce­nie mamy
do czy­nie­nia z czło­wie­kiem, który został zdo­mi­no­wany przez matkę w spo­sób abso­lutny.


– Jak ten od tek­sań­skiej masa­kry?


– Może nawet bar­dziej. I tak jak on jest czło­wie­kiem mają­cym ogromne
pro­blemy inter­per­so­nalne, jest aspo­łeczny, a jego samo­ocena szo­ruje po
dnie. Nie zdzi­wi­ła­bym się, gdyby był pra­wicz­kiem, bo matka tak nakła­dła
mu do głowy, że do dziś boi się, że kobiety mają tam zęby.


– Ale…


– Dobra, sorry, ponio­sło mnie. Cho­dzi mi o to, że z jed­nej strony ich
pra­gnie, tro­chę jak zaka­za­nego owocu, a z dru­giej się ich boi, co
spra­wia, że dyso­nans, jaki odczuwa, budzi w nim gniew i nie­na­wiść. Do
nich, do sie­bie i do całego świata.


– Dla­tego je zabija?


– Praw­do­po­dob­nie.


– A matka?


– Nie zbli­żyłby się do żad­nej obcej kobiety, gdyby żyła.


– Suge­ru­jesz, żeby przej­rzeć nekro­logi?


– Z ostat­niego roku. Jeśli moja teo­ria jest bli­ska prawdy, to powin­ni­śmy
zawę­zić poszu­ki­wa­nia do kil­ku­dzie­się­ciu rodzin. A samego sprawcy
szu­ka­ła­bym wśród nisko wykwa­li­fi­ko­wa­nych robot­ni­ków albo w zawo­dach,
które mak­sy­mal­nie ogra­ni­czają inte­rak­cję ze współ­pra­cow­ni­kami.
Sprzą­ta­cze, stróże, kie­rowcy…


– Auto­bu­sowi?


– Ow­szem. Tak­sów­ka­rze też. Odrzu­ci­ła­bym nato­miast tirow­ców, bo to
czło­wiek, który boi się świata. Nie zapusz­cza się na odle­głość
nie­po­zwa­la­jącą mu wró­cić na noc do domu. To jego jedyny azyl, w któ­rym
czuje się bez­piecz­nie.


– Trzeba będzie raz jesz­cze poga­dać z tym… jak on tam miał? – Krusz­wica
prze­niósł wzrok na Brud­nego.


– Wró­bel – odparł Igor. – Tylko że… facet ma sied­mioro dzie­cia­ków.


– Czyli pra­wicz­kiem raczej nie jest.


– Ale lak­ta­cję u żonki ma cały czas – zauwa­żył Majew­ski.


– Jeśli ta żyje…


Brudny pomy­ślał, że tego nie spraw­dził. Pomy­ślał też, że bujne wąsy
zgrab­nie mogły ukry­wać zaję­czą wargę.


– Przy­pil­nuję tematu – uciął, żeby nie musieć się tłu­ma­czyć.


– Warto też odwie­dzić szpi­tale i porad­nie gine­ko­lo­giczne – dodała Pałka.
– To tam sprawca może szu­kać poten­cjal­nych ofiar.


– To by się wpi­sy­wało w znik­nię­cie Wasi­lew­skiej…


– Za dużo teo­re­ty­zu­jemy – włą­czył się do roz­mowy Czyż. – Lak­ta­fi­lie,
nado­pie­kuń­cze matki, incele, tek­sań­skie masa­kry piłą mecha­niczną.
Bra­kuje jesz­cze tego, aby zro­bić z niego kani­bala, który wypieka w piw­nicy steki z mło­dych piersi. Wybacz­cie, ale to brzmi jak beł­kot.


– Tak jak pomy­le­nie przez, dzięki Bogu, byłego już komen­danta głów­nego
gra­nat­nika z butelką wódki – odparł Czar­necki, czym wzbu­dził falę
śmie­chu. Nie śmiał się tylko naczel­nik Czyż.


Pięć minut póź­niej zada­nia były już roz­dzie­lone, a pomiesz­cze­nie
wypeł­nił sze­lest pako­wa­nych doku­men­tów i stu­kot prze­sta­wia­nych krze­seł.
Gdy śled­czy powoli opusz­czali salę odpraw, pewien męż­czy­zna sie­dział w dziu­ra­wym fotelu i trzy­ma­jąc w jed­nej dłoni mazak, a w dru­giej płat
świń­skiej skóry, nie­spiesz­nie two­rzył swoje kolejne dzieło. Na ławie
obok leżały nożyce, szpula gru­bej nici i kilka igieł, a w tle snuł się
głos radio­wej dzien­ni­karki, która prze­ko­ny­wała, że nie­jaki Paweł B.,
podej­rzany o porwa­nie i sek­su­alne wyko­rzy­sta­nie jed­nej z miesz­ka­nek
mia­sta oraz praw­do­po­dob­nie dwa zabój­stwa innych kobiet, zgi­nął na torach
potrą­cony przez pociąg. Męż­czy­zna uśmiech­nął się pod wąsem, bo lep­szego
roz­strzy­gnię­cia nie mógł sobie wyma­rzyć. Raz jesz­cze przyj­rzał się
swo­jemu dziełu, następ­nie prze­niósł wzrok na sto­jący na komo­dzie por­tret
kobiety. I znów na swoje dzieło. Pomy­ślał, że jest już bar­dzo bli­sko
ide­ału.


Chwilę potem poczuł wil­czy głód.
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Kolejne cztery dni Brudny spę­dził na prze­słu­chi­wa­niu kole­gów Baszty i na
wizy­tach w zna­nych poli­cji bur­de­lach, meli­nach i szem­ra­nych siłow­niach.
Jedno ani dru­gie nic nie dało. Zna­jomi Baszty wypie­rali się, pła­kali, a gdy po wyłą­cze­niu kamer raz czy drugi zdzie­lił ich po ryju, jed­nemu
puściły zwie­ra­cze i trzeba było sprzą­tać. Infor­ma­cji nie uzy­skał także
od lokal­nych cicho­da­jek, ćpu­nów, ste­ry­dzia­rzy ani pomniej­szych dile­rów.
Miał taki wyraz twa­rzy, że wszy­scy scho­dzili mu z drogi, a ci, któ­rzy
unie­śli się hono­rem ulicy i nie chcieli współ­pra­co­wać, skuci lądo­wali
ryjem w ziemi albo psim gów­nie. Osta­tecz­nie nie zatrzy­mał żad­nego, bo
choć po spę­dze­niu w jego towa­rzy­stwie uro­czego kwa­dransa więk­szość
sprze­da­łaby wła­sną matkę, wszyst­kie uzy­skane od nich infor­ma­cje nie
miały w związku z poszu­ki­wa­niem Wasi­lew­skiej żad­nej war­to­ści.


Pią­tego dnia czuł, że śledz­two wymyka mu się z rąk. Czas nie dzia­łał na
jego korzyść, a infor­ma­cje spły­wa­jące z kamer miej­skich czy od
patro­lu­ją­cych oko­lice kanału funk­cjo­na­riu­szy nie wno­siły niczego, co
mogłoby dawać nadzieję na zbli­że­nie się do mor­dercy. Ponowna wizyta w PKS-ie też nie przy­nio­sła prze­łomu, bo matka Wró­bla żyła i miała się
zna­ko­mi­cie, a facet – poza tym, że cho­dził na dziwki i mecze Falu­bazu –
wyda­wał się czy­sty.


Przed osiem­na­stą zatrzy­mał się przy Czer­wo­nej Budce, gdzie kupił
zapie­kankę. Przy­siadł na ławce, wchło­nął ją na kilka kęsów, zapa­lił. Był
zły, bo wszystko wska­zy­wało na to, że Zofia prze­pa­dła jak kamień w wodę.
Rezul­ta­tów nie przy­nio­sła też roz­mowa z jej przy­ja­ciółką, a zgar­nięty na
prze­słu­cha­nie gine­ko­log przed­sta­wił wer­sję, która prak­tycz­nie
eli­mi­no­wała moż­li­wość wyjazdu Wasi­lew­skiej za gra­nicę w celu doko­na­nia
abor­cji.


– W doku­men­ta­cji, którą przed­sta­wił, nie ma śladu na temat wad płodu –
refe­ro­wał mu Krusz­wica, który go prze­słu­chi­wał. – Dok­to­rek twier­dzi też,
że bar­dzo chciała uro­dzić to dziecko, i w moim odczu­ciu nie kła­mał.
Zresztą po co miałby to robić?


Part­ner wziął też na sie­bie szpi­tale i porad­nie. Na efekty trzeba było
jed­nak pocze­kać, bo we wszyst­kich tych pla­ców­kach pra­co­wało co naj­mniej
kil­ku­dzie­się­ciu męż­czyzn, któ­rzy mogli wpi­sy­wać się w pro­fil spo­rzą­dzony
przez Pałkę. Stróże, sprzą­ta­cze, ochro­nia­rze, maga­zy­nie­rzy, kie­rowcy.
Ich wery­fi­ka­cja wyma­gała dokład­nej ana­lizy, a to był prze­cież jedy­nie
wyci­nek z kil­ku­na­stu tysięcy poten­cjal­nych pra­cow­ni­ków tych branż
ope­ru­ją­cych na tere­nie mia­sta i oka­la­ją­cych je wio­sek. Przy­po­mi­nało to
tro­chę szu­ka­nie igły w stogu siana, ale pew­nych rze­czy po pro­stu nie
dało się prze­sko­czyć.


– Tro­chę jak na złość – skar­żył mu się Krusz­wica. – Co zoba­czę kogoś z listy Elki, to wyglą­dem przy­po­mina prze­ro­śnię­tego ziem­niaka. Na samej
poro­dówce natkną­łem się na dwóch takich, a gdy w sekre­ta­ria­cie dali mi
listę zatrud­nio­nych, to zła­pa­łem się za głowę. Oni wszy­scy się chyba
umó­wili.


– Roz­ma­wia­łeś z któ­rymś z nich?


– Ze sprzą­ta­czem i ochro­nia­rzem. Pierw­szy wielki i wąsaty, chyba lekko
upo­śle­dzony, raczej nie­groźny, drugi gruby i szczer­baty gaduła, który w ciągu kwa­dransa opo­wie­dział mi tyle szpi­tal­nych histo­rii, że teraz mam
wąt­pli­wo­ści, czy aby na pewno chciał­bym tam kie­dy­kol­wiek tra­fić na
lecze­nie.


– Trzeba będzie przez to wszystko się prze­bić.


– No…


Igo­rowi pozo­sta­wało jeż­dże­nie od drzwi do drzwi i licze­nie na łut
szczę­ścia, ale choć momen­tami nie tylko prze­kra­czał pro­ce­dury, lecz
także bru­tal­nie je łamał, nie posu­wał się ani kro­czek do przodu.


Odno­sił wra­że­nie, że na to pie­przone mia­sto spły­nęła jakaś zasłona
mil­cze­nia. Dla­czego w ogóle jesz­cze tu był? Dla­czego się z nim uże­rał?
Nie ofe­ro­wało mu nic poza okrop­nymi wspo­mnie­niami i nie­ustan­nym
cier­pie­niem. Tylko czy gdzie­kol­wiek indziej na świe­cie zna­la­złby swoje
miej­sce? Swój dom?


Wes­tchnął na wspo­mnie­nie biesz­czadz­kiej cha­łupy po ciotce Kle­pac­kiej.
Tam mu było naj­le­piej. Spo­kój, wygoda, cisza, brak ludzi. Tylko on,
dzi­kie zwie­rzęta i hula­jący po wzgó­rzach wiatr. I to jebane
prze­kleń­stwo, które zawsze cią­gnie za sobą. Czy Zofia też pad­nie ofiarą
jego klą­twy?


Przed oczami sta­nęła mu Julka. Piękna, uśmiech­nięta, życz­liwa, pełna
ener­gii. Tak wyglą­dała, zanim się poznali. A jak wygląda dzi­siaj? Jak
się czuje? Zaci­snął ner­wowo zęby. Ona była chyba naj­bar­dziej jaskra­wym
przy­kła­dem osoby, która przez niego stra­ciła wszystko. Poświę­ciła się,
wyrwała go z rąk śmierci i ura­to­wała w każ­dym tego słowa zna­cze­niu. A co
dał jej w zamian? Tylko ból i cier­pie­nie.


Pomy­ślał, że nikt by po nim nie pła­kał, gdyby teraz pal­nął sobie w łeb.
Może powi­nien. Tu, na tej ławce, tak po pro­stu, bez zapo­wie­dzi.
Uni­ce­stwiłby to, czym w sie­ro­cińcu hie­ro­ni­mek zain­fe­ko­wała go Gwi­dona i co podąża za nim po dziś dzień. To zło, ten brud, ten demo­niczny byt,
któ­rego stał się żywi­cie­lem, a który spra­wia, że więdną przy nim kwiaty,
a ludzie tracą zdro­wie albo umie­rają.


Zaci­snął moc­niej powieki, gdy zwi­zu­ali­zo­wał sobie tamte dwie turystki.
Nie mógł o nich zapo­mnieć i na samo ich wspo­mnie­nie zale­wały go wyrzuty
sumie­nia. Przy­szły tylko nała­do­wać tele­fony, a on – choć zbli­żał się
wie­czór i powi­nien zapro­te­sto­wać – dla wła­snej wygody pozwo­lił im ruszyć
dalej na szlak. Obie zostały bru­tal­nie zamor­do­wane tylko dla­tego, że on,
kurwa jego mać, był zbyt zajęty nic­nie­ro­bie­niem. Pomy­ślał, że jeśli
znajdą ciało Zofii, to następna wystrze­lona kula będzie prze­zna­czona dla
niego.


Z tym posta­no­wie­niem wyrzu­cił nie­do­pa­łek do śmiet­nika i ruszył w kie­runku zapar­ko­wa­nego patrola. Gdy wsiadł i prze­krę­cił klu­czyk w sta­cyjce, poczuł w kie­szeni wibra­cję tele­fonu. Dzwo­nił Krusz­wica.


– Gdzie jesteś? – rzu­cił bez zbęd­nych cere­gieli.


– W cen­trum.


– Przy­jedź pod maga­zyn na działki przy Olcho­wej. Chło­paki mają jakie­goś
bez­dom­nego, który twier­dzi, że jakiś czas temu widział faceta
wrzu­ca­ją­cego do kanału worek ze śmie­ciami. Ja jestem w dro­dze.


– Jadę.


Po dzie­się­ciu minu­tach zapar­ko­wał obok land cru­isera Krusz­wicy. W powie­trzu wciąż uno­sił się kurz po hamo­wa­niu, a aspi­rant dopiero
opusz­czał pojazd. W tle grały świersz­cze i śpie­wały ptaki.


Bez gada­nia sfor­so­wali furtkę i pospiesz­nym kro­kiem ruszyli w kie­runku
wska­za­nym Krusz­wicy przez jeden z patroli. Na miej­scu zastali dwóch
mło­dych sta­żem funk­cjo­na­riu­szy. Stali nad na wpół sie­dzą­cym, na wpół
leżą­cym męż­czy­zną o zaro­śnię­tej i prze­sad­nie rumia­nej twa­rzy. W ręku
trzy­mał do połowy opróż­nioną butelkę taniego wina i szcze­rzył resztki
zepsu­tych zębów.


– To ten – oznaj­mił star­szy poste­run­kowy. Miał nos jak sęp i był chudy
jak strach na wró­ble. – Jest dziab­nięty, ale nie aż tak bar­dzo i…


– W porządku – uciął Krusz­wica. – Jak na niego tra­fi­li­ście?


– Pro­wa­dzi­li­śmy czyn­no­ści w przy­dzie­lo­nym rejo­nie. Mie­li­śmy szu­kać
podej­rza­nych typów, prze­słu­chi­wać oko­licz­nych miesz­kań­ców. Na tego
natknę­li­śmy się, gdy srał w krza­kach przy kanale.


– Dobra robota, pano­wie. Co zdą­żył powie­dzieć?


Strach na wró­ble w kilku sło­wach prze­ka­zał w sumie dość skąpe dane na
temat widzia­nej przez bez­dom­nego postaci. Skąpe nie zna­czyły jed­nak, że
mało war­to­ściowe. Krusz­wica pochy­lił się nad męż­czy­zną, który
przed­sta­wiał się jako Zenek.


– Wszystko w porządku, panie Zenku? – zapy­tał.


– Słońce świeci, kwiaty pachną, ptaki świer­golą. A i na winko się
uzbie­rało. Czego tu chcieć wię­cej, panie wła­dzo?


– Miło sły­szeć, że pan zado­wo­lony z życia.


– Mnie tam nie­wiele trzeba. Miniml… minimi… mini­mili…


– Mini­ma­li­stą pan jest, czy tak?


– O wła­śnie! To żem chciał wypo­wie­dzieć. Trudne słowo, a język po winku
to się cza­sem pląta jak włosy na psioszce.


Strach na wró­ble par­sk­nął śmie­chem, a jego kom­pan, przy­po­mi­na­jący dla
odmiany wkur­wio­nego mopsa, podra­pał się po kro­czu. Brudny ogra­ni­czył się
do zapa­le­nia papie­rosa.


– Niech pan raz jesz­cze opo­wie, kogo, kiedy i gdzie pan widział. To dla
nas bar­dzo ważne, rozu­mie pan?


– A co ja mam nie rozu­mieć, jak po pol­sku mnie matka i ojciec, chuj mu
na grób, nauczyli gadać?


– Pro­szę zatem mówić.


– A papie­ro­ska jakie­goś macie, pano­wie?


Brudny wyjął z kie­szeni wymię­to­loną paczkę, zaj­rzał do środka i rzu­cił
ją męż­czyź­nie. Zenek łap­czy­wie ją zgar­nął i wygrze­bał jeden z trzech
ostat­nich papie­ro­sów. Uła­mał filtr, wsa­dził resztę w spę­kane usta i przy­pa­lił. Zacią­gnął się tak, jakby chciał wessać tytoń mię­dzy zęby.


– A gdyby tak jesz­cze jakiś Chro­bry… albo Kazi­mirz, Wielki oczy­wi­ście…
No bo na Jagiełkę to ja nie liczę, no chyba że…


– Chcesz nas wkur­wić, Zenek? – mruk­nął Brudny.


– W żad­nym wypadku, panie wła­dzo. Co złego, to nie ja.


Bez­domny wyszcze­rzył popsute zęby i pro­mie­ni­ście się uśmiech­nął.
Krusz­wica prych­nął, wyjął z port­fela dwa­dzie­ścia zło­tych i wrę­czył je
męż­czyź­nie. Jego oczy od razu roz­bły­sły. Za te pie­nią­dze można było
kupić trzy tanie wina albo litr dzia­dow­skiej wódki. W ostat­nim cza­sie
dys­konty prze­ści­gały się w pro­mo­cjach, ofe­ru­jąc absur­dal­nie niskie ceny,
a zapar­ko­wany w cie­niu dębu koszyk z logo Lidla tylko potwier­dzał
przy­pusz­cze­nie, że Zenek jest z ofer­tami rekla­mo­wymi na bie­żąco.


– A teraz gadaj jak na spo­wie­dzi – rzu­cił Krusz­wica. – Prawdę, prawdę i tylko prawdę, rozu­miemy się?


– Rozu­miemy, rozu­miemy. Tylko od czego ja mam tu zacząć?


– Naj­le­piej od początku.


Zenek opo­wie­dział, jak około pół­nocy kil­ka­na­ście dni wcze­śniej drze­mał w krza­kach nad brze­giem kanału, gdy nagle poja­wił się facet z wor­kiem na
ple­cach. Dostrzegł go przy­pad­kiem, bo aku­rat prze­bu­dził się, aby
opróż­nić pęcherz.


– W tym kap­tu­rze wyglą­dał jak Miko­łaj – zare­cho­tał. – Dziw­nie tak gapił
się to tu, to tam, jakby się bał, że ktoś go przy­pili albo coś. No to ja
se leżał cicho i roz­wa­żał, co tam w tym worku może się kryć, a potem
facet zaczął w nim grze­bać, wywa­lił, co tam w środku było, znowu poga­pił
się to tu, to tam i poszedł w chuj.


– I pan się nie zain­te­re­so­wał, co to mogło być?


– Ano się zain­te­re­so­wał. I poszłem ja zoba­czyć, ale ciemno było i ja się
wypier­do­lił o jakiś konar, i tyle. Jak ja się obu­dził, to już ranek był,
a w wodzie nic. Pew­nie prąd zabrał.


– Jak wyglą­dał ten czło­wiek?


– No mówił ja. Jak Miko­łaj tro­chę tak. Duże chło­pi­sko, z worem na
ple­cach. Szkoda, że ja się wypier­do­lił i nie zoba­czył, co to było.


– Roz­po­znałby go pan?


– No gdzie tam. Kap­tur miał na łbie i ciemno było.


Krusz­wica z Brud­nym spoj­rzeli po sobie. Chyba spo­dzie­wali się cze­goś
wię­cej. Komi­sarz zacią­gnął się po raz ostatni, wypu­ścił dym nosem i wystrze­lił nie­do­pa­łek do wody.


– Gdzie to było? – zapy­tał, kuca­jąc przy Zenku.


– No tu.


– Co zna­czy tu?


– Przy tym dębu, co tu sobie leżę.


– Kurwa…


Brudny spoj­rzał pod nogi. Pod­łoże przy brzegu było gli­nia­ste, a wokół
walało się mnó­stwo śmieci. Puste butelki po winie i wódce, puszki po
piwie, ogryzki i zużyty papier toa­le­towy. Zenek musiał tu pić, jeść i srać co naj­mniej od kilku dni.


– Wsta­waj, Zenek – rzu­cił Krusz­wica.


– Ale po co?


– Zaraz będziesz miał wjazd na chatę – dodał i ski­nię­ciem głowy dał znak
poste­run­ko­wym, aby się ewa­ku­owali.


– Ale…


– Nie pier­dol i rusz dupę. Ciesz się, że przy­naj­mniej dziś zjesz jak
czło­wiek.
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Brudny stał z boku i paląc papie­rosa, przy­glą­dał się pracy tech­ni­ków.
Robili zdję­cia, badali każdy cen­ty­metr pod­łoża, ana­li­zo­wali poszcze­gólne
gałązki przy­brzeż­nych krze­wów i źdźbła traw. Dwóch funk­cjo­na­riu­szy z psami krą­żyło w nadziei na zła­pa­nie tropu.


Nie robił sobie wiel­kich nadziei. Ewen­tu­alne ślady tajem­ni­czego
męż­czy­zny po takim cza­sie z pew­no­ścią zostały już zadep­tane, a Zen­kowe
wonie mogły co naj­wy­żej połech­tać lubu­jące się w inten­syw­nych zapa­chach
psie noz­drza. Jedyny wnio­sek, który mu się nasu­wał, był taki, że
mor­derca musi miesz­kać w pobliżu. Trud­niej było nie ule­gać wra­że­niu, że
cała ta histo­ria nie ma nic wspól­nego z Basztą namie­rzo­nym przez patrol
zale­d­wie kil­ka­set metrów od miej­sca, w któ­rym natknęli się na Zenka.


– Nie daje ci to spo­koju, co? – zagaił go Krusz­wica, jakby czy­tał mu w myślach.


– Co takiego? – udał, że nie koja­rzy fak­tów.


– Czyż i Chmura będą chcieli to wyko­rzy­stać.


Brudny nie odpo­wie­dział, ale nie mógł odmó­wić kole­dze racji. Naczel­nik i pro­ku­ra­tor, jeśli infor­ma­cja do nich dotarła, zapewne już zacie­rali
ręce, bo taki zbieg oko­licz­no­ści trudno było zupeł­nie zlek­ce­wa­żyć. Jeśli
uda­łoby się usta­lić, że męż­czy­zna, o któ­rym mówił Zenek, to ten sam,
który wyrzu­cił do kanału kor­pus jed­nej z ofiar, obaj zro­bi­liby wszystko,
aby pod­piąć to pod swoją teo­rię, mającą na celu uwi­kła­nie w mor­der­stwa
nie­ży­ją­cego już, a tym samym nie­mo­gą­cego się bro­nić Pawła Baszty.


On sam też nie wie­rzył w przy­padki i nawet prze­mknęło mu przez myśl, że
facet rze­czy­wi­ście mógłby być w to zamie­szany. Teo­re­tycz­nie rzecz
bio­rąc, w kamie­nicy mógł trzy­mać jedną z kobiet, którą przy peł­nej
świa­do­mo­ści matki wyko­rzy­sty­wał sek­su­al­nie, ale to tu, na opu­sto­sza­łych
nocami dział­kach, mógł wpro­wa­dzać w czyn swoje naj­bar­dziej zwy­rod­niałe
fan­ta­zje. Tak to zwy­kle dzia­łało. Psy­cho­paci z cza­sem ewo­lu­owali. W przy­padku Baszty mogło zacząć się od gumo­wych lalek, następ­nie wizyt u pro­sty­tu­tek i porwa­nia bez­dom­nej ćpunki, a skoń­czyć na tor­tu­ro­wa­niu i mor­do­wa­niu kobiet, o któ­rych matka wcale nie musiała wie­dzieć, wszak jej
tole­ran­cja też pew­nie miała swoje gra­nice.


Dla­czego na swój azyl wybrał aku­rat tę część Zie­lo­nej Góry? Czy to
rze­czy­wi­ście był zbieg oko­licz­no­ści?


– Chuj z nimi – mruk­nął i wypu­ścił dym nosem. Odcze­kał chwilę. –
Reichert przy­znał, że płód był zdrowy, a Wasi­lew­ska chciała uro­dzić to
dziecko, więc możemy raczej wyklu­czyć, że wyje­chała pod­dać się abor­cji.
Gdyby wle­pić tamte mor­der­stwa Basz­cie, to jej zagi­nię­cie zeszłoby na
czwarty plan. Nie pozwolę na to.


– Będziemy jej szu­kać do skutku.


– Ten zwy­rol jest gdzieś tutaj. – Brudny zacią­gnął się i omiótł
spoj­rze­niem kilka oko­licz­nych ruder i dział­kowe cha­tynki, a następ­nie
prze­niósł wzrok na prze­świ­tu­jące za drze­wami po dru­giej stro­nie kanału
obskurne maga­zyny. – Trzeba prze­trze­pać wszyst­kie te dziury w pro­mie­niu
dwóch kilo­me­trów. Jeśli tar­gał na ple­cach wór z pokro­joną babą, to
naj­pew­niej mieszka w pobliżu.


– Roze­ślę ludzi.


– Oby szybko.


Brudny przy­dep­nął nie­do­pa­łek i zosta­wił Krusz­wicę samego. Po dro­dze
chwilę poroz­ma­wiał z Borucką, ale sze­fowa tech­ni­ków nie miała dla niego
dobrych wie­ści.


– Mate­riału jest sporo, ale sam widzisz, jak to wygląda. Nie liczy­ła­bym
na to, że sprawca posta­no­wił nam pod­rzu­cić pustą puszkę po piwie albo że
przy­ci­snęło go na dwójkę – przy­znała, uno­sząc w dłoni wore­czek stru­nowy
z kawał­kiem brud­nego papieru toa­le­to­wego.


– Kiedy się z tym obro­bisz? – zapy­tał.


– Pierw­sze wyniki będę miała jutro. Ale na całość zej­dzie pew­nie kilka
dni.


Podzię­ko­wał i poszedł do samo­chodu. Pomimo że słońce chy­liło się ku
zacho­dowi, nie miał zamiaru wra­cać do domu. Obie wer­sje nie nio­sły ze
sobą nic dobrego. Jeśli za znik­nię­cie Wasi­lew­skiej rze­czy­wi­ście
odpo­wia­dał Baszta, to Zofia mogła teraz w jakiejś zapo­mnia­nej piw­nicy
umie­rać z pra­gnie­nia. Jeśli stał za tym ktoś inny… wolał o tym nie
myśleć.


Dzie­sięć minut póź­niej był już przy bra­mie wjaz­do­wej na Rodzinne Ogródki
Dział­kowe „Na Skar­pie”. Zapar­ko­wał na pobo­czu i wysiadł z wozu. Na
furtce wisiał łań­cuch z kłódką, a nad nim tabliczka oznaj­mia­jąca, że
teren jest zamy­kany po godzi­nie dwu­dzie­stej pierw­szej.


Prze­sko­czył furtkę i ruszył pomię­dzy cha­tynki i altanki. Ta, w któ­rej
patrol natknął się na Basztę, znaj­do­wała się pra­wie dwie­ście metrów na
zachód od wej­ścia. Prze­mie­rza­jąc ogródki główną aleją, zasta­na­wiał się,
jakim cudem dwóch mło­dych poli­cjan­tów pozwo­liło masyw­nemu, a co za tym
idzie, powol­nemu i raczej pokracz­nemu w ruchach Basz­cie umknąć z terenu
dzia­łek i dotrzeć aż w oko­lice pobli­skich torów. Wnio­ski, które wycią­gał
w podob­nych momen­tach, tylko pogłę­biały jego nie­chęć do wstę­pu­ją­cych do
służby. Poziom ich wyszko­le­nia z każ­dym rokiem piko­wał coraz bar­dziej.


Skromny muro­wany domek gra­ni­czył z ogro­dze­niem oka­la­ją­cym zamknięty
teren. Nawet w pół­mroku można było zauwa­żyć, że jest mocno zanie­dbany i od dawna nikt z niego, poza Basztą, nie korzy­stał. Ogró­dek przy­po­mi­nał
zachwasz­czony ugór poro­śnięty dzi­kimi drzew­kami owo­co­wymi, na któ­rych
wciąż powie­wały porwane taśmy poli­cyjne. Teren został dokład­nie
prze­ba­dany, więc nie­spe­cjal­nie zdzi­wiło go, że zardze­wiała furtka jest
uchy­lona.


Kiedy jed­nak otwo­rzył ją sze­rzej, jego wzrok przy­kuło tań­czące wewnątrz
domku świa­tło latarki. Nie było czasu na ana­lizę, więc gwał­tow­nie
dosko­czył do roz­ło­ży­stej gru­szy. Przy­kuc­nął. Wyjął broń. Sku­pił wzrok na
małym okienku, z któ­rego docho­dziła świe­tli­sta poświata. Wtedy furtka,
wra­ca­jąc do pier­wot­nej pozy­cji, paskud­nie skrzyp­nęła.


Zaklął w myślach i aby nie tra­cić czasu, zgięty wpół pod­biegł do
cha­tynki. Przy­kuc­nął przy posta­wio­nej pio­nowo taczce, a chwilę póź­niej
dosko­czył do poła­ma­nej per­goli. Wytę­żył słuch. Sku­pił wzrok na
uchy­lo­nych drzwicz­kach i przez moment nasłu­chi­wał. Ktoś, kto z początku
krę­cił się wewnątrz domku, teraz też zastygł w bez­ru­chu. Świa­tło zga­sło.
Na ogródki dział­kowe spły­nęła ciem­ność i głu­cha cisza prze­ry­wana jedy­nie
odle­głym uja­da­niem psów i sygna­łem spie­szą­cej gdzieś karetki.


Wyłaź, sukin­synu, pomy­ślał Brudny, moc­niej zaci­ska­jąc palce na ręko­je­ści
wal­thera. Od drzwi dzie­liło go nie wię­cej niż dwa metry. Gdyby teraz
natarł, ist­niała spora szansa, że by prze­ciw­nika zasko­czył i zneu­tra­li­zo­wał. Ale co, jeśli tam­ten miał broń i tylko na to cze­kał?


Odcze­kał jesz­cze kilka ude­rzeń serca, po czym zro­bił w kucki dwa małe
kroki i wychy­lił się zza per­goli. Wyce­lo­wał w uchy­lone na zewnątrz
drzwi, wtedy te deli­kat­nie skrzyp­nęły. Wyłaź, gnoju, powtó­rzył w myślach.


Zza murku oka­la­ją­cego teren ogród­ków dobiegł go głos prze­jeż­dża­ją­cego
moto­cy­kla. Gdy kie­ru­jący jed­no­śla­dem zna­lazł się na wyso­ko­ści ich domku,
a dźwięk sil­nika zagłu­szył jakie­kol­wiek inne, Brudny usły­szał trzask
sypią­cego się szkła. Gwał­tow­nie odwró­cił się w kie­runku okna, w któ­rym
zio­nęła teraz czarna dziura, wyce­lo­wał pomię­dzy poła­ma­nymi deskami
per­goli, ale zanim na dobre zdo­łał zorien­to­wać się w sytu­acji, usły­szał
za ple­cami skrzyp­nię­cie desek i zna­jomy dźwięk prze­ła­do­wy­wa­nego
pisto­letu.


Zastygł, ale tylko na chwilę. Kolejna reak­cja była bły­ska­wiczna i wybił
się niczym sko­czek nar­ciar­ski na progu skoczni, napie­ra­jąc cia­łem na
prze­ciw­nika z całą swoją mocą. Siła ude­rze­nia była tak duża, że obaj
runęli na per­golę po dru­giej stro­nie ścieżki, oba­la­jąc ją cię­ża­rem
swo­ich ciał.


Przez kilka sekund szar­pali się zawzię­cie, ale w końcu Brudny dosiadł
rywala i przy­gwoź­dził kola­nami jego ręce do ziemi.


– Leż, gnoju – syk­nął. – Leż, bo…


Zamilkł. Przez uła­mek sekundy stra­cił orien­ta­cję. Wycią­gnął z kie­szeni
latarkę i poświe­cił w oczy leżą­cego. A raczej leżą­cej.


– Julka? – wydu­sił.


– Złaź ze mnie. Kurwa, ale boli.


Brudny natych­miast zsu­nął się z byłej part­nerki i pomógł jej wstać.
Miała włosy w nie­ła­dzie i grudki ziemi na poora­nej bli­znami twa­rzy.


– Co ty tu robisz? Mogłem cię zabić…


– Chyba ja cie­bie. – Otrze­pała się z ziemi. – Gdy­bym w ostat­niej chwili
cię nie poznała, już był­byś tru­pem.


– Nic ci nie jest? Nie krwa­wisz? – Dotknął jej ramie­nia, ale odtrą­ciła
jego rękę.


– Chyba nie. Tylko coś… – Julka skrę­ciła bio­dra – z ple­cami. I w dupę
jakaś drza­zga mi chyba weszła.


– Pokaż. Trzeba ją wyjąć i…


– Chyba, kurwa, śnisz. Gdzie moja latarka?


Igor podał jej swoją. Posłała mu pełne pre­ten­sji spoj­rze­nie, ale
osta­tecz­nie wzięła ją i omio­tła stru­mie­niem świa­tła tułów, ręce i nogi.
Pokle­pała się po poślad­kach. Pod­nio­sła upusz­czo­nego w trak­cie szar­pa­niny
glocka.


– Masz szczę­ście. Dupa cała – rzu­ciła i scho­wała go do kabury. – Gdzieś
tu powinno być wia­dro z desz­czówką – dodała, omia­ta­jąc oko­licę domku
stru­mie­niem świa­tła. Gdy je zna­la­zła, nabrała wody w dło­nie i chlu­snęła
sobie w twarz. Następ­nie prze­tarła wyjętą z kie­szeni chu­s­teczką policzki
i szyję. – Pyta­łeś mnie, co ja tu robię. A co ty tu robisz? – Oddała mu
latarkę.


– Pomy­śla­łem, że tu zaj­rzę. Powiedzmy, że w tej spra­wie jest za dużo
zbie­gów oko­licz­no­ści. – Brudny wyjął paczkę papie­ro­sów i poczę­sto­wał
byłą part­nerkę. Zawa­hała się, ale w końcu wzięła jed­nego. – Teraz twoja
kolej. Co tu robisz, skoro jesteś na L cztery?


– Ty byś wysie­dział na dupie tyle czasu? – Zacią­gnęła się, wydmu­chała
dym. – Mia­łam dość. Naprawdę dość. Poza tym facet tor­tu­ruje i zabija
kobiety. Nic nie pora­dzę, że takich skur­wieli nie mogę zdzier­żyć.


– Skąd wie­dzia­łaś, że to nie Baszta?


– Wie­dzia­łam i już.


– Romek ci powie­dział? Mści­wój?


– I tak ci nie powiem.


– Elka!


– Nie drąż. Poza tym… ogo­lony na pałę wyglą­dasz fatal­nie.


– Cóż…


– Nie to, że mnie to spe­cjal­nie inte­re­suje, ale… A zresztą. Idźmy stąd.
Nic tu nie ma.


Wyszli z terenu działki i ruszyli główną aleją, ale po poko­na­niu
kil­ku­na­stu metrów Julka odbiła w boczną uliczkę.


– Gdzie idziesz? – zapy­tał.


– Do samo­chodu.


– Ale…


– Zapar­ko­wa­łam przy bocz­nej bra­mie. Ty pew­nie przy głów­nej, więc
sze­ro­kiej drogi.


Brudny zatrzy­mał się i przez chwilę mil­czał, patrząc, jak była part­nerka
nik­nie w mroku.


– Julka, pocze­kaj! – krzyk­nął i pospie­szył za nią. Dogo­nił ją i zrów­nał
tempo. – Możemy poga­dać? – wydu­sił.


Zatrzy­mała się.


– A o czym? – zapy­tała.


– O…


– Daj spo­kój.


– Julka, do cho­lery! – Ugryzł się w język. – Nie widzisz, że to do
niczego nie pro­wa­dzi?


Zawadzka wes­tchnęła i odwró­ciła wzrok. Przez chwilę patrzyła w jaśnie­jący na nie­bie rogal księ­życa. W jego bla­sku dostrzegł, że jej
oczy deli­kat­nie się zaszkliły.


– Skoro przed chwilą pra­wie się nie poza­bi­ja­li­śmy, to może los chce nam
coś prze­ka­zać? – Brudny sam do końca nie wie­rzył w to, co mówi. Do tej
pory takie gadki były mu obce. – Wiesz, że nie jestem dobry w te
papla­niny, ale… – Ow­szem, nie był dobry i słowa po raz kolejny uwię­zły
mu w gar­dle. – Skończmy tę durną wojenkę. Jej kon­ty­nu­owa­nie nie ma
żad­nego sensu.


Dostrzegł, jak kąciki jej ust uno­szą się nie­znacz­nie. Wtedy obró­ciła się
i spoj­rzała mu w twarz.


– Wiesz co? – wes­tchnęła. – Przez krótki moment myśla­łam, że w końcu
wydu­sisz z sie­bie coś wię­cej niż te okrą­głe gadki o niczym. Ale… –
ner­wowo potrzą­snęła głową – ty nie potra­fisz. I ni­gdy się nie zmie­nisz.
Ja już nawet nie jestem na cie­bie zła. Jestem roz­cza­ro­wana.


Brudny przy­pa­try­wał się obli­czu kobiety, którą znał od dekad i z którą
dzie­lił setki wspo­mnień. Tych dobrych i tych złych. Była jedyną, która
zno­siła jego humory, ni­gdy go nie oce­niała i ni­gdy nie zawio­dła, nie raz
i nie dwa nara­ża­jąc się dla niego na utratę zdro­wia, a nawet życia. Zdał
sobie sprawę, jak bar­dzo za nią tęskni i jak bar­dzo mu jej bra­kuje. Tym
bar­dziej ubo­dły go jej słowa.


– Idę, Igor – dodała. – Nie bierz tego do sie­bie, bo to i tak niczego
nie zmieni. To nie twoja wina, że taki jesteś. Pogo­dzi­łam się z tym.


Nie odpo­wie­dział, wtedy usta Julki wykrzy­wiły się w bla­dym uśmie­chu.


– I popra­cuj nad reflek­sem, bo drugi raz w ciągu kilku dni zasko­czyła
cię kobieta. Młod­szy nie będziesz, a twoje sie­dem żyć powoli się
wyczer­puje. Pomyśl o tym.


Odpro­wa­dził ją wzro­kiem do momentu, gdy zlała się z mro­kiem. Trwał w stu­po­rze jesz­cze przez kil­ka­dzie­siąt sekund, w końcu pomału zawró­cił w kie­runku bramy głów­nej. Gdy wsiadł do samo­chodu, pomy­ślał, że dziś nie
pomogą mu nawet jame­son i Brudny Harry. Pomy­ślał też, że gdyby nie
Zofia, wyjąłby wal­thera już teraz. To miej­sce ide­al­nie nada­wało się na
śmierć.
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Ciem­ność oble­piała go niczym paję­czyna, a upiorna cisza budziła coraz
więk­szy nie­po­kój. Nie czuł rąk ani nóg. Miał wra­że­nie, że unosi się w czar­nej, bez­kre­snej nico­ści, sam jeden, wrzu­cony w śro­dek otchłani,
ska­zany na wieczne potę­pie­nie.


– Tępy smarku – ponio­sło się z mroku. – Myślisz, że jesteś wyjąt­kowy?
Nie­prawda. Dia­beł cię począł. Jesteś synem dia­bła! Małym dia­bel­skim
pomio­tem!


Zadrżał. Głos niósł się z oddali, ale prze­szy­wał go do cna, nie­mal
sły­szał, jak skręca mu jelita. Wredny. Zło­śliwy. Nie­na­wi­dził go.


Z mroku wychy­nęła koślawa twarz. Poorana bruz­dami. Pełna gniewu.
Wiecz­nie zła. Zaci­snął powieki, ale nic się nie zmie­niło. Wpa­try­wała się
w niego pło­ną­cymi śle­piami, falo­wała, wyko­śla­wiała się, w końcu
prze­obra­ziła się w kolejne znie­na­wi­dzone obli­cze.


– Łap­cie go za ręce i nogi. Naplu­jemy gno­jowi do ryja, a potem ukrę­cimy
mu wora. – Gło­sowi towa­rzy­szył rechot innych, któ­rych gęby punk­towo
zaczęły poja­wiać się w mroku. Śmiały się do roz­puku, wyły. Upiorne echo
nio­sło się, ota­czało go, kąsało jak małe, wiecz­nie głodne pira­nie.


Wił się, szar­pał, ale nie miał sił, aby prze­ciw­sta­wić się gru­pie małych
zwy­rod­nial­ców. Zimne mury chło­nęły jego krzyki niczym gąbka, łzy
wsią­kały w prze­ście­ra­dło. A rechot trwał.


– Odku­pie­nie może przyjść tylko poprzez cier­pie­nie. Nikt ci tego nie
powie­dział?


– Chodź, synu, opo­wiesz mi wszystko.


– Tępy smar­ka­czu!


– Bądź miły, a ja będę miły dla cie­bie.


– Daj­cie mu wycisk!


– Jezus kocha wszyst­kie swoje owieczki.


– Klę­kaj!


– Módlmy się.


– Tępy gów­nia­rzu!


– Moja wina, moja wina, moja bar­dzo wielka wina…


– Będziesz tu pościł, aż zmą­drze­jesz.


– Obcią­gniesz mi?


– Spo­wia­dam się Bogu Wszech­mo­gą­cemu i wam, bra­cia i sio­stry…


– Zgaś mu peta na ryju.


– Amen.


Brudny obu­dził się zlany potem. Otwo­rzył oczy, ale mrok nie ustą­pił.
Trząsł się, prze­ście­ra­dło było mokre od potu. Zrzu­cił koł­drę i poszu­kał
dło­nią przy­ci­sku lampki noc­nej. Chwilę póź­niej mały pokoik roz­świe­tliła
żół­tawa poświata.


Opadł na łóżko, nie prze­sta­jąc się trząść. Pomy­ślał, że ta suka ni­gdy mu
nie odpu­ści. Pie­przona Gwi­dona będzie mu towa­rzy­szyć aż do śmierci. A potem dopad­nie go w pie­kle.


– Jebać to! – rzu­cił i się­gnął do szafki po wal­thera. Spu­ścił nogi na
pod­łogę i przez chwilę trzy­mał go w drżą­cych dło­niach. – Jebać Gwi­donę i wszystko wokół – dodał i wło­żył sobie lufę do ust. Jeśli tak bar­dzo
pra­gnęła się z nim zoba­czyć, to pro­szę bar­dzo. Sam do niej przyj­dzie. I sta­nie przed nią z otwartą przy­łbicą.


Poło­żył palec na spu­ście i spoj­rzał w lustro. Ogo­lona czaszka lśniła od
potu, a po pra­wym policzku sączyła się spod opa­trunku strużka krwi.
Wyglą­dał żało­śnie. Spuch­nięty i pobliź­niony ryj, mie­niące się wszyst­kimi
bar­wami tęczy siniaki, jałowe spoj­rze­nie. W tym ciele nie było już
życia. Od dawna. Tylko serce upar­cie wyko­ny­wało swoją pracę.


Po raz ostatni spoj­rzał w lustro. Za ple­cami stała Gwi­dona.


Igor Brudny naci­snął spust.


* * *


Huk spra­wił, że zerwał się z łóżka jak opa­rzony. Gwał­tow­nie rozej­rzał
się po ciem­nym pokoju, wciąż wal­cząc z dźwię­czą­cym mu w uszach echem
wystrzału. Zapa­lił świa­tło. Poczuł mdło­ści i czym prę­dzej pobiegł do
łazienki, gdzie zwy­mio­to­wał do muszli klo­ze­to­wej.


Wytarł z brody resztki rzy­go­win.


– Ja pier­dolę… – mruk­nął pod nosem. – Co się z tobą dzieje, Brudny?


Dopiero teraz zaczął koja­rzyć fakty. Ukła­dały się w ponury obraz niczym
roz­sy­pane dia­bel­skie puz­zle. Naj­pierw cha­otyczny sen z Gwi­doną i jego
opraw­cami z sie­ro­cińca, a potem kolejny, gdzie budzi się z tam­tego, a następ­nie strzela sobie w usta. Bez dwóch zdań nie wyglą­dało to dobrze.
A może teraz też śni? Może zaraz z kibla wyłoni się jakaś ręka, zła­pie
go za ryj i wcią­gnie do środka?


Splu­nął do muszli, wytarł się i sta­nął przed lustrem. Senne majaki
nie­spe­cjal­nie róż­niły się od rze­czy­wi­sto­ści. Wyglą­dał jak sie­dem
nie­szczęść.


Obmył twarz i poszedł do lodówki, z któ­rej wyjął kar­ton mleka. Wychy­lił
dusz­kiem wszystko, co zostało, nasta­wił wodę na kawę i wyszedł na
bal­kon. O tej porze mia­sto spało twar­dym snem, poza kil­koma wyrost­kami,
któ­rzy przy gara­żach urzą­dzili sobie nasia­dówkę. Zapa­lił, ubił kilka
koma­rów, a gdy zga­sił nie­do­pa­łek w fili­żance z górą kie­pów, skie­ro­wał
się z powro­tem do salonu. Zapa­rzył kawę i otwo­rzył lap­topa. Dziś nie
miał już zamiaru wra­cać do łóżka.


Zna­lazł fol­der z mate­ria­łami doty­czą­cymi śledz­twa i popi­ja­jąc kawę,
zaczął prze­glą­dać kolejne doku­menty i zdję­cia. Posta­no­wił przyj­rzeć się
wszyst­kiemu od początku. Nie było w tym nic dziw­nego, bo czę­sto zda­rzało
się, że śled­czy pochło­nięci kolej­nymi spły­wa­ją­cymi dowo­dami albo
poszla­kami pomi­jali szcze­gół, który wcze­śniej wyda­wał się mało zna­czący
albo wręcz nie­istotny dla sprawy. Na tym to wła­śnie pole­gało. Na
łącze­niu punk­tów, wyda­rzeń, fak­tów. Cza­sem jedno małe uchy­bie­nie, omyłka
czy nad­in­ter­pre­ta­cja powo­do­wały, że cały ciąg przy­czy­nowo-skut­kowy gubił
sens, a trop pro­wa­dził w ślepą uliczkę.


Prze­czy­tał pro­to­koły z prze­słu­chań, raporty z sek­cji, doku­men­ta­cję z labo­ra­to­rium, ana­lizę stwo­rzo­nego przez Pałkę pro­filu mor­dercy i wszyst­kie fakty doty­czące Zofii Wasi­lew­skiej. Gdy na dwo­rze zaczy­nało
jaśnieć, a on dopi­jał trze­cią kawę, klik­nął w fol­der z mate­ria­łami
doty­czą­cymi akcji na torach. Pomi­nął zezna­nia maszy­ni­sty i jego
kochanki. Ich zezna­nia go nie inte­re­so­wały, podob­nie jak raporty Pałki i Krusz­wicy, które poznał u źró­dła. Żało­wał, że wciąż nie udało się
prze­słu­chać porwa­nego i final­nie pusz­czo­nego wolno dzie­ciaka, ale
poli­cyjne psy­cho­lożki były nie­ugięte i odwle­kały taką moż­li­wość do
momentu, aż chło­pak wróci do jako takiej rów­no­wagi psy­chicz­nej. Na
dłuż­szą chwilę jego uwagę przy­kuły więc zdję­cia roz­człon­ko­wa­nego ciała
Baszty, a następ­nie wia­duktu i pociągu, w końcu gapiów, któ­rzy koczo­wali
tuż za taśmą poli­cyjną. Tym ostat­nim poświę­cił naj­wię­cej uwagi.


W sumie nali­czył sześć­dzie­siąt sześć osób, w tym trzy­dzie­stu jeden
męż­czyzn, dwa­dzie­ścia dwie kobiety i trzy­na­ście osób nie­peł­no­let­nich. W więk­szo­ści musieli to być oko­liczni miesz­kańcy, któ­rzy zwa­bieni
zaist­niałą sytu­acją nie mogli sobie odmó­wić dodat­ko­wej dawki adre­na­liny.
Kto porwał chłopca? Dla­czego rzu­cił się pod koła pociągu? Co z niego
zostało? Odcięta głowa? Nogi? Ręce? Krwawe flaki? Brudny pamię­tał, jak
poli­cjanci wście­kali się na lata­jące im nad gło­wami drony. Wyda­wane
przez mega­fon ostrze­że­nia o suro­wych kon­se­kwen­cjach nie­sto­so­wa­nia się do
pole­ceń przez dłuż­szy czas pozo­sta­wały bez odpo­wie­dzi, ale w końcu obie
maszyny odle­ciały i naj­wy­raź­niej nikt się tym póź­niej nie zain­te­re­so­wał,
bo mate­riału z obu kamer w żad­nych aktach nie widział.


Zdję­cia wyko­ny­wane przez jed­nego z poste­run­ko­wych, mają­cego za zada­nie
udo­ku­men­to­wać obec­nych gapiów, głów­nie jako dowód dla sądu w razie
ewen­tu­al­nych pro­ce­sów po wysta­wio­nych, ale nie­przy­ję­tych man­da­tach, były
cał­kiem dobrej jako­ści. Nie­stety, więk­szość uchwy­co­nych obser­wa­to­rów,
może poza dzie­cia­kami, w momen­cie strze­la­nia migawki albo umy­kała, albo
kryła twa­rze, nie chcąc zna­leźć się w mate­ria­łach poli­cyj­nych, to zaś
spra­wiało, że spora część zebra­nych była nie­moż­liwa do ziden­ty­fi­ko­wa­nia
po rysach twa­rzy. Uwagę Brud­nego sku­pili zwłasz­cza trzej postawni
męż­czyźni, któ­rzy na każ­dej z foto­gra­fii umie­jęt­nie ukry­wali toż­sa­mość.
Pomy­ślał, że tonący brzy­twy się chwyta, ale i tak je zazna­czył,
sko­pio­wał do oddziel­nego fol­deru i z odpo­wied­nimi instruk­cjami wysłał do
jed­nego z mózgow­ców zaj­mu­ją­cych się w komen­dzie obróbką i wyostrza­niem
zdjęć.


Skro­lu­jąc pozo­stałe foto­gra­fie, zatrzy­mał się jesz­cze przy tych, na
któ­rych uchwy­cone w obiek­ty­wie zostały poro­śnięte krza­kami ściany
wia­duktu. Na tle innych wyróż­niały się pewną arty­styczną formą, bo
przed­sta­wiały wąt­pliwą sztukę lokal­nych gra­fi­cia­rzy. Kilka nie­wiele
mówią­cych mu haseł, sym­bole wiel­bio­nego w mie­ście Falu­bazu, jakieś
komik­sowe postaci przy­wo­dzące na myśl japoń­ską mangę, wypięte dupy i byle jak maź­nięte tek­sty w stylu „Andrzej kocha Madzię”, „Kry­cha dobrze
robi loda” albo „Heniek Zaję­cza Warga ssie cyca matki”.


Ten ostatni spra­wił, że myśli o śnia­da­niu poszły w zapo­mnie­nie.
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– Zaczy­namy bez Igora – oznaj­mił Czar­necki.


Naczel­nik wydziału cmok­nął z nie­sma­kiem, co zapewne miało na celu
pod­kre­śle­nie nie­chęci zarówno do Brud­nego, jak i do zaist­nia­łej
sytu­acji. Inspek­tor pomi­nął to mil­cze­niem. Dosko­nale wie­dział, że Czyż
nie pała do Igora miło­ścią i zapewne prze­czuwa, że za jego ple­cami
pla­no­wane są ruchy kadrowe. Choć „były pla­no­wane” w tym momen­cie
wyda­wało się wła­ściw­szym stwier­dze­niem, wszak Brudny od kilku mie­sięcy
robił wszystko, aby nie tylko nie zostać awan­so­wany, ale wręcz kar­nie
usu­nięty z wydziału.


Pomy­ślał, że chyba ni­gdy nie zro­zu­mie tego czło­wieka. Igor Brudny był
wybit­nym poli­cjan­tem, ale w każ­dym innym aspek­cie przy­po­mi­nał dziecko we
mgle.


– Mści­woju… – oddał głos Krusz­wicy.


Star­szy aspi­rant szta­bowy wypro­sto­wał się w krze­śle. Miał mocno
pod­krą­żone oczy i wyglą­dał na nie­wy­spa­nego. W kilka minut przed­sta­wił
sytu­ację, która nie­spe­cjal­nie zmie­niła się od poprzed­niego wie­czora. Z jed­nym wyjąt­kiem.


– Dziś po pią­tej dosta­li­śmy infor­ma­cję, że w ścieku miej­skim jakieś
dzie­ciaki natknęły się na ludz­kie szczątki. To dłoń i łydka. Zostały już
wysłane do Magdy. Spraw­dzi, czy należą do zna­nych nam ofiar.


– Zajmę się tym zaraz po odpra­wie – potwier­dziła Obojko.


– Na miej­scu grze­bią jesz­cze tech­nicy.


Borucka potwier­dziła słowa kolegi, fakt został odno­to­wany, ale nie
wzbu­dził w zebra­nych więk­szych emo­cji. Prę­dzej czy póź­niej można się
było tego spo­dzie­wać. Wszystko wska­zy­wało na to, że mor­derca roz­rzu­cał
roz­człon­ko­wane frag­menty ofiar bez ładu i składu. Jaki cel temu
przy­świe­cał? To pyta­nie na razie pozo­sta­wało bez odpo­wie­dzi.


– Co wiemy o Zeno­nie Mala­rzu? – zmie­nił temat Czar­necki.


– Pięć­dzie­siąt osiem lat, roz­wod­nik, dwójka dzieci, które miesz­kają za
gra­nicą i chyba nie chcą mieć z nim kon­taktu. Pro­wa­dził małą firmę
prze­wo­zową, ale biz­nes mu się posy­pał i facet wylą­do­wał na bruku.
Alko­ho­lik. Kie­dyś leczył się w kilku porad­niach. Od bli­sko pięt­na­stu lat
w kry­zy­sie bez­dom­no­ści.


– Marny z niego świa­dek – zauwa­żył Chmura.


– Póki co lep­szego nie mamy.


– Wra­ca­jąc do tego, co powie­dział, to na razie niczego nie dało się
potwier­dzić. Od opi­sa­nego przez niego wyda­rze­nia minęło co naj­mniej
kil­ka­na­ście dni, a po dro­dze mie­li­śmy dwie ulewy, więc ślady
osmo­lo­giczne znik­nęły i psy nie zła­pały tropu. Zapro­wa­dziły nas jedy­nie
do kilku alta­nek, w któ­rych nic cie­ka­wego nie zna­leź­li­śmy. Zenka
prze­słu­cham raz jesz­cze. W tej chwili powi­nien być prze­wo­żony na komendę
z izby wytrzeź­wień.


– Wciąż nie rozu­miem, dla­czego mamy trak­to­wać jego słowa poważ­nie… –
uty­ski­wał Chmura.


– Choćby dla­tego, że nie miał żad­nego inte­resu, aby nas oszu­ki­wać.


Pro­ku­ra­tor skrzy­wił się z nie­sma­kiem.


– Przy­po­mi­nam, że mówimy o świadku – uciął Czar­necki, a pro­ku­ra­tor tylko
wes­tchnął. Ewi­dent­nie szu­kał dziury w całym, ale trudno było ata­ko­wać
kogoś, na kim czę­sto opiera się linia oskar­że­nia bądź obrony w każ­dej
spra­wie. – Coś jesz­cze?


– Dziś powin­ni­śmy dostać kom­plet nazwisk męż­czyzn zatrud­nio­nych w wymie­nio­nych przez Elę sek­to­rach. Trzeba będzie zacząć selek­cję.


– Pla­nu­jemy jakieś prze­słu­cha­nia?


– Coś na pewno, ale… mam to wszystko na kom­pu­te­rze.


– Po pro­stu trzy­maj rękę na pul­sie.


Inspek­tor pomy­ślał, że wszy­scy są już tą sprawą zmę­czeni. Widzieli się
pra­wie codzien­nie, a mimo to kolejne spo­tka­nia nie przy­no­siły
spo­dzie­wa­nych rezul­ta­tów. Niby poja­wiały się nowe dowody, ale żaden nie
przy­bli­żał ich do zna­le­zie­nia zabójcy. Wszystko szło jak po gru­dzie i coraz czę­ściej zasta­na­wiał się, czy to cza­sem nie jego wina. Nie tak
wyobra­żał sobie zgrany zespół docho­dze­niowo-śled­czy i mógł tylko
zatę­sk­nić za ekipą sprzed lat. Wierna prawa ręka pod­in­spek­tor Grze­gorz
Zimny, star­szy sier­żant i zna­ko­mity ope­ra­cyj­niak Alek­san­der War­szaw­ski,
wieczny weso­łek, ale i per­fek­cjo­ni­sta pato­mor­fo­log Robert Krzy­wicki, a nawet dumna, kąśliwa i bez­względna pro­ku­ra­tor Arleta Win­nicka. Do tej
pory nie mógł pogo­dzić się z ich śmier­cią. Pomy­ślał, że powi­nien
odwie­dzić ich groby.


I jesz­cze Brudny. Coraz czę­ściej odno­sił wra­że­nie, że w ostat­nim cza­sie
tylko dokłada mu zmar­twień. Sprawa Zawadz­kiej była tylko smut­nym
zwień­cze­niem cało­ści.


Gdy już miał zacząć roz­dzie­lać zada­nia, drzwi do pokoju otwarły się, a do środka wkro­czył Igor. Rzu­cił krót­kie „cześć” i nawet nie prze­pro­sił
za spóź­nie­nie. Był nie­ogo­lony, miał wory pod oczami, a na gło­wie
poły­ski­wały nasą­czone krwią pla­stry. W ręku trzy­mał jakieś wydruki.


– Skoro już zaszczy­ci­łeś nas swoją obec­no­ścią, to usiądź, bo…


– Mamy w aktach jakie­goś Heńka?


Zebrani przy stole popa­trzyli na niego, jakby wła­śnie popu­ścił w gacie.


– Możesz jaśniej?


Brudny rzu­cił na stół stertę papie­rów.


– Obej­rzyj­cie to. Star­czy dla każ­dego.


Zajął wolne miej­sce i odcze­kał, aż wydruki znajdą swo­ich nowych
wła­ści­cieli. Pierw­szy ode­zwał się Czyż.


– Co to ma być? – zapy­tał, ale Brudny nie odpo­wie­dział.


– Heniek Zaję­cza Warga ssie cyca matki? – rzu­cił Krusz­wica. – Heniek
Wara to pizda. Heniek zbo­czuch…


W pokoju nastą­piło gwał­towne poru­sze­nie.


– Gdzie to zna­la­złeś?


– O w mordę…


– Hmm…


– Fiu, fiu.


– Czy to ten wia­dukt?


– Nie­moż­liwe.


– Jakim cudem to prze­ga­pi­li­śmy?


– Co wy się tak pod­nie­ca­cie? Prze­cież te boho­mazy o niczym nie świad­czą
i…


– Wystar­czy – prze­rwał Czar­necki, pio­ru­nu­jąc naczel­nika wzro­kiem. Ton
był spo­kojny, ale jego barwa potra­fiła spra­wić, że cier­pła skóra.
Inspek­tor popra­wił oku­lary. – Ty zro­bi­łeś te zdję­cia? – zwró­cił się do
Brud­nego.


– Godzinę temu.


– Czy to ten wia­dukt?


– Tak. Tego jest tam cała masa, choć więk­szość poro­śnięta jest mchem
albo zasło­nięta gałę­ziami pora­sta­ją­cych skarpę krze­wów. Ale to jest nasz
czło­wiek. I z pew­no­ścią mieszka w oko­licy.


– Wszystko by się zga­dzało – przy­znał Krusz­wica. – Porzu­cone szczątki,
pro­fil Eli, zezna­nia Zenka. A teraz mamy imię…


Czar­necki po raz ostatni spoj­rzał na zdję­cie z graf­fiti, a następ­nie
prze­mknął wzro­kiem po twa­rzach zebra­nych. Tylko dwie z nich nie wyra­żały
zbyt wiel­kiego entu­zja­zmu.


– Szu­kamy Hen­ryka – oznaj­mił. – Za godzinę chcę mieć listę wszyst­kich
Hen­ry­ków z listy Elki, zwłasz­cza miesz­ka­ją­cych w pro­mie­niu dwóch
kilo­me­trów od wia­duktu. Do roboty.


Gdy inspek­tor Romu­ald Czar­necki koń­czył ostat­nie zda­nie, po dru­giej
stro­nie mia­sta pewien męż­czy­zna dum­nie przy­glą­dał się rezul­ta­towi swo­jej
pracy twór­czej. W jego oce­nie dzieło pre­zen­to­wało się wybor­nie, bo
zadbał o to, aby zostało wyko­nane z dba­ło­ścią o każdy szcze­gół. Twórca
nie wziął jed­nak pod uwagę tego, że jest chory psy­chicz­nie i widzi tylko
to, co chce widzieć. Dla­tego uśmiech­nął się pod wąsem, bo maska niczym
nie róż­niła się od por­tretu uko­cha­nej matki.


Pomy­ślał, że bar­dzo się za nią stę­sk­nił.
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Brudny dopi­jał trze­cią kawę, gdy Krusz­wica przy­wo­łał go do sie­bie.
Wle­piał wzrok w ekran moni­tora.


– Przy­szły wyniki. Mamy osiem­na­stu Hen­ry­ków. Wyślę Czar­nec­kiemu i…


– Pocze­kaj z tym wysy­ła­niem. Pokaż ich.


Igor oparł się dłońmi o biurko i nachy­lił się nad ekra­nem.


Hen­ryk Bugaj­ski, lat trzy­dzie­ści osiem, syn Mag­da­leny i Arka­diu­sza,
zamiesz­kały na ulicy Agre­sto­wej trzy­dzie­ści dzie­więć przez sie­dem…


– Odpada – oce­nił.


– Bo?


– Mieszka w bloku i po nume­rze widać, że na pię­trze. Zresztą popatrz na
jego gębę. Jak wyjęty z żur­nala.


Krusz­wica nie miał zamiaru się wykłó­cać. Tok rozu­mo­wa­nia star­szego
kolegi wyda­wał się pra­wi­dłowy. Hen­ryk Brzy­twa.


– Nazwi­sko ma… – bąk­nął.


– Lat dwa­dzie­ścia dwa, syn Kata­rzyny i Mariu­sza… Odpada.


– Za młody?


Brudny przy­tak­nął. Pozo­sta­wało pyta­nie, kto dwa­dzie­ścia dwa lata temu
mógł dać synowi na imię Hen­ryk, ale w chwili obec­nej nie było czasu, aby
się nad tym roz­wo­dzić. Nie­stety, zebrane mate­riały nie były zbyt
szcze­gó­łowe, bra­ko­wało zwłasz­cza danych doty­czą­cych prze­by­tych cho­rób
albo zna­ków szcze­gól­nych. Imię, nazwi­sko, wiek, imiona rodzi­ców, adres,
zdję­cie, infor­ma­cja o karal­no­ści, no chyba że miał zało­żoną kar­to­tekę,
to tych infor­ma­cji było wię­cej. Kolejni Hen­rykowie, nie­stety, nie
budzili więk­szych nadziei. Hen­ryk Rząsa, ow­szem, karany, ale dziś już w pode­szłym wieku, bo na karku lat sie­dem­dzie­siąt dzie­więć, Hen­ryk
Modrze­jew­ski, sie­dem lat star­szy, eme­ry­to­wany woj­skowy, Hen­ryk Bogucki,
lat pięć­dzie­siąt cztery, inwa­lida na wózku, Hen­ryk Pasierb, lat
sześć­dzie­siąt cztery, po wyle­wie, Hen­ryk Bąkie­wicz, lat czter­dzie­ści
cztery, znany w mie­ście radny…


Radny, powtó­rzył Brudny. Może i nie był zbyt obiek­tywny, ale w jego
skrom­nej oce­nie, choć popar­tej nie byle jakim doświad­cze­niem życio­wym i zawo­do­wym, w podob­nych sytu­acjach dwie pro­fe­sje od zawsze budziły
uza­sad­nione wąt­pli­wo­ści. Praca, którą miał na myśli, pole­gała na
wci­ska­niu ludziom kitu, opo­wia­da­niu bajek, kła­ma­niu w żywe oczy i zmu­sza­niu do dobro­wol­nego odda­wa­nia ciężko zaro­bio­nych pie­nię­dzy. Albo
na tacę, albo w for­mie podat­ków.


– Kim jest ten Bąkie­wicz? – zapy­tał.


– Hipo­krytą.


– Jak oni wszy­scy. Z jakiej frak­cji?


– Aż tak nie inte­re­suję się lokalną poli­tyką, ale… pocze­kaj. – Krusz­wica
wkle­pał w kla­wi­sze kilka słów klu­czy. – Poglądy pra­wi­cowe, nawet
skraj­nie pra­wi­cowe. Znany z wypo­wie­dzi pro­ro­syj­skich. Zatwar­działy
anty­se­mita, prze­ciw­nik abor­cji i praw kobiet. No ale… – odchrząk­nął –
sam nie wiem. Ostat­nio w tym kraju karierę robi wielu mizo­gi­nów i nazioli. I nikomu to nie prze­szka­dza.


– Jest coś o zaję­czej war­dze?


– Nie, ale jak pamię­tam tę gębę, to zawsze był zaro­śnięty. Broda, wąsy.
Trzeba by dogrze­bać się do histo­rii jego lecze­nia, ale tego nie
dosta­niemy na teraz.


– Nie da się? Tak jakoś, wiesz… – Brudny wymow­nie zakli­kał pal­cami w powie­trzu.


– Pew­nie się da, ale ja tego nie potra­fię.


Brudny znów pomy­ślał o Julce. To była przy­kra myśl.


– Możemy zapy­tać go oso­bi­ście – skon­sta­to­wał.


– Możemy.


– Ma rodzinę?


– Żona i trójka dzieci.


– Jakieś afery na kon­cie?


– Jakieś na pewno, ale sam nie wiem. To zaro­biony typ. Mieszka w willi
na Koko­so­wej. Pro­wa­dzi firmę budow­laną. Wygląda mi na raczej
roz­gar­nię­tego, a nie takiego, który nocami szlaja się po dział­kach i wrzuca frag­menty ciał swo­ich ofiar do pobli­skiej smródki.


– Bywa, że pod latar­nią naj­ciem­niej.


– Z tym nie dys­ku­tuję, tylko…


– Dobra, zapi­sa­łem adres. Dawaj następ­nego.


Z kolej­nych Hen­ry­ków uwagę przy­kuł nie­jaki Hen­ryk Muskała. Zdję­cie
przed­sta­wiało nalaną i ponurą twarz pięć­dzie­się­cio­let­niego męż­czy­zny,
czę­ściowo pokrytą tatu­ażami, który patrzył w obiek­tyw, jakby chciał
roz­sma­ro­wać na ścia­nie foto­grafa robią­cego mu zdję­cie. Bez­dzietny,
trzy­krot­nie karany, raz za han­del nar­ko­ty­kami i dwu­krot­nie za pobi­cie, w tym swo­jej part­nerki. Wyszedł z wię­zie­nia sześć lat temu i wszystko
wska­zy­wało na to, że od tej pory jest czy­sty. Razem z bra­tem pro­wa­dził
leżący na ubo­czu mia­sta zakład mecha­niki samo­cho­do­wej.


Brudny wymie­nił z Krusz­wicą kilka uwag, które dopro­wa­dziły ich do
wspól­nego wnio­sku, że odwie­dziny w jego przy­bytku są nie tylko wska­zane,
ale wręcz nie­odzowne. Ten drugi wysłał Czar­nec­kiemu listę Hen­ry­ków z adno­ta­cją, że nie zamie­rzają tra­cić czasu i pojadą spraw­dzić wska­zany
adres. Po pół­go­dzi­nie stali już pod zardze­wia­łym pło­tem, za któ­rym
bie­gały dwa prze­ro­śnięte amstafy. Na tere­nie zakładu stało kilka
samo­cho­dów róż­nych marek, a z warsz­tatu niósł się odgłos pra­cu­ją­cej
szli­fierki.


– Też ci to wygląda na jakąś dziu­plę? – zapy­tał Krusz­wica, prze­no­sząc
wzrok na psy, które zaczęły uja­dać pod bramką.


– To się zaraz okaże.


– Gadasz czy ja mam gadać?


– Możesz być tym dobrym.


– Stary garus się na to nie nabie­rze.


– Nie musi. Dzwoń.


Palec Krusz­wicy wylą­do­wał na zardze­wia­łym przy­ci­sku. Z gło­śnika ponio­sła
się chra­pliwa melo­dyjka. Pocze­kali. Brudny zapa­lił. Szli­fierka jak
pra­co­wała, tak pra­co­wała, iskry strze­lały w powie­trze. Psy zaczęły
szcze­rzyć kły i uja­dać jesz­cze gło­śniej. Dopiero gdy narzę­dzie umil­kło,
z garażu dobie­gły męskie głosy. Chwilę póź­niej w bra­mie sta­nął postawny
męż­czy­zna. Miał na sobie tylko dżinsy ogrod­niczki, któ­rych jedno z ramią­czek opa­dało mu na wyta­tu­owane ramię.


Przez chwilę stał i wpa­try­wał się w poli­cjan­tów, w końcu przy­wo­łał psy,
które kar­nie przy­bie­gły do jego nogi. Wydał im jakieś pole­ce­nia i nie
oglą­da­jąc się za sie­bie, powol­nym kro­kiem ruszył w kie­runku poli­cjan­tów.


– Pan Hen­ryk Muskała? – zapy­tał Brudny, gdy ten zatrzy­mał się po dru­giej
stro­nie furtki. Wyglą­dał jak goryl i jak goryl był owło­siony. Uwagę
przy­ku­wała pio­nowa bli­zna na war­dze.


– Zależy, kto pyta – odparł hardo.


– Nad­ko­mi­sarz Igor Brudny z wydziału kry­mi­nal­nego miej­skiej poli­cji –
przed­sta­wił się. – To star­szy aspi­rant szta­bowy Mści­wój Krusz­wica. Też z kry­mi­nal­nego.


– Nie gadam z psami. Może­cie uprzej­mie wypier­da­lać.


– Możemy też uprzej­mie spu­ścić ci wpier­dol i zabrać cię na komendę,
gdzie spu­ścimy ci jesz­cze więk­szy wpier­dol.


Muskała wybuchł rubasz­nym śmie­chem.


– To pró­buj­cie. Tytan, Cer­ber, do nogi!


Psy w kilka sekund poja­wiły się przy swoim panu. Wyszcze­rzyły kły,
wark­nęły, zaszcze­kały.


– Mój part­ner chciał powie­dzieć, że zna­lazł się pan w gro­nie
podej­rza­nych o mor­der­stwa cię­żar­nych kobiet – powie­dział Krusz­wica. – A to poważna sprawa, w któ­rej ani Tytan, ani Cer­ber panu nie pomogą.


Muskała wykrzy­wił usta w gry­ma­sie pogardy. Przez chwilę ana­li­zo­wał słowa
aspi­ranta.


– Coś się wam chyba w tych bania­kach popier­do­liło – rzu­cił w końcu. – Od
sze­ściu lat jestem czy­sty. Ciężko pra­cuję i płacę podatki. Ni­gdy nie
dacie mi spo­koju?


– Skąd ta bli­zna na ryju? – Brudny zmie­nił temat.


– A skąd twoje?


– Nie ty tu zada­jesz pyta­nia. Chcesz mieć spo­kój, to odpo­wia­daj.


Muskała splu­nął na zie­mię i wytarł przed­ra­mie­niem pot z czoła.
Docho­dziło połu­dnie i słońce pra­żyło nie­mi­ło­sier­nie. Pocił się każdy z nich.


– Pamiątka z Wołowa. Coś jesz­cze?


– A kon­kret­nie?


– Czego wy, kurwa, ode mnie chce­cie?


– Odpo­wia­daj.


– Dałem klapsa takiemu jed­nemu, co napluł mi w baniak, ale chuj się
odwi­nął. Jak to w gułagu.


– Spraw­dzimy.


– A spraw­dzaj­cie sobie. Chuj mnie do tego.


– Miesz­kają tu jakieś kobiety? – zmie­nił temat Brudny.


– Nie miesz­kają. Głowę psują tylko. Na chuj mnie to?


– W celi­ba­cie żyjesz?


– A co was to, kurwa, obcho­dzi? Ja wam do wyra nie zaglą­dam. Coś
jesz­cze, bo robotę mam.


– Możemy się rozej­rzeć? – włą­czył się do roz­mowy Krusz­wica.


– Nie.


– Wolisz, aby rozej­rzeli się tu komi­nia­rze?


Męż­czy­zna nie odpo­wie­dział. Przez dłuż­szą chwilę roz­wa­żał, co powi­nien
uczy­nić. Miał pełne prawo nie wpu­ścić ich na swoją pose­sję, ale zda­wał
też sobie sprawę z tego, że jeśli tego nie zrobi, to wrócą. Zapewne w towa­rzy­stwie kontr­ter­ro­ry­stów, z któ­rymi dys­ku­sji już nie ma. A jeśli
ciążą na nim podej­rze­nia o mor­der­stwa, to sta­nie się to prę­dzej niż
póź­niej.


– Zamknę psy – rzu­cił w końcu. – Macie kwa­drans. I ani chwili dłu­żej.


– Mądry z pana czło­wiek, panie Muskała.


Męż­czy­zna odwró­cił się i powoli zaczął się odda­lać w stronę warsz­tatu.
Łopatki i kar­czy­sko miał tak zaro­śnięte czarną szcze­ciną, że gdyby
zna­lazł się na wybiegu goryli, to mało roz­gar­nięty dzie­ciak rze­czy­wi­ście
mógłby go pomy­lić z wielką małpą. Gdy dotarł do pod­nie­sio­nej bramy,
posłał im pogar­dliwe spoj­rze­nie i znik­nął we wnę­trzu warsz­tatu.


– Tylko nało­żyć mu na gębę skó­rzaną maskę i mamy rzeź­nika z Tek­sań­skiej
masa­kry… – sko­men­to­wał Krusz­wica.


– Że co? – Brudny wpa­try­wał się w oko­lice warsz­tatu.


– No tego z filmu, gdzie ten świr z maską z ludz­kiej skóry zarzy­nał
turystki piłą łań­cu­chową.


– Aha… – Brudny zacią­gnął się i zga­sił nie­do­pa­łek pod butem. – No nawet
podobny. Nie podoba mi się ani tro­chę.


– Co robimy?


– Ja bym go zgar­nął. Poza tym gdzie on poszedł odsta­wić te psy?


– No wła­śnie…


Krusz­wica się­gnął do kabury po broń. Wyjął ją, nie spusz­cza­jąc wzroku z oko­lic warsz­tatu. Brudny się­gnął za pasek.


I wtedy płot za szopą zatrząsł się, a mię­dzy drze­wami mignęła im jakaś
postać.


– Skur­wy­syn! – wark­nął Brudny. – Goń gnoja. Ja wcho­dzę do środka.


* * *


Brudny prze­sko­czył przez bramkę i z pisto­le­tem wyce­lo­wa­nym przed sie­bie
ruszył w kie­runku warsz­tatu. Nie miał czasu zasta­na­wiać się nad pod­jętą
decy­zją, ale jedna reflek­sja sie­działa mu w gło­wie jak cierń. Nie
pora­dzi sobie z dwoma wyszko­lo­nymi amsta­fami. To małe byki, a nie psy, a kula byka nie zatrzyma. Dwóch tym bar­dziej.


Kątem oka widział, jak Krusz­wica poko­nuje teren wzdłuż płotu i znika za
szopą. O niego się nie mar­twił. Nie tylko był wyspor­to­wany, ale w prze­ci­wień­stwie do niego miał kon­dy­cję, która pew­nie pozwo­li­łaby mu
prze­biec mara­ton, a potem sto­czyć kilka rund na macie. Kim­kol­wiek był
czło­wiek, który teraz umy­kał w las, nie miał z nim żad­nych szans.


Tylko te amstafy. Szcze­kały jak wście­kłe, mio­ta­jąc się gdzieś wewnątrz
warsz­tatu. Pomy­ślał, że jeśli nagle wysko­czą z bramy, to nie będzie
czego z niego zbie­rać. Mimo to moc­niej zaci­snął palce na ręko­je­ści
wal­thera i dobiegł do ściany budynku. Przy­kleił się do niej ple­cami,
wziął głęb­szy oddech i wpa­ro­wał do środka.


– Łapy, kurwa! – wydarł się w kie­runku Muskały. Facet stał oparty o maskę sto­ją­cego nad kana­łem land rovera, grze­biąc w smart­fo­nie. – Łapy i na kolana! – powtó­rzył, wtedy mecha­nik powoli odło­żył urzą­dze­nie i uniósł ręce wysoko.


– O co cho­dzi, panie wła­dzo?


– Zamknij ryj. Na kolana powie­dzia­łem. Gdzie psy?


– Zamkną­łem je w biu­rze. Tak jak obie­ca­łem. Nie rozu­miem…


– Morda!


Brudny omiótł wzro­kiem wnę­trze warsz­tatu. Nie róż­niło się niczym od
innych podob­nych. Wewnątrz dwa pojazdy, na ścia­nie klu­cze, młotki,
wkrę­tarki, piły, na ziemi szli­fierka, roz­siane po kątach spreje, smary,
farby, wia­dra, pod­no­śnik, na ladzie przy­twier­dzone ima­dło, w otwar­tej
szu­fla­dzie kom­bi­nerki, śru­bo­kręty, śruby, pod­kładki, nakrętki. Uja­da­nie
psów rze­czy­wi­ście docho­dziło zza zamknię­tych drzwi.


– Jest tu jesz­cze ktoś? – zapy­tał Brudny nieco spo­koj­niej.


– Tylko ja.


– Gdzie twój brat?


– Nie sypiam z nim.


– Nie cwa­nia­kuj. – Brudny raz jesz­cze upew­nił się, że drzwi do biura są
dobrze zamknięte, zaszedł klę­czą­cemu męż­czyź­nie za plecy i kop­nia­kiem
powa­lił go na zie­mię. Dosiadł go, wykrę­cił ręce i spiął je try­tyt­kami. –
Gdzie ona jest? – wark­nął.


– Kto?


– Zofia Wasi­lew­ska. Powiedz teraz, a oszczę­dzę ci jaja.


– Nie ma tu żad­nej Zofii, czło­wieku. Znam swoje prawa. Nic na mnie nie
macie.


Brudny doci­snął głowę Muskały do betonu z taką siłą, że coś chrup­nęło.
Jęk męż­czy­zny roz­pły­nął się w odgło­sach szcze­ka­ją­cych bestii.


– Gdzie ona jest? – powtó­rzył Igor.


– Pomy­li­łeś się, durny psie. Pozwę cię za to. Masz prze­je­bane.


– Ty za to już ni­gdy nie poru­chasz.


Tym razem wrzask mecha­nika zabrzmiał znacz­nie gło­śniej. Bucior Brud­nego
przez dłuż­szą chwilę ugnia­tał kro­cze męż­czy­zny.


– Prze­stań, kurwa! – char­czał. – Nic nie wiem o żad­nej Zofii! Aaaaaa!!!


– Gadaj, bo roz­dep­czę je jak orze­chy.


– Nie, pro­szę! Aaaaua! Chry­ste, prze­stań!


Brudny uniósł stopę, a jego wzrok utkwił na leżą­cej na ladzie wier­tarce.
Przez moment prze­mknęło mu przez myśl to, co żad­nemu z ludzi
wyko­nu­ją­cych ten zawód ni­gdy prze­mknąć przez głowę nie powinno. Zaci­snął
powieki, ode­tchnął, ochło­nął. Wytarł pot z czoła i wyjął z kie­szeni
paczkę papie­ro­sów. Zapa­lił. Przy­kuc­nął obok leżą­cego Muskały.


– Pytam ostatni raz – rzu­cił, gdy się zacią­gnął. – Gdzie jest Zofia
Wasi­lew­ska?


– Nic nie wiem o żad­nej Zofii, czło­wieku – wyję­czał goryl, z ust sączyła
mu się strużka krwi. – Jestem zwy­kłym mecha­ni­kiem…


– Który han­dlo­wał pro­chami i jest dam­skim bok­se­rem, czyż nie?


– Dawno temu i… – odchark­nął krwawą plwo­cinę – nie­prawda.


– Jaaasne.


Brudny wstał, raz jesz­cze się rozej­rzał i wyszedł z warsz­tatu. Musiał
ochło­nąć, bo nie­wiele bra­ko­wało, a rze­czy­wi­ście by faceta wyka­stro­wał.
Zaj­rzał za szopę. Pomię­dzy drze­wami masze­ro­wało dwóch męż­czyzn.
Pierw­szy, popy­chany przez dru­giego, z rękami sku­tymi za ple­cami czła­pał
jak na ska­za­nie. W tle nio­sły się sygnały nad­jeż­dża­ją­cych radio­wo­zów.


Kwa­drans póź­niej na tere­nie zakładu krę­ciło się już kil­ka­na­ście osób. W więk­szo­ści byli to umun­du­ro­wani poli­cjanci. Brudny przy­glą­dał się, jak
dwóch z nich odpro­wa­dzało Muskałę do radio­wozu. Facet wykrzy­ki­wał coś o zna­jo­mo­ści wła­snych praw, adwo­ka­tach i pozwach, ale Igor wcale tego nie
słu­chał. Nie­po­ko­iło go coś innego.


– Kiep­sko to wygląda – zacze­pił go Krusz­wica.


– Wiem – odparł oschle.


– W domu i w piw­nicy jej nie ma. Na pierw­szy rzut oka nie ma też żad­nych
śla­dów suge­ru­ją­cych, że…


– Wiem. – Brudny posłał mu wymowne spoj­rze­nie. – I nie musisz mi w kółko
tego powta­rzać. Niech szu­kają dalej.


Krusz­wica przez chwilę mil­czał, Brudny razem z nim. Przy­glą­dali się
pałę­ta­ją­cym się po pose­sji mun­du­ro­wym, któ­rzy cho­dzili z miej­sca do
miej­sca w poszu­ki­wa­niu cze­goś, co mogłoby świad­czyć o tym, że Muskała ma
jaki­kol­wiek zwią­zek z pro­wa­dzo­nym śledz­twem.


– Ktoś w końcu zaj­mie się tymi psami? – wark­nął Brudny na tego, który
przy­pad­kiem zna­lazł się naj­bli­żej.


– Yyy… – Chło­pak rozej­rzał się zbity z tropu.


– Rób swoje – rzu­cił Krusz­wica, łapiąc Igora za przed­ra­mię. – A ty
wylu­zuj. To ci nie pomaga, a może tylko zaszko­dzić. Naczel­nik z przy­jem­no­ścią wyko­rzy­sta fakt, że tak mocno się zaan­ga­żo­wa­łeś. Bo się
zaan­ga­żo­wa­łeś, prawda?


To była przy­kra kon­sta­ta­cja, ale Krusz­wica miał stu­pro­cen­tową rację.
Brudny posłał mu wymowne spoj­rze­nie.


– Wszystko to jedna wielka chuj­nia – mruk­nął. – Popie­przyło się. Zofia…
– Zaci­snął ner­wowo zęby. – Zresztą nie­ważne.


– Jak­byś…


– Wiem. Dzięki. – Odchrząk­nął. – Ale teraz nie mamy na to czasu. Trzeba
ją zna­leźć. To duży teren. Może mają tu jakąś ukrytą piw­nicę albo
bun­kier i…


– Wiesz, że to mało praw­do­po­dobne. – Krusz­wica prze­niósł wzrok na
radio­wóz, w któ­rym sie­dział nie­jaki Artur Piwo­war­czyk. – Facet ucie­kał,
bo ma do odsiadki trzy lata za napad i pobi­cie. Kum­pel Muskały, który
zna­lazł się w złym miej­scu w złym cza­sie. Nie nakrę­cał­bym się, że ma coś
wspól­nego z porwa­niem Wasi­lew­skiej.


– Zgło­si­łeś zapo­trze­bo­wa­nie na tech­ni­ków?


– Ktoś przy­je­dzie.


To „ktoś” ude­rzyło Brud­nego bole­śnie. Jak prawy pod­bród­kowy na szczękę.
„Ktoś” miał tu przy­je­chać tylko po to, aby było czy­sto w papie­rach. Na
zasa­dzie przy­je­chali, spraw­dzili, poje­chali. Krusz­wica nie wie­rzył, że
Muskała jest winny porwa­nia Zofii, i Brudny, tak po praw­dzie, też w to
nie wie­rzył. Tylko wciąż nie chciał przy­znać tego przed samym sobą.


Pomy­ślał, że traci instynkt. Co gor­sza, zaczyna kie­ro­wać się emo­cjami.
Co się z nim działo? Prze­cho­dził jakieś zała­ma­nie ner­wowe? A może kry­zys
wieku śred­niego?


Prych­nął ner­wowo, bo poczuł się jak kre­tyn. Spoj­rzał Krusz­wicy w twarz.


– Masz gdzieś tę listę?


– Heń­ków?


– No.


– Mogę ci wysłać.


– To wyślij.


– Co zamie­rzasz?


– Poje­chać do kolej­nego Heńka.


– A nasz mecha­nik?


– Niech ochło­nie. Poga­damy z nim wie­czo­rem.


– Zatem niech zgadnę. Jedziemy do rad­nego?


– Yhy.


– Ale tym razem gadam ja.


– Niech będzie.


Wyje­chali w momen­cie, gdy obok jed­nego z nie­od­le­głych budyn­ków
prze­my­kały dwa radio­wozy, a przy­glą­da­jący się im z kuchni męż­czy­zna
zasło­nił ner­wowo firankę w oknie. Się­gnął po leżącą na stole paczkę
papie­ro­sów i usiadł na tabo­re­cie. Zapa­lił, głę­boko się zacią­gnął i wydmu­chał dym nosem, następ­nie skrył głowę w dło­niach i zamknął oczy.
Przez dłuż­szą chwilę tak trwał, zasta­na­wia­jąc się nad tym, co powi­nien
uczy­nić. Gdy w końcu uniósł powieki, a jego wzrok spo­czął na wbi­tym w deskę do kro­je­nia tasaku, pomy­ślał, że ostrze wygląda na zaśnie­działe i powi­nien je solid­nie naostrzyć. W prze­bły­sku świa­do­mo­ści pomy­ślał też,
że musi z tym skoń­czyć jesz­cze tej nocy, bo już nic matki mu do życia
nie przy­wróci.
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– Nie gadam z psami! Pier­dol­cie się! Obaj!


Brudny wydłu­bał z zęba resztkę mięsa z pożar­tego kwa­drans wcze­śniej
kebabu i skrzy­wił się z nie­sma­kiem. Prze­ra­biał to już tyle razy, że
trudno byłoby to zli­czyć. Naj­pierw stają oko­niem, obra­żają, stra­szą
swo­imi pseu­do­adwo­ka­tami, a i tak prę­dzej czy póź­niej roz­pru­wają się jak
stare gacie. Zwłasz­cza gdy nie mają w ręku żad­nych atu­tów, bo te
trzy­mają w gar­ści prze­słu­chu­jący ich śled­czy.


Wes­tchnął i prze­niósł wzrok na Krusz­wicę. Ten pokrę­cił nosem.


– Po co się tak napi­nać? – zapy­tał aspi­rant. – Jesteś w dupie. I dobrze
o tym wiesz.


Muskała splu­nął na pod­łogę.


– Pogrą­żasz się, chło­pie. Zupeł­nie nie­po­trzeb­nie, bo gówno nas obcho­dzi
ten twój zakład. Ale wiesz, jak to jest, Heniek. Para­graf się znaj­dzie.


– W zasa­dzie to już się zna­lazł – dodał Igor, osten­ta­cyj­nie wydłu­bu­jąc
brud spod paznok­cia.


– No tak… – Krusz­wica przy­tak­nął. – A ty jesteś recy­dy­wi­stą,
przy­ja­cielu. Za to, że kry­łeś poszu­ki­wa­nego kolegę, mało tego,
pró­bo­wa­łeś pomóc mu w ucieczce, każdy sędzia z przy­jem­no­ścią wlepi ci ze
dwa latka. Tak dla przy­kładu. A prze­cież wciąż nie wiemy, co tam masz w tym zakła­dzie. Nie zdzi­wił­bym się, gdy­by­śmy zna­leźli jakieś kra­dzione
czę­ści. Zresztą te dwa­dzie­ścia gra­mów maryśki, na którą natknę­li­śmy się
w piw­nicz­nej skrytce, też ci nie pomoże.


Górna warga Muskały unio­sła się w geście pogardy. Nic jed­nak nie
odpo­wie­dział. Słowa Krusz­wicy naj­wy­raź­niej schło­dziły jego wię­zienny
tem­pe­ra­ment.


– Wciąż możemy też puścić do mediów jakiś mały prze­ciek. Taką, wiesz…
plo­teczkę.


– Chyba chu­jeczkę – syk­nął przez zęby.


– Niech będzie chu­jeczka. W każ­dym razie ta chu­jeczka przed­stawi cię
jako podej­rza­nego w śledz­twie doty­czą­cym mor­dercy cię­żar­nych kobiet. A wiesz, jak to działa, Heniek. Nawet jeśli nim nie jesteś, to takie gówno
zawsze się do cie­bie przy­klei. A do pudła tra­fisz za ukry­wa­nie
poszu­ki­wa­nego koleżki albo tę maryśkę.


– Nie chciał­bym być w two­jej skó­rze – bąk­nął Brudny. – Git, który
mor­duje kobiety w ciąży. Oj, dup­sko będzie fru­wać…


Oddech Muskały przy­spie­szył. Nie chciał wra­cać za kratki, co było
oczy­wi­ste. Ale świa­do­mość, że może tra­fić do wię­zie­nia z taką legendą,
naprawdę go prze­ra­ziła.


– Czego ode mnie chce­cie? – rzu­cił przez zaci­śnięte zęby. – Bo chyba nie
podej­rze­wa­cie mnie o te mor­der­stwa. Ina­czej byście gadali.


– Znawca z cie­bie, co?


– Nie mam z nimi nic wspól­nego.


– To się jesz­cze okaże, ale… – Krusz­wica podra­pał się po policzku. –
Powiedzmy, że ci wie­rzymy…


– Powiedzmy – pod­kre­ślił Brudny.


– Zatem powiedzmy, że ci wie­rzymy i nie chcemy wypusz­czać do mediów
nie­spraw­dzo­nych infor­ma­cji. Ty, Heniek, masz tam jed­nak chyba powa­ża­nie,
to zna­czy w oko­licy. Wiesz, kto z kim, gdzie i za ile. Wycho­wa­łeś się na
tych tere­nach, mam rację?


– No i co z tego?


– No to, że wiesz, co w tra­wie pisz­czy. Znasz ludzi. Koja­rzysz ich
pro­blemy, nałogi i… fety­sze.


– Jestem czy­sty.


– Nie prze­ry­waj, gdy mówię.


– Mmm.


– No więc sytu­acja wygląda tak, że szu­kamy czło­wieka, który mor­duje te
kobiety. On…


– Prze­cież w tele­wi­zji mówili, że go pociąg roz­je­bał…


– Trzeci raz nie powtó­rzę.


– Tylko mówię.


– Skoro już nie­py­tany znów otwo­rzy­łeś ryj, to tak, wła­śnie tak mówili w mediach. Ale to wcale nie musi być prawda. Ist­nieją poszlaki, które
suge­rują, że praw­dziwy mor­derca może pozo­sta­wać na wol­no­ści. A to,
wia­domo, rodzi plotki. Opo­wiesz nam, co mówią w oko­licy?


Muskała głu­pio się uśmiech­nął.


– Jeśli myśli­cie, że wsłu­chuję się w pier­do­le­nie sta­rych kwok pod Żabką,
to się mocno myli­cie. Tym bar­dziej tych wszyst­kich żuli spod
mono­po­lo­wego.


– Komu ostat­nio napra­wia­łeś samo­chody?


– Ale że co „komu”? Mam wymie­niać nazwi­ska klien­tów?


– Nie rżnij głupa. Komu z branży?


– Z pół­światka – uści­ślił Brudny.


– Nikomu waż­nemu. A nawet jeśli, to co to ma do rze­czy. Klient zosta­wia
mi samo­chód, a ja go napra­wiam. Nie pytam go, czy woli kwiatki, czy jak
mu skar­pety śmier­dzą. Tym bar­dziej, czy mor­duje jakieś obce baby.


– Ty chyba nie lubisz kobiet, co?


– Lubię je ruchać. Nie zabi­jam.


– No tak… – Krusz­wica wykrzy­wił usta w gry­ma­sie nie­za­do­wo­le­nia, cmok­nął
i wypu­ścił gło­śno powie­trze. Nachy­lił się nad sto­łem. – I naprawdę nic a nic nie przy­cho­dzi ci do głowy, Heniek?


– Żyję uczci­wie, napra­wiam samo­chody, płacę podatki. Sram na całą
resztę.


Poli­cjanci wymie­nili się spoj­rze­niami. Naj­wy­raź­niej obaj wyczuli, że
facet rze­czy­wi­ście nie ma wiele do ukry­cia. I jeśli nawet nie jest taki
święty, jak pró­buje ich prze­ko­ny­wać, to w mor­do­wa­niu kobiet pal­ców nie
maczał.


Brudny, masku­jąc roz­draż­nie­nie, otwo­rzył leżącą na stole teczkę. Wyjął z niej kilka wydru­ków, obró­cił i pod­su­nął Muskale.


– Wiesz, co to za miej­sce? – zapy­tał.


Muskała zmru­żył oczy, jakby ewi­dent­nie miał pro­blem ze wzro­kiem.


– No wiem. To bazgroły na wia­duk­cie.


– Wiesz, kto mógł je nama­lo­wać?


– No pew­nie – zare­cho­tał. – Myśmy je malo­wali.


– Wy?


Brudny poczuł przy­pływ nadziei.


– No my, my. Ja, Ogór, Lechu, Mor­fina i jesz­cze kilku ziom­ków z dzielni.
Dzie­cia­kami byli­śmy, jak się do tych spre­jów dorwa­li­śmy. W latach
dzie­więć­dzie­sią­tych trzeba było zna­czyć teren, żeby się cwele z innych
blo­ko­wisk nie pałę­tały. Stare dobre czasy.


– Kim zatem jest Heniek Zaję­cza Warga?


Muskała wbił spoj­rze­nia w obu poli­cjan­tów, a następ­nie wybuchł rubasz­nym
śmie­chem.


– Już rozu­miem, he, he. – Dotknął szramy na ustach. – Pomy­śle­li­ście, że
to o mnie cho­dzi. Przez tę bli­znę, co? Myśle­li­ście, że jestem Heniek
Zaję­cza Warga – dodał i znów zare­cho­tał.


– Kim jest ten czło­wiek?


– To żaden Heniek. To Jędrula. Jędruś Sien­kie­wicz. Debil i patus. W szkole dostał ksywę Heniek, bo miał Sien­kie­wicz. Sami rozu­mie­cie. Od
Hen­ryka Sien­kie­wicza. Tego pisa­rza pol­skiego, co Krzy­ża­ków napi­sał i jesz­cze tę try­lo­gię ku pokrze­pie­niu serc czy jakoś tak i…


Brudny sły­szał kolejne słowa, ale ich nie reje­stro­wał. Umysł pra­co­wał na
wyż­szych obro­tach. Czuł, jak kolejne, do tej pory roz­sy­pane puz­zle
zaczy­nają ukła­dać się w całość. Prze­cież już gdzieś to sły­szał. Jędrek
Sien­kie­wicz. Jędrek Sien­kie­wicz. Jędrek…


I wtedy sobie przy­po­mniał.


– Gdzie go znaj­dziemy? – zapy­tał.


– Pew­nie tam, gdzie zawsze. Przy cycu matki. – Muskała znów zare­cho­tał.


– Adres. Daj jego adres!


– Nie pamię­tam. Ale łatwo go będzie zna­leźć. Mieszka w rude­rze nie­da­leko
wia­duktu. Cała jest poro­śnięta blusz­czem czy innym cho­ler­stwem. Jak w hor­ro­rze.


Przez głowę Brud­nego prze­mknęły obrazy z ostat­nich dni. Koja­rzył ten
dom.


– Jadę tam – rzu­cił, zry­wa­jąc się z krze­sła, i wyszedł z pokoju
prze­słu­chań.


– Igor!


Krusz­wica ruszył za komi­sa­rzem. Dogo­nił go na scho­dach.


– Trzeba poin­for­mo­wać Czarn…


– To infor­muj – uciął, przy­spie­sza­jąc kroku.


– Wezwiemy komi­nia­rzy i…


– Wzy­waj, kogo chcesz. Jadę tam teraz.


– Kurwa! Jesteś pewny, że to on?


– Widzia­łem już tę gębę.


– Gdzie?


– W PKS-ie. Pie­przony pra­cow­nik roku. Jędrzej Sien­kie­wicz. Drugi
kie­rowca auto­busu.


– O cho­lera! Ale Sien­kie­wicz… – Wyszli z budynku, omal nie potrą­ca­jąc
jakie­goś petenta. – Też gdzieś widzia­łem już to nazwi­sko…


Brudny nie sko­men­to­wał, jedy­nie przy­spie­szył kroku. Wsie­dli do pojazdu,
komi­sarz włą­czył koguta, prze­krę­cił klu­czyk. Krusz­wica mil­czał, grze­biąc
w smart­fo­nie. Kli­kał, skro­lo­wał, mru­czał pod nosem. W końcu zna­lazł to,
czego szu­kał.


– Lista Elki. Kurwa! To ten? – Aspi­rant uniósł smart­fon na wyso­kość
twa­rzy Brud­nego. Igor rzu­cił okiem na ekran, wyco­fu­jąc z poli­cyj­nego
par­kingu.


– Ten – odparł.


– Jebany sprzą­tacz z poro­dówki. Ten…


– Upo­śle­dzony wąsacz.


– O w mordę!


Patrol z piskiem opon odje­chał spod komendy. Brudny zer­k­nął w lusterko
wsteczne, jakby w oba­wie, że zaraz ruszy za nim cała armada radio­wo­zów.
W odbi­ciu dostrzegł, że oczy spo­wiła mu siatka popę­ka­nych naczy­nek
krwio­no­śnych. Emo­cje buzo­wały w nim niczym magma tuż przed erup­cją. Pal
licho, pomy­ślał i moc­niej zaci­snął palce na kie­row­nicy. Poża­ło­wał, że
zabrał ze sobą part­nera. Nie potrze­bo­wał przy­zwo­itki. Zwłasz­cza że tym
razem nie zamie­rzał zacho­wać się przy­zwo­icie.


Nad­ko­mi­sarz Igor Brudny doci­snął pedał gazu.
  
Rozdział 39


Przez mia­sto prze­le­cieli na sygnale niczym tor­nado. Droga, która w pierw­szy dzień Wino­bra­nia zaj­mo­wała zwy­kle kil­ka­dzie­siąt minut, zajęła
im dokład­nie osiem i pół. W tym cza­sie Krusz­wica poin­for­mo­wał
Czar­nec­kiego o zaist­nia­łej sytu­acji i oso­bi­ście wezwał posiłki, w tym
ekipę kontr­ter­ro­ry­stów.


Krótko przed wjaz­dem na spo­kojne osie­dle Zaci­sze Krusz­wica na pole­ce­nie
Brud­nego ścią­gnął z dachu koguta. Powód był oczy­wi­sty. Sien­kie­wi­cza
trzeba było wziąć z zasko­cze­nia.


Igor zapar­ko­wał patrola przy nowym czte­ro­pię­tro­wym budynku, nie­mal
wrzy­na­ją­cym się w pobli­ski las. Dom Sien­kie­wi­cza znaj­do­wał się sto
metrów dalej, w oko­li­cach garaży, pomię­dzy drze­wami, przy ulicy
pro­wa­dzą­cej do wia­duktu. Wysie­dli, oce­nili sytu­ację.


– Wcho­dzę, a ty mnie ubez­pie­czasz – zako­men­de­ro­wał Brudny, wycią­ga­jąc
zza paska wal­thera.


– Nie zamie­rzasz puścić mu tego pła­zem, co?


– Zwał jak zwał.


– Wiedz, że jestem z tobą.


Brudny uznał, że nie musi tego komen­to­wać. Raz jesz­cze oce­nił sytu­ację,
po czym potruch­tał wzdłuż płotu kilku innych cha­łup, part­ner za nim
niczym cień. Ta na końcu rze­czy­wi­ście przy­po­mi­nała domek z bajki braci
Grimm. Stara, zmur­szała, ople­ciona pędami blusz­czu albo innej rośliny od
fun­da­men­tów po komin. Latami nie­myte okna były czę­ściowo przy­sło­nięte
chwa­stem, a w kilku prze­świ­tach można było dostrzec roz­pa­da­jące się
cegły. Na podwó­rzu pano­wał bała­gan. Wbite w zie­mię widły, wywró­cona
taczka, dziu­rawa buda, roz­pa­da­jący się strach na wró­ble, góra
pognie­cio­nej folii i gni­jące kar­tony. Na dachu w pro­mie­niach słońca
wygrze­wał się rudy kocur.


Brudny przy­kuc­nął przy zaro­śnię­tym chwa­stami pło­cie. Wytarł pot z czoła.


– Wejdę od frontu. Ty zabez­piecz tyły – pole­cił, a Krusz­wica natych­miast
prze­mknął wzdłuż płotu od pół­noc­nej strony.


Zwi­zu­ali­zo­wał sobie Zofię i moc­niej zaci­snął palce na ręko­je­ści
wal­thera. Po raz pierw­szy w życiu wcho­dził do czy­je­goś domu z prze­świad­cze­niem, że chce go zabić. Nie zatrzy­mać, skuć, wykrzy­czeć jego
prawa, aby póź­niej przy­glą­dać się, jak jakiś zasrany mece­nas udo­wad­nia
na sali sądo­wej, że oskar­żony jest chory psy­chicz­nie. Był, nie był, to
nie miało dla niego żad­nego zna­cze­nia. Facet bestial­sko tor­tu­ro­wał i mor­do­wał kobiety w ciąży. Nale­żało go uni­ce­stwić, zwłoki spa­lić, a pro­chy roz­sy­pać na wie­trze albo zako­pać w bez­i­mien­nym gro­bie na wieki.


Zro­bił kilka kro­ków w kie­runku furtki i deli­kat­nie naparł na klamkę. Ta
ustą­piła z lek­kim zgrzy­tem. Prze­ci­snął się przez szparę na podwó­rze i kil­koma susami dosko­czył do okna. Zaj­rzał do środka, ale było tak
brudne, że ledwo zdo­łał dostrzec zarys znaj­du­ją­cych się w środku mebli.
Przez chwilę nasłu­chi­wał, ale poza ćwier­ka­niem pta­ków i sil­ni­kiem
prze­jeż­dża­ją­cego obok samo­chodu do jego uszu nie dotarły żadne inne
dźwięki. Zakradł się pod drzwi, po czym znów spró­bo­wał szczę­ścia. Tym
razem drzwi jed­nak nie ustą­piły.


Stary zamek wyglą­dał na łatwy do sfor­so­wa­nia, więc posta­no­wił utrzy­mać
swoją obec­ność w tajem­nicy do samego końca. Wyjął wytrych i upo­rał się z pro­ble­mem w ciągu kil­ku­na­stu sekund. Naci­snął klamkę. Drzwi otwarły się
z paskud­nym skrzyp­nię­ciem, więc szybko otwo­rzył je sze­rzej i z pisto­le­tem wyce­lo­wa­nym przed sie­bie wśli­zgnął się do środka. Omiótł
wzro­kiem ską­pane w pół­mroku wnę­trze. Na środku pokoju stała zużyta
kanapa nakryta popla­mio­nym kocem, obok pory­so­wana drew­niana ława z gaze­tami i wypeł­nioną po brzegi popiel­niczką, przy peł­nej zacie­ków
ścia­nie wie­kowa komoda z krysz­ta­łami i masą bibe­lo­tów, a na sto­liku w kącie dostrzegł nie­wielki pła­ski tele­wi­zor. Cuch­nęło stę­chli­zną,
wil­go­cią i roz­go­to­wa­nym mię­sem. W tle tykał stary zegar ścienny z kukułką. Poza tym pano­wała nie­zmą­cona cisza.


Zaj­rzał do kuchni. Na bla­cie pokry­tym ceratą ujrzał kubek z fusami po
kawie. Dotknął go. Był zimny, podob­nie jak woda w czaj­niku elek­trycz­nym.
Wszedł do łazienki. Pusto. Do zagra­co­nej komórki. Pusto. Do ską­pa­nej w mroku sypialni. Pusto.


Kątem oka dostrzegł zaglą­da­ją­cego przez okno Krusz­wicę, więc czym
prę­dzej otwo­rzył mu tara­sowe drzwi.


– Strych – rzu­cił pół­szep­tem, a aspi­rant niczym kot wspiął się po
drew­nia­nych schod­kach na pię­tro.


– Czy­sto – oznaj­mił ści­szo­nym gło­sem, gdy po kil­ku­na­stu sekun­dach zszedł
z powro­tem. W ręku trzy­mał łom.


Brudny ski­nął na znak, że doce­nia pomy­sło­wość. Tym bar­dziej że do
otwar­cia pozo­stały ostat­nie drzwi. Stare, pory­so­wane, z odcho­dzącą
farbą. Ale i z dodat­ko­wym ryglem i solidną kłódką.


Krusz­wicy nie trzeba było mówić, co ma robić. Wło­żył zagiętą koń­cówkę
łomu w kłódkę, utwo­rzył zgrabną dźwi­gnię i naparł na żela­stwo całym
cia­łem. Mecha­nizm pękł, jakby był zro­biony z zapa­łek, kłódka runęła na
pod­łogę. Aspi­rant szarp­nął za sko­bel, a następ­nie popchnął drzwi. Te
upior­nie zaskrzy­piały, uka­zu­jąc ską­pane w mroku schody. Bły­snęły świa­tła
lata­rek. W ich świe­tle można było dostrzec uno­szące się w powie­trzu
dro­binki kurzu.


– W domu go nie ma, ale na wszelki wypa­dek zostań tutaj – pole­cił
Brudny.


– Nasi już jadą.


– Odwo­łaj ich.


– Ale…


– Po pro­stu to zrób.


Krusz­wica pomy­ślał, że Brudny ma rację. Nie było sensu ścią­gać do domu
Sien­kie­wi­cza posił­ków. W aktu­al­nej sytu­acji wszy­scy poza nimi dwoma,
zwłasz­cza inwa­zyjni i gło­śni kontr­ter­ro­ry­ści, byli kom­plet­nie zbędni.
Ich obec­ność mogła przy­nieść wię­cej szkód niż pożytku, bo jeśli facet
był poza domem, przy­pusz­czal­nie w jakiś spo­sób dotar­łyby do niego
infor­ma­cje, że na jego ulicę ścią­gnęły zastępy poli­cji z połowy mia­sta.
W tej chwili zada­niem patroli powinno być szu­ka­nie gościa w tere­nie.


Wyjął tele­fon i zro­bił, co trzeba. Chwilę póź­niej syreny nad­cią­ga­ją­cych
radio­wo­zów umil­kły.


W tym cza­sie Brudny był już na dole. Sta­wiał kroki powoli, ostroż­nie, bo
strop był niski, pełen zwi­sa­ją­cych paję­czyn, które co rusz muskały jego
kark i policzki. Chłód bijący od cegla­nych ścian spra­wiał, że cier­pła
skóra, wil­goć nie­mal się w nią wże­rała. Z pisto­le­tem wyce­lo­wa­nym przed
sie­bie powoli, acz sys­te­ma­tycz­nie omia­tał stru­mie­niem świa­tła latarki
kolejne ele­menty ską­pa­nej w mroku piw­nicy. Roz­pa­da­jące się półki, na
nich wie­kowe sło­iki, w kącie upać­kana wanna i popla­miona ława, na niej
piła, obok kilka wia­der, któ­rych zawar­tość budziła naj­gor­sze
sko­ja­rze­nia, wszystko to na świe­żej, poły­sku­ją­cej w świe­tle folii.
Cuch­nęło grzy­bem i zgni­li­zną. Pano­wała przej­mu­jąca cisza.


I wtedy Brudny poczuł czy­jąś obec­ność.


Wzdry­gnął się i natych­miast prze­niósł stru­mień świa­tła w kąt, do któ­rego
jego rękę pokie­ro­wała intu­icja. To, co zoba­czył, zmro­ziło go do szpiku
kości.
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Prze­żył wiele, widział jesz­cze wię­cej, ale takiego zwy­rod­nial­stwa ni­gdy.


Dosko­czył do nagiej, zbru­ka­nej kobiety, która na jego widok wyco­fała się
rakiem pod ścianę. Jej ciało poły­ski­wało w świe­tle latarki, jakby było
nasma­ro­wane jakimś lubry­kan­tem, skoł­tu­nione włosy kle­iły się do tłu­stej
skóry. Palce czar­nych od brudu dłoni wyko­śla­wiały się ner­wowo, a z nabrzmia­łych piersi sączyły się strużki krwi. Nie to jed­nak było
naj­gor­sze. Nie to spra­wiło, że poczuł, jak jelita i żołą­dek wywra­cają mu
się na drugą stronę.


Przy­kuta łań­cu­chem do ściany cię­żarna kobieta nie miała swo­jej twa­rzy.


– Zofia… ? – zapy­tał, gdy ostroż­nie się do niej zbli­żył.


Oczy skryte za gro­te­skową skó­rzaną maską zalśniły w mroku. Brudny
odło­żył pisto­let na zimną beto­nową pod­łogę i na klęcz­kach skró­cił
dystans jesz­cze bar­dziej. Dyso­nans, jaki odczu­wał, patrząc na kobietę,
był nie do znie­sie­nia. Z jed­nej strony chciał wie­rzyć, że to nie Zofia,
z dru­giej pra­gnął, aby po zdję­ciu maski ujrzeć jej twarz.


– Już nic ci nie grozi. Jestem tu, aby ci pomóc – powie­dział, się­ga­jąc
do supłów na jej poty­licy i karku. To one utrzy­my­wały na twa­rzy upiorną
maskę przed­sta­wia­jącą kary­ka­turę nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nej kobiety. Wycięte,
pod­ma­lo­wane cie­niem otwory na oczy przy­ozda­biały przy­kle­jone rzęsy ze
sztucz­nego wło­sia, nad któ­rymi stra­szyły nie­udol­nie dory­so­wane brwi.
Nie­zgrabne, zwi­chro­wane, zło­śliwe, tak bar­dzo kon­tra­stu­jące z pocią­gnię­tym szminką obra­mo­wa­niem wycię­tego otworu na usta, ukła­da­ją­cego
się, przy­naj­mniej w zamy­śle, w przy­ja­zny uśmiech, który w rze­czy­wi­sto­ści
bar­dziej przy­po­mi­nał rechot Kin­gow­skiego klauna. – Nie bój się. Tylko to
zdejmę. Pozwól mi – dodał, gdy kobieta wzdry­gnęła się na jego dotyk.


Przez kolej­nych kil­ka­dzie­siąt sekund Brudny pró­bo­wał upo­rać się z węzłem. Nie potra­fił patrzeć kobie­cie w oczy. Kryły się w nich emo­cje,
któ­rych nie chciał zapa­mię­tać, które spra­wiały mu nie­mal fizyczny ból.
Przez krótki moment ujrzał w nich jed­nak swoje odbi­cie i naszła go
ponura reflek­sja, że to wszystko jego wina. Wtedy supły puściły i maska
została mu w ręce. Wyrzu­cił ją w kąt.


Prze­łknął ślinę. Otwo­rzył usta, ale zaraz je zamknął. Zabra­kło mu
odwagi.


Kiedy wybie­rał numer do dyżur­nego, Zofia Wasi­lew­ska wpa­try­wała się w niego pustym wzro­kiem.
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Ską­pane w czer­wieni zacho­dzą­cego słońca niebo zda­wało się krwa­wić, a ptaki w koro­nach drzew ofe­ro­wały kon­cert śpiewu, który nijak miał się do
tego, co działo się u pod­nóża pni gru­bych dębów. Na ulicy stały trzy
radio­wozy i karetka. Na dachach obu bły­skały koguty. Poste­run­kowi w pocie czoła zamy­kali drogi dojaz­dowe i zabez­pie­czali teren taśmami
poli­cyj­nymi.


Przy poro­śnię­tym wino­blusz­czem pło­cie Brudny, z tru­pim wyra­zem twa­rzy,
palił papie­rosa. Czuł się jak zom­bie, w któ­rego wnę­trzu rośnie
nie­po­ha­mo­wany głód krwi. Gniew pomie­szany z nie­mocą wyda­wał się nie do
znie­sie­nia.


– Dorwiemy gnoja. Mamy jego gębę, numery samo­chodu i wszystko, czego nam
trzeba. Jesz­cze dziś będzie za krat­kami – rzu­cił Krusz­wica, który przez
ostat­nie minuty sku­pił się na wyda­wa­niu pole­ceń przy­by­łym na miej­sce
funk­cjo­na­riu­szom. Do pose­sji docie­rały kolejne pojazdy służb. W dro­dze
byli ekipa tech­ni­ków, pro­ku­ra­tor, naczel­nik, komen­dant i Bóg wie, kto
jesz­cze.


Brudny nie zare­ago­wał. Myślami był gdzieś, gdzie nie powi­nien. W miej­scu, które coraz bar­dziej wyda­wało mu się natu­ral­nym śro­do­wi­skiem. W świe­cie potwo­rów.


– Igor…


Brak reak­cji.


– Igor…


– Co?


– Spraw­dzam, czy żyjesz.


Brudny i tego nie sko­men­to­wał. Mści­wój momen­tami bywał naprawdę
iry­tu­jący.


– Jak­kol­wiek to się skoń­czy…


– Daj spo­kój.


Igor zga­sił nie­do­pa­łek pod butem. Nie chciał słu­chać tego ckli­wego
pier­do­le­nia. Krusz­wica był świet­nym face­tem i jesz­cze lep­szym gliną, ale
cza­sem wycho­dził z niego dzie­ciak.


Tym bar­dziej nie miał zamiaru słu­chać pie­prze­nia całej reszty. Świetna
robota, Igor. Znów mia­łeś nosa, Igor. Wie­rzy­łem w cie­bie od początku,
Igor. Sra­nie w banię. Potrze­bo­wał tego jak kciuka w dupie.


– Nic tu po mnie – rzu­cił. – Będę na nasłu­chu, ale gdy­byś się cze­goś
dowie­dział, to mnie infor­muj.


– Nie pocze­kasz na Chmurę i…


– Nie.


Prze­cho­dząc obok karetki, spo­tkał się spoj­rze­niami z leżącą na łóżku
Zofią. Miała na sobie koc ter­miczny, a jeden z ratow­ni­ków pod­łą­czał ją
do kro­plówki. Mru­gnęła, a może mu się tylko zda­wało, bo chwilę póź­niej
męż­czy­zna przy­tknął do jej ust maskę z tle­nem.


Kiedy zamknął za sobą drzwi patrola, za szybą zma­te­ria­li­zo­wał się
Krusz­wica. Wyraz jego twa­rzy zdra­dzał wyraźne onie­śmie­le­nie. Brudny
uchy­lił okno.


– Zdaję sobie sprawę, że to nie jest naj­lep­sza pora na takie pie­prze­nie,
ale gdy­bym nie musiał tu zostać i…


– Wiem.


– Dołą­czę do cie­bie, gdy tylko opa­nu­jemy sytu­ację na miej­scu.


– W porządku.


– I… – aspi­rant zer­k­nął przez ramię i podra­pał się za uchem – wiem, że
jesteś wście­kły, ale nie rób cze­goś, czego póź­niej…


– Słu­chaj, dzie­ciaku. – Brudny wbił wzrok w part­nera. – Lubię cię, bo
jesteś nor­malny. I do tego świetny z cie­bie glina. Ale ni­gdy mi nie mów,
co mam robić, jasne?


– Jasne.


– Więc infor­muj mnie na bie­żąco i…


Brudny urwał, bo w oddali zawyły poli­cyjne syreny. Zmarsz­czył brwi i prze­niósł wzrok na prze­świ­tu­jącą pomię­dzy drze­wami drogę po dru­giej
stro­nie kanału. Wtedy nastą­pił trzask w krót­ko­fa­lówce opar­tego o uchy­loną szybę Krusz­wicy. Z gło­śnika wyrwał się roz­e­mo­cjo­no­wany głos
męż­czy­zny.


– Do wszyst­kich jed­no­stek. Ści­gamy podej­rza­nego. Kie­ruje się Folu­szową w kie­runku mia­sta.


Brudny gwał­tow­nie wyco­fał, wykrę­cił, żwir wystrze­lił spod opon. Mści­wój
wyko­rzy­stał moment, aby szarp­nąć za klamkę i wsko­czyć na miej­sce
pasa­żera.


– Pokie­ruję cię – rzu­cił, nie pyta­jąc o zda­nie. Chwilę póź­niej po
zapar­ko­wa­nym patrolu pozo­stała już tylko chmura uno­szą­cego się kurzu.


* * *


– Jest na Zjed­no­cze­nia. Kie­ruje się w stronę Casto­ramy. Może być
uzbro­jony.


Sil­nik patrola wył jak zarzy­nany wieprz. Brudny, za radą Krusz­wicy,
poje­chał ulicą Dział­kową i to był dobry wybór, bo dzięki temu zyskał
kil­ka­dzie­siąt sekund i miał szansę dopaść go na skrzy­żo­wa­niu z aleją
Zjed­no­cze­nia. Nie dopadł, zamiast tego uszko­dził leni­wie ustę­pu­ją­cego mu
z drogi volvo, przy oka­zji kosząc także kilka krza­ków rosną­cych w oko­licy przej­ścia dla pie­szych. Sil­nik znów wsko­czył na mak­sy­malne
obroty w momen­cie, gdy minęła ich poli­cyjna kia patrolu, który zgło­sił
pościg.


– Jeśli wje­dzie do cen­trum, to będzie rzeź – rzu­cił Krusz­wica.


– Bo?


– Bo wła­śnie trwa pochód wino­bra­niowy. Na głów­nej ulicy są tysiące
ludzi…


Brudny zre­du­ko­wał bieg i doci­snął pedał gazu. Nie sko­men­to­wał, bo co tu
było komen­to­wać. Pasem zie­leni omi­nął korek i przedarł się przez rondo
na prze­strzał, co spra­wiło, że patro­lem rzu­ciło, a Krusz­wica wyrżnął
głową w tapi­cerkę. Ale było warto, bo ści­gany golf w końcu zna­lazł się w zasięgu wzroku. W akom­pa­nia­men­cie klak­so­nów i poli­cyj­nych syren sza­lał
pomię­dzy innymi samo­cho­dami, roz­py­chał się, sły­chać było zgrzyt
wgnia­ta­nej karo­se­rii i krzyki innych kie­row­ców. Goniący go radio­wóz w pew­nym momen­cie został zablo­ko­wany przez cię­ża­rówkę, wtedy golf wyrwał
na ścieżkę rowe­rową, potrą­cił spło­szoną rowe­rzystkę i omal nie
sta­ra­no­wał spa­ce­ru­ją­cej chod­ni­kiem matki z dziec­kiem. Wszystko
wska­zy­wało na to, że kie­rowca golfa nie liczy się z nikim ani z niczym,
zwłasz­cza że korek przed ron­dem PCK omi­nął wła­śnie chod­ni­kiem.


Ludzie pierz­chali na wszyst­kie strony, krzy­czeli, zasko­czeni,
spa­ni­ko­wani, zszo­ko­wani, klak­sony wyły, z radia nio­sły się trza­ski i komen­ta­rze innych nad­jeż­dża­ją­cych patroli, od strony czte­ro­pa­smo­wej
ulicy Woj­ska Pol­skiego pró­bo­wały prze­drzeć się przez korki kolejne dwa
radio­wozy.


Tym­cza­sem Brudny tłukł się roz­dzie­la­ją­cym dwu­pa­smówki pasem zie­leni. Rył
zie­mię jak pług, trawa i zasa­dzone kwiaty strze­lały spod opon, w ten
nie­co­dzienny spo­sób doko­nu­jąc swo­jego żywota. Pod kołami runęły znak
ostrze­ga­jący przed trwa­ją­cymi robo­tami dro­go­wymi, barierka i kilka
ostrze­gaw­czych słup­ków. Wszystko to spra­wiało, że w środku tele­pało,
jakby męż­czyźni zna­leźli się w samo­lo­cie pod­czas sil­nych tur­bu­len­cji,
ale z każ­dym kolej­nym metrem nie­ustan­nie skra­cali dystans do ści­ga­nego
golfa. I wtedy ten golf wybrał naj­gor­szy moż­liwy sce­na­riusz.


– Niech go, kurwa, zatrzy­mają… – rzu­cił w eter Krusz­wica. Bar­dziej
bła­gal­nie niż z nadzieją na suk­ces.


I rze­czy­wi­ście, blo­ku­jący wjazd na główną ulicę mia­sta poli­cjanci nie
zdo­łali wymu­sić na kie­rowcy golfa zatrzy­ma­nia się ani choćby zmiany
kie­runku jazdy. W popło­chu zeszli mu z drogi, a ten, tara­nu­jąc
pla­sti­kową barierkę, wysko­czył na pustą ulicę Boha­te­rów Wester­platte.
Ulicę, którą zale­d­wie kilo­metr dalej w akom­pa­nia­men­cie gło­śnej muzyki i strze­la­ją­cego kon­fetti tanecz­nym kro­kiem poko­ny­wało wła­śnie kilka
tysięcy nie­świa­do­mych zagro­że­nia oby­wa­teli mia­sta.


Brudny zaklął pod nosem i moc­niej zaci­snął palce na kie­row­nicy.


– Trzy­maj się – rzu­cił i gwał­tow­nie skrę­cił w wąską lukę pomię­dzy
samo­cho­dami.


Pię­cio­li­trowy potwór pod maską znów ryk­nął ze szczę­ścia, a patrol
gwał­tow­nie zmie­nił kie­ru­nek jazdy, następ­nie prze­ci­snął się pomię­dzy
białą skodą i gra­na­to­wym renault, z trza­skiem ury­wa­jąc temu dru­giemu
błot­nik, w końcu wdarł się na chod­nik i mija­jąc sla­lo­mem znaki i słupy z oświe­tle­niem, prze­bił się na pro­sto­pa­dłą ulicę Boha­te­rów Wester­platte.


– Dawaj pod prąd! Ulica jest zamknięta. Dorwiemy gnoja na kolej­nej
krzy­żówce – krzy­czał Krusz­wica, jakby strze­lał z uzi.


Golf mignął im po dru­giej stro­nie pasa zie­leni. Na tyle bli­sko, że
Brudny przez uła­mek sekundy mógł dostrzec różowe ramię i wąsatą gębę
czło­wieka w kasz­kie­cie. Zna­la­zł­szy się na opu­sto­sza­łej ulicy, gwał­tow­nie
skrę­cił kie­row­nicę, skon­tro­wał i choć lekko zarzu­ciło mu tył pojazdu,
zaraz pędził już z peda­łem gazu przy­ci­śnię­tym do samej deski.


Wska­zówka na pręd­ko­ścio­mie­rzu powoli skrę­cała w prawo. Sześć­dzie­siąt,
osiem­dzie­siąt, dzie­więć­dzie­siąt, sto. Patrol nie był demo­nem pręd­ko­ści,
ale z każ­dym kolej­nym metrem skra­cał dystans do jadą­cego rów­no­le­gle, za
pasem zie­leni roz­dzie­la­ją­cym obie dwu­pa­smówki, mocno pokie­re­szo­wa­nego
już golfa. Za nim cią­gnął się pió­ro­pusz iskier.


– Urwał wydech. Dopad­niemy go!


– Zamknij się!


Brudny nie wytrzy­mał. Musiał się sku­pić, a te wrza­ski nad uchem tylko go
draż­niły. Krusz­wica zamilkł i użył krót­ko­fa­lówki, a gdy na wyso­ko­ści
Biblio­teki Nor­wida dostrzegł w oddali kolo­rowy tłum, poczuł spły­wa­jący
po krę­go­słu­pie dreszcz. Koro­wód zamy­kała barw­nie ubrana grupa taneczna
zło­żona głów­nie z dzieci.


Zer­k­nął na pręd­ko­ścio­mierz. Pra­wie sto trzy­dzie­ści kilo­me­trów na
godzinę. A sil­nik wył coraz gło­śniej. Pomy­ślał, że jeśli nie dopadną go
w ciągu kilku naj­bliż­szych sekund, to skoń­czy się masa­krą.


Spoj­rzał na Brud­nego. Miał zaciętą twarz, ale ema­no­wał spo­ko­jem.
Prze­niósł wzrok na golfa, z któ­rym już pra­wie się zrów­nali, potem znów
na Brud­nego. I na przed­nią szybę. Dzieci tań­czyły i machały zebra­nej na
chod­niku publicz­no­ści. Można już było roz­róż­nić poszcze­gólne rysy
twa­rzy. Wtedy patrol zrów­nał się z gol­fem, a on wie­dziony intu­icją
moc­niej zaparł się w sie­dze­niu.


Brudny gwał­tow­nie skrę­cił i na peł­nej pręd­ko­ści wbił się w lewy tylny
bok golfa. Usły­szeli trzask, a chwilę póź­niej świat zawi­ro­wał jak w kalej­do­sko­pie.
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– Żyjesz?


– Żyję.


Brudny odpiął pas i runął w dół. Jęk­nął, gdy dro­binki szkła wbiły mu się
w kark. Dodat­kowo puściły szwy na gło­wie i poczuł na skó­rze cie­pło
wła­snej krwi. Leżący na dachu patrol był już bez­u­ży­teczny. Nie mogło być
ina­czej, gdy krótko po ude­rze­niu w golfa stra­cił kon­takt z pod­ło­żem i już bez żad­nej kon­troli wbił się w na szczę­ście pusty, bo wyłą­czony tego
dnia z ruchu przy­sta­nek auto­bu­sowy, w końcu rąb­nął w przy­le­gły mur i dacho­wał.


Brudny wyczoł­gał się z pojazdu i bły­ska­wicz­nie oce­nił skalę znisz­czeń.
Ręce całe, nogi całe, kilka zadra­pań i meta­liczny smak krwi w ustach.
Żad­nych ofiar w zasięgu wzroku. Pomy­ślał, że patrol znów ura­to­wał mu
tyłek, a wszystko wyglą­dało gorzej niż w rze­czy­wi­sto­ści, bo w isto­cie
przy­sta­nek auto­bu­sowy w zasa­dzie prze­stał ist­nieć.


Chwilę zajęło mu namie­rze­nie golfa. Stał kil­ka­dzie­siąt metrów dalej,
dwoma kołami na wysepce zie­leni roz­dzie­la­ją­cej dwu­pa­smową ulicę
Boha­te­rów Wester­platte. Nie namy­śla­jąc się ani chwili dłu­żej, razem z Krusz­wicą, który wła­śnie do niego dołą­czył, ruszył w tym kie­runku. Z oddali wciąż nio­sła się wygry­wana z gło­śni­ków muzyka, choć część z tan­ce­rzy i obser­wa­to­rów koro­wodu zdą­żyła zauwa­żyć, że doszło do
poważ­nego wypadku. Jedni łapali się za głowę, inni coś gesty­ku­lo­wali
bądź krzy­czeli, ale więk­szość już trzy­mała wyce­lo­wane w niego kamery
nie­od­łącz­nych smart­fo­nów. Pozo­stało mu ich zigno­ro­wać.


Igno­ro­wać nie miał zamiaru jed­nej osoby.


Któ­rej – na ten fakt Brudny zaklął szpet­nie – nie było w samo­cho­dzie.


Rozej­rzał się, ale wie­lo­barwny wiwa­tu­jący tłum spra­wiał, że zakrę­ciło mu
się w gło­wie. Obraz tra­cił ostrość, aby za chwilę znów ją odzy­skać. Czuł
spły­wa­jącą wzdłuż skroni krew, jej cie­pło na policzku i szyi. Dopiero
teraz dostrzegł, że Krusz­wica kuleje, a na łydce spodnie są roze­rwane i rośnie na nich czer­wona plama.


– Możesz cho­dzić? – zapy­tał, choć nie z tro­ski, bo skoro poko­nał te
kil­ka­dzie­siąt metrów, to do wesela na pewno się zagoi.


– Dam radę.


To mu wystar­czyło. Raz jesz­cze zlu­stro­wał tłum gapiów. Zorien­to­wa­nych w sytu­acji przy­by­wało, tak jak wyce­lo­wa­nych w niego kamer smart­fo­nów.
Kilka osób naj­wy­raź­niej posta­no­wiło zadać kłam powszech­nej znie­czu­licy i wystą­piło z sze­regu, ale gdy tylko wyjął broń, natych­miast z powro­tem
się wyco­fali.


– Kie­rowca golfa. Wysoki, tęgi, w kasz­kie­cie. W którą stronę poszedł? –
wydarł się, w dru­giej dłoni wyma­chu­jąc poli­cyjną bla­chą.


– Jeste­śmy z poli­cji – uzu­peł­nił Krusz­wica. – Męż­czy­zna jest ści­gany.
Pomóż­cie nam.


Zabrzmiało nieco żało­śnie, zwłasz­cza że ton Krusz­wicy w samej koń­cówce
lekko się zała­mał, ale Brudny pomy­ślał, że w tej sytu­acji każdy spo­sób
jest dobry. Nie­stety, z nogą kom­pana naj­wy­raź­niej było źle, bo chwilę po
wypo­wie­dze­niu tych słów przy­kląkł, jakby odcięło mu prąd.


– Ja go widzia­łem – ponio­sło się nagle z tłumu.


– I ja. Pobiegł w stronę fon­tanny. O tam.


Na oko trzy­dzie­sto­letni, dłu­go­włosy męż­czy­zna w oku­la­rach
prze­ciw­sło­necz­nych i koszulce koszy­kar­skiej wska­zał pal­cem kie­ru­nek, a kilka innych osób mu zawtó­ro­wało. Brudny posłał Krusz­wicy wymowne
spoj­rze­nie.


– Będę tuż za tobą – rzu­cił aspi­rant, z tru­dem się pod­no­sząc.


Nie wyglą­dało na to, żeby tak się stało, ale to nie miało dla Brud­nego
żad­nego zna­cze­nia. Ski­nął ze zro­zu­mie­niem i wbił się w wie­lo­barwne morze
miesz­kań­ców cele­bru­ją­cych począ­tek Wino­bra­nia. Pierwsi utwo­rzyli mu coś
na kształt szpa­leru, ale potem tłum znów zgęst­niał i Brudny musiał
wyka­zy­wać się wyjąt­kową deter­mi­na­cją, aby meto­dycz­nie prze­bi­jać się
przez ludzki gąszcz. Fakt, że pół twa­rzy miał uma­za­nej wła­sną krwią, był
nawet pomocny, bo część ludzi w akom­pa­nia­men­cie „ochów”, „achów”,
„chry­stu­sów” czy uni­wer­sal­nych „kurew” scho­dziła mu z drogi. Inni
nie­ko­niecz­nie.


– Co ty, kurwa?! – wark­nął na niego jakiś bro­daty wiel­ko­lud, któ­rego
trą­cił bar­kiem. Przy oka­zji przy­pad­kiem otarł się, a co za tym idzie,
popla­mił krwią białą sukienkę jego biu­ścia­stej dziew­czyny, więc facet w nagłym przy­pły­wie męskiej dumy szarp­nął go za ramię. – Stój, gnoju! –
krzyk­nął.


– To jakiś wariat – rzu­cił ktoś z boku.


– Albo ćpun!


– Może mieć HIV.


Brudny nie zamie­rzał z nikim dys­ku­to­wać, więc wyrwał się z uści­sku
męż­czy­zny, ale tylko go tym roz­ju­szył. Wyta­tu­owany drab zła­pał go za
kark i przy­cią­gnął do sie­bie.


– Mówi­łem coś, cwelu jeb…


Nie dokoń­czył, bo jego kro­cze eks­plo­do­wało prze­szy­wa­ją­cym bólem. Jęk­nął,
skur­czył się jak har­mo­nijka, a kolano, które zna­la­zło drogę do jego
zasu­szo­nych od ste­ry­dów jąder, chwilę póź­niej wyrżnęło w jego zaro­śniętą
szczękę.


– Męż­czy­zna w kasz­kie­cie. Wysoki, tęgi. Może krwa­wić. Widzie­li­ście go? –
zapy­tał Brudny zszo­ko­wa­nych zaist­niałą sytu­acją oby­wa­teli. Ponow­nie
uniósł nad głowę poli­cyjną bla­chę. – To ści­gany i bar­dzo nie­bez­pieczny
prze­stępca. Widział go ktoś? – nie­mal ryk­nął.


Odpo­wie­działa mu cisza, więc pobiegł w kie­runku wska­za­nej wcze­śniej
fon­tanny. Znaj­do­wała się w parku obok wie­ko­wego kościoła Matki Boskiej
Czę­sto­chow­skiej. Tam tłum się prze­rze­dził, a ści­śnię­tych jak sar­dynki w puszce ludzi zastą­piły zako­chane pary wyle­gu­jące się w cie­niu
kasz­ta­now­ców oraz rodzice z dziećmi, któ­rych główną frajdą było
kar­mie­nie i gania­nie gołębi.


Przy samej fon­tan­nie Brudny zatrzy­mał się i rozej­rzał wokół. Ludzi było
mniej, ale wciąż dużo. Pano­wał nie­praw­do­po­dobny gwar, a roz­mowy, krzyki
i muzyka zda­wały się wwier­cać w obo­lałą głowę.


– Gdzie jesteś, skur­wy­synu? – mruk­nął do sie­bie, lustru­jąc kolejne
zacie­nione zakątki. Obraz wciąż momen­tami gubił ostrość, co zde­cy­do­wa­nie
nie poma­gało w namie­rze­niu Sien­kie­wi­cza.


– Ści­gany kie­ruje się w stronę Kupiec­kiej. Może być uzbro­jony.
Powta­rzam, może być uzbro­jony i nie­bez­pieczny.


Brudny zer­k­nął przez ramię. Krusz­wica trzy­mał przy ustach krót­ko­fa­lówkę
i choć uty­kał, naj­wy­raź­niej nie pla­no­wał rezy­gna­cji z pościgu. Miał
porwaną koszulkę, bo jej frag­ment robił za opa­tru­nek na ran­nej łydce.


– Tam jest. – Wska­zał pal­cem oko­licę murów kościoła. – Będę tuż za tobą
– dodał, krzy­wiąc się z bólu.


Rze­czy­wi­ście, masywna postać w różo­wej koszulce polo wła­śnie znik­nęła za
zało­mem. Brudny zebrał się w sobie, wytarł krew z powiek i potruch­tał w tamtą stronę. Ludzie scho­dzili mu z drogi, rodzice łapali doka­zu­jące
malu­chy. Pomy­ślał, że w isto­cie mógłby stra­szyć nie tylko naj­młod­szych.
Pra­wie łysy, z głową usianą przez lata kolek­cjo­no­wa­nymi bli­znami,
zbry­zgany krwią i z pisto­le­tem w dłoni nie wyglą­dał na czło­wieka god­nego
zaufa­nia. Raczej na ucie­ki­niera z zakładu dla obłą­ka­nych.


Za zało­mem, za któ­rym chwilę wcze­śniej znik­nął Sien­kie­wicz, znów zro­biło
się gęsto. Dep­tak o tej porze zawsze był pełny miesz­kań­ców, a ulica
Ste­fana Żerom­skiego sta­no­wiła jego główną, pul­su­jącą życiem arte­rię.
Wcze­snym wie­czo­rem pierw­szego dnia Wino­bra­nia buzo­wało tu jak w ulu.


Brudny zaklął paskud­nie, nie bacząc na wymowne reak­cje spa­ce­ro­wi­czów.
Sta­jąc na pal­cach, kil­ku­krot­nie okrę­cił się wokół wła­snej osi, w końcu
wsko­czył na jeden z klom­bów i zro­bił to samo. Z każ­dej nie­mal strony
ota­czało go morze ludzi. Kolo­ro­wych, hała­śli­wych, roze­dr­ga­nych. Poza tym
wzdłuż kamie­nic stała nie­zli­czona liczba prze­no­śnych kra­mów ze
wszyst­kim, co tylko można sobie wyobra­zić. Od indiań­skich pisz­cza­łek z ama­zoń­skiej dżun­gli po gustowne suk­nie balowe. Od pajd ze smal­cem po
sma­żone kre­wetki i wykwintne wina z tutej­szych win­nic. Od zako­piań­skich
oscyp­ków po muszle klo­ze­towe na pilota. Wino­bra­nie było jed­nym wiel­kim
tar­giem róż­no­ści z całego świata i pod­czas tygo­dnia, kiedy trwało,
funk­cjo­na­riu­sze poli­cji tra­cili prawo wypi­sy­wa­nia man­da­tów za spo­ży­wa­nie
alko­holu w miej­scu publicz­nym. To był czas, kiedy klu­cze do mia­sta
dzier­żył Bachus. Bóg wina, płod­no­ści i nie­skrę­po­wa­nej zabawy.


Bachus…


Brudny zmru­żył oczy, bo to wła­śnie przy jego pomniku znów mignął mu
różowy kolor. Nakry­cie głowy tylko utwier­dziło go w prze­ko­na­niu, że to
Sien­kie­wicz. Miał dobrych sto metrów prze­wagi, co w takim tłu­mie było
cał­kiem solidną zaliczką. Brudny zesko­czył z klombu i ruszył w dal­szą
pogoń. Roz­py­chał się, parł naprzód, nie prze­pra­sza­jąc ani nie przej­mu­jąc
się epi­te­tami pod swoim adre­sem. U więk­szo­ści spa­ce­ro­wi­czów budził szok
i nie­do­wie­rza­nie, naj­czę­ściej zaś strach, głów­nie wśród matek z dziećmi,
które widząc bro­czą­cego krwią pomy­leńca, tuliły je do piersi i zasła­niały wła­snym cia­łem. Pod Bachu­sem wystra­szył grupę nasto­lat­ków
robią­cych sobie sel­fie na tle pomnika, ale dzięki wsko­cze­niu na
pod­wyż­sze­nie utrzy­mał kon­takt wzro­kowy z umy­ka­ją­cym Sien­kie­wiczem. Facet
wciąż utrzy­my­wał dystans, co gor­sza, prze­dzie­rał się w kie­runku
zmaj­stro­wa­nego na placu Boha­te­rów weso­łego mia­steczka. Pobiegł więc
dalej, za kie­run­kow­skaz mając góru­jący nad dachami kamie­nic i koro­nami
drzew dia­bel­ski młyn.


I wtedy do niego dotarło, dla­czego został z tym sam.


Gdzie byli inni funk­cjo­na­riu­sze? Dla­czego w tłu­mie nie dostrzegł żad­nego
mun­duru? Prze­cież zwy­kle pod­czas Wino­bra­nia liczba patroli jest co
naj­mniej podwa­jana.


Czar­necki ewi­dent­nie oba­wiał się, że Sien­kie­wicz może dopro­wa­dzić do
jakiejś masa­kry. Facet był duży, silny i nie­prze­wi­dy­walny. Trak­tu­jąc
swoje ofiary w tak bestial­ski spo­sób, nie miał w sobie krzty empa­tii.
Nie znał cze­goś takiego jak wyrzuty sumie­nia. Ode­bra­nie komuś życia było
dla tego zwy­rod­nialca jak splu­nię­cie. Poza tym widok uzbro­jo­nych
poli­cjan­tów mógłby go dodat­kowo roz­ju­szyć, przez co zago­niony w kozi
róg…


Brudny przy­po­mniał sobie sytu­ację na torach.


Zro­zu­miał, że w takim tłu­mie nikt nie ośmie­liłby się wydać pozwo­le­nia na
uży­cie broni, co w naj­mniej­szym stop­niu nie zmie­ni­łoby nic w postę­po­wa­niu wariata, do któ­rych Sien­kie­wicz bez wąt­pie­nia się zali­czał.
Jeśli był uzbro­jony choćby w nóż i poczułby się zagro­żony, mógłby
poważ­nie ranić albo zabić wiele osób. W tym tak licz­nie bawiące na
dep­taku dzieci.


Brudny przy­spie­szył kroku. Świa­do­mość, że ten psy­chol kie­ruje się do
weso­łego mia­steczka, tylko go zmo­ty­wo­wała. Czar­necki mógł sobie cze­kać
na dogodny moment, liczyć, że Sien­kie­wicz jest na tyle głupi, że opu­ści
ści­słe cen­trum mia­sta, wyj­dzie z tłumu, a wtedy go zgarną. Tylko co,
jeśli miał inne plany? Co, jeśli dotarło do niego, że to już koniec? Co,
jeśli wybie­rze walkę?


Szczury zago­nione w kąt zawsze gry­zły. Zawsze wybie­rały walkę do
ostat­niej kro­pli krwi. Wszak on znał to uczu­cie lepiej niż kto­kol­wiek
inny. Gwi­dona i banda jej słu­gu­sów w murach sie­ro­cińca dbali o to
każ­dego jeba­nego dnia.


I wtedy jego oczom uka­zał się roze­dr­gany od emo­cji park roz­rywki.


Wytarł krew z twa­rzy, spraw­dził broń i wkro­czył w tłum roz­wrzesz­cza­nych
dzie­cia­ków.
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Julia Zawadzka dopiła piwo i zosta­wiła pięć­dzie­się­cio­zło­towy bank­not na
sto­liku, po czym pospiesz­nym kro­kiem opu­ściła ogró­dek miesz­czą­cej się w cie­niu ratu­sza mek­sy­kań­skiej restau­ra­cji Hola Mexi­cana. Głu­chy trzask,
który dotarł do niej z oddali przed kil­koma minu­tami, z początku
zigno­ro­wała, ale poru­sze­nie wśród spa­ce­ru­ją­cych miesz­kań­ców wzbu­dziło
jej cie­ka­wość.


Dzi­siej­sze posta­no­wie­nie o zje­dze­niu obiadu w mie­ście potrak­to­wała jako
próbę wygrze­ba­nia się z postę­pu­ją­cej depre­sji. Od mie­sięcy pra­wie nie
wycho­dziła z domu, co długo tłu­ma­czyła sobie zwy­kłym leni­stwem,
skrzęt­nie sta­ra­jąc się odsu­wać od sie­bie praw­dziwy powód nagłego
prze­isto­cze­nia się w wam­pi­rzycę, która opusz­czała lokum jedy­nie po
zacho­dzie słońca. A to i tak tylko po to, aby zaopa­trzyć się w pod­sta­wowe arty­kuły spo­żyw­cze i kolejne butelki wina, które pochła­niała
wie­czo­rami w zde­cy­do­wa­nie zbyt dużej ilo­ści. Julia Zawadzka dosko­nale
zda­wała sobie jed­nak sprawę, że ucieka przed ludźmi, bo rze­czy­wi­ście
nie­wiele ją od tej wam­pi­rzycy róż­niło, choć gdyby miała być pre­cy­zyjna,
to okre­śli­łaby sie­bie jako żeń­ską odmianę potwora stwo­rzo­nego przez
lite­rac­kiego boha­tera powie­ści bry­tyj­skiej pisarki i poetki Mary Shel­ley
pod zna­nym i koja­rzo­nym powszech­nie tytu­łem Fran­ken­stein.


Tak. Julia Zawadzka uwa­żała się za potwora. Nie mogła patrzeć w lustro,
a dwa z nich w przy­pły­wie roz­pa­czy zbiła i do tej pory nie wymie­niła na
nowe, przez co w spę­ka­nej powierzchni pre­zen­to­wała się jesz­cze gorzej,
jak mon­strum. Samotne noce tylko ją w tym prze­ko­na­niu utwier­dzały, bo
nie dopusz­czała do sie­bie nikogo, więc nikt nie był w sta­nie wypro­wa­dzić
jej z błędu, a gdy taki ktoś się poja­wiał, to toczące ją gorycz, żal i gniew na cały świat zwy­kle znaj­do­wały ujście i ten ktoś już nie wra­cał.
Naj­do­bit­niej prze­ko­nał się o tym ten, który dopro­wa­dził ją do takiego
stanu, wcze­śniej w sobie roz­ko­chał, potem oszu­kał, w końcu zdra­dził, a przy­naj­mniej wolała żyć w takim prze­świad­cze­niu, bo tak jej było
łatwiej, choć co do tego ostat­niego miała ostat­nio coraz wię­cej
wąt­pli­wo­ści. Igor Brudny, zimny drań, któ­rego wciąż jed­nak kochała, choć
uda­wała przed samą sobą, że wcale za nim nie tęskni, był tak samo uparty
jak ona i po dwóch, a w zasa­dzie trzech, licząc tę sprzed kilku dni,
pró­bach wyja­śnie­nia całej sytu­acji (które to trzy próby Julia zdu­siła w zarodku, a do tego mu nawci­skała, jaki to on zły i nie­zdolny do
stwo­rze­nia związku) Brudny pogo­dził się ze sta­nem rze­czy i dalej żył
swoim smut­nym życiem, sam jak palec. A przy­naj­mniej tak chciała to sobie
wyobra­żać, bo zazdrość o niego wciąż się w niej tliła jak nie­do­ga­szony
żar w ogni­sku.


Ale dziś nie chciała myśleć ani o Igo­rze, ani o mor­der­cach kobiet, ani o niczym innym poza tym, aby prze­trwać wśród ludzi i zwal­czyć depre­syjne
myśli, zmu­sić się, aby poka­zać pooraną bli­znami twarz i się tego nie
wsty­dzić. Do tej pory szło jej cał­kiem nie­źle i tylko jedna mała
dziew­czynka dziw­nie na nią spoj­rzała, a potem powie­działa coś mamie na
ucho, a mama w odpo­wie­dzi posłała Julii sztuczny uśmiech i zabrała córkę
do sto­lika po dru­giej stro­nie ogródka. Trzask, który dotarł do jej uszu,
zbu­rzył jed­nak spo­kój, który tego dnia tak bar­dzo sta­rała się
pie­lę­gno­wać, i teraz szła już ulicą Mariacką w stronę kościoła Matki
Boskiej Czę­sto­chow­skiej, skąd wie­dziona nie­po­ko­ją­cym gwa­rem tłumu
ruszyła w kie­runku strze­la­ją­cych wodą fon­tann przy miej­skiej
fil­har­mo­nii.


Wsłu­chała się w roz­mowy roz­e­mo­cjo­no­wa­nych miesz­kań­ców. Naj­bar­dziej
burz­liwa wymiana zdań była dzie­łem dwóch nie­spe­cjal­nie w jej oce­nie
atrak­cyj­nych męż­czyzn i rów­nie nija­kiej kobiety.


– Cały był we krwi. O tak mu się lała, o tak…


– Wariat. Wariat. Mówię wam, że to był jakiś wariat.


– A może jakiś prze­bie­ra­niec? Prze­cież to Wino­bra­nie…


– Jasne. Prze­cież gość miał w oczach sza­leń­stwo.


– To był prze­cież poli­cjant.


Julia aż się wzdry­gnęła. W oddali dostrze­gła sku­pi­sko ludzi, któ­rzy
tło­czyli się przy roz­trza­ska­nym przy­stanku auto­bu­so­wym. Cie­kaw­scy
przy­sła­niali leżący na dachu pojazd, spod któ­rego maski wydo­by­wał się
biały dym, a poli­cja dopiero zaczy­nała czyn­no­ści mające na celu
zabez­pie­cze­nie miej­sca zda­rze­nia. Dys­ku­sja sąsia­dów trwała.


– Ale jaki poli­cjant? Świr jakiś.


– Na bank z wariat­kowa uciekł.


– Miał bla­chę, nie widzia­łaś?


– Taką, co se kupisz na pierw­szym lep­szym stra­ga­nie?


– Ta krew była praw­dziwa! Pytał się o jakie­goś typa, któ­rego ści­gał. Kto
by takie numery robił?


– No mówię prze­cież, że wariat.


– Eee tam.


– To prze­cież ten słynny glina, co dopadł wil­ko­łaka! To był Igor Brudny!


Słowa męż­czy­zny, który dołą­czył do dys­ku­sji ostatni, spra­wiły, że serce
Julii zabiło dwa razy szyb­ciej. W tym samym momen­cie tłum przy
przy­stanku dzięki deter­mi­na­cji poli­cjan­tów prze­rze­dził się i w leżą­cym
na dachu pojeź­dzie roz­po­znała patrola Brud­nego. Serce zakłuło ją w piersi.


– Kiedy go pań­stwo widzieli? – zapy­tała.


– Ja wiem? Z pięć minut temu?


– Był poważ­nie ranny?


– Widzi pani tam­ten samo­chód?


– Był czy nie był?! – wark­nęła, aż facet się skrzy­wił.


– No krew się lała… I co pani taka ner­wowa?


– W którą stronę poszedł?


– A to jakiś pani zna­jomy, że tak pani dopy­tuje?


Julka zaci­snęła zęby. Nie zno­siła ludzi, któ­rzy wiecz­nie odpo­wia­dali
pyta­niem na pyta­nie.


– Tak. To mój zna­jomy. Więc gdzie?


Facet wska­zał pal­cem kościół. W tym samym momen­cie Zawadzka obró­ciła się
na pię­cie i wyjąw­szy z torebki smart­fon, wybrała numer Krusz­wicy. Nie
odbie­rał, więc zaklęła pod nosem, wci­snęła tele­fon z powro­tem do torebki
i pobie­gła sprin­tem w kie­runku dep­taka. Pędząc na zła­ma­nie karku, nie
myślała o niczym innym, jak tylko o tym, aby Igor wyszedł z tego w jed­nym kawałku. W cokol­wiek się tym razem wpa­ko­wał.
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Różowa polówka. Kasz­kiet. Pokraczny chód.


Widział go. Facet też lekko kulał i nie­ustan­nie roz­glą­dał się ponad
gło­wami klien­tów parku roz­rywki. Nie było to trudne, bo więk­szość
sta­no­wili nie­peł­no­letni, a on miał grubo ponad metr dzie­więć­dzie­siąt
wzro­stu. Nawet na tle matek i ojców roz­anie­lo­nych dzie­cia­ków wyglą­dał
jak słoń wśród bez­tro­sko barasz­ku­ją­cych impali.


Brudny omiótł wzro­kiem oko­licę. Tu zabawa trwała nie­prze­rwa­nie. Matki
jeź­dziły z cór­kami w karu­ze­lach w kształ­cie żabek, motyl­ków i del­fin­ków,
ojco­wie z synami szar­żo­wali na are­nie w elek­trycz­nych samo­cho­dzi­kach,
strze­lali z wia­tró­wek do puszek albo usa­dzali potom­ków na uprzę­żach
pozwa­la­ją­cych ska­kać tak wysoko, jakby nagle gra­wi­ta­cja utra­ciła swoją
moc. Pano­wał nie­praw­do­po­dobny jazgot. Maszy­ne­ria syczała, trzesz­czała i skrzy­piała, dzie­ciaki wrzesz­czały, a doro­śli pró­bo­wali prze­krzy­ki­wać się
wza­jem­nie, jakby nie mogli choć na chwilę sku­pić się na dopi­ciu
zaku­pio­nej za zło­dziej­ską cenę puszki coca-coli czy kawy, któ­rymi
raczono gości na tere­nie parku roz­rywki. Nie­świa­domi, że tuż obok czai
się bestia, namięt­nie wyda­wali ciężko zaro­bione pie­nią­dze, aby tylko
speł­nić marze­nia swo­ich pociech. Pach­niało popcor­nem, spa­lo­nym ole­jem i watą cukrową.


Pomy­ślał, że gdy w takim sta­nie wej­dzie mię­dzy dzie­ciaki, to rodzice się
wściekną, co gor­sza, może wybuch­nąć panika, ale gdy przy drew­nia­nej
kon­struk­cji zwień­czo­nej kukłami nie­to­pe­rza, kole­sia w masce hoke­jo­wej i faceta z unie­sioną piłą łań­cu­chową dostrzegł palą­cych papie­rosy męż­czyzn
w prze­bra­niach kościo­trupa i krwio­żer­czego klauna, prze­stał przej­mo­wać
się swoim wyglą­dem. Zanu­rzył jedy­nie dło­nie w fon­tan­nie i obmył głowę,
następ­nie ostroż­nie minął Dom Stra­chów i zaczaił się za kon­struk­cją z kil­ku­na­stu barw­nie poma­lo­wa­nych kon­te­ne­rów. Widział teraz Sien­kie­wi­cza
jak na dłoni. Facet ciężko dyszał i wyglą­dał na zde­pry­mo­wa­nego, a nawet
tym wszyst­kim prze­ra­żo­nego. Tro­chę jak wiel­kie dziecko, które nagle
stra­ciło z oczu rodzi­ców i nie wie, co ze sobą zro­bić. Z jedną róż­nicą.


To wiel­kie dziecko zaci­skało sło­nio­wate palce na ręko­je­ści przy­tknię­tego
do uda noża rzeź­nic­kiego.


Uży­cie broni odpa­dało, a gaba­ryty Sien­kie­wi­cza pozwa­lały przy­pusz­czać,
że w razie próby jego obez­wład­nie­nia może sta­wić silny opór. Tu nie było
miej­sca na pomyłkę, bo nie­mal z każ­dej strony ota­czały ich matki z dziećmi. Brudny pomy­ślał, że to wła­śnie dla­tego Czar­necki nie zde­cy­do­wał
się jesz­cze ude­rzyć. Dosko­nale zda­wał sobie sprawę, że jedna błędna
decy­zja mogłaby dopro­wa­dzić do śmierci nie­win­nych ludzi, w tym
naj­młod­szych, a prze­cież do powa­le­nia takiego byka nie wystar­czył
para­li­za­tor albo dwóch czy nawet trzech nie­wpra­wio­nych w boju
funk­cjo­na­riu­szy. Tu trzeba było naj­wyż­szej klasy pro­fe­sjo­na­li­stów i per­fek­cyj­nie zor­ga­ni­zo­wa­nej zasadzki, naj­le­piej z dala od ludzi.


Brudny omiótł spoj­rze­niem tłum w poszu­ki­wa­niu cza­ją­cych się w nim
taj­nia­ków, ale żad­nego nie zauwa­żył. Umun­du­ro­wa­nych funk­cjo­na­riu­szy tym
bar­dziej. Zaci­snął ner­wowo szczęki, bo z nie­chę­cią musiał przy­znać, że
sam też nie może ryzy­ko­wać.


Tylko co teraz? Cze­kać, aż Sien­kie­wicz opu­ści teren luna­parku? A jeśli
tego nie zrobi? Jeśli zdaje sobie sprawę, że to w tej chwili jedyne
miej­sce, gdzie może czuć się sto­sun­kowo bez­pieczny? Tylko co, jeśli
nagle zmieni zda­nie i zacznie wyma­chi­wać tym swoim maj­chrem? Jego pro­fil
psy­cho­lo­giczny nie dawał żad­nej gwa­ran­cji, że nie odważy się z zimną
krwią zamor­do­wać kobiety albo dziecka. To był czło­wiek chory
psy­chicz­nie. Nie­roz­róż­nia­jący dobra od zła, bez empa­tii i wyż­szych
uczuć. Kom­pletny świr.


Har­mi­der wyda­wał się tylko wzma­gać. Karu­zele trzesz­czały, kolejka
zgrzy­tała, muzyka i nie­usta­jące sygnały dźwię­kowe zle­wały się w jeden
wielki piłu­jący uszy jazgot. Sien­kie­wicz wyglą­dał na coraz bar­dziej
zdez­o­rien­to­wa­nego, a gdy z Domu Stra­chów poniósł się gło­śny i cha­rak­te­ry­styczny odgłos piły łań­cu­cho­wej, gwał­tow­nie odwró­cił się i uniósł rękę z nożem, omal nie zacze­pia­jąc ostrzem prze­cho­dzą­cego obok
mło­dego męż­czy­zny. Ten instynk­tow­nie uchy­lił się, rzu­cił coś pod nosem i wymow­nie popu­kał się w głowę.


Brudny pomy­ślał, że w każ­dej innej sytu­acji taki przy­pad­kowy czło­wiek
pew­nie od razu wziąłby nogi za pas. Tym­cza­sem facet po pro­stu z powro­tem
wmie­szał się w tłum. Nikt inny, pomimo takiego zagęsz­cze­nia ludzi, nie
wyda­wał się zauwa­żać nie­bez­pie­czeń­stwa. Sien­kie­wicz musiał jawić się
jako kolejny pra­cow­nik parku roz­rywki ze sztucz­nym nożem, stra­szący
prze­my­ka­jące przy Domu Stra­chów dzie­ciaki.


Tylko że on nie był wyna­ję­tym akto­rem, a jego nóż nie był sztuczny. Tu
nic nie było na niby.


Igor ana­li­zo­wał kolejne poten­cjalne sce­na­riu­sze, ale każdy wyda­wał się
zły albo bar­dzo zły. Uży­cie broni pal­nej abso­lut­nie odpa­dało, więc w tej
kwe­stii miał jasność. Tylko jak miał powa­lić tego draba, skoro facet
jed­nym mach­nię­ciem trzy­dzie­sto­cen­ty­me­tro­wego ostrza mógłby uciąć mu łeb?
Jak miał zneu­tra­li­zo­wać zagro­że­nie, skoro wokół krą­żyło tyle dzie­cia­ków?
Cze­kać? Też źle. Przed chwilą Sien­kie­wicz udo­wod­nił, że jest
nie­prze­wi­dy­walny. A jeśli kolejny ryk sil­nika piły łań­cu­cho­wej sprawi,
że posu­nie się o krok dalej?


Pomy­ślał, że to sytu­acja bez wyj­ścia, a czas zde­cy­do­wa­nie nie gra na
jego korzyść. Sien­kie­wicz z każdą kolejną sekundą wyda­wał się coraz
bar­dziej nie­spo­kojny i roz­trzę­siony. Jego prze­krwione oczy błą­dziły po
morzu nie­świa­do­mych zagro­że­nia miesz­kań­ców, a sytu­acja, w któ­rej się
zna­lazł, bez wąt­pie­nia sta­wała się dla niego coraz bar­dziej kla­rowna.
Docie­rała do niego okrutna prawda. Że nie ma już szans na ucieczkę, a gdy zosta­nie zatrzy­many, co nastąpi prę­dzej czy póź­niej, z pew­no­ścią
zosta­nie ska­zany i trafi do cięż­kiego wię­zie­nia, gdzie za to, co robił
tym kobie­tom, inni osa­dzeni będą się nad nim pastwić latami. Będą go
poni­żać, gwał­cić i upa­dlać w każdy moż­liwy spo­sób. Zro­bią z niego kibel
i gumową lalkę w jed­nym.


Czy takie życie jesz­cze ma sens?


Brudny przy­po­mniał sobie starą, ale jakże trafną sen­ten­cję. Naj­bar­dziej
nie­bez­pieczny jest czło­wiek, który nie ma już nic do stra­ce­nia. Potwór,
który nie ma nic do stra­ce­nia, a do tego został zapę­dzony w kozi róg,
był żywym dowo­dem na to, że naj­czar­niej­szy sce­na­riusz jest nie tylko
praw­do­po­dobny, ale także bar­dzo realny, i jeśli on zaraz nie podej­mie
jakiejś decy­zji, ktoś nie­winny może stra­cić życie.


I wtedy stało się to, czego Brudny oba­wiał się naj­bar­dziej. Bestia
zaata­ko­wała.
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Zawadzka wypa­dła z tłumu tuż pod dia­bel­skim mły­nem.


Zdy­szana rozej­rzała się po oko­licy. Zewsząd ota­czały ją dźwięki roz­mów,
dzie­cię­cych krzy­ków i śmie­chów, a noz­drza draż­niły zapa­chy gril­lo­wa­nej
kieł­basy i fry­tek. Gdy przy fon­tan­nie dostrze­gła kule­jącą postać,
zmu­siła się do kolej­nego wysiłku i kil­koma susami dobie­gła do Krusz­wicy.


– Co się dzieje? Gdzie Igor? – zapy­tała, lustru­jąc aspi­ranta od stóp do
głów. Miał podartą koszulkę i mnó­stwo zadra­pań na twa­rzy i rękach, a spodnie na łydce nasiąk­nięte krwią.


– Czemu nie jestem zdzi­wiony, że cię tu widzę?


Zawadzka prze­wró­ciła oczami. Faceci mieli w sobie nie­po­ha­mo­waną potrzebę
odpo­wia­da­nia pyta­niem na pyta­nie.


– Nie jestem pewien – dodał, czu­jąc, że Julka ma coraz krót­szy lont. – W każ­dym razie ści­gamy gnoja, który mor­do­wał te kobiety. Mamy obraz z drona, na któ­rym widać go w samym sercu parku roz­rywki. Jest uzbro­jony,
więc póki co cze­kam na dal­sze roz­kazy.


– A Igor?


– Nie wiem. Ale jak go znam, to nie odpu­ści. Na obra­zie z drona go
jed­nak nie widać.


Julia omio­tła wzro­kiem park roz­rywki pełen roz­ba­wio­nych ludzi. Był jak
żywy orga­nizm. Pul­so­wał wital­no­ścią, falo­wał bar­wami, kipiał ener­gią.
Kiedy nagle z hukiem pękł balon trzy­many przez jakie­goś dzie­ciaka, z gałęzi jed­nego z kasz­ta­now­ców zerwała się chmara pta­ków, które chwilę
póź­niej przy­sia­dły na dachu pobli­skiej kamie­nicy. Wzdry­gnęła się, gdy
zaraz potem przez jazgot prze­bił się ryk piły łań­cu­cho­wej.


– Jesteś w sta­nie iść? – zapy­tała, zer­ka­jąc na jego łydkę i nie cze­ka­jąc
na odpo­wiedź, dodała: – Musimy go zna­leźć. Tak jak powie­dzia­łeś, on mu
nie odpu­ści.


– Boisz się, że zrobi jakieś głup­stwo? – zapy­tał, rusza­jąc się z miej­sca.


– Powiedzmy, że nie jestem w stu pro­cen­tach prze­ko­nana, że jest w swo­jej
szczy­to­wej for­mie.


– Tylko że znów wyszło na jego.


– Zawsze wycho­dzi na jego.


Zła­pała się na tym, że jej słowa zabrzmiały co naj­mniej dwu­znacz­nie. Ale
rze­czy­wi­ście, zawsze wycho­dziło na jego. Tak w pracy, jak w życiu. Nawet
jeśli pró­bo­wał żyć w spo­sób, który nie­ko­niecz­nie pochwa­lała. Miał nosa
do innych, ale wbrew pozo­rom sam nie potra­fił kła­mać.


Ta myśl spra­wiła, że zro­biło jej się na sercu tro­chę lżej. Paniczny
krzyk, który dotarł do niej uła­mek sekundy póź­niej, spra­wił, że znów
zabiło o tempo szyb­ciej.


* * *


Brudny zare­ago­wał instynk­tow­nie.


Wysko­czył zza kon­te­nera i uniósł obie dło­nie nad głowę. W jed­nej wciąż
trzy­mał wal­thera.


– Nie rób tego! – rzu­cił. – Odkła­dam broń – dodał i kuc­nął. Poło­żył
pisto­let na ziemi.


Męż­czy­zna w różo­wej koszulce stał w roz­kroku i trzy­mał za włosy
atrak­cyjną blon­dynkę. Dziew­czyna miała pecha, bo kilka sekund wcze­śniej
w tłu­mie potrą­cił ją jakiś postawny gbur, a ona stra­ciła rów­no­wagę i nie­szczę­śli­wie wpa­dła na Sien­kie­wi­cza. Ta inte­rak­cja była niego jak
iskra, która wznie­ciła pożar. Impuls, który zbu­dził bestię. Facet
natych­miast ją zła­pał i pomimo pro­te­stów przy­cią­gnął do sie­bie. Jej
paniczny krzyk poniósł się po parku roz­rywki, ale Sien­kie­wicz
natych­miast zatkał jej usta dło­nią i przy­tknął do szyi ostrze noża.
Pierwsi goście parku dostrze­gli, że coś jest nie tak. Naj­pierw krzyk­nęła
matka z dziec­kiem, potem jej kole­żanka i się zaczęło.


Park roz­rywki wybrzmiał kako­fo­nią panicz­nych wrza­sków. Ludzie wpa­dli w popłoch i roz­pierz­chli się jak stado kara­lu­chów, poty­ka­jąc się,
prze­wra­ca­jąc i wza­jem­nie tra­tu­jąc. Gdy Brudny się ujaw­nił, w pro­mie­niu
kil­ku­na­stu metrów nie było już żywego ducha.


– Pro­szę cię. Nie rób tego. Jestem nie­uzbro­jony. Chcę tylko poroz­ma­wiać.


Nie był eks­per­tem od pro­wa­dze­nia nego­cja­cji z pory­wa­czami i wolał
prost­sze roz­wią­za­nia. Ale mleko się roz­lało. Pod­sta­wowe szko­le­nie
doty­czące tego zagad­nie­nia pamię­tał jak przez mgłę, więc mówił to, co
pod­po­wia­dała mu intu­icja. A koja­rzył tyle, że trzeba mówić spo­koj­nie i zro­bić wszystko, aby osa­czony nie poczuł się jesz­cze bar­dziej zagro­żony.
Co z tego, skoro z tłumu gapiów z wyce­lo­wa­nymi w nich smart­fo­nami powoli
zaczęli wyła­niać się mun­du­rowi, a zewsząd niósł się dźwięk syren
nad­cią­ga­ją­cych wozów poli­cyj­nych.


Sien­kie­wicz rzu­cał się jak w deli­rium. Jego ruchy wyda­wały się
cha­otyczne i nie­sko­or­dy­no­wane, krę­cił się wokół wła­snej osi, to
nawią­zu­jąc kon­takt wzro­kowy z Brud­nym, to z poli­cjan­tami. Mokre od potu
włosy były w kom­plet­nym nie­ła­dzie, na ple­cach i pod pachami ciem­niały
duże plamy, a z nosa sączyła się krew, mocząc bujne wąsy. Z tru­dem łapał
oddech, wyraź­nie zmę­czony ucieczką, mimo to mio­tał kobietą, jakby ważyła
tyle co nic.


Kiedy ostatni ludzie zeszli w pośpie­chu z karu­zeli i kole­jek, w Domu
Stra­chów znów ryk­nęło nagra­nie piły łań­cu­cho­wej. Wtedy uwię­ziona w jego
wiel­kich łapach kobieta nie wytrzy­mała i znów zaczęła krzy­czeć, a Sien­kie­wicz wyko­nał kolejny ner­wowy ruch, świa­do­mie bądź nie kale­cząc
ostrzem jej szyję.


– Zamknij ryj, dziwko! – syk­nął jej do ucha i jesz­cze moc­niej przy­ci­snął
do sie­bie. Przez krótką chwilę znów ana­li­zo­wał swoje poło­że­nie i Brudny
pomy­ślał, że każda kolejna sekunda zwłoki działa na jej nie­ko­rzyść.
Wtedy Sien­kie­wicz zwró­cił się w jego stronę. – Zaje­bię ją i wypruję z niej flaki – wark­nął, na co Brudny nie zna­lazł sen­sow­nej odpo­wie­dzi. –
Sły­szysz, chuju jeden? Sły­szysz czy nie?


– Sły­szę.


– I co na to powiesz?


– Że to bar­dzo zły pomysł.


Zabrzmiało kiep­sko, ale Brudny dzia­łał intu­icyj­nie. Roz­ma­wiał już z kil­koma psy­cho­pa­tami i choć nie­ko­niecz­nie był z tego dumny, potra­fił
nawią­zać z nimi nić poro­zu­mie­nia. Może po pro­stu czuli, że mają z nim
coś wspól­nego. I że w nim też czai się mrok.


– Posłu­chaj… – Brudny zro­bił krok w jego stronę, ale wtedy Sien­kie­wicz
szarp­nął kobietą jak szma­cianą lalką.


– Przy­się­gam, że ją roz­pruję – wark­nął i powoli zaczął się wyco­fy­wać do
jed­nego z kon­te­ne­rów.


Iry­tu­jąca muzyka z karu­zeli wciąż grała, a z Domu Stra­chów nie­ustan­nie
docho­dziły odgłosy sie­ka­nia i rąba­nia. Chwilę póź­niej roz­legł się
pod­krę­cony basem upiorny śmiech, a całość w kon­tek­ście słów Sien­kie­wi­cza
zabrzmiała jak wyjąt­kowo ponury żart.


– Dokąd ją pro­wa­dzisz? – Brudny zary­zy­ko­wał kolejne pyta­nie. Uznał, że
musi za wszelką cenę pod­trzy­mać kon­wer­sa­cję. Nie mógł pozwo­lić, aby ten
psy­cho­pata zaczął myśleć o tym, jak to się dla niego skoń­czy.


Męż­czy­zna go zigno­ro­wał i wciąż ner­wowo roz­glą­da­jąc się na boki, dotarł
w końcu do otwar­tych na oścież drzwi, nad któ­rymi zapra­sza­jąco migał
czer­wony neon, następ­nie wyce­lo­wał ostrze w Brud­nego i bez słowa znik­nął
z kobietą za zasłoną z kora­li­ków. Cokol­wiek chciał mu prze­ka­zać, Igor
nie miał zamiaru się nad tym długo zasta­na­wiać. Zamiast tego pod­niósł z ziemi wal­thera i ruszył jego śla­dami.


Zanim znik­nął w Gabi­ne­cie Luster, wydało mu się, że przez zapę­tlone
nagra­nie piły łań­cu­cho­wej prze­bił się głos Julki. Uznał, że się
prze­sły­szał.
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Brudny prze­tarł wierz­chem dłoni spły­wa­jącą po policzku strużkę krwi, a w tym samym cza­sie zro­biło to co naj­mniej kilka jego wer­sji. W jed­nej
chwili poczuł się przy­tło­czony. Czer­wone lampy ledowe, któ­rych
nie­skoń­czone refleksy odbi­jały się od kolej­nych luster, powo­do­wały
dez­orien­ta­cję, zwłasz­cza że część z nich zakrzy­wiała rze­czy­wi­stość.
Ota­czały go awa­tary Igora Brud­nego przy­po­mi­na­ją­cego tłu­stego karła z nie­na­tu­ral­nie małą głową, nie­zgrab­nego olbrzyma z nogami jak trzonki od
łopaty albo absur­dal­nie powy­krę­cane dzi­wo­lągi, któ­rych nie szło porów­nać
do niczego, co ludz­kie. Z cza­sem kilka zmie­niło się w kil­ka­na­ście, a gdy
wkro­czył głę­biej, zewsząd ata­ko­wały go już dzie­siątki pokracz­nych,
iden­tycz­nie reagu­ją­cych stwo­rów z jego umo­ru­saną we krwi gębą.


W powie­trzu uno­sił się smród potu i tej jego spe­cy­ficz­nej nuty, którą
więk­szość ludzi igno­ro­wała albo któ­rej nie umiała nazwać. Ale on
potra­fił. Znał tę woń dosko­nale. Lata gehenny w sie­ro­cińcu spra­wiły, że
strach potra­fił zwę­szyć lepiej niż poli­cyjny pies. Para­li­żu­jący,
upo­rczywy, nie­zno­śny. Tak bar­dzo ludzki, jak ata­wi­styczny i zwie­rzęcy.
Ludzki instynkt miał wiele odcieni, ale żaden nie mógł rów­nać się ze
stra­chem przed śmier­cią.


Brudny pomy­ślał, że Sien­kie­wicz boi się rów­nie mocno jak ta biedna
kobieta. A może nawet bar­dziej. Śmierć czy wię­zie­nie? Pie­kło czy pie­kło?
Jeśli facet wie­rzył w Boga, a prze­cież w domu wisiało kilka krzyży, to
pew­nie wie­rzył też w dia­bła i pie­kło, w któ­rym tenże dia­beł urzę­duje.
Musiał też zda­wać sobie sprawę, że grze­szy. I to śmier­tel­nie.


Pie­kło biblijne czy pie­kło wię­zie­nia? Tu każdy wybór wyda­wał się zły.


Z głębi kon­te­nera poniósł się kobiecy szloch. Brudny nieco odważ­niej
ruszył w kie­runku, z któ­rego docho­dził dźwięk, ale szybko się
roz­cza­ro­wał, bo tra­fił na ślepą uliczkę. Gdy zawró­cił i skrę­cił w boczną
odnogę, nie­spo­dzie­wa­nie wyrżnął głową w jedno z luster, które dosko­nale
naśla­do­wało praw­dziwe przej­ście. Zaklął pod nosem i roz­ma­zał pal­cem krew
na jego gład­kiej powierzchni. Może to był spo­sób, aby się w tym
labi­ryn­cie poła­pać, pomy­ślał. Obró­cił się wokół wła­snej osi, a razem z nim zro­biło to kil­ku­dzie­się­ciu innych Igo­rów Brud­nych. Gdy w końcu
zna­lazł przej­ście do kolej­nego z kil­ku­na­stu zgrab­nie połą­czo­nych
kon­te­ne­rów, zro­zu­miał, że to dopiero począ­tek nie­spo­dzia­nek.


Nagle Igo­rów poja­wiło się kil­ku­set. Siatka kory­ta­rzy wyło­żo­nych lustrami
nie­skoń­czo­no­ści przy­pra­wiała o zawrót głowy. Jego kolejne odbi­cia
odda­lały się, two­rząc efekt tunelu, ten zaś w cało­ści odbi­jał się w kolej­nych, a te w kolej­nych i jesz­cze kolej­nych, pousta­wia­nych wzglę­dem
sie­bie pod róż­nymi kątami, w tym na pod­ło­dze i sufi­cie. Efekt
mul­ti­pli­ka­cji był pio­ru­nu­jący, przez co zupeł­nie roz­re­gu­lo­wy­wał błęd­nik
i poczu­cie pew­no­ści sie­bie. Setki, a może nawet tysiące Igo­rów Brud­nych
poru­szały się w tym labi­ryn­cie ilu­zji, tak naprawdę nie mając poję­cia,
dokąd zmie­rzają.


To było okropne uczu­cie, przy­tła­cza­jące, a gdy w pew­nym momen­cie Brudny
dostrzegł w lustrach prze­my­ka­jącą gdzieś wąsatą gębę Sien­kie­wi­cza,
poczuł, że prze­staje pano­wać nad sytu­acją.


– Czy to nie wspa­niałe miej­sce na śmierć? – ponio­sło się z głębi
lustrza­nego labi­ryntu. Głos był ośli­zły i wredny, a aku­styka spra­wiała,
że niósł się jakby wyszep­tany wprost do ucha. – Znam cię, Igo­rze Brudny.
Czy­ta­łem o two­ich doko­na­niach w sieci. Super­glina, co to ściga takich
jak ja. Jesteś taki, kurwa, męski. Alfa pier­do­lony. Czy może sigma?


Brudny nie miał poję­cia, o czym ten facet gada. Bre­dził.


– Baby szczają, gdy cię widzą, co?


Pomy­ślał, że jesz­cze żadna się nie zeszczała, a przy­naj­mniej on o tym
nic nie wie­dział. Poza tym nie miał poję­cia, co mu odpo­wie­dzieć. Facet
ewi­dent­nie czuł się skrzyw­dzony, a jego samo­ocena szo­ro­wała po dnie.
Wszystko wska­zy­wało też na to, że tra­wiąca go nie­na­wiść jest skie­ro­wana
do całego świata. Dokład­nie tak spro­fi­lo­wała go Elka.


Pomy­ślał, że musi pod­jąć ręka­wicę, bo dia­log zawsze pozwala ugrać tro­chę
czasu. Poza tym słowa tego wariata dowo­dziły, że gniew zaczyna kie­ro­wać
na niego samego. Brzmiało lepiej niż wypru­wa­nie fla­ków tej kobie­cie.


– Jeśli chcesz poroz­ma­wiać, to się pokaż – powie­dział, pró­bu­jąc
zapa­no­wać nad oczo­plą­sem.


Sien­kie­wicz zare­cho­tał. Nieco zbyt teatral­nie. To nie był szczery
śmiech.


– Ty wciąż wie­rzysz, że znów ci się uda, co? Że ją ura­tu­jesz? – Kobieta
pisnęła, a chwilę póź­niej roz­legł się brzęk tłu­czo­nego szkła. – To się,
kurwa, grubo mylisz! – wark­nął.


W lustrach znów coś mignęło, więc Brudny obró­cił się wokół wła­snej osi,
a wtedy obraz zatań­czył jak w kalej­do­sko­pie. Zaci­snął ner­wowo szczęki,
bo zdał sobie sprawę, że stra­cił orien­ta­cję. Czuł się osa­czony przez
sie­bie samego. Setki ner­wowo reagu­ją­cych Igo­rów Brud­nych tylko
pogłę­biały poczu­cie zamętu i dez­orien­ta­cji. Co gor­sza, ten facet gdzieś
tu był. Raczej bli­żej niż dalej.


– Chcesz zoba­czyć, jak wypru­wam jej flaki? – Ton Sien­kie­wi­cza stał się
ostrzej­szy, ale Brudny odniósł wra­że­nie, że wybrzmie­wają w nim
roz­pacz­liwe nuty. Tak jakby za wszelką cenę pra­gnął zostać wysłu­chany.


– Nie chcę. I myślę, że jeżeli mamy prze­dys­ku­to­wać sedno sprawy, to
powin­ni­śmy zro­bić to twa­rzą w twarz.


– Wiesz, że ona już krwawi? Roz­bi­łem jej mordę na jed­nym z tych pięk­nych
luste­re­czek. Mam ochotę popra­wić. Co ty na to?


– Nic ci nie zro­biła.


– Ona może i nie. Ale jest taka sama jak reszta tych dzi­wek. Matka miała
rację. Kobiety są złe.


O pro­szę, pomy­ślał Brudny. Facet zaczął się otwie­rać. Wyraź­nie szu­kał
uwagi. I zro­zu­mie­nia. Uznał, że zary­zy­kuje.


– Twoja matka miała wiele racji. Ale to nie zna­czy, że trzeba je
krzyw­dzić. Nie tylko one są złe.


– Gówno wiesz. Tacy jak ty ni­gdy nie zro­zu­mieją!


– Czego? – Brudny zro­bił kilka kro­ków w głąb labi­ryntu, bacz­nie
przy­glą­da­jąc się odbi­ciom w lustrach. – Pokaż się i poroz­ma­wiajmy.


– Bo ty jesteś sigma! Sigmy ni­gdy nie zro­zu­mieją.


Jaki, kurwa, sigma? O czym on pie­przył? Brudny uznał, że sam musi nadać
ton tej roz­mo­wie. Klu­czem do psy­chiki Sien­kie­wi­cza była jego matka. To
ona przed laty obu­dziła w synu wszyst­kie demony.


Pomy­ślał, że jed­nak mają ze sobą coś wspól­nego, i to była dość ponura
reflek­sja.


Prze­łknął ślinę. Mówie­nie o tym zawsze było bole­sne.


– Wiesz, że moja matka mnie porzu­ciła, a brata odda­wała pedo­fi­lom za
butelkę wódki? – zapy­tał, wodząc wzro­kiem po nie­koń­czą­cych się odbi­ciach
sie­bie samego.


Odpo­wie­działa mu cisza, co uznał za swój mały triumf. Tra­fił
Sien­kie­wi­cza w czuły punkt, bo jeśli facet do tej pory uwa­żał, że tylko
on ma spa­prane życie, to teraz musiał zre­wi­do­wać swój punkt widze­nia.


– Wylą­do­wa­łem w sie­ro­cińcu, gdzie nie było lekko. Ale pew­nie znasz tę
histo­rię. Wszy­scy ją znają, a ja muszę z tym żyć – kon­ty­nu­ował w nadziei, że wcią­gnie go w roz­mowę. – Pokaż się, a wszystko ci opo­wiem.
Zoba­czysz, że…


– Nie mie­szaj mi w gło­wie! Nie mie­szaj mi w gło­wie, bo ją roz­pruję.
Przy­się­gam, że to zro­bię!


Echo słów Sien­kie­wi­cza odbiło się od luster niczym piłka kau­czu­kowa. Co
gor­sza, do uszu Brud­nego doszedł z zewnątrz ryk mega­fonu. Kon­te­nery
skła­da­jące się na labi­rynt Gabi­netu Luster wyda­wały się solid­nie
wyci­szone, ale i tak dało się zro­zu­mieć prze­kaz. Kla­syczny. Jesteś
oto­czony, nie masz szans na ucieczkę, ale możemy nego­cjo­wać. I tego typu
bzdury, które nijak miały się do rze­czy­wi­sto­ści. Oczy­wi­ste było, że
jakich­kol­wiek nego­cja­cji nie będzie, a jeśli Sien­kie­wicz się podda, to
trafi do pudła albo jakie­goś zamknię­tego psy­chia­tryka na resztę życia.
Na bajki o nego­cja­cjach łapali się tylko na ame­ry­kań­skich fil­mach.


Sien­kie­wicz, choć wyda­wał się w pew­nym stop­niu upo­śle­dzony, zapewne też
aż taki głupi nie był. On po pro­stu chciał zostać wysłu­chany.


– Myślisz, że twoja matka by tego chciała? – cią­gnął Brudny.


– Moja matka…


Igor dostrzegł w lustrach wysta­jący łokieć. Ręka nie­bez­piecz­nie drżała i Igor miał tylko nadzieję, że to nie ta, która trzyma nóż na gar­dle.


– Moja mama…


– Twoja mama na pewno by tego nie chciała. Kochała cię, prawda? Kochała
cię naj­bar­dziej na świe­cie…


– Ona… – Głos męż­czy­zny się zała­mał.


– Trosz­czyła się o cie­bie, kar­miła cię, robiła wszystko, abyś był
szczę­śliwy, mam rację?


Brudny zro­bił jesz­cze dwa kroki i dostrzegł, że kil­ku­dzie­się­ciu
Sien­kie­wi­czów wyciera łzy. Wielcy wąsaci faceci, trzy­ma­jący noże na
gar­dłach krwa­wią­cych, na wpół omdla­łych kobiet, pła­kali jak jeden mąż.
Pomy­ślał, że jak­kol­wiek jest to gro­te­skowy widok, musi wyko­rzy­stać
moment sła­bo­ści prze­ciw­nika. Pro­blem sta­no­wiła ich liczba. I fakt, że
nie miał poję­cia, który to ten praw­dziwy.
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Julia Zawadzka ner­wowo prze­stę­po­wała z nogi na nogę. Mun­du­rowi koń­czyli
zamy­kać ulice, a w cie­niu dia­bel­skiego młyna zapar­ko­wała wła­śnie
fur­go­netka z ekipą Kostyry. Wysy­pali się z niej uzbro­jeni po zęby
kontr­ter­ro­ry­ści. Wyglą­dało, że mają ochotę na odro­binę roz­rywki.


– To zły pomysł. – Pałka pokrę­ciła głową. – Jeśli oni tam wkro­czą, to on
ją zabije – dodała, bar­dziej do sie­bie niż do sto­ją­cej obok Zawadz­kiej.


– A Romek co na to?


– Jesz­cze nie pod­jął decy­zji. Ale woli mieć ich w odwo­dzie.


– Dla­czego Igor wlazł tam sam… dla­czego on zawsze musi po swo­jemu?


– Jak­byś go nie znała…


Kobiety wymie­niły wymowne spoj­rze­nia, wtedy dołą­czył do nich Krusz­wica.
Jeden z ratow­ni­ków przy­by­łej na miej­sce karetki zdą­żył już zało­żyć mu
tym­cza­sowy opa­tru­nek na łydkę, choć wyraź­nie zazna­czył, że bez szy­cia
się nie obę­dzie i nale­ża­łoby to zro­bić jak naj­szyb­ciej.


– I jak sytu­acja, dziew­czyny? – zapy­tał.


– Lepiej ty powiedz, czego dowie­dzia­łeś się od Romka.


– Wiem, że dzwo­nił Kra­szew­ski, ale chyba go spła­wił.


– Spła­wił Kra­szew­skiego? – zdzi­wiła się Julka. Julian Kra­szew­ski był
inspek­to­rem w ran­dze komen­danta komendy woje­wódz­kiej w Gorzo­wie.


– Myślę, że spła­wiłby i głów­nego. Ale sytu­acja jest trudna. Ty mu też
nie­źle namie­sza­łaś w gło­wie.


– Nic nie pora­dzę, że mamy do czy­nie­nia z waria­tem.


– Co prawda, to prawda. Wie­cie, że nasi wła­śnie zna­leźli na tere­nie domu
tego psy­chola szczątki nie­mow­ląt?


– Żar­tu­jesz…


– Nie znam szcze­gó­łów, ale nic mnie już nie zdziwi. W tej cha­łu­pie
musiały dziać się straszne rze­czy.


Przez chwilę cała trójka mil­czała. Wpa­try­wali się w sze­reg pousta­wia­nych
niczym klocki Lego kon­te­ne­rów w ocze­ki­wa­niu na roz­kazy, które nie
nad­cho­dziły. Julka w ogóle była wyłą­czona z czyn­no­ści, co dopro­wa­dzało
ją do furii. Nie­na­wi­dziła być bez­u­ży­teczną.


Ską­pany w czer­wo­nym bla­sku zacho­dzą­cego słońca luna­park przy­po­mi­nał
wymarłe miej­sce maso­wej ewa­ku­acji. Poza kil­koma mun­du­ro­wymi, któ­rzy
roz­wi­jali taśmy poli­cyjne, na placu Boha­te­rów nie było już nikogo. Siłą
roz­pędu wciąż bujały się łań­cu­chy karu­zeli, migały świa­tła i neony, ale
chod­nik i pode­sty świe­ciły pustką, może z wyjąt­kiem bez­pań­skiego psa,
który przy smo­czej kolejce wyja­dał porzu­cone resztki keba­bów,
ham­bur­ge­rów i fry­tek ser­wo­wa­nych tutaj na każ­dym rogu.


– Dłu­żej nie wytrzy­mam takiej bez­sil­no­ści – oznaj­miła w końcu Julka.


– Co chcesz zro­bić? – zapy­tał Krusz­wica.


– Pójdę tam.


– Tak bez roz­kazu?


– Tam jest Igor.


Krusz­wica odchrząk­nął. Zer­k­nął na for­mu­jącą się grupę kontr­ter­ro­ry­stów.
Cmok­nął z nie­sma­kiem.


– Będziemy mieli prze­je­bane do kwa­dratu – rzu­cił i splu­nął.


– Do sze­ścianu – dodała Julka.


– A ja was nie widzia­łam – powie­działa Pałka i czym prę­dzej się
ulot­niła.


Zawadzka wyjęła swo­jego glocka. Spraw­dziła maga­zy­nek, prze­ła­do­wała.


– Po raz ostatni nara­żam dupę dla tego nie­wdzięcz­nika – stwier­dziła,
głu­pio się przy tym uśmie­cha­jąc.


Kąciki ust Krusz­wicy unio­sły się w oznace zro­zu­mie­nia. Uznał, że
komen­tarz jest zbędny.


– Labi­rynt ma czworo drzwi: wej­ściowe, wyj­ściowe, ewa­ku­acyjne i dla
per­so­nelu – powie­dział. – Główne odpada, bo nas cofną, podob­nie
wyj­ściowe. Przy ewa­ku­acyj­nym i tym dla per­so­nelu stoją nasi, ale nie
powinni nas zatrzy­my­wać.


– Dostali roz­kazy, aby nikogo nie wpusz­czać.


– Ja im je wyda­łem…


– No, to brzmi jak plan.


– Będziemy tego żało­wać.


– Jak dziew­czyna prze­żyje, to rozej­dzie się po kościach.


– Oby. Idziemy?


– Idziemy.


Dys­kret­nie się rozej­rzeli i znik­nęli z pola widze­nia Czar­nec­kiego. Po
kilku kro­kach zatrzy­mał ich głos z mega­fonu.


– Jesteś oto­czony. Nie masz szans na ucieczkę. Opuść kon­te­nery z rękami
unie­sio­nymi nad głową, w prze­ciw­nym razie…


Usły­szeli stu­kot cięż­kich bucio­rów kontr­ter­ro­ry­stów, któ­rzy w trzy­oso­bo­wych gru­pach roz­pierz­chli się po luna­parku. Jedna z ekip minęła
ich w odle­gło­ści zale­d­wie dwóch metrów, a ona zła­pała z zama­sko­wa­nym
lide­rem kon­takt wzro­kowy. Męż­czy­zna, spo­strze­gł­szy, że Zawadzka trzyma w dło­niach glocka, ostrze­gaw­czo pokrę­cił głową. Prze­kaz był jasny – nie
wtrą­caj się, my się tym zaj­miemy.


Nie roz­po­znała go, ale z więk­szo­ścią z nich była po imie­niu. Z pew­no­ścią
wie­dzieli też o sytu­acji, jaka wytwo­rzyła się pomię­dzy nią a Brud­nym.
Plotki w poli­cji roz­prze­strze­niały się szyb­ciej niż wśród kwok pod
wiej­skim spo­żyw­cza­kiem. I rów­nie szybko ewo­lu­owały w histo­rie, które
czę­sto nie miały z rze­czy­wi­sto­ścią nic wspól­nego.


Zawadzka posłała Krusz­wicy pyta­jące spoj­rze­nie.


– Nie będziemy im prze­szka­dzać – rzu­cił i do niej mru­gnął. – Albo
ina­czej. Będziemy mieć ich na oku.


Julka nie potrze­bo­wała dodat­ko­wej zachęty. Pomy­ślała, że za długo wię­dła
w domu i robi to dla sie­bie, a nie dla Igora. Zaraz potem zro­zu­miała, że
żało­śnie sie­bie oszu­kuje.
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Kro­pla krwi spły­nęła utartą ścieżką po policzku, zatrzy­mała się na
bro­dzie, w końcu ode­rwała się i spa­dła na lustrzane pod­łoże. Lustra
odpo­wie­działy kil­ka­dzie­siąt razy. Brudny zro­bił kolejny krok i wbił
spoj­rze­nie w jedno z odbić Sien­kie­wi­cza. Facet, a w zasa­dzie cała zgraja
face­tów, na tle kobiet wyglą­dał jak King Kong. Powie­lony wielki,
pokraczny, osa­czony i prze­ra­żony mał­pi­szon, gotowy bro­nić swo­jej
zdo­by­czy do ostat­niej kro­pli krwi.


– To jak? Poga­damy? – zapy­tał Brudny, opusz­cza­jąc broń. Wytarł krew z twa­rzy.


– Wiem, że chcesz mnie oszu­kać – odparł Sien­kie­wicz. W jego tonie nie
było już jed­nak tej grozy co wcze­śniej. Zupeł­nie jakby teraz on był
ofiarą, a nie oprawcą.


– Odłożę pisto­let, a ty puścisz dziew­czynę, ale zacho­wasz nóż. To
uczciwa pro­po­zy­cja.


– A wtedy wpad­nie tu banda two­ich koleż­ków. – Sien­kie­wicz moc­niej owi­nął
ramię wokół szyi dziew­czyny i ner­wowo rozej­rzał się na boki, a razem z nim zro­biło to kil­ku­dzie­się­ciu innych Sien­kie­wiczów. Można było dostać
oczo­pląsu. – Nic z tego, glino. Nie dam się wychu­jać. I tak już po mnie,
więc… – Jego głos się zała­mał.


– Jej śmierć w niczym ci nie pomoże. Pomy­śla­łeś, że może mieć dzieci,
które cze­kają na mamę? Jak czu­łaby się twoja matka, gdyby…


– Zamknij ryj! – ryk­nął. – Nie masz prawa mówić o mojej matce!


Brudny uniósł dło­nie i nieco pochy­lił głowę. Sien­kie­wicz musiał czuć, że
to on ma peł­nię wła­dzy. Broni jed­nak nie odło­żył.


– Masz rację. Nie mam prawa. Ty mi o niej opo­wiedz…


Sien­kie­wicz przez chwilę roz­wa­żał słowa Brud­nego, w końcu wbił w niego
swój wzrok, a razem z nim kil­ku­dzie­się­ciu innych goryli. Przy­tknął
ostrze rzeź­nic­kiego noża do tęt­nicy szyj­nej omdla­łej zakład­niczki.
Wyszcze­rzył krzywe zęby.


– Wiesz, pod jakim ciśnie­niem wystrze­li­łaby krew, gdy­bym teraz naparł
tro­chę moc­niej? – zapy­tał, zło­śli­wie się uśmie­cha­jąc. – Uwierz, że to
naprawdę nie­zwy­kły widok. Sztuka sama w sobie, a w tych… tych… –
rozej­rzał się po lustrza­nych odbi­ciach – oko­licz­no­ściach… fiu, fiu… To
dopiero byłoby wido­wi­sko, co nie?


– Sprawa dys­ku­syjna…


– Jasne. – Sien­kie­wicz wplótł palce we włosy omdla­łej dziew­czyny. – I nie, nie dam się znów oszu­kać. Tym razem na to nie pozwolę. Nie zadrwisz
ze mnie, tak jak drwili ze mnie wszy­scy inni. Tak jak drwiły ze mnie te
wszyst­kie podłe suki – dodał i poli­zał szyję kobiety. Zare­cho­tał
zja­dli­wie. – Całe moje życie było pasmem upo­ko­rzeń. Wyzy­wali mnie,
oplu­wali, gar­dzili mną. Za to, że jestem brzydki, głupi i biedny. Nawet
za to, że jestem, kurwa, lewo­ręczny!


– To jesz­cze nie powód…


– Zamknij ryj, powie­dzia­łem! – Sien­kie­wicz nie­bez­piecz­nie zaczął się
nakrę­cać. – I tak, wła­śnie, pastwili się nade mną każ­dego dnia. Wsa­dzali
głowę do obsra­nego kibla, pluli do gęby, bili dla zasady, a te wszyst­kie
ich wypin­drzone szmaty śmiały się do roz­puku. Matka w kółko powta­rzała,
że to minie. Ale wiesz co? Ni­gdy nie minęło, bo sama mi to pie­kło
urzą­dziła, wycho­wu­jąc mnie na takiego nie­do­rajdę, jebaną ofermę,
śmie­cia, któ­rym można ponie­wie­rać. A gdy w końcu zde­chła, zro­zu­mia­łem,
że nawet ona mnie okła­mała. Pier­do­lona ego­istka zakpiła ze mnie tak samo
jak reszta. Tak naprawdę niczym nie róż­niła się od tych, które mną
ponie­wie­rały. Była taka sama jak one. Suka jebana. Bladź pier­do­lona.
Stara, podła kurwa, która…


Sien­kie­wicz zamilkł, gdy w labi­ryn­cie roz­legł się odgłos kro­ków
tak­tycz­nych bucio­rów. Rozej­rzał się, a jego prze­krwione oczy zapło­nęły
gnie­wem. Wtedy Brudny zro­zu­miał. Dostrzegł to, co do tej pory mu
umy­kało.


– Wypier­da­lać! – wrza­snął, omia­ta­jąc wzro­kiem ota­cza­jące go lustra. –
Wyco­faj­cie się, bo on ją zabije! Wyco­faj­cie się, bo…


Kil­ku­dzie­się­ciu wście­kłych Sien­kie­wi­czów unio­sło rękę i kil­ka­dzie­siąt
ostrzy bły­snęło w reflek­sach lustrza­nych odbić. Brudny instynk­tow­nie
uniósł pisto­let i po chwili labi­ryn­tem wstrzą­snął huk wystrzału, a jedyna usta­wiona fron­tem lewa dłoń wśród dzie­sią­tek ota­cza­ją­cych ją
pra­wych eks­plo­do­wała niczym owoc gra­natu. Dwa ode­rwane od reszty ciała
palce pofru­nęły w powie­trze, mul­ti­pli­ku­jąc w lustrza­nych odbi­ciach
krwa­wymi roz­bry­zgami, a chwilę póź­niej jedno z luster posy­pało się w drobny mak.


Zdu­miony zaist­niałą sytu­acją Sien­kie­wicz spoj­rzał z nie­do­wie­rza­niem na
bro­czącą krwią dłoń, po czym prze­niósł gniewny wzrok na Brud­nego,
następ­nie z całą swoją wście­kło­ścią rzu­cił kobietę w jego stronę.


Igor zła­pał ją, ale siła, z jaką ciało w niego ude­rzyło, powa­liła go na
zie­mię, a gdy zdo­łał się spod niej wyka­ra­skać, wiel­kie ciel­sko
Sien­kie­wi­cza runęło na niego niczym wagon z węglem. W ułamku sekundy
ode­brało mu dech, a trzy­many wal­ther wysu­nął się spo­mię­dzy pal­ców i z brzę­kiem potur­lał się w głąb kory­ta­rza.


– Zaje­bię cię! – zawył goryl i zaczął okła­dać Brud­nego pię­ściami, a raczej pię­ścią i tym, co zostało z tej, w któ­rej trzy­mał nóż. Krew z roze­rwa­nej dłoni przy każ­dym wyma­chu try­skała na lustra, zamie­nia­jąc
szklany labi­rynt w rzeź­nię.


Igor pró­bo­wał się bro­nić, ale Sien­kie­wicz był wyjąt­kowo silny. Walił
cepami na oślep, bar­wiąc kolejne lustra krwa­wymi wstę­gami, tłu­kąc je i zasy­pu­jąc pod­łoże ostrymi jak brzy­twa frag­men­tami szkła. Brudny pró­bo­wał
prze­chwy­cić jego ręce, mimo to wście­kłe ataki były nie do zatrzy­ma­nia.
Cios za cio­sem spa­dały na jego gardę, ale każdy z nich odczu­wał, jakby
Sien­kie­wicz w miej­scu pię­ści miał kule do krę­gli.


Prze­mknęło mu przez myśl, że jeśli komi­nia­rze go usły­szeli i osta­tecz­nie
posłu­chali, to tego nie prze­żyje, ale gdy poczuł wpi­ja­jący się w żebra
kawa­łek lustra, zary­zy­ko­wał i osła­bia­jąc gardę, poszu­kał jedną ręką
cze­goś, co mógłby wyko­rzy­stać do ura­to­wa­nia skóry.


Sien­kie­wicz znaj­do­wał się w kom­plet­nym amoku. Darł się jak opę­tany i zasy­py­wał go gra­dem cięż­kich cepów, przez co albo nie był świa­domy
zbli­ża­ją­cego się nie­bez­pie­czeń­stwa, albo je lek­ce­wa­żył. Brudny wyma­cał
odpo­wiedni kawa­łek szkła, zaci­snął na nim palce z taką siłą, że ostre
krańce werż­nęły mu się w dłoń, i zaczął dźgać napast­nika niczym maszyna
do szy­cia. Po udach, żebrach, wszę­dzie. Dopiero po siód­mym czy ósmym
cio­sie Sien­kie­wicz zawył z bólu i sku­pił się na ręce Igora, to zaś
spra­wiło, że prze­niósł cię­żar ciała na swoją lewą stronę, a dla Brud­nego
poja­wiła się szansa na ucieczkę z dosiadu. Igor wypchnął bio­dra w górę,
zro­bił most i wło­żyw­szy w manewr całą swoją siłę, zdo­łał zepchnąć
Sien­kie­wicza z sie­bie na tyle, że kil­koma płyn­nymi ruchami wyczoł­gał się
z uści­sku jego potęż­nych ud.


– Skur­wy­synu ty… – jęk­nął Sien­kie­wicz, pod­no­sząc się ciężko. Cały był we
krwi, a oczy pałały żądzą mordu.


Brudny wyko­rzy­stał moment i wyrwał z uści­sku także rękę, po czym
dostrze­gł­szy leżący kilka metrów dalej pisto­let, rzu­cił się w tam­tym
kie­runku. Nie zdą­żył jed­nak zro­bić kroku, bo potężna graba Sien­kie­wi­cza
oplo­tła jego kostkę, a chwilę póź­niej bru­talne szarp­nię­cie z powro­tem
ścią­gnęło go na zie­mię. Brudny runął na twarz, a Sien­kie­wicz znów się na
niego wgra­mo­lił, przy­gnia­ta­jąc go swoją masą i roz­płasz­cza­jąc jak żabę.


– Zdech­niemy tu razem, glino pier­do­lony – syk­nął mu do ucha, a Brudny
dostrzegł, że sięga po swój leżący w zasięgu ręki rzeź­nicki nóż. Nie
miał siły, aby temu zapo­biec. Prze­ciw­nik był za mocny. Zdo­łał szarp­nąć
się po raz ostatni, ale wtedy Sien­kie­wicz nacią­gnął go na sie­bie i opló­tł­szy krwa­wiące ramię wokół szyi, w pół­sie­dzą­cej pozy­cji oparł się o upać­kane krwią lustro. Brudny poczuł na grdyce zimne ostrze. – Ciśnie­nie
w tęt­nicy, pamię­tasz? – wychar­czał, krwa­wiącą ręką odcią­ga­jąc głowę
Igora i eks­po­nu­jąc szyję. Zro­bił to z taką siłą, że Brud­nemu chrup­nęło w karku. Krew z ran po odstrze­lo­nych pal­cach zalała mu oczy.


I wtedy pokru­szone szkło zachrzę­ściło pod tak­tycz­nymi bucio­rami, a w lustrza­nych odbi­ciach poja­wiły się uzbro­jone postaci w komi­niar­kach.
Były ich setki.


– Łapy, kurwa! Łapy albo kula w łeb!


Sien­kie­wicz zastygł w bez­ru­chu, a następ­nie wyszcze­rzył się w szy­der­czym
uśmie­chu. Zadzior­nie zare­cho­tał, a czu­bek ostrza dotknął pul­su­ją­cej
tęt­nicy Igora. W tym samym momen­cie zro­biło to kil­ku­dzie­się­ciu innych
Sien­kie­wiczów.


– To co, komi­sa­rzu Brudny? Poka­żemy tym chłop­ta­siom, jak wygląda
praw­dziwe wido­wi­sko? – wydy­szał Brud­nemu do ucha.


Igor pomy­ślał, że zaraz umrze. I przy­jął to ze spo­ko­jem. Spoj­rzał w swoje lustrzane odbi­cia i doszedł do wnio­sku, że tak wła­śnie miało być.
Takie jest wła­śnie jego prze­zna­cze­nie i nie ma co się kopać z koniem.
Wes­tchnął, cmok­nął. I wtedy pomię­dzy wyce­lo­wa­nymi w nich lufami
kontr­ter­ro­ry­stów dostrzegł zna­jomą blond czu­prynę. Julka wyglą­dała na
szcze­rze prze­ra­żoną zaist­niałą sytu­acją. Ich spoj­rze­nia spo­tkały się i pomy­ślał, że bar­dzo by nie chciał, aby była zmu­szona patrzeć na jego
śmierć. Posłał jej smutny uśmiech, a chwilę potem prze­niósł wzrok na
lustrzane odbi­cie dyszą­cego mu nad uchem Sien­kie­wi­cza.


Prze­łknął ślinę.


– Poka­żemy im wido­wi­sko, jakiego jesz­cze w życiu nie widzieli – syk­nął, 
szcze­rząc się obłą­kań­czo.


Uła­mek sekundy póź­niej gwał­tow­nie prze­su­nął ciało kilka cen­ty­me­trów w prawo, a ostrze z impe­tem wbiło się w tkankę.


* * *


Podobno czło­wiek raniony nożem albo jakim­kol­wiek innym ostrzem w pierw­szej chwili nie czuje bólu, a jedy­nie chłód wra­żo­nej w ciało stali.
Następ­nie przy­cho­dzą szok i nie­do­wie­rza­nie, gwał­tow­nie ska­cze
adre­na­lina, co też hamuje recep­tory bólowe, dając zaata­ko­wa­nemu szansę
na ucieczkę bądź walkę o życie, w końcu, w zależ­no­ści od tego, czy dany
osob­nik jest bli­żej wygra­nej, czy prze­gra­nej, poja­wia się silny impuls
bólowy.


Podobno, bo w przy­padku Brud­nego nic takiego nie miało miej­sca, a gdy
ostrze bru­tal­nie wdarło się w tkankę, zawył jak dziki zwierz. W lustrza­nym odbi­ciu wyglą­dał jak demon z naj­gor­szych kosz­ma­rów. Cały
unu­rzany we krwi, z sze­roko otwar­tymi ustami i wście­kłym spoj­rze­niem
bar­dziej przy­po­mi­nał jakiś upiorny wybryk natury niż czło­wieka. Supły
mię­śni pokryły się paję­czyną żył, ścię­gna zatrzesz­czały jak stare
zawiasy, a Brudny zaplótł palce obu dłoni na ręko­je­ści trzy­ma­nego przez
Sien­kie­wi­cza noża i wra­ził je w swoje ciało jesz­cze głę­biej. Stal
zazgrzy­tała o oboj­czyk, prze­śli­zgnęła się po jed­nym z gór­nych żeber i wyszła tuż przy łopatce. Czuł każdy cen­ty­metr prze­ni­ka­ją­cego go ostrza,
ale to wciąż było dla niego za mało. Naćpany pom­po­waną do krwi
adre­na­liną doci­snął ręko­jeść aż do wła­snej piersi, a wąskie
trzydziestocen­ty­metrowe ostrze rzeź­nic­kiego noża zaraz po opusz­cze­niu
jego wła­snego ciała w następ­nej kolej­no­ści prze­biło się przez różową
koszulkę, poro­śniętą szcze­ciną skórę, war­stwę tłusz­czu oble­pia­jącą
wiel­kie, dziko tło­czące krew serce, w końcu z impe­tem wdarło się w prawą
komorę i tam zatrzy­mało.


– Jak ci się podoba takie wido­wi­sko, skur­wy­synu? – Brudny wyszcze­rzył
się do lustra.


Sien­kie­wicz nie odpo­wie­dział, zamiast tego jego źre­nice roz­sze­rzyły się
w nie­mym zdu­mie­niu, usta otwarły się niczym rybie, a po chwili wypły­nęła
z nich strużka krwi. Brudny zawył jesz­cze gło­śniej, zebrał w sobie
wszyst­kie siły i na prze­kór natu­rze prze­krę­cił ostrze, wtedy spo­mię­dzy
warg męż­czy­zny chlu­snęła krew, a uścisk na ręko­je­ści noża osłabł.


Ostat­nie, co zapa­mię­tał, to ich ską­pane we krwi odbi­cia. Zaraz potem
opadł z sił. Gdy puścił ręko­jeść, a jego dło­nie bez­wied­nie opa­dły wzdłuż
tuło­wia, głowa osu­nęła się na klatkę pier­siową i Igor Brudny stra­cił
przy­tom­ność.


* * *


– Ratuj­cie go, kurwa! Gdzie ratow­nicy?


Julia Zawadzka klę­czała przy part­ne­rze i trzy­mała go za rękę. Drżała z ner­wów i bez­sil­no­ści. Obok dwóch zama­sko­wa­nych kontr­ter­ro­ry­stów
przy­glą­dało się zaist­nia­łej sytu­acji, zasko­czo­nych i bez­rad­nych jak
dzieci we mgle.


– Wołaj­cie, kurwa, leka­rza! – wrzesz­czała, gdy upły­wały kolejne cenne
sekundy, a Brudny nie odzy­ski­wał przy­tom­no­ści.


Wszystko wokół było we krwi. Jej roz­bry­zgi poły­ski­wały w set­kach
lustrza­nych odbić, two­rząc pej­zaż ze świ­nio­bi­cia albo sce­ne­rię wyjętą
wprost z filmu gore. W samym środku tej rzeźni oparci o lustro
dogo­ry­wali dwaj męż­czyźni prze­szyci jed­nym ostrzem, sym­bo­licz­nie
złą­czeni ponurą prze­szło­ścią, zespo­leni nie­prze­pra­co­waną traumą,
wszystko to w krwa­wym antu­rażu jatki, która się doko­nała. Wielki jak tur
Sien­kie­wicz raz za razem wymio­to­wał krwią, Igor z zamknię­tymi oczami,
nie­przy­tomny, po pro­stu sie­dział wsparty na jego ciel­sku, z zamknię­tymi
powie­kami, zasty­gły, nie­ru­chomy, mil­czący.


Chwilę póź­niej w lustrza­nych odbi­ciach poja­wiły się dzie­siątki męż­czyzn
w poma­rań­czo­wych kom­bi­ne­zo­nach ratow­ni­ków medycz­nych. Tak naprawdę było
ich czte­rech, a Julia obser­wo­wała, jak usu­wają ostrze z ciała Brud­nego,
jak tamują gwał­towny krwo­tok, zakła­dają maskę tle­nową i ukła­dają na
noszach, wyno­szą, a co się dzieje z Sien­kie­wi­czem, nie obcho­dziło jej
nic a nic.


– Wyj­dzie z tego? – zapy­tała jed­nego z ratow­ni­ków, gdy pako­wali go do
karetki.


– Nie wiem – odparł i zatrza­snął drzwi.


Chwilę póź­niej zawyły koguty i ambu­lans wystrze­lił jak z procy w kie­runku nie­od­le­głego szpi­tala. Julia stała i patrzyła, jak pojazd znika
za zakrę­tem, bo nic wię­cej zro­bić nie mogła.
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Pik, pik, pik. Pik, pik, pik. Pik, pik, pik.


Brudny otwo­rzył oczy, ale miał pro­blem z wyostrze­niem wzroku. Jego
powieki były cięż­kie niczym odlane z oło­wiu. Obraz koły­sał się, falo­wał,
w tle niósł się mono­tonny dźwięk apa­ra­tury moni­to­ru­ją­cej funk­cje
życiowe. Bijące serce, oddech, i jesz­cze gru­cha­nie gołębi para­du­ją­cych
na para­pe­cie. Przed oczami migały mu jakieś twa­rze, ale ich nie
roz­po­zna­wał. Jedna z nich, pulchna i rumiana, wisiała nad nim
naj­czę­ściej. Pomy­ślał, że nie chciałby jej pamię­tać, ot tak, po pro­stu,
wolałby pamię­tać inne, ale nie tą.


– Wyj­dziesz z tego, chło­pie – powie­działa pulchna buzia. – Ostrze
prze­szło na wylot, ale nie uszko­dziło żad­nych poważ­niej­szych narzą­dów
wewnętrz­nych. Do wesela się zagoi.


Znów zamknął oczy. Zasnął.


Obu­dził się po nie­okre­ślo­nym cza­sie. Z tru­dem uniósł powieki. W sali
pano­wał pół­mrok. Nie­usta­jące pika­nie apa­ra­tury medycz­nej wrzy­nało się w jego skro­nie, gar­dło miał suche jak wiór. Na lewym ramie­niu cią­żył mu
gruby opa­tru­nek z gazy i ban­daży. Na krze­śle pod oknem sie­działa jakaś
postać. Miała zwie­szoną głowę, jakby drze­mała.


Poru­szył pal­cami u stóp, następ­nie spraw­dził spraw­ność dłoni, a chwilę
póź­niej zebrał się w sobie i odgar­nął koł­drę. Do klatki pier­sio­wej miał
przy­kle­jo­nych kilka kabli, które ginęły gdzieś za łóż­kiem. Odchark­nął
gęstą plwo­cinę, która spły­nęła mu po bro­dzie. Wtedy postać na krze­śle
drgnęła.


– Igor? – usły­szał zna­jomy głos. Postać dosko­czyła do łóżka. Nakryła
dło­nią jego wła­sną. – Igor… – Uśmiech­nęła się. Jej oczy bły­snęły,
zaszkliły się. – Sły­szysz mnie? Jak się czu­jesz?


Brudny z powro­tem zamknął oczy. Przy­tło­czyło go poczu­cie wstydu. Ona
znów przy nim była.


– Jesteś już po ope­ra­cji – powie­działa Julia. – Lekarz stwier­dził, że
wydo­brze­jesz. Teraz musisz tylko odpo­czy­wać.


Pomy­ślał, że bar­dzo bra­ko­wało mu jej dotyku.


– Prze­pra­szam – wydu­kał, bo nic innego nie przy­szło mu do głowy.


– Nie prze­pra­szaj, ale… – Jej głos się zała­mał. Moc­niej zaplo­tła palce
na jego dłoni. – Ni­gdy wię­cej mi tego nie rób. Ni­gdy wię­cej nie wbi­jaj
sobie… – zaśmiała się przez łzy – pie­przo­nego noża we wła­sne ciało na
moich oczach. Ni­gdy, kurwa, wię­cej, rozu­miesz?


– No… posta­ram się…


– Ja ci dam „posta­ram się”. Ty naprawdę jesteś głupi, wiesz? Durny jak…
jak… jak kołek.


– To żeś teraz wymy­śliła…


– Po pro­stu…


Głos Julki znów się zała­mał, a chwilę póź­niej nachy­liła się nad Igo­rem i poca­ło­wała go w spierzch­nięte usta. Odwza­jem­nił poca­łu­nek i pozwo­lił,
aby poło­żyła głowę na jego piersi. Zagryzł zęby, bo zabo­lało.


– Tęsk­ni­łam za tobą – wyszep­tała, a on poczuł na skó­rze jej cie­płe łzy.


– Musia­łem się dźgnąć, żebyś…


– Zamknij się już, głupku.


Przez chwilę tak trwali w mil­cze­niu.


– Też za tobą tęsk­ni­łem. – Brudny poło­żył jej dłoń na wło­sach i przez
dłuż­szy czas znów mil­czeli, jak nie­pewne swo­ich reak­cji nasto­latki.
Oddy­chał płytko, bo każdy głęb­szy wdech spra­wiał mu ból. – Tam, w tym
labi­ryn­cie… – zaczął, prze­ry­wa­jąc ciszę. – W pew­nym momen­cie naprawdę
prze­stało mi zale­żeć. Było mi wszystko jedno i…


– Nic już nie mów. Pro­szę, Igor. Nic już nie mów.


Przy­ci­snął do sie­bie jej głowę, sta­ra­jąc się zigno­ro­wać ból. Delek­to­wał
się zapa­chem jej wło­sów, cie­płem skóry, odde­chem. Pomy­ślał, że ten
moment mógłby trwać wiecz­nie, a on na to wszystko nie zasłu­guje, bo jest
naj­więk­szym idiotą na świe­cie.


– Czy… – zaczął, ale Julia przy­tknęła mu palce do ust. Odniósł wra­że­nie,
że czyta mu w myślach.


– Nic już nie mów. Musisz odpo­czy­wać – powie­działa i unio­sła głowę, a następ­nie się wypro­sto­wała. – Pójdę już. Też jestem tro­chę zmę­czona i muszę… chyba muszę chwilę pobyć sama.


– Mało ci? – Uśmiech­nął się.


– Ty naprawdę ni­gdy się nie zmie­nisz. – Wes­tchnęła i wstała. – I uwa­żaj,
żeby od tego szcze­rze­nia się szwy ci nie pękły.


– Nie pękną. Przyj­dziesz jutro?


– Zasta­no­wię się.


– O ty…


– Odpo­czy­waj. Poin­for­muję dok­tora, że się obu­dzi­łeś. Może przy­nie­sie ci
dodat­kowe środki prze­ciw­bó­lowe.


Igor posłał jej zawa­diac­kie spoj­rze­nie.


– Wie­dzia­łaś, co? – zapy­tał.


– Powiedzmy, że czu­łam, jak się tro­chę spi­nasz… – Teraz to ona się
uśmiech­nęła. – Nagra­bi­łeś sobie, więc odro­bina wię­cej bólu ci nie
zaszko­dzi.


Julia zapa­liła lampkę nocną i wymow­nie rzu­ciła okiem na sto­lik. Leżała
na nim „Gazeta Lubu­ska”. Na pierw­szej stro­nie wid­niało zdję­cie jego
roz­bi­tego patrola oraz mniej­sze, na któ­rym stra­szył on sam. Wszystko
okra­szone wiel­kim tytu­łem: „Boha­ter!”.


– Tylko obie­caj, że prze­czy­tasz jutro – rzu­ciła szel­mow­sko. – Te szwy
naprawdę mogą ci pęk­nąć i jesz­cze mi się tu wykrwa­wisz – dodała i wyszła.


Brudny zamknął oczy i poczuł, jak zalewa go fala bło­go­ści. Leżał tak
przez dłuż­szy czas, nie myśląc o niczym, chło­nąc powoli roz­pły­wa­jące się
w świa­do­mo­ści echa jej dotyku, cie­pła, zapa­chu. Ból stał się nie tyle
zno­śny, ile prze­stał ist­nieć. Pomy­ślał, że jakoś to wszystko jesz­cze
poukłada. Znów zapra­gnął żyć.


Wtedy drzwi do jego sali otwarły się, a w progu sta­nął postawny
męż­czy­zna o pulch­nej twa­rzy. Zapa­lił świa­tło i pod­szedł do jego łóżka.


– Dobry wie­czór, panie Brudny – przy­wi­tał się. – Jak pan się czuje?


– Jak nowo naro­dzony – odparł.


– I humor, widzę, dopi­suje. To dobrze. Bar­dzo dobrze.


Dok­tor przyj­rzał się wykre­som na kar­dio­mo­ni­to­rze i prze­stu­dio­wał
cykliczne pomiary, następ­nie pochy­lił się nad Igo­rem i zba­dał wzrok.
Przyj­rzał się też opa­trun­kom. Zapi­sał coś na table­cie i podra­pał się po
rumia­nym policzku.


– Wyniki są obie­cu­jące – oznaj­mił w końcu. – Ma pan wstrzą­śnie­nie mózgu
i stra­cił dużo krwi, więc może pan odczu­wać zmę­cze­nie, zawroty głowy i mdło­ści. Ale to minie. Przy­naj­mniej do jutra pro­szę nie wsta­wać z łóżka
i pić dużo wody. – Ski­nął na sto­jącą obok gazety butelkę. – Może pan też
przyj­mo­wać pokarmy, ale tylko płynne. Pani Kry­sia zaraz przyj­dzie i wszystko panu wytłu­ma­czy.


– Jak długo będzie­cie mnie tu trzy­mać?


– Sły­sza­łem, że jest pan wyrywny. Ale cóż, roz­cza­ruję pana. Tak szybko
pana nie wypu­ścimy. Wszystko zależy od tego, jak szybko pań­ski orga­nizm
będzie się rege­ne­ro­wał. W każ­dym razie ope­ra­cja się udała, choć… –
lekarz pokrę­cił głową i gło­śno wypu­ścił powie­trze – naro­bił pan sobie
nie­złego bała­ganu. Szcze­rze mówiąc, to długo nie mogłem uwie­rzyć w to,
co usły­sza­łem. I chyba dalej nie wie­rzę.


– Na świe­cie dzieją się rze­czy, które nie śniły się „fizjo­lo­gom”.


– Coś o tym wiem.


– Mamy zatem coś wspól­nego.


– Pro­szę odpo­czy­wać.


Lekarz posłał mu wyuczony uśmiech i raz jesz­cze zer­k­nąw­szy na
kar­dio­mo­ni­tor, odwró­cił się na pię­cie i ruszył w kie­runku drzwi.


– Dok­to­rze… – zatrzy­mał go Brudny.


– Tak?


– A co z tym dru­gim?


– Pyta pan o pana Sien­kie­wi­cza?


Brudny przy­tak­nął.


– Obra­że­nia pra­wej komory serca były zbyt roz­le­głe. Nie udało się go
ura­to­wać.


Drzwi się domknęły i Igor znów został sam. Wró­cił myślami do momentu,
gdy pod­jął decy­zję, aby prze­bić się do serca Sien­kie­wi­cza przez wła­sne
ciało. Wydała mu się absur­dalna, ale uznał, że gdyby się nad tym głę­biej
zasta­no­wić, to cały ten świat jest prze­cież jed­nym wiel­kim absur­dem. Czy
zro­bił to, bo chciał umrzeć, czy jed­nak chciał żyć? Po kilku minu­tach
inten­syw­nych roz­wa­żań roz­bo­lała go głowa i pomy­ślał, że dałby sobie rękę
uciąć za papie­rosa. Szansa, że tako­wego dostar­czy mu dok­tor albo mająca
wkrótce poja­wić się w sali szpi­tal­nej pani Kry­sia, była raczej nikła,
więc uznał, że przed snem zer­k­nie na to, co na jego temat spło­dziły te
głup­ko­wate pismaki, potem ewen­tu­al­nie zasto­suje się do zale­ceń rumia­nego
dok­tora.


Się­gnął po gazetę, a gdy chwy­cił ją w garść, dostrzegł, że pod nią leży
coś jesz­cze. Uśmiech­nął się na ten widok i pomy­ślał, że naprawdę kocha
tę kobietę, następ­nie zgar­nął z szafki noc­nej pozo­sta­wione przez Julkę
rze­czy, nie bez trudu pod­niósł się z łóżka i poczła­pał w kie­runku okna.
Papie­ros ni­gdy nie sma­ko­wał mu tak dobrze jak w tej chwili.
  
Epilog


Mie­siąc póź­niej


Brudny wci­snął guzik i tar­cza przed­sta­wia­jąca ludzki kor­pus z głową
zaczęła prze­su­wać się na suw­nicy w jego stronę. Zdjął nausz­niki tłu­miące
hałas i przyj­rzał się wyni­kom. Głowa podziu­ra­wiona jak ser szwaj­car­ski,
podob­nie klatka pier­siowa, zwłasz­cza w oko­licy serca. Dwa otwory, które
wyróż­niały się na tle pozo­sta­łych, znaj­do­wały się na wyso­ko­ści żołądka i barku.


– Ty naprawdę jesteś jak ten Robo­Cop – rzu­cił z uzna­niem part­ne­ru­jący mu
na sta­no­wi­sku obok Krusz­wica.


– Robo­Cop nie miał jaj. – Igor wyszcze­rzył zęby.


Zabrzmiało dwu­znacz­nie. Krusz­wica przez chwilę ana­li­zo­wał słowa kolegi,
a gdy przed oczami sta­nął mu obra­zek popu­lar­nego fil­mo­wego cyborga,
zro­zu­miał alu­zję. Jak­kol­wiek by patrzeć, ani Peter Wel­ler, ani żaden z jego następ­ców gra­ją­cych Alexa Mur­phy’ego – który po jed­nej z nie­uda­nych
akcji poli­cyj­nych został podziu­ra­wiony kulami jak sito i w ramach
eks­pe­ry­men­tal­nego lecze­nia jego ciało zespo­lono z maszyną – nie miał w kroku tego, co dla więk­szo­ści face­tów jest esen­cją ich męsko­ści.


Wybuch­nął rubasz­nym śmie­chem, a gdy się uspo­koił, porów­nał swoje wyniki
z wyni­kami Brud­nego.


– Jak ty to robisz? – zapy­tał, krę­cąc z nie­do­wie­rza­niem głową. – Masz w sobie wię­cej żela­stwa niż…


– Może wła­śnie dla­tego. Jesz­cze raz?


– Dawaj.


Przy­twier­dzili do uchwy­tów nowe tar­cze, zało­żyli słu­chawki, zapa­ko­wali
do pisto­le­tów świeże maga­zynki i gdy ich cele odda­liły się na
zapro­gra­mo­waną odle­głość pięć­dzie­się­ciu metrów, opróż­nili je do końca.
Efekt nie­spe­cjal­nie róż­nił się od tego sprzed kilku minut. Brudny znów
był lep­szy.


– Chodźmy lepiej się napić – rzu­cił zre­zy­gno­wa­nym tonem Krusz­wica i pół
godziny póź­niej obaj męż­czyźni sie­dzieli już w piwiarni U Svejka. Brudny
zamó­wił golonkę, a Mści­wój żeberka wie­przowe. Poje­dli, wypili. – Powiedz
mi jedno… – zaczął Mści­wój, odkła­da­jąc na brzeg tale­rza kolejną kość.


– No? – Brudny prze­łknął kęs golonki.


– Jak wybra­łeś tego praw­dzi­wego?


– To zna­czy?


– No w tym gabi­ne­cie luster to można było prze­cież dostać oczo­pląsu.
Skąd wie­dzia­łeś, że ten, do któ­rego celu­jesz, to praw­dziwy Sien­kie­wicz,
a nie jedno z jego odbić?


– Facet był lewo­ręczny. – Igor wytarł usta. – Powie­dział to, gdy nurzał
się w swo­ich pre­ten­sjach do całego świata. Z początku tego nie
wyła­pa­łem, ale w końcu zasko­czy­łem. Trudno to wyja­śnić. Wiesz, jak jest.
Cza­sem patrzysz, a nie widzisz. W pew­nym momen­cie po pro­stu dostrze­głem,
że ci wszy­scy, któ­rzy trzy­mają nóż w pra­wej dłoni to tylko odbi­cia tego,
który trzyma go w lewej.


– Spryt­nie, ale… – Krusz­wica upił piwa. – Jak to jest z tymi lustrami?
Jestem kiep­ski z fizyki, ale wydaje mi się, że… – Zer­k­nął w swoje
odbi­cie na poły­sku­ją­cym bla­cie i poma­chał ręką. – Jeśli dobrze kmi­nię,
to tu moja prawa ręka jest lewą, ale jeśli to odbi­łoby się w lustrze
nie­skoń­czo­no­ści, to znów byłaby prawą, mam rację?


– Ow­szem.


– No to dalej nie kleję…


– Klu­czem jest układ luster wzglę­dem samego źró­dła. Lewo­ręczny
Sien­kie­wicz w tym jed­nym momen­cie znaj­do­wał się bli­żej pra­wo­ręcz­nych.
Pra­wo­ręczni odbi­jali się w kolej­nych, ale w pew­nym odda­le­niu, ci w kolej­nych i tak dalej. Wiem, że to pokrę­cone i trudno to wyja­śnić.
Naj­le­piej idź do takiego gabi­netu i sam się prze­ko­naj, jak to działa.
Może kie­dyś ci się przyda.


– Cie­bie już raczej nie prze­biję…


– I za to wypijmy.


Męż­czyźni stuk­nęli się kuflami, dopili i zamó­wili po kolej­nym. Gdy
kel­ner przy­niósł zamó­wie­nie i posprzą­tał tale­rze, Krusz­wica zary­zy­ko­wał.


– A jak tam u was? – zapy­tał z pewną dozą nie­śmia­ło­ści.


– Pytasz o mnie i Julkę? – Brudny zer­k­nął spode łba.


– Nie musisz odpo­wia­dać, ale…


– Doga­da­li­śmy się.


– Tak po pro­stu?


– Tak po pro­stu. – Igor wes­tchnął. – Gdy na to patrzę z dzi­siej­szej
per­spek­tywy, to wydaje mi się, że cała ta sytu­acja to był jakiś absurd.
Ale wiesz, jakie są baby…


– Złe.


Obaj zare­cho­tali. Hasło „zła kobieta” w ostat­nich tygo­dniach stało się
slo­ga­nem, który nie scho­dził z pierw­szych stron zarówno gazet, jak i por­tali inter­ne­to­wych. Po tym, jak dzien­ni­ka­rze doko­pali się do prawdy o Basz­cie i Sien­kie­wi­czu, w mediach roz­pę­tało się pie­kło, a temat
postę­pu­ją­cej mizo­gi­nii i wyima­gi­no­wa­nej nie­na­wi­ści wzglę­dem kobiet
maglo­wano na każ­dym kanale. Psy­cho­lo­dzy, psy­chia­trzy, publi­cy­ści i poli­tycy roz­trzą­sali pro­blem i roz­kła­dali go na czyn­niki pierw­sze. A to
gwał­tow­nie postę­pu­jący roz­wój tech­no­lo­giczny, a to zagu­bie­nie w dzi­siej­szym świe­cie, brak pracy, pie­nię­dzy, per­spek­tyw, nie­umie­jęt­ność
dosto­so­wa­nia się do zmie­nia­ją­cej się rze­czy­wi­sto­ści, złe wzorce czy
odwró­ce­nie ról, gdy to kobieta brała na sie­bie cały cię­żar utrzy­ma­nia
rodziny, męż­czy­zna zaś był spy­chany w kąt, przez co tra­cił kon­trolę, a co za tym idzie, swoją męskość, to z kolei odbi­jało się na jego
postrze­ga­niu płci prze­ciw­nej jako zagro­że­nia dla porządku świata.
Nie­na­wiść wzglę­dem kobiet tłu­ma­czono na setki spo­so­bów, ale każdy z nich
brzmiał absur­dal­nie czy wręcz gro­te­skowo, co nie prze­szka­dzało
eks­plo­ato­wać męskich lęków par­tiom skraj­nie pra­wi­co­wym. W swo­ich
kon­ser­wa­tyw­nych pro­gra­mach wyraź­nie pod­kre­ślały pod­le­głość kobiet
wzglę­dem męż­czyzn i posłu­gu­jąc się mani­pu­la­tor­ską argu­men­ta­cją,
pró­bo­wały wyko­rzy­sty­wać sytu­ację, aby pro­mo­wać swoją opartą na męskiej
supre­ma­cji wizję świata.


Cała ta gów­no­bu­rza przy oka­zji uzmy­sło­wiła Brud­nemu, o czym mówił do
niego Sien­kie­wicz, zwra­ca­jąc się do niego per „alfa” bądź „sigma”.
Zresztą wcze­śniej też miał raczej blade poję­cie na temat sub­kul­tury
inceli, dzięki któ­rej te ter­miny nabrały nowego wymiaru i zna­cze­nia. Bo
o ile ter­min „alfa” był już koja­rzony ze świa­tem zwie­rząt, o tyle o „sig­mie” usły­szał dopiero z ust Sien­kie­wicza. Pałka, która zgłę­biła
temat, wytłu­ma­czyła mu to w nastę­pu­jący spo­sób:


– Przez innych ludzi rze­czy­wi­ście możesz być postrze­gany jako sigma –
mówiła, gdy przy­szła do niego w odwie­dziny do szpi­tala. – Trudno nazwać
to ter­mi­nem nauko­wym, w każ­dym razie to w ostat­nim cza­sie naj­bar­dziej
pożą­dany przez kobiety typ męż­czy­zny. Można powie­dzieć, że wygryzł alfę,
czyli prze­wod­nika stada, sil­nego, odważ­nego, osią­ga­ją­cego suk­cesy,
kon­cen­tru­ją­cego uwagę na sobie, ale czę­sto też ego­istę i aro­ganta
idą­cego po swoje po tru­pach, bez­względ­nego domi­na­tora, który gar­dzi
słab­szymi.


– No to kim jest ten cały sigma?


– Ma z alfą pewne wspólne cechy, ale to, co go wyróż­nia, to fakt, że nie
musi codzien­nie pom­po­wać swo­jego prze­ro­śnię­tego ego. Tak jak alfa jest
nie­za­leżny i żyje w zgo­dzie ze swo­imi zasa­dami, ale nie szuka u innych
akcep­ta­cji. Tak jak alfa ma wysoką samo­ocenę i powo­dze­nie u kobiet, ale
nie czuje potrzeby, aby na każ­dym rogu prę­żyć muskuły i chwa­lić się
swoją zaje­bi­sto­ścią. Nie pod­po­rząd­ko­wuje się nor­mom spo­łecz­nym, ale też
nie bun­tuje się prze­ciwko nim. Jed­nak naj­bar­dziej odróż­nia sigmy od alf
to, że są intro­wer­ty­kami, lubią wła­sne towa­rzy­stwo i nie szu­kają
przy­na­leż­no­ści do żad­nej z grup spo­łecz­nych. Zwy­kle są też tajem­ni­czy,
bo nie oka­zują uczuć ani nie chwalą się osią­gnię­ciami oraz lubią spę­dzać
czas na samot­nych prze­my­śle­niach i nie dążą do speł­nia­nia ocze­ki­wań
innych.


– Prze­cież to jakieś bzdury.


– Tylko że taki arche­typ oso­bo­wo­ści rze­czy­wi­ście stał się w ostat­nich
latach bar­dzo pożą­dany. Można powie­dzieć, że wypiera, a w zasa­dzie
wyparł alfę, który w obec­nych cza­sach nie speł­nia już ocze­ki­wań
więk­szo­ści kobiet. Macho wyma­chu­jący sza­belką stał się syno­ni­mem
obcia­chu.


– Dla mnie to i tak jeden wielki beł­kot.


– Beł­kot, nie beł­kot, ktoś po pro­stu posta­no­wił nazwać zespół cech,
który jest tak pożą­dany we współ­cze­snym świe­cie. I jeśli mia­ła­bym
posta­wić dia­gnozę doty­czącą cie­bie, to trudno by mi było zna­leźć choć
jeden aspekt, który wyklu­cza się ze zbioru przy­na­leż­nych cech i war­to­ści
repre­zen­to­wa­nych przez sigmy. Zatem, czy tego chcesz, czy nie, w oczach
innych jesteś sigmą.


– I co ten cały sigma ma do całej sprawy? Dla­czego Sien­kie­wicz pory­wał,
tor­tu­ro­wał i mor­do­wał cię­żarne?


– To już bar­dziej skom­pli­ko­wana histo­ria.


– Mamy czas.


Pałka przed­sta­wiła Brud­nemu swoją wizję, nie­wiele róż­niącą się od tej,
do któ­rej doszli jesz­cze w trak­cie pro­wa­dzo­nego śledz­twa. W jej oce­nie
Paweł Baszta był mode­lo­wym przy­kła­dem męż­czy­zny zagu­bio­nego w dzi­siej­szym, tak szybko zmie­nia­ją­cym się świe­cie, Jędrzej Sien­kie­wicz z kolei sta­no­wił przy­kład iście eks­tre­malny. Trop, któ­rym poszli na
początku, oka­zał się dobry, bo obaj w isto­cie zali­czali się do grupy
okre­śla­ją­cej się jako incele, innymi słowy – prze­grywy. Głów­nymi
wyznacz­ni­kami przy­na­leż­no­ści do tego zbioru były: niskie poczu­cie
wła­snej war­to­ści, prze­świad­cze­nie o wła­snej nie­atrak­cyj­no­ści,
prze­ko­na­nie o tym, że nie mają do zaofe­ro­wa­nia niczego cie­ka­wego innym,
zwłasz­cza kobie­tom, a wszystko to pro­wa­dziło do życia w przy­mu­so­wym
celi­ba­cie.


– Tacy ludzie są samotni, smutni, przy­gnę­bieni, prze­peł­nieni żalem i nie­na­wi­ścią do świata, za któ­rym nie nadą­żają i w któ­rym nie potra­fią
się odna­leźć – refe­ro­wała Pałka. – Zwy­kle wyko­nują nisko płatne prace,
co spra­wia, że do póź­nych lat miesz­kają z rodzi­cami, to zaś utrud­nia
albo wręcz unie­moż­li­wia im nawią­za­nie zdro­wej rela­cji z kobie­tami. Brak
moż­li­wo­ści zaspo­ko­je­nia potrzeb sek­su­al­nych, zwłasz­cza emo­cjo­nal­nej
więzi z part­nerką, spra­wia, że łatwo uza­leż­niają się od por­no­gra­fii,
która do reszty wypa­cza ich postrze­ga­nie rela­cji mię­dzy męż­czy­zną i kobietą. Seks, który w takich pro­duk­cjach czę­sto przy­biera eks­tre­malne
formy, sam w sobie staje się nie­osią­gal­nym fety­szem, kobiety zaś
zaczy­nają funk­cjo­no­wać w umy­słach takich ludzi jako nie­warte splu­nię­cia
maszynki do zaspo­ka­ja­nia naj­bar­dziej wyna­tu­rzo­nych potrzeb sek­su­al­nych.
Są w ich oczach pozba­wione cech ludz­kich, spro­wa­dzane do roli rze­czy czy
wręcz prze­no­śnych toa­let, a to wszystko dla­tego, że tacy męż­czyźni,
zwy­kle funk­cjo­nu­jący też w bar­dzo patriar­chal­nym śro­do­wi­sku, widzą w nich jedy­nie zło wcie­lone. W ich oczach są grzeszne, nie­mo­ralne, podłe i wła­śnie złe, a stają się tym gor­sze, im bar­dziej są dla nich
nie­do­stępne. I tak koło się zamyka.


– To chyba jed­nak dla mnie za wiele…


– A ty wiesz, ilu takich face­tów mijasz codzien­nie na ulicy?


– No dobra… – Brudny odchrząk­nął. – Jestem w sta­nie zro­zu­mieć to w przy­padku Baszty, ale nie­ko­niecz­nie w przy­padku Sien­kie­wi­cza…


– Obie sytu­acje mają wspólny mia­now­nik, bo obaj wywo­dzili się z rodzin
pato­lo­gicz­nych, z ojcem alko­ho­li­kiem, który regu­lar­nie uży­wał prze­mocy
zarówno wzglę­dem ich matek, jak ich samych. Obaj też z tego powodu
zostali zabrani z domów rodzin­nych i spę­dzili krótki okres w pla­ców­kach
wycho­waw­czych, a ich matki po śmierci part­ne­rów stały się cho­ro­bli­wie
nado­pie­kuń­cze. U Sien­kie­wi­cza ta nado­pie­kuń­czość została jed­nak
posu­nięta do abso­lut­nego eks­tre­mum, naj­praw­do­po­dob­niej z powodu
poważ­nych i, co ważne, nie­zdia­gno­zo­wa­nych zabu­rzeń psy­chicz­nych matki
oraz jego samego. Trudno oce­nić to jed­no­znacz­nie, ale fakt, że w studni
zna­le­ziono szczątki nale­żące do sze­ściu nowo­rod­ków, suge­ruje, że rela­cja
pomię­dzy matką a synem była ska­żona od samego początku. Bada­nia
gene­tyczne już potwier­dziły, że troje z nich to efekt sto­sun­ków
kazi­rod­czych. A trzeba mieć jesz­cze na uwa­dze fakt, że w doku­men­tach
rodziny Sien­kie­wi­czów jest zapis o nie­szczę­śli­wym wypadku, do któ­rego
doszło w osiem­dzie­sią­tym dzie­wią­tym, a któ­rego ofiarą stała się roczna
Rozalka, sio­stra Jędrzeja. Przy­kle­pano SIDS, z angiel­skiego sud­den
infant death syn­drome, czyli po naszemu śmierć łóżecz­kową, która, nie
wni­ka­jąc w szcze­góły, po pro­stu cza­sem się zda­rza. W kon­tek­ście tego, co
wiemy teraz o Sien­kie­wi­czach, nie zdzi­wi­ła­bym się jed­nak, gdyby był to
efekt dzia­ła­nia małego Jędrka.


– Że niby zabił sio­strę z zazdro­ści?


– To mogłoby stać się źró­dłem, a przy­naj­mniej spo­tę­go­wać wro­dzoną
cho­robę psy­chiczną. Ale to już gdy­ba­nie i wąt­pię, aby kto­kol­wiek
pró­bo­wał do tego wra­cać. W każ­dym razie wszystko wska­zuje na to, że
matka total­nie uza­leż­niła od sie­bie małego Jędrka, a ema­na­cją
cho­ro­bli­wej nado­pie­kuń­czo­ści było regu­larne kar­mie­nie syna pier­sią,
nawet gdy osią­gnął wiek, kiedy już się tego abso­lut­nie nie robi. Stąd
ten fetysz.


– Dobrze kom­bi­nuję, że szczątki tych nie­mow­ląt mogą mieć zwią­zek z utrzy­ma­niem lak­ta­cji?


– Jestem o tym nie­mal prze­ko­nana. Naj­praw­do­po­dob­niej była pod­trzy­my­wana
sztucz­nie, naj­pierw poprzez ciąże pocho­dzące ze sto­sun­ków z przy­pad­ko­wymi męż­czy­znami, a gdy syn już dorósł, przez rela­cję
kazi­rod­czą. Pro­blem poja­wił się, gdy matka z racji wieku w końcu
utra­ciła moż­li­wość zaj­ścia w ciążę, a co za tym idzie, pro­du­ko­wa­nia
pokarmu. Podej­rze­wam, że to mógł być wstrząs, przez co syn zaczął szu­kać
zaspo­ko­je­nia swo­ich potrzeb u pro­sty­tu­tek. A gdy matka, która nie tylko
była dla niego całym świa­tem, ale i osobą, która total­nie go od sie­bie
uza­leż­niła, zmarła na raka, dla Jędrzeja to mógł być szok, z któ­rym
sobie nie pora­dził. Fakt, że zakła­dał im na twarz maski ze świń­skiej
skóry, świad­czy o tym, że nie zdo­łał odciąć tej pępo­winy.


Na tere­nie pose­sji zna­le­ziono takie trzy i wszyst­kie trzy, pomimo
ewi­dent­nej próby uchwy­ce­nia podo­bi­zny do matki, były upior­nym dowo­dem na
to, że Sien­kie­wicz postra­dał zmy­sły. Kary­ka­tury Bogu­sławy Sien­kie­wicz
przy­po­mi­nały maski z hor­roru i naj­pew­niej zakła­dał je swoim ofia­rom,
gdyż za wszelką cenę pra­gnął znów poczuć cie­pło matki. To samo tyczyło
się praw­do­po­dob­nie faktu, że czę­ści z nich wybi­jał zęby, bo usta­lono, że
Bogu­sława w wyniku bru­tal­nych ata­ków męża więk­szość z nich bez­pow­rot­nie
stra­ciła i szybko została zmu­szona do korzy­sta­nia ze sztucz­nej szczęki.


– Nie wyklu­czam, że to efekt kar, ale raczej w to nie wie­rzę –
tłu­ma­czyła Pałka. – On, jak­kol­wiek to absur­dal­nie zabrzmi, mimo wszystko
sta­rał się o nie dbać. Wąt­pię, aby je karał w ten spo­sób. To był efekt
prób i błę­dów mają­cych na celu nada­nie jak naj­więk­szej ilo­ści cech
przy­po­mi­na­ją­cych mu matkę.


– Dla­czego więc je zabi­jał?


– Żadna nie była w sta­nie zastą­pić mu rodzi­cielki. Domy­ślam się, że
żadna nie była też w sta­nie unieść takiego ogromu cier­pie­nia i w pew­nym
momen­cie zaczy­nała pro­te­sto­wać. Pękała, wybu­chała, tra­ciła rozum, zwał
jak zwał, w każ­dym razie dawała mu pre­tekst, aby zastą­pił ją nową, być
może lep­szą wer­sją, bar­dziej wyro­zu­miałą i przy­po­mi­na­jącą matkę.
Sien­kie­wicz nie mógł prze­cież jej gdzieś odsta­wić, więc je zabi­jał, a ciała kroił i porzu­cał. Nie był zbyt lotny, więc robił to dość
cha­otycz­nie, zapewne czę­sto pod wpły­wem sil­nych emo­cji i stra­chu. Chciał
się ich pozbyć jak naj­szyb­ciej.


– Jakim cudem nikt tego nie zauwa­żył? Gdzie był MOPS i inne pod­mioty?


– To nie pierw­szy przy­pa­dek, gdy na tere­nie takich – Pałka gestem
poka­zała, że bie­rze te słowa w cudzy­słów – domów na ubo­czu docho­dzi do
hor­roru. Podob­nych w histo­rii pol­skiej kry­mi­no­lo­gii było przy­naj­mniej
kil­ka­na­ście, w tym kilka, gdy na tere­nie pose­sji odkry­wano szczątki
meto­dycz­nie mor­do­wa­nych nie­mow­ląt. Zresztą przy­po­mnij sobie, co
zna­la­złeś w klasz­to­rze…


– No tak… – Brudny wychy­lił do dna. – I chyba na tym poprze­sta­niemy.
Wię­cej wie­dzieć nie chcę.


– Masz rację. Odpo­czy­waj.


Brudny naod­po­czy­wał się jakiś kwa­drans, bo w kolejce cze­kał już
komen­dant. Czar­necki wkro­czył do szpi­tal­nej sali z bukie­tem kwia­tów.


– Żona mi kazała – wytłu­ma­czył się, kła­dąc go na szafce noc­nej. –
Powie­działa, że to za to, co zro­bi­łeś dla kobiet w tym kraju.


Brud­nemu pozo­stało się uśmiech­nąć. Aż tak uważ­nie nie śle­dził medial­nych
donie­sień.


– Jak się czu­jesz? – zapy­tał komen­dant, gdy usiadł obok łóżka.


– Żyję.


– Wyga­dany, jak zawsze.


– Znasz mnie nie od dziś.


– Wystą­pi­łem o Krzyż Zasługi. Mini­ster­stwo zatwier­dziło.


– Jak dają, to wezmę.


– Cały ty.


Zaśmiali się, zamie­nili jesz­cze kilka kur­tu­azyj­nych zdań, po czym Brudny
zaczął dopy­ty­wać się o szcze­góły śledz­twa. Kilka kwe­stii nie­ustan­nie go
drę­czyło.


– Jak to się stało, że przez tyle lat nikt z poli­cji się nie poła­pał, że
w tym domu docho­dzi do takich histo­rii? I jak, do cho­lery, nikt nie
wpadł na to, że to wła­śnie ta cha­łupa?


Pyta­nie było o tyle zasadne, że dom Sien­kie­wi­cza znaj­do­wał się nie­malże
w cie­niu wyro­słego w latach dzie­więć­dzie­sią­tych osie­dla blo­ków, zale­d­wie
kil­ka­set metrów od wia­duktu, przy któ­rym Baszta popeł­nił samo­bój­stwo, i nie­wiele dalej od kanału, gdzie odna­le­ziono część szcząt­ków
zamor­do­wa­nych kobiet. Do tego na tle kilku innych pose­sji mocno
wyróż­niał się tym, że w cało­ści obrósł go wino­bluszcz.


– Mógł­bym powie­dzieć, że pod latar­nią naj­ciem­niej, ale bym się wygłu­pił.
Odpo­wie­dzialni za to funk­cjo­na­riu­sze zostaną uka­rani za nie­do­peł­nie­nie
obo­wiąz­ków.


– Ktoś tam w ogóle był?


– Majew­ski z Grud­niem.


– Dla­czego mnie to nie dziwi…?


– Nie zastali wła­ści­ciela, a że facet był nie­no­to­wany, to pokpili sprawę
i poszli pod kolejny adres. Pod tam­ten już nie wró­cili. Tak po pro­stu.


– Ech…


Oka­zało się, że ponura histo­ria z dzie­ciń­stwa Sien­kie­wi­cza miała miej­sce
tuż przed zmianą ustroju i w całym bała­ga­nie, jaki wów­czas zapa­no­wał w służ­bach, nikt nie pofa­ty­go­wał się, aby w póź­niej­szym okre­sie akta
doty­czące śmierci ojca i sio­stry Jędrzeja zostały wpro­wa­dzone do
reje­stru. Dopiero prze­ko­pa­nie archi­wum pozwo­liło rzu­cić świa­tło na
prze­szłość domu Sien­kie­wi­czów. Ale akta były nie­kom­pletne, w każ­dym
razie udało się usta­lić, że ojciec Jędrzeja był dwu­krot­nie oskar­żony o prze­moc domową, przez co wyro­kiem sądu rodzin­nego zostały jemu i żonie
czę­ściowo ode­brane prawa rodzi­ciel­skie, a syna skie­ro­wano do jed­nego z zie­lo­no­gór­skich domów dziecka. Dopiero po śmierci Wacława Sien­kie­wi­cza,
która według akt była efek­tem udaru, młody Jędrzej powró­cił do domu.
Dziw­nym zbie­giem oko­licz­no­ści zgon jego sio­stry Roza­lii, zakwa­li­fi­ko­wany
jako śmierć łóżecz­kowa, nastą­pił led­wie mie­siąc póź­niej.


– W sys­te­mie tego jed­nak nie było, a Sien­kie­wicz ni­gdy póź­niej nie był
noto­wany. Nie dostał nawet man­datu. – Czar­necki roz­ło­żył ręce. –
Mie­li­śmy go pod samym nosem…


– W jaki spo­sób zmu­sił Zofię, aby wsia­dła z nim do samo­chodu?


– Koja­rzył ją z cza­sów, gdy jesz­cze pra­co­wał w MZK. Przez pewien okres
regu­lar­nie woził ją do pracy linią „zero”. Potem prze­niósł się do PKS-u,
gdzie pojeź­dził jesz­cze rok, a gdy po śmierci matki odszedł z firmy i krótko póź­niej zabił Monikę Otrębę, pod­jął pracę jako sprzą­tacz w szpi­talu, a po godzi­nach dora­biał jesz­cze na nie­re­je­stro­wa­nej tak­sówce.
Roz­mowa z Zofią wyka­zała, że w czwar­tym mie­siącu doznała sil­nych
skur­czów, przez co zna­la­zła się w szpi­talu. Tam się na nią natknął, a potem naj­praw­do­po­dob­niej ją śle­dził, stąd wie­dział, że korzy­sta z usług
Reicherta, praw­do­po­dob­nie znał też jej adres domowy. Wszystko wska­zuje
na to, że cze­kał na nią pod gabi­ne­tem lekar­skim, a gdy wyszła, zja­wił
się nie­spo­dzie­wa­nie i zapro­po­no­wał pod­wózkę. Zgo­dziła się, wtedy ją
ogłu­szył i zawiózł do sie­bie.


Pro­to­kół z prze­słu­cha­nia to jed­nak było zde­cy­do­wa­nie za mało. Brudny
wie­dział, że prę­dzej czy póź­niej nadej­dzie moment, że przyj­dzie mu się z tym zmie­rzyć. Dla­tego wolał tego nie odwle­kać i pierw­szego dnia po
opusz­cze­niu szpi­tala poje­chał do miesz­ka­nia Zofii. Otwo­rzyła mu,
pod­trzy­mu­jąc pokaź­nych już roz­mia­rów brzuch. Wyglą­dała, o dziwo, cał­kiem
dobrze, wręcz kwit­nąco.


– Cześć, wejdź – zapro­siła go, a gdy tylko prze­kro­czył próg, zarzu­ciła
mu ręce na szyję i mocno się w niego wtu­liła. Nie­śmiało odwza­jem­nił
uścisk i trwali tak przez dłuż­szą chwilę, a gdy zaczęło robić się
nie­zręcz­nie, Zofia polu­zo­wała chwyt. – Wybacz, ale bar­dzo tego
potrze­bo­wa­łam – powie­działa. – Poza tym trzy­mam się… – Uśmiech­nęła się
gorzko, a zaraz potem bar­dziej pro­mie­ni­ście. – I tak, jest okej, a przy­naj­mniej tak okej, jak może być, gdy ma się w pamięci fakt, że
spę­dziło się tydzień w zatę­chłej piw­nicy, niań­cząc jakie­goś
zwy­rod­nia­łego psy­chola, który wcze­śniej zamor­do­wał dwie inne kobiety i pokroił je w talarki. Tak, cho­lera, naprawdę się trzy­mam, napi­jesz się
ze mną tej pie­przo­nej kawy?


Brudny stał w osłu­pie­niu, nie mogąc uwie­rzyć w to, co sły­szy. Zofia
naprawdę była wyjąt­kową kobietą. Odważną i silną. Pomy­ślał, że napije
się z nią kawy z naj­więk­szą przy­jem­no­ścią.


– Dam mu na imię Igor. Po tobie – oznaj­miła, gdy prze­brnęli przez
naj­trud­niej­sze momenty. Pogła­dziła wydęty brzuch. – Mam nadzieję, że nie
masz nic prze­ciwko temu…


– Nie – odparł, choć poczuł się wytrą­cony ze strefy kom­fortu. Zofia
potra­fiła onie­śmie­lić jak mało która kobieta. – Jakie masz zatem plany?
– zmie­nił temat.


– Uro­dzę i wycho­wam Igora na dobrego czło­wieka. A jak Bóg da, może
poznam jakie­goś sen­sow­nego faceta, który weź­mie na sie­bie
odpo­wie­dzial­ność i nas zaak­cep­tuje. Nie masz tam na komen­dzie jakichś
porząd­nych kole­gów?


– W ogóle nie bar­dzo mam kole­gów.


– To tak jak ja. Ale za to jestem uro­dzoną opty­mistką. Chciał­byś zostać
ojcem chrzest­nym Igora?


Brudny zakrztu­sił się kawą i omal nie oblał sobie spodni. Wasi­lew­ska
nie­spe­cjal­nie się tym prze­jęła, ale zro­zu­miała, że naj­wy­raź­niej ponio­sła
ją wyobraź­nia.


– Jak nie chcesz, to spoko. Prze­pra­szam. Naprawdę nie myśl, że ja cze­goś
od cie­bie ocze­kuję. Pora­dzę sobie, ale sta­łeś się moim wybawcą i nic na
to nie pora­dzisz – dodała, uśmie­cha­jąc się szcze­rze.


– Ja po pro­stu… – Odchrząk­nął. – Zasko­czy­łaś mnie. Nie wiem. Cho­lera. Ja
się na to po pro­stu nie nadaję. Naprawdę nie miej mi tego za złe, ale
nic dobrego by z tego nie wyszło i…


– Nie musisz się tłu­ma­czyć. Rozu­miem. Ale warto było spró­bo­wać.


Nie­zręczna cisza na szczę­ście trwała krótko. Zofia miała w sobie dar
gład­kiego wycho­dze­nia z naj­bar­dziej kurio­zal­nych sytu­acji. Zanim Brudny
zdą­żył odna­leźć w umy­śle odpo­wied­nią szu­fladkę, aby usto­sun­ko­wać się do
jej ostat­nich słów, po pro­stu zmie­niła temat na zde­cy­do­wa­nie mniej
inwa­zyjny. Dwa kolejne kwa­dranse minęły jak z bicza strze­lił, a gdy w kubku z kawą zaczęło prze­świ­ty­wać dno, Brudny uznał, że naj­wyż­szy czas
zająć się pako­wa­niem wła­snych gra­tów.


– Powtó­rzymy to kie­dyś? – zapy­tała, gdy stał już w progu.


– Nie wiem – odparł zgod­nie z prawdą. Pod­świa­do­mie czuł, że to zły
pomysł. Pra­wie każdy, kto się do niego zbli­żał, wycho­dził na tym źle.
Albo bar­dzo źle. – Ale nie zapo­mnę o tobie. Trzy­maj się – dodał i dostrze­gł­szy błysk roz­cza­ro­wa­nia w oczach roz­mów­czyni, odwró­cił się i odszedł.


– Dzię­kuję ci, Igor! – rzu­ciła za nim, ale już się nie odwró­cił.
Zaci­snął zęby i z tru­dem odga­nia­jąc poczu­cie winy, po pro­stu znik­nął za
rogiem.


Brudny z Krusz­wicą doje­dli i wypili jesz­cze po dwa piwa, dys­ku­tu­jąc o wszyst­kim, tylko nie o pracy. Komi­sarz odna­lazł jesz­cze więk­szą
przy­jem­ność w towa­rzy­stwie młod­szego kolegi i po raz kolejny pozwo­lił
sobie na wyra­że­nie swo­ich myśli.


– Naprawdę jesteś w porządku. Nie zapo­mnę ci tego, że sta­ną­łeś po mojej
stro­nie. No i tak ogól­nie… – powie­dział, gdy koń­czyli trzeci kufel.


Krótko póź­niej się roz­stali i Brudny obrał kie­ru­nek na swój nowy stary
dom. W salo­nie cze­kała Julia. Czy­tała książkę.


– Polu­bi­łeś go chyba, co? – zapy­tała, gdy usiadł obok niej na kana­pie.


– Chyba jed­nak wolę cie­bie – odparł, kła­dąc jej rękę na udzie.


– Czyżby?


– Mści­wój jest okej, ale z nim do łóżka nie pójdę.


– Co to niby ma zna­czyć? – Odło­żyła książkę.


– To, że jesteś naj­pięk­niej­szą, naj­mą­drzej­szą i naj­sek­sow­niej­szą
kobietą, jaką pozna­łem w życiu. A do tego można z tobą konie kraść.


– Nie pod­li­zuj się.


– Nie pod­li­zuję się, ale… – Uśmiech­nął się i poło­żył jej dłoń na
wło­sach. – Przede wszyst­kim jesteś moją przy­ja­ciółką. Kocham cię tak jak
kobietę i męż­czy­znę w jed­nym. Jesteś moim ide­ałem.


– Nie mógł­byś tak czę­ściej? – Poca­ło­wała go.


– Zasta­no­wię się.


Ugry­zła go w dolną wargę, chwilę się poprze­ko­ma­rzali, a potem poszli do
sypialni i przy zga­szo­nym świe­tle kochali się długo i namięt­nie. Gdy w końcu speł­nieni opa­dli na poduszki, przez dłuż­szą chwilę w pokoju było
sły­chać tylko ich odde­chy. W pew­nym momen­cie Brudny poło­żył dłoń na
brzu­chu part­nerki, a następ­nie jego palce powę­dro­wały na piersi, szyję,
brodę, poli­czek. Spoj­rzała na niego spe­szona.


– Chciał­bym wró­cić do tematu – wyszep­tał. – Pra­gnę, abyś znów była
szczę­śliwa i…


– Ładna? – Zaśmiała się gorzko.


– Nie to mia­łem na myśli. Nie tak to miało zabrzmieć i… cho­lera… wiesz,
że jestem słaby w takim gada­niu, ale… mam te pie­nią­dze ze sprze­daży
miesz­ka­nia i chciał­bym, abyś sko­rzy­stała z mojej pro­po­zy­cji.


Julia przez dłuż­szy czas mil­czała, a chwilę póź­niej jej oczy się
zaszkliły.


– Zna­la­złem kli­nikę – prze­rwał ciszę. – Pra­cu­jący tam leka­rze podobno
potra­fią czy­nić cuda. Opi­sa­łem im twój przy­pa­dek i twier­dzą, że są w sta­nie spra­wić, że bli­zny znikną, a ty będziesz wyglą­dać tak jak
przed­tem i… – Ugryzł się w język. – To zna­czy… to nie tak, że teraz mi
to prze­szka­dza. Kocham cię i dla mnie zawsze pozosta­niesz naj­pięk­niej­szą
kobietą na świe­cie, ale widzę, że… wciąż cier­pisz. A nie zasłu­gu­jesz na
to. Nie zasłu­gu­jesz, żeby cier­pieć przez takiego kre­tyna jak ja.


Julia prze­krę­ciła się i wsparła na łok­ciu. Wytarła łzę i spoj­rzała
Igo­rowi w oczy.


– Wie­rzę ci – powie­działa, a on ją poca­ło­wał.


– Kli­nika jest na Helu, a ja jestem po roz­mo­wie z Rom­kiem. Powie­dział,
że da nam tyle czasu, ile będziemy potrze­bo­wać. Co ty na to?


– Znów cią­gnie cię do pie­kła? – Uśmiech­nęła się.


– Nie rozu­miem.


– No hell. Wiesz, co zna­czy po angiel­sku to słowo?


– To się chyba pisze przez dwa „l”. I nie żar­tuj. Mówię poważ­nie.


Julia przy­gry­zła dolną wargę i spoj­rzała part­ne­rowi głę­boko w oczy.


– Dobrze – odparła po dłuż­szej chwili.


– Naprawdę?


– Tak.


– Kocham cię.


– I ja cie­bie.


Igor przy­tu­lił Julię tak mocno, jakby chciał ją zadu­sić. Pomy­ślał, że
życie jed­nak potrafi być piękne i prę­dzej da się żyw­cem obe­drzeć ze
skóry, niż kie­dy­kol­wiek to spie­przy. Nie miał poję­cia, że ponury byt,
który w nim miesz­kał, usły­szał te myśli i skrzęt­nie je odno­to­wał. On
miał wobec obojga wła­sne plany.


KONIEC
  
Od autora


W kolej­nej powie­ści z Brud­nym posta­wi­łem sobie cel, aby wró­cić do
korzeni. Oczy­wi­ście nie dosłow­nie, bo pew­nych rze­czy nie da się i nie
powinno się powta­rzać. Cho­dziło o samego Igora, który w Fety­szu znów
miał stać się tym face­tem z Piętna – suro­wym, szorst­kim,
bez­kom­pro­mi­so­wym gliną, który cho­dzi wła­snymi ścież­kami i nie ogląda się
za sie­bie. Taki plan tlił się w mojej gło­wie od czasu Smo­la­rza, gdzie
posta­no­wi­łem wpro­wa­dzić pierw­sze pęk­nię­cia w związku z Julką, a w nieco
spo­koj­niej­szym Anu­bi­sie dopro­wa­dzić do ich roz­łąki. Tylko w ten spo­sób
mogłem, nie burząc cią­gło­ści tła oby­cza­jo­wego, spra­wić, aby Brudny
wia­ry­god­nie prze­obra­ził się z powro­tem w tego grubo cio­sa­nego typa (choć
nie bez uczuć), któ­rego tak poko­cha­li­ście. A że kobieta zawsze łago­dzi
oby­czaje, to wia­domo – Igor i Julka musieli się roz­stać.


Po biesz­czadz­kim, zabar­wio­nym ele­men­tami histo­rycz­nymi Smo­la­rzu i egip­skim Anu­bi­sie, gdzie poza samym śledz­twem istotną rolę odgry­wało
wspo­mniane tło oby­cza­jowe, posta­no­wi­łem, że kolejna odsłona będzie
wyjąt­kowo mroczna i osa­dzona bar­dzo lokal­nie. Zna­la­złem klucz w postaci
spo­łecz­nego pro­blemu postę­pu­ją­cej mizo­gi­nii (zwłasz­cza w kon­tek­ście
sztur­mu­ją­cej nie tylko pol­ską scenę poli­tyczną skraj­nej pra­wicy) i puści­łem wodze fan­ta­zji. Taki temat wyda­wał mi się ide­alny, aby nadać
książce odpo­wiedni kli­mat i jed­no­cze­śnie poru­szyć ska­mie­niałe po
roz­sta­niu z Julką serce Brud­nego. Czy mi się to udało? Jak zawsze dałem
z sie­bie wszystko, ale ocenę oczy­wi­ście pozo­sta­wiam Wam.


Tra­dy­cyj­nie już posta­wi­łem na auten­tycz­ność, dla­tego sta­ra­łem się
zacho­wać wszel­kie pro­ce­dury poli­cyjne, a wszyst­kie miej­sca opi­sane w książce ist­nieją w rze­czy­wi­sto­ści, w tym dom poro­śnięty wino­blusz­czem,
który stoi nie­da­leko osie­dla blo­ków Zaci­sze na obrze­żach Zie­lo­nej Góry.
To w ogóle cie­kawa histo­ria, bo przez dłuż­szy czas miesz­ka­łem w tych
oko­li­cach i tak naprawdę regu­lar­nie bywam tam do tej pory, a owa rudera
na ubo­czu (wygląda na opusz­czoną) wpa­dła mi w oko zupeł­nym przy­pad­kiem
dopiero nie­dawno. Kiedy ją zoba­czy­łem, zresztą w okre­sie zimo­wym, gdy
pędy były pozba­wione liści i opla­tały całą kon­struk­cję, jakby w isto­cie
chciały ją zgnieść, od razu poczu­łem przy­pływ inspi­ra­cji, bo uwierz­cie
na słowo, że ten budy­nek ma w sobie coś naprawdę mrocz­nego. Pozo­stałe
loka­li­za­cje, jak kanał Łącza, tama, wia­dukt, tory, ogródki dział­kowe czy
choćby ulice pod­czas pościgu za mor­dercą, odwzo­ro­wa­łem prak­tycz­nie jeden
do jed­nego. Podob­nie ma się rzecz z Wino­bra­niem, które jest fla­go­wym
świę­tem Zie­lo­nej Góry i zawsze zaczyna się w pierw­szym tygo­dniu wrze­śnia
(korzy­sta­jąc z oka­zji, zapra­szam, bo dzieje się wtedy naprawdę sporo).
Kli­mat tego wyda­rze­nia rów­nież sta­ra­łem się wier­nie odwzo­ro­wać, podob­nie
wesołe mia­steczko, które od lat jest roz­sta­wiane na placu Boha­te­rów.
Wyjąt­kiem jest Gabi­net Luster, któ­rego ni­gdy pod­czas Wino­bra­nia nie
widzia­łem, a który wzo­ro­wa­łem na tym odwie­dzo­nym przed laty w holen­der­skim Horst. Uwierz­cie – te lustra nie­skoń­czo­no­ści robią
kolo­salne wra­że­nie.


I tu tra­dy­cyj­nie czas na podzię­ko­wa­nia. W pierw­szej kolej­no­ści dzię­kuję
moim rodzi­com, Marioli i Toma­szowi, za wszel­kie wspar­cie oraz moim
dzie­ciom, Kubie i Lence, które są moimi naj­więk­szymi skar­bami i nadają
sens mojemu życiu.


Dzię­kuję mojej przy­ja­ciółce Agnieszce, która wspiera mnie nie tylko przy
pisa­niu histo­rii o Lucie, ale jest też surową recen­zentką każ­dej z moich
powie­ści. Dzię­kuję przy­ja­cio­łom Krzysz­to­fowi Figu­rze i Andrze­jowi
Flügelowi za poświę­cony czas i czy­ta­nie nie­obro­bio­nej „surówki”. Osobne
podzię­ko­wa­nia należą się inspek­to­rowi Roma­nowi Czar­nec­kiemu,
pato­mor­fo­lo­gowi Rober­towi Krzy­wul­skiemu oraz byłemu ofi­ce­rowi służb
spe­cjal­nych Lesz­kowi Adam­cowi za wszelką pomoc mery­to­ryczną.


Kła­niam się też całej eki­pie Wydaw­nic­twa Czarna Owca, która nie­zmien­nie
mnie wspiera i pomaga prze­trwać na tym trud­nym i nie­zwy­kle wyma­ga­ją­cym
rynku, przede wszyst­kim: Mar­kowi Kor­cza­kowi, Kata­rzy­nie Słup­skiej,
Iwo­nie Wal­skiej, Ada­mowi Dzi­kowi, Agnieszce Radzi­kow­skiej oraz
redak­to­rom Jac­kowi Rin­gowi i Bar­tło­mie­jowi Nawroc­kiemu. Ten ostatni co
prawda nie pra­cuje już w Czar­nej Owcy, ale współ­praca przy serii z Igo­rem Brud­nym układa się tak dosko­nale, że nie wyobra­żam sobie w tej
roli nikogo innego.


Osobne podzię­ko­wa­nia należą się twórcy okładki Pio­trowi Cie­śliń­skiemu.
Każda z Two­ich okła­dek tej serii jest feno­me­nalna, ale ta stwo­rzona na
potrzeby Fety­szu to istne dzieło sztuki.


Na koniec chciał­bym bar­dzo gorąco podzię­ko­wać Wam, Dro­dzy Czy­tel­nicy i Czy­tel­niczki. Za to, że jeste­ście ze mną i czy­ta­cie moje książki. Wiem,
że długo kaza­łem Wam cze­kać na powrót Igora, tym więk­szy czuję stres,
jak odbie­rze­cie Fetysz. Mam nadzieję, że nie czu­je­cie się zawie­dzeni
lek­turą, bo robię wszystko, aby każda z odsłon serii wyróż­niała się na
tle innych, ale nie odbie­gała kli­ma­tem i jako­ścią od pozo­sta­łych. I obie­cuję Wam, że będę robił wszystko, co w mojej mocy, aby tak było do
końca świata. Albo mojego. ;)


Nie zdra­dzę Wam, nad czym obec­nie pra­cuję, ale czujni obser­wa­to­rzy
mojego pro­filu zapewne już się domy­ślają. Nowy tytuł trafi na
księ­gar­skie półki po Nowym Roku, naj­praw­do­po­dob­niej w lutym bądź marcu.
Głę­boko wie­rzę, że i tym razem Was nie zawiodę. :)


Dzię­kuję też wszyst­kim, któ­rych nie wymie­ni­łem z imie­nia i nazwi­ska, a któ­rzy w jakiś spo­sób przy­czy­nili się do powsta­nia Fety­szu w jego
osta­tecz­nej wer­sji. Jesz­cze raz ser­decz­nie dzię­kuję. Do zoba­cze­nia
wkrótce!


Zie­lona Góra, marzec–lipiec 2025


Prze­my­sław Pio­trow­ski
  OEBPS/Images/image00175.gif
WYDAWNICTWO

CZARNA OWCA

ul. Wspélna 35/5, 00-519 Warszawa, www.czarnaowca.pl
Dziat handlowy tel.: +48 22 616 29 36, e-mail: handel@czarnaowca.pl
Redakcja tel.: +48 22 616 29 20, e-mail: redakcja@czarnaowca.pl






OEBPS/Images/cover00174.jpeg


OEBPS/Text/nav.xhtml

  
    Guide


    
      		Strona tytułowa


      		Spis treści


      		Cover


    


  
  
    Table of contents


    
      		Strona tytułowa


      		Strona redakcyjna


      		Dedykacja


      		Prolog


      		Rozdział 1


      		Rozdział 2


      		Rozdział 3


      		Rozdział 4


      		Rozdział 5


      		Rozdział 6


      		Rozdział 7


      		Rozdział 8


      		Rozdział 9


      		Rozdział 10


      		Rozdział 11


      		Rozdział 12


      		Rozdział 13


      		Rozdział 14


      		Rozdział 15


      		Rozdział 16


      		Rozdział 17


      		Rozdział 18


      		Rozdział 19


      		Rozdział 20


      		Rozdział 21


      		Rozdział 22


      		Rozdział 23


      		Rozdział 24


      		Rozdział 25


      		Rozdział 26


      		Rozdział 27


      		Rozdział 28


      		Rozdział 29


      		Rozdział 30


      		Rozdział 31


      		Rozdział 32


      		Rozdział 33


      		Rozdział 34


      		Rozdział 35


      		Rozdział 36


      		Rozdział 37


      		Rozdział 38


      		Rozdział 39


      		Rozdział 40


      		Rozdział 41


      		Rozdział 42


      		Rozdział 43


      		Rozdział 44


      		Rozdział 45


      		Rozdział 46


      		Rozdział 47


      		Rozdział 48


      		Rozdział 49


      		Epilog


      		Od autora


    


  













OEBPS/Images/image00161.gif
RZEMYStEAW

P
P11 OTROMWS K/

FETYSZ

CZARNA OWCA





